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Do Czytelnika.

Dla tych, co w ponure dni jesienne i zimowe czytać 
lubią, piszę niniejsze wspomnienia w dziesięć lat po wy­
buchu strasznej wojny światowej. Niejeden przypomni 
sobie własne przeżycia, koleje, męki i uzupełni skromny 
mój pamiętnik. Niejeden przechowa te ulotne kartki i 
zwiąże je w książkę i drugim do czytania poda.

Niechaj niniejsza gawęda zachęci do czytelnictwa 
zobojętniałe masy ludowe, niechaj dawnym i uświęconym 
zwyczajem książka zawita pod strzechę i stanie się nie­
odstępnym doradcą i przyjacielem!

AUTOR.



1. Powołanie i wymarsz w pole,
Tragedja austriackiego następcy tronu i jego małżonki 

w Serajewie przez lipiec 1914 r. trzymała całą Europę w ner- 
uowern napięciu. Ogólnie przeważało zdanie, że straszna 
wojna europejska; o której od dwudziestu lat mówiono i pisa­
no —co gorsza — do której się gorączkowo zbrojono,, wy­
buchnie niebawem. Aczkolwiek był to incydent, to jednakowoż 
śmierć " członka domu panującego w Europie igt. nawskroś 
monarchicznej. poruszył lawinę z miejsca, która rzeczywiście 
przeszła przez całą Europę, zdruzgotała trony, zniszczyła 
dobrobyt materjalny, a co ;najgorsza, podważyła etykę i mo­
ralność ludzkości ha szereg lat, a może i pokoleń.

Jeszcze przed ogólną mobilizacją powołano mnie dnia 
29 lipca 1914 r. do służby wojskowej; Należałem już wpraw­
dzie do :obrony krajowej, lecz jakaś ’,,życzliwa44 ręka cofnęła 
mnie o rok wstecz do służby linjowej.

Dnia 30 pożegnałem kolegów i znajomych w Łazach 
i wstąpiłem w Cieszynie do 100-go pułku. Na drugi dzień 
ogłoszono ogólną mobilizację i obszerny manifest cesarski. 
Byłem właśnie zw kawiarni Allnocha, gdy o godzinie drugiej 
po południu wszczął się popłoch w mieście. Kawiarnia prze­
pełniona w mgnieniu oka opustoszała. Odtąd każdy dzień przy­
nosił nowe wojny i nowych nieprzyjaciół. Cieszyn zamienił 
się we wielki obóz wojskowy. Przez tydzień pracowałem 
jako pisarz przy komisji odbiorczej na Strzelnicy. Niewiele 
badano: prawie wszystko było zdolne do władania bronią. 
Pamiętam, starostę Bs, który swych synów jeszcze nieletnich 
przypro wadził do komisji z -rycerskim gestem : ,,Meinę zwei 
Sóhne gebe ich dem Vaterlande44. Ojczyzną szlachcica’ pol­
skiego i urzędnika była wówczas ,,Auśtrja44.
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Życie w Cieszynie było urozmaicone. Pośród powoła^ 
nych było sporo znajomych. Co wieczór zbieraliśmy Się 
u Allnocha, w Domu Narodowym i innych lokalach. Humor 
był niezły, horoskopy różne. Pamiętam rozmowę z. kolegą 
K., który radził mi, żebym się niebardzo eksponował w polu, 
bo sprawa polska wypłynie niezawodnie; i będzie potrzebo^ 
wała obrońców. Rada na owe czasy zbawienna, chociaż dużo 
ludzi cieszyło się ż tego, że pójdą na Moskala. Przyznam się, 
że i ja się z tego cieszyłem? Mówiono ogólnie, że wojna, skoń­
czy się za sześć tygodni, a najpóźniej źa trzy miesiące. Z ko­
legów zaprźyjaźniłem się z L,, który też był cały czas mej 
służby wojskow.ej nieodstępnym, wiernym druhem i dzielił 
się zę mną smutkięm i radością.

Dn,i,a 10 sierpnia od.eszły połowę bataljony 100" i 31 
w- pole. Mnie przydzielił porucznik Radwański do I. baonu 
terytorialnego, co znaczyło, że niebawem wyruszę w pole. 
Ćwiczono na’s-w strzelaniu i mustrze. Na piętnaście ,strzałów 
trafiłem dwanaście - tyłu ludzi na wojnie stanowczo nie zabi­
łem. Zdobywałem Koczą Górkę szturmem (dzisiejszy plac 
musztry ńa Gułdo wach) — tę, na której kiedyś w młodości 
krowy pasałem i o której podacie ludowe mówi,ze w jej 
łonie spoczywają ,,Śpiący Rycerze44. Mateczka stara odwie­
dziła innie w Cieszynie, — aczkolwiek chora, przyniosła ml 
na pożegnanie, dwa obrazki : Matkę Boskąs: Częstochowską 
i Prawdziwy Wizerunek Chrystusa. Były one pociechą moją 
w dniach ćiężkich i towarzyszyły mi na wojnie i w niewoli. 
Pierwszy oddałem mateczce po siedmiu łatach — do trum­
ny, - drugi noszę w dawnem poszanowaniu zawsze przy 
sobie.

Nadszedł dzień rozłąki 14 sierpnia;; - Dzień przedtem’ 
pożegnałem dom rodzicielski, matkę, żonę i córeczkę, zabra­
łem ze sobą grudę ojcowskiej ziemi i późno wróciłem- do 
koszar. Znalazła się kompanja, popiłem zdrowo i pośpiewa­
łem nawet z of;cęrami w kantynie. Przespałem noc i sporą 
część dnia; aż mi kolega Peterek (zginął) zwrócił uwagę, 
że już menaż wydają. Odwiedził mnie jakiś podoficer, 
który zamienił moje obuwie na dwa lewe buty, zupełnie 
nowe. Szelma się ulotnił a ja obułem dwa lewe ,,bagańcze44 
i zdarłem je na wojnie ku chwale Austrjf. Przybyła ośmio­
letnia córka i próbowała mojego rysztunku. Menaż był tak



obfity, że zjedliśmy z, żoną, i córką. Byłem przygnębiony. 
Koło godz. drugiej po południu uformował się baon. Przyszła 
kapela wojskowa, kapelan odbierający przysięgę, zagrano: 
,,Ojcze, ja wzywam Cię", ,,hyrrin^Tudu", przemówił major 
Bóhm, podpułkownik Latinik, pofucznik Nettwal i wśród gło­
śnego. hura szykowano się do pochodu. Moja córka Stenia 
wręczyła pojrJ Nettwalowi bukiet z prośbą:

’/?,;Przyprowadź mi Pan’tatusia napo wrót.!""— Ucałował 
ją i zapewnił: ,,Przyprowadzę tatusia!" — Umarł biedak w 
dwa miesiące wskutek trudów wojennych.

Ruszyliśmy z muzyką na dworzec. Główne ulice miasta 
przystrojone były we flagi. Pełho ludzi, okrzyki pożegnania, 
kwiaty, papierosy, ciastka, pył i gorąco nieznośne. Cieszyn 
żegnał serdecznie swoich rodaków, wielu na... zawsze!

Godzina piąta, pociąg rusza. Ostatnie uściski i całusy. 
Córka mnie żegna: ,,Jedz z Bogiem tatuśku a wracaj do nas!"

Żegnam Cieszyn, mogiłę ojca, znaną mi okolicę i wioskę 
rodzinną. Tam na pagórku stoi mateczka, patrzę się, lecz nie 
płaczę. Po drodze nas goszczą w Skoczowie, Jaworzu i Biel­
sku. We wagonie ścisk, słychać swawolne śpiewki. Rano 
jesteśmy w Podgórzu, wieczór w Tarnowie. — Pociąg snuje 
się powoli, ?nigdzie nie widać pośpiechu, tak, jakby wojna była 
het, za górami. U Leszczyńskiego wypraszają nas oficero­
wie, aleśmy się nie ";dali ?piwo znakomite!,.

Następny dzień zbiera się cała brygada W Mielcu i ru­
sza do Ceranki. Nocuję w stodole. Ź małą Zośką zamieniam 
keksy na mleko. Rozpoczyna się życie wojenne: ćwiczenia, 
straże połowę i pierwsza bitwa — że swoimi! Noc z 17 na 18 
sierpnia była w, wypadkij brzemienną. W rozkazie dnia po­
wiedziano: Nieprzyjacielska dywizja kawaler ji (Kozacy) 
przerwała front i znajduje się na tyłach. Brygada ma wstrzy­
mać i odeprzeć - nieprzyjaciela. Była to tylko suppozycja, 
ażeby zatrudnić brygadę i odpowiednio rozstawić. Żołnierze 
zdenerwowani w nocy ciemnej oczekiwali rzeczy wiście Ko­
zaków. Jakiś gorączka na straży Polowej Wystrzelił, za nim 
cała straż dała ognia, dalej straż sąsiednia i niebawem cała 
brygada znalazła się W ogniu. Na szczęście zastrzelono tylko 
chłopską szkapinę, która się w nocy pasła na polu.

Dzień następny, urodziny F. J. I. - ćwiczono i obcho-
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dzono uroczyście. Tumaniono nas oficjalnie, że Kragujewac  
twierdza serbska, pad!a? Zdobyto ją dopiero rok później.

Ruszamy na. Padew Narodową, Baranów (koło Sando­
mierza), Tarnohizeg i Dzików. Dnia 21 stoimy we Wrzawach 
,nad Sanem, obserwujemy zaćmienie słońca. W oddali sły­
chać huk armat,- spotykamy pierwszych rannych. Przekra­
czamy San, widzimy pierwszy Zeppelin. Mijamy Chwało wi­
ce, przez Kozaków spalone i pod Annapolem 23 września 
jako rezerwa odbieramy chrzest ogniowy. Na szczęście 
szrapnele padały daleko i nikt szwanku nie poniósł. Wyką­
paliśmy się w potoku, któryśmy w bród przeszli i skończyło, 
się na strachu. - Mijamy Anpapol; widzimy trupy kozackie- 
i końskie. Dzień następny spokojny i skwarny. Maszerujem 
piaskami nadwiślańskimi  wody brak. Pierwszy raz padam 
pod ciężarem bagażu i trudów. Straszą mnie Kożakamfi?;idę 
z kol. L. powoli do Dębnika, gdzie znachodzę pułk.

W noc następną otoczyli nas Moskale. Wyrywamy z po­
wrotem na MarjampM;. który dzień przedtem minęliśmy. 
Wczesnym rankiem byłem we wsi zakupić mlekami ,sera. Gdy 
chciałem płacić, gosposia młoda i przystojna, wybuchła pła­
czem i mówi: ,,Pieniędzy od pana nie chcę, ale niechże pan 
męża mojego nie zabije!". Było to śmieszne i tragiczne razem.

Mieliśmy’ w kompanji wesołka- Kuczerę. Był to ;-górnik 
z Westfalji, który w każdej sytuacji się znalazł i cżasem bar­
dzo dobre żarty stroił. W Cieszynie zjawił się w gimnazjum 
Albrechta’kiedyś o północy, gdy. wszyscy już spali gęsto na 
podłodze, zarzuconej słomą. Począł wygadywać sg besztać: 
,,Jo tu z Westfalje przychodzę ćysarza. bronić, a wy gałgany 
nie macie miejsca dla mnie-? — Mówię wam, zróbcie miejsce 
po dobroci. Jo jest Kuczera, swobodnej matki syn ze Żuko.­
wa". Gdy się nikt nie usuwał, pomysłowy ;Kuczera wylał 
całą putnię wody na śpiących. Było ciemno, powstał harmi- 
der, ludzie się pozrywali, a Kuczera położył się tymczasem 
spokojnie na opróżnione miejsce i spał do rana. ,Dopiero na 
drugi dzień ,gościa poznano i wyszturkano.

Przechodzimy przez, wieś polską. Kobiety stoją, zała­
mują ręce i dziwują, się, że tak dużo tego siwego żołnierza. 
Kuczera zagaduje: ,,Matko, mocie syna na wojnie?" ,,A już- 
cić, że mom!" — ,,Dejcie pięć rubli, jo mu jęi,żaniesę!". Na 
ów żart często, kobiety się zrywały i chciały mu rzeczywi-



 cię pieniądze wręczać. Gdy ,pod Dęblinem został ranny 
w rękę, począł jęczeć: ,,Moja ty rączyęzko, a będziesz ty 
jeszcze węgli kopała?" — Po chwili przestał, pozbierał z tor­
nistra żywność iy cofając się na brzuchu z pozycji, wołał do 
nas:  Z Bogiem kamracigjo już mom dość!"

Dnia 25 sienpnia stojąc na 4)łaskowzgórzu pod Prawnem, 
przypatrywaliśmy się bezczynnie walce, jaką staczała bry­
gada posp. ruszenia (cieszyńska) z artylerją rosyjską*na le­
wem brzegu Wisły. Brygada napadniętą została podczas 
obiadu. Artylerją rosyjska zajechała znienacka i przez pół 
godziny kropiła brygadę szrąpnelami, aż ją zmusiła do 
Ucieczki. Było masę rannych i zabitych. Nasza artylerja nie 
miała rozkazu do strzelania, pozatem nie chciała zdradzać 
swej pozycji, bo oficerowie byli przy obiędzie.

Wokoło nas przejechała brygada kawalerji. Jakież to 
śliczne, a przecież w wojnie nowoczesn,ej nieporadne woj­
sko! Żal tych koników, łanów, i dragonów! Biegną kłusem 
w kierunku Gościeradza. Ża nimi tumany piasku, powietrze 
i niebo żółte i krwąwe. Coś się wielkiego gotuje. Oficerowie 
wpadają, alarmują. Artylerją nasza bombarduje Józefów; 
idziemy naprzód. Mą się ku Wieczorowi. Co chwila padamy, 
wstajęmy. Leziemy jak żółwie. Dziwne  że nieprzyjaciel nie 
strzela do nas. Mijamy jezupol. Ludność przypatruje się 
z trwogą.

Idziemy jak trzoda koło oficera. Ciemno i cicho. Zdoby­
wamy Józefów bez wystrzału z karabinu, bo nieprzyjaciel 
już kilka godzin" temu się ulotnił. Kościół zbombardowany( 
zamieniono na szpital. Obsadzamy brzeg Wisły, grzebiemy 
okopy i pełnimy straż nocną nad Wisłą. x

Po raz drugi staczamy walkę ze swoimi. Znowu suppo- 
zycja komendy naszej , staje się powodem nieszczęścia. Roz­
kazano nam wieczorem uważać pilnie na lewy brzeg Wisły, 
Skąd spodziewano-się-Kozaków. Ci nieszczęśni Kozacy, wier­
ne sługi i duma caratu!

Z wieczora krzepiliśmy się herbata u kościelnego, który 
nam nie mógł przebaczyć zburzenia kościoła katolickiego.

,, JLakto, wojska cesarza katolickiego i do tego katolicy 
smią strzelać do kościoła? Wyzywamy na Moskali, a oni 
szanują uczucia ludności, — wy burzycie świątynie Pańskie!" 
,,A Pan by wołał panowanie cara, aniżeli naszegcr katolickie­



go cesarza?" --;.zagadnął go nasz-,,feldfebel". ,,Nie wolę ani 
jednego, ani drugiego. Polska była wolną i musi być Znowu 
wolną - a ’was i tak wszystkich po kolei djablk wezmą!"

To było stanowczo za ostre i ,,feldfebel" austrjacki (Wa- 
teczko) do żywego się obutzył, lecz kościelny z Józefowa 
umitygówał jego groźby słowami: ,,Pan nie zna p.rawa go­
ścinności polskiej. Gdy się Pan w domu moim _pokrzepił 
Ś ja Pana nie prosiłem?  to niech Pan szanuje przynajmniej 
przekonania moje". To poskutkowało. Opuściliśmy dom ko­
ścielnego z mieszanemi uczuciami: Austrjacy pomstowali 
i sądzili, że ,całą tę ,,pakaż"’ należy wywieszać, sam się ucie­
szyłem, że obywatel polskr czuje się panem na swej ziemi 
i myśli o Zjednoczonej i Niepodległej!

Wróciliśmy nad brzeg Wisły, który z prawej strony 
o jakie piętnaście metrów sterczał ponad łożyskiem rzeki. 
Nad rzeką unosiły się opary i zaledwie pół rzeki można było 
obserwować. Stan wody był niski i ,wzdłuż koryta wysta­
wało kilka ławic piaskowych, bardzo dogodnych dla wzię­
cia rzeki wpław. Z brzegu prawego co chwila usuwały się 
grudy ziemi do wódy. Plusk ciągle się powtarzający ,robił 
wrażenie, jakoby ludzie z naszego brzegu do wody wskaki­
wali dla przepłynięcia rzeki. Nareszcie nad rankiem mgła się 
cośkolwiek podniosła i koło przeciwległego brzegu zauwa­
żono punkt czarny posuwający się. naprzód.

,,Kozacy płyną!" — Okrzyk ten jakiegoś małoducha 
zelektryzówał całą straż. Komendant  wołał przepisowo 
trzy razy: ,,Hąlt, wer da!" Nikt Się nie odzywał, nato­
miast punkt coraz żywiej się posuwał naprzód! ,,Strze­
lać ! Gęsty ogień!" — Gała kompanja rozpoczęła gęstą 
strzelaninę. Z miasta przybyła? druga kompanja  któ­
ra również wzięła udział we walce. Po pięciu minu­
tach ogień wstrzymano. Kapitan Kronhelm donośnym 
głosem zawołał ponownie: ,,Halt, wer da!" raz, drugi 
i trzeci. Nareszcie usłyszeliśmy z przeciwnej strony głos sła­
by stłumiony: ,,Jezus, Mar ja! nicht schiessen!— Pionierba- 
taillon Pressburg, hier!" —Zdębieli wszyscy - ,,Heran zu 
uns mit dem Ponton!"

Długa chwila oczekiwariia.. Biedacy pionierzy sta­
rali ’się dopłynąć do nas i nareszcie przybili dó na- 
szego brzegu. Straszny widok przedstawił się oczom na­



szym. Dwa pontony załadowane materiałem, razem zwią  
zane, były podziurawione jak rzeszoto przez kule nasze. Wę 
wnętrzu było koło 15 żołnierzy, z tych trzech zabitych i kilku 
ciężko rannych. Woda zmieszana; z krwią ludzką sięgała już 
dc połowy pon-tonów. Twarze śmiertelnie blade i wystraszo­
ne.. Wyciągamy ofiary strasznej pomyłkb Pamiętam komen-* 
dąnta, młodziutkiego chorążego, jakby z pod igły, prosto zd 
szkoły chorążych, przydzielonego do oddziału. Miał kilka ran 
i był prawie że konający, Za każdem słowem krew, sączyła 
się z jego ust trupio bladych1, gdy  z goryczą i płaczem stękał 
słowo za Słowem: ,,Mań zieht in den Krieggegen einen Feind 
und wird von den Eigehen erschossen!" Niesiono go dq ko­
ścioła, po drodze-wyzionął ducha.

Ileż to podobnych pomyłek mieści" w sobie ten. straszny 
wyraz ,,wojna!" Gdzie leżała przyczyna? Pionierzy zer­
wali most koło-Sandomierza, ażeby go przerzucić w dniu 
następnym koło Jozef ową przez Wisłę. W nocy wysłano ja­
ko straż przednią dwa pontony z ftiaterjałem, lecz-nas o tern 
nie uwiadomiono. Mówiono nain o Kozakach, a o swoich za­
pomniano.

Józefów, była to mała i wstrętna dziura żydowska. Wę­
gierski baon posp. rusz. 18 objął komendę miasta. Wnet były 
miotły w robocie. Miasto zamiatano, podwórza czyszczono jll 
a za kilka dni Moskale ogniem artylerji miasto zburzyli. By­
liśmy w Józef o wie dni cztery i jeszcze jedną bitwę stoczy­
liśmy ze swoimi. Staliśmy biwakiem około starej ruiny nad 
Wisłą. Przed nami we wsi Kolce stały nasze straże przednie. 
Było to pod wieczór. Wkoło nas przechodziła brygada węg. 
posp. ruszenia (z Okolic Neusied!ersee), przeważnie Niemcy. 
Nie trwało pół .godziny, gdy o zmroku zapalczywi Węgrzy 
wpadli na nasze straże w przekonaniu, że mają przed Sobą 
Moskali. Straże okopane nie dały za wygraną i rozpoczęła 
-się gwałtowną strzelanina. Wówczas oficerowie nasi byli na 
rynku przy kolacji, a żołnierze niewiele myśląc, porwali za 
karabiny i poczęli dziko strzelać wr ; kierunku odchodzącej 
brygady. Wpada kap. Nigrin na czarnym ogierze, (którego 
chłopir przed tygodniem ukradł) i koń jegoy w oczy trafiony, 
pada, przy walając jeźdźca, Dopiero od niego dowiadujemy 
się, że biliśmy się z węgierską brygadą.



2. Opole.
Po tych nieudałych próbach bohaterstwa naszego przy­

szła kolej na rzeczywistą bitwę pod Opolem. W niedzielę, 
dnia 30 sierpnia dzionek był śliczny, wymarzony. Wyruszy­
liśmy wcześnie z Józefowa przez Wrżelowiec i około 9 godz. 
stanęliśmy na wzgórzW?Pod parni w kotlinie leżało miastecz­
ko Opole, zajęte przez piechotę rosyjską, ponad niem na 
wzgórzach o jakie ośm km od nas stała artylerja rosyjska? 
prażąca nas leniwym ogniem. Ogień, naszej artylerji nie do­
sięgał pozycji rosyjskich. Przybliżyliśmy się bez wystrzału 
do miasta i stanęli koło chmielnika. Obiad rozdano w spoko­
ju. Węgrzy zrabowali sklep ludowy w mieście i musieliśmy 
ich bagnetami; rozpędzać. Do godz. 2 pop: było cicho. Kozacy 
urządzili za miastem zasadzkę izwabilr nas strzelaniną. Nasi 
niedoświadczeni wodzowie pośpieszyli się zanadto i omal, 
że nie przypłacili tęgo klęską.

O jakie dwa km od miasta rozwinął śię baon naśz dó 
boju. Zagrzmiała artylerja. Poczęły się sypać szrapnele; 
a przyznać trzeba, że Moskale nie’ szczędzili amunicji. Nie­
bawem weszliśmy z, piechotą w kontakt i stanęliśmy w ogniu 
karabinów maszynowych. Nie zabrakło także ataku Koza­
ków. To poczwórne działanie różnych gatunków broni po­
rządnie szarpnęło naszymi nerwami, tembardziej, że byłą, tó 
pierwsza potyczka z nieprzyjacielem w otwarłem polu. Dzię­
ki przezórności majora Bóhma straty były niewielkie. Trzy­
maliśmy się przeszło trzy godziny, dopóki pospolite ruszenie 
nie obeszło artylerji rosyjskiej, zmuszając ją do cofnięcia się; 
Nasza artylerja złożona z dwóch armat starej daty ugrzęzła 
ńa bagniste] łące, nie oodawśzy strzału. Gorzej powiodło1 się 
naszemu trenowi, który został zupełnie rozbity przez  arty- 
lerję. Podczas ucieczki przez miasto, przebrani, żołnierze Mo-



AtaR piecho-ty w iesię,
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skale ostrzeliwali treny. Wyłapano ich coś 60 i oddano pod 
sąd. Po ukończonej bitwie zabraliśmy zabitych i rannych, 
wyciągnęli samocjąż nasze armaty, ż błota i zawrócili do * 
Wrzelowca. Po drodze oglądaliśmy nasz rozbity tren.

Nie zawsze dobrze jest na tyłach, Czasem, i te porządnie 
oberwą. Widzieliśmy zabite konie, rozbite furgony; trupy 
były już sprzątnięte. W rowach, po polach leżały worki po­
rzucone, wiatr sobie igrał z pocztą połow.ą; listy, przekazy 
i paczki leżały rozrzucone. Niejeden adresat zginął lub od­
niósł rany; dostało się innym. Dowiedzieliśmy się jzę zdu­
mieniem od naszego majora o zwycięstwie, jakie nas do- 
prawdy spotkało.

Wrażenie pierwszej bitwy , jest wstrząsające. Człowiek 
poprostu się dziwu że na te setki pocisków, które padają,-’ 
pózOStaje przy życiu i zdrowiu? Straszne jeśt działanie kara­
binów maszynowych, tern straszniejsze było w początkach 
wojny, która była wojną manewrową, gdzie rzadko stoso­
wano okopy, natomiast z wielką brawurą nacferano na prze­
ciwnika; Moskale, mieli za sobą doświadczenie z wojny ja­
pońskiej, a nam porządną dawali - szkołę. Byłem poprostu?. 
oszołomiony, Kolega K., zapytany o wrażenie z "pierwszej 
bitwy, powiedział: ,,Ich habe das Denken verlernt; es ist. 
was Schreckliches!" *)

Czł;owiek oswaja si’ę jednaką ze wszystkiem powoli. Do­
brze, że nie wie dnia naprzód, arii godziny bo niejeden bo­
hater światowej wojny, gdyby tylko przeczuwał, jakie trudy 
i boleści go czekają, straciłby odwagę do życia, a tak się 
pociesza z dnia na dzień, że kiedyś będzie lepiej i. że się to 
raz skończy.

Spałem pod płotem przy, drodze, ale spałem po królew­
sku. Całą noc jechały furgony tam i z powrotem, Ja mnie się 
śniło, że jestem gdzieś na hucznej zabawie wiejskiej..

Rano pogrzebaliśmy poległych i ruszyli przez Chodel ku 
Raciszynu. Tuta} na cmentarzu spoczywał już podpułk. Hil- 
debrapd, komendant cieszyńskiego baonu 100 p., poległy 
dzień (temu. Kościół był zamknięty, bo miejscowego probo-

*) Mimo wszystkiego front rosyjski uważano ża wypoczynek dla 
żołnierzy, a prawdziwie piekło było we Francji i  Włoszech, gdziez bie­
giem czasu wprowadzono nowe gatunki broni, jaK granaty, ręczne, miota" 
ęże min, bomby z aeroplanów, ogniomiotacze i duszące gazy.
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szcza, wójta i kościelnego powiesili Austrjacy za sprzyjanie 
Moskalom.

Koło Kolónji Kępy wcielono nas dnia 1 września do puł­
ku 100-go, który w ostatnich dniach poniósł ;był olbrzymie 
straty od ciężkiej artylerji z pod Lublina.

2



3. Pod Lublinćm.

Pułk był zupełnie zdemoralizowany niepowodzeniami 
ostatnich dni i ’wyższością techniczną oraz taktyczną nie­
przyjaciela. Tutaj rozpoczęło się życie w- okopach, których 
budowano całe szeregi i które bezustannie pogłębiąho. Arty­
leria rosyjska strzelała w dzień bez ustanku, naszej zabrakło 
amunicji. Byliśmy jakich 80 km od najbliższej stacji kolejo­
wej oddaleni, a wszystkie prawie treny ugrzęzły w piaskach 
bezdrożńyeh. Przez dziewięć dni utrzymaliśmy-stanowiska 
pod Lublinem. Były różne momenty: dodatnie i ujemne. Ną 
ogół nie mogliśmy sprostać materialnej przemocy wojsk ro­
syjskich. Brakowało nam średniej i ciężkiej artyler ji’, a ta 
wysługiwała się Niemcom w Belgji. Broniliśmy się z rozpa­
czą, a 6 września przypuściliśmy nocny atak całej dywizji na 
linje rosyjskie, ażeby wyprzedzić planowany-szturm Moskali. 
Trzy pułki (100, 57 i 20) zepchano w przednie okopy razem, 
trębaczy wystawiono na czoło i przy trąbieniu szturmu 
i krzyku ,,hura" - cała dywizja podzielona na-stada ruszyła 
naprzód. Szturm miał powodzenie przez jakie, dwie godziny, 
aż dotarł do warpwnych pozycji rosyjskiej artyler ji, "później 
załamał się i zawróci! koło południa do okopów. Jedna trze- 
Kńa dywizji przepad!a w zabitych, rannych i zaginionych.

)Co za straszna rzecz taki atak nocny, szczególnie gdy 
walczyć przychodzi w gęstym lesie ha białą broń! Serce się. 
ściska  ręce trzymają kurczowo karabin i, w zgiełku ogólnym 
nie rozróżnia się wcale, czy Moskal, czy swój! — Strzela się 
do każdego cienia, który się spotyka, unikając spotkania na 
bagnety. Przez pięć godzin siedziałem w tern piekle, idąc raz 
naprzód, drugi raz w tył. Nabraliśmy sporo jeńców rosyj­
skich.
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Jeden epizod ,głęboko zarył się w mej pamięci. Jakiś ofi- 
ęer z 20 pułku wysłał mnie z trzema żołnierzami dla prze­
szukania chaty stojącej samotnie koło lasu. Zbliżamy się, a tu 
sypie się salwa z karabinu maszynowego do nas z poza wę­
gła na odległość może dwustu kroków. Padamy plackiem na 
ziemię i czekamy chwilę. Moskale umykają. Idziemy na­
przód. Stawiam dwóch żołnierzy przed oknem i drzwiami, 
sam z jednym odchylam drzwi i wchodzę ostrożnie do sieni. 
Pokój pierwszy otwarty, okno wybite. Wstępuję, patrzę, 
księżyc prawie w pełni oświeca część p.okoju. Coś leży na 
ziemi, przystępuję, a tu trup jakiegoś honweda z rozwartemi 
powiekami na mnie patrzy. Coś mnie przeszyło od stóp do 
głowy.

Cofam się do sieni, słyszę jakiś podejrzany szmer 
w drugim pokoju. Ściskam ,kurczowo karabin i krzyczę: ,,Kto 
tu? Odezwać się! Strzelam! "Coś szepce, rusza się, nareszcie 
słyszę głos i akcent dziwny : ,,Niez strielaj — to swoi!" 
Zdębiałem i ostatni włos stanął mi na głowiej tembardziej, 
że dwaj moi druhowie z przed sieni chyłkiem się ulotnili  
a ostatni towarzysz skrył się za moje plecy, dygocąc jak 
w febrze. Coś mnie dusi;ło,, ale przecież wykrztusiłem: ,,Broń 
rzucić do sieni, nie ruszać się!" — Rzucili dwa karabiny 
i odezwał się głos polski: ,,Panie, nie strzelaj, my tutaj ka­
tolicy i Polacy z Krasnostawskiego pułku". Nie bacząc na 
porzucone karabiny, cofnąłem się do pokoju pierwszego i na­
kazałem, wychodzić-przed sień. Wyszło trzech: podoficer 
Polak, bywalecz japońskiej wojny, jeden Moskal i jeden żyd, 
ten, co to mówił ,,swoi". Rzeczywiście: sami Polacy i kato­
licy!

Odprowadziłem ich do oficera; było tam jeńców już ze 
siedmdziesiąt. Los szczęśliwy pozwolił mi wydostać się z te­
go strasznego piekła; posłano mnie jako konwojenta z jeń­
cami do dywizji.

Było jeszcze ciemno, powoli dniało. Jeńcy byli kontentni, 
że się dla nich wojna zakończyła; rozmawiali i dopytywali 
się. Mój podoficer opowiadał o japońskiej wojnie i o tern, 
jak dzisiejszą niewolę wymodlił: ,,Od wieczora czekaliśmy 
w chacie, bośmy wiedzieli  że w nocy przyjdziecie.- Modliłem 
się cały czas, żebym się dostał w ręce rodaka y i wymodli­
łem."

2*
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Po drodze jeńcy dawali nam cukier, suchary T?oliwę do 
,,gwintówekT Nie wstydziliśmy śię brać, bo byliśmy wygło­
dzeni. -

Droga do dywizji trwała , ze dwie godziny, bo , Moskale 
mieli po drodze różne potrzeby do załatwienia. Było także 
kilkunastu Polaków. Doszliśmy nareszcie. W dywizji było 
jeńców kilkaset, a nowi z różnych stron napływali. Komen­
dant sztabowej kompanji, jakiś zawodowy porucznik, odebrał 
jeńców i tak ich w języku polskim przywitał: ,,Wy bydle 
i rosyjskie śwfnie! Tu na miejscu będziecie stać, tu będziecie
żrać i....... Jak się która Świnia z miejsca ruszy, zaraz kulą
w łeb!" Akcent zdradzał Czecha, który przez kilka lat prżer 
bywał w garnizonie polskim. T

Co sobie pomyśleli ci Polacy po takiem przywitaniu? 
Przyszedł także jenerał Kestranek, dowódca dywizji, po­
chwalił nas za liczny połów i polecił nam dać kawy.

Sztab dywizji i tąbory były liczne; niedaleko stały ku­
chnie połowę; Jedliśmy wtedy pieczeń4 ż niejednej ,,trąby’4 
i zapijali kawą. Pierwszy raz poznałem naocznie różnicę 
między tym szarym żołnierz’em, który się bije, głoduje, zdo­
bywa i ginie - a mózgiem armji, który dużo i dobrze zjada, 
a na wszystko gwiżdże.

Oficerowi naszemu niebardzo się śpieszyło z powrotem, 
bo przed nami o sześć km wrzała walka zajadła. Spoczywa­
liśmy na wawrzynach i obserwowali pole walki. Jakie to 
piękne — z daleka!

Koło godz. 10 wracamy do oddziałów. Po drodze prze­
latują koło nas ambulansy z rannymi; poznaję kilku znajo­
mych, między innymi ucznia mojego T., który miał trzy po­
strzały. Biedak w gorączce nie poznał mnie. Wyleczył się 
i żyje.

Otrzymałem poświadczenie od oficera i wrócrłęm do od­
działu. Była godz. 1. Bohaterowie wrócili do okopów koło 
południa. Przez godzin dwanaście trwała wyprawa, która 
pochłonęła dużo ofiar. I mnie uważano za ,,straconego", a ko- 
lega L. pośpieszył się nawet donieść o mojem zaginięciu. 
Różnie to bywa z tern zaginięciem na wojnie. W czasie wojny 
manewrowej dużo ludzi ginie przez śmierć, poranienie, lub 
W niewoli.; Ciężko ranni częstokroć całemi dniami leżą na po­
bojowisku bez opieki. Znam wypadek taki, że pewien fowa-
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rzysz ranny 23 października, dostał się dopiero w tydzień 
później do rosyjskiej niewoli.

Miał jedenaście ,ran, a z tego siedm przestrzałów ód 
szrapneli. Mówił, że śię,- mu zaćmiło w oczach i stracił przy­
tomność na dni siedm. Wyleczył się, żyje i pracuje do dziś 
dnia na roli w G.

Inny towarzysz zaginął w pierwszej bitwie przy tabo­
rach. Byli tacy;; którzy go pono widzieli jeszcze tydzień póź­
niej !pod Lublinem, chociaż wieść o nim zupełnie zaginęła.
To,, co żołnierz bezpośrednio po bitwie opowiada, jest mało 
wiarygodne. Stan jego psychiczny jest tego rodzaju, że fan­
tazja gorączkowo pracuje, a ponieważ podczas bitwy żoł­
nierz "jest do żołnierza podobny, często bierze przygody je­
dnego za przygody innego. Człowiek, który z piekła wylazł, 
lubi opowiadać, a mało się troszczy o to, czy fakta odpowia­
dają prawdzie.

Popołudnie 6 września minęło spokojnie. Obie strony 
odpoczywały po robocie nocnej. Słońce pięknie przyświe­
cało, żołnierze; "wylegli z okopów, czyścili broń, pisali listy, 
czytali gazety i; wesoło gwarzyli. Natomiast 7 , września był 
huczny J’ burzliwy. Moskale-wystrzelali kilką wagonów gra­
natów i szrapneli z bardzo małym skutkiem; myśmy tym­
czasem, siedzieli w okopach jak myszy ukryte. Wypadków 
śmierci i poranień było mało. Kolega Sz. oberwał przez sto­
pę i śtrasznie jęczał. Zaniosłem go do miejsca opatrunków 
f nakarmiłem. Błogosławił mi na; dalszą drogę. Kolega H.,ze 
łzami opowiada!j jak granat o pół metra przed nim zarył się, 
nie eksplodując. Humor mnie rzadko opuszczał, mogłem się 
nim dzielić z innymi.

Z wieczora 8 wrzóśnia przypuścili Moskale szturm, który 
trwał trzy godziny. Byłem w odwodzie i przez okopy dono­
siłem amunicję. Szturm odparto. Dzień następny był dniem 
sądnym. Od rana prażyli, nas Moskale piekielnym ogniem 
artylerji i karabinów maszynowych. Pozycję naszej arty- 
Ierji wykrytej zasypali- ją granatami, tak że się odezwać nie 
mogła. Na prawo pułk 56 nie wytrzymał huraganowego ognia 
i cofnął’się W popłochu. Powstała luka, którą Moskale zapeł­
nili uderzając z boków na sąsiednie formacje. Front się za* 
chwiał. Popołudniu nakazano odwrót. Mój baon Szedł na 
czele i przygotowywał okopy dla cofających się wojsk. Mo-
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skale nie żałowali ołowiu i stali na odchodne. Odwrót mi­
mo tego odbywał się w porządku. Cofaliśmy się w dzień 
i noc. Na drugi dzień przechodziliśmy, przez, pobojowisko 
Kraśnika. Były okopy, kilka chat spalonych, ale zresztą nie 
było śladu bitwy stoczonej przed 14 dniami, bitwy, którą 
sztab aUstrjacki rozdmuchał bezpodstawnie do wielkiej glorji 
oręża austriackiego 

Spieszyliśmy przez Zakliczyn, Urzędów, Lipę, a Moskale 
w pięty za nami. Musiało tam sporo naszegp trenu pozostać, 
ale gazety,wiedeńskie chwaliły jenerała Dankla jako mistrza 
w... odwrocie. Okazało się, że był najwyższy czas do od­
wrotu, bo Moskale po rozgromieniu armji Brudermanna i Auf- 
fenberga otoczyli Przemyśl i przekroczyli San.

Dnia 12. IX przechodzimy przez San i obsadzamy Maj­
dan Zbydniewski koło Rozwadowa. Piękrne się to mówi od­
wrót, ale w rzeczy samej jest to najtrudniejsza rzecz dla żoł- 
nierza.TIłód, deszcz i ciągły strach, życie zajęcze doprawdy 
i to zająca po św, Bartłomieju.

Tabory i kuchnię gdzieś zaginęły.
Ludzie po trzy dni nie jedli, nie było Chleba, nie było nic. 

— Nareszcie kuchnia nadeszła. Zabieramy się trzy razy do 
obiadu, trzy razy nas artyięfja płoszy, znowu: Vergatterung 
i Marsch! Żołnierze nie chcieli odejść od kotła, oficer kazał 
kocioł wypróżnić do rowu, groził rewolwerem i po łbach bił.

Przechodzimy przez jakąś zagrodę, są drzewa owocowe, 
ale dawno już ograbione. Tdę z kolegą L. L nagle stajemy jak 
wryci: małe jabłuszko, leży na ziemi. Zmierzyliśmy się wzro­
kiem jak dwie głodne bestje, wkońcu przemówiłem „na poły“ 
i podzieliliśmy się, my, cośmy od miesiąca dzielili wszystkie 
przygody. Nastrój ogólny był taki, że inny prawdopodobnie 
dla tego marnego jabłuszka byłby utopił bagnet w-piersi brata 
swego. To — wojna!

Koło drogi siedzi pewien kolega,, kiedyś chłop jak dąb, 
dziś skulony w kabłąk i płacze. Nie mogłem mu wtórować, 
choć byłem złamany i zbity z nóg; trawiła mnie gorączka, 
dysynterja, na którą połowę wojska zachorowało. Ciężkie 
wypadki wysyłano do lazaretów . i szpitali, a gros leczono" 
w okopach i podczas marszów. Do ostatnich i ja należałem. 
Wyleczyłem się dopiero w sześć tygodni później" w drodze 
na Sybir.



Artylerja podczas odwrotu z pod Lublina.



4. Nad Sanem.

Pułk okopał sięw wale ochronnym na lewym brzegu 
Sanu. W pobliskiej chacie zakupiłem miarkę pszenicy, zmeł  
łem i upiekłem placek? Koledzy chcieli, mnie zjeść1 razem 
z plackiem. Mój przykład był zaraźliwy. Wszyscy skupywali 
pszenicę, żarna były ,dzień i noc w rucłiu; żołnierz' począł 
się odżywiać sam. Ten kupukurę, tamten gęś, inny wieprzka, 
a nawet i cielę, judzie zjadają trzy razy więcej aniżeli nor­
malnie i chcą dni głodu powetować; jedzą zębami, rękatnfi 
i... oczami; co kto widzi, chciałby zjeść ..: Deszcz leje jak 
najęty, w okopach wody pełno, brodzfisię pp kostki i pełni 
służbę. Nad ranem, gdy bezwład nogi poderwał, kładzie się 
człowiek jak nieboskie stworzenie do kałuży i zasypia.

Szukają, wywiadowców— szpiegów,. kt-órżyby wybadali 
położenie u przeciwnika. Głosimy się z kol. L., ale niebardzo 
nam ufają; zresztą wypadki najbliższy chrdni wyjaśniły dosta­
tecznie rozmieszczenie sił przeciwnika.

Moskale usadowili się na prawym brzegu-Sanu jakie 500 
Kroków od nas.' Niektórzy wyłazili na drzewa i urządzali 
sobie sport. Ćo który z nas głowę "wychylił z okopu, — bac, 
— albo obok, albo w głowę dostaje. Tak zginął „dzielny nąsz 
plutonowy Kral, werkmistrz z-Witkowie; chluba wiedzy 
i praktyki podoficerskiej. Człowiek starszy, Czech, a dziwnie 
zamiłowany -w rzemiośle wojennym. .Chciał wybadać gniazdo 
rozbójników i lornetko wał rozłożyste topole na przeciwnym 
brzegu;. Niedługo się nacieszył, bo dostał w czoło, a przez 
wyrwę w tyle głowy wypłynął mózg. Skorzystał z tej ka­
tastrofy kol. L.; bo oddźiedziczył jego płaszcz i cały adju- 
sterunek. Bywają na wojnie czasem rzeczy komiczne, podo­
bne do moich dwóch „lewych?4 butów.
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Było to gdzieś koło Urzędo;wa. Przystanęliśmy na chwi­
lę ’w pewnej wsi. Kol. L. zrzucił rysztunek i poszedł do .przy­
drożnej: chatki, każeby u; chłopa kupić mleka. Tymczasem 
gdzieś W pob.liżu pękł szrapnel i pu.łk zaraz w nogi. Cały 
rysztunek został na dr od?rę; pewnie go jakiś, furgon,?zabrał. 
L., zupełnie ?goły wypadł z chaty, bez karabinu, płaszcza 
i tornistru dopadł kompanję. Nie powtórzę, có mu komendant 
kompanji na to powiedział..., karabin jakiś? zardzewiały 
otrzymał, ale ?na tornister i płaszcz czekać musia- kilka dni,, 
aż Moskale śp. Krala ubili.

Noc z 14 na 15 IX. hyła dla nas krytyczną. Coś Moskale 
szelmy niedobrego planowali. Patrol nasz przyniósł wieczo­
rem wiadomość, że naprzeciw 56 p. Moskale budują most. 
Wysłano mnie wraz z dwoma innymi z tąc wiadomością do 
56 p. Było ciemno, deszczowo ,i błota co niemiara. Meldunek 
óddałefn, . lecz doznałem dziwnego rozczarowania. Młody 
jakiś porucznik, wiceadjutąnt pułkownika," mieszkający w do­
brze umocnionej norze, wrytej do ?wału i oświetlonej świecą 
(była to kancelarja pułkowa 56 p.) począł, się ze mną kłócić, 
twierdząc, że most budują Moskale naprzeciw 100 pułku. Ja 
mośtu nie widziałem, więc nie mogłem się opierać. Wziąłem 
więc raport od tego młodzika i zaniosłem komendantowi na­
szego baonu s

Dopiero, się wściekał i gnał mnie po raz drugi 
do 56 p,, twierdząc; ponownie,v że most ten do jego ,,parafji" 
nie należy. O co im właściwie chodziło, że?każdy z nich wy­
pierał się tego mostu? Rzecz prosta, że przedewszystkiem 
ten pułk, naprzeciw którego, przeprawęprzygotowano, obo­
wiązany był: przeprawie przeszkodzić; Do tego było trzeba 
odwagi i ofiary, bo nieprzyjaciel budując most, dobrze- chyba 
swą robotę zabezpieczył. Wyprawa w porze nocnej musiała 
pochłonąć ofiary, a do tego nie byli zdolni przeciętni ofice­
rowie austrjaccy. Woleli żyć dla Austrji, aniżeli-umierać. 
Przypomina się ówczesna karykatura "ze ,,Simplicissimusa", 
W której żołnierża austriackiego mąlowano z głową lwa, ofi­
cera- z głową osła, a jenerała ... bez głowy.

Kłóciły się dwa ,,sztablery" pułkowe, tymczasem Mo­
skale bez przeszkody most wybudowali i znaczną część woj­
ska podczas nocy przeprawili. Chyba Moskale wiedzieli, co 
w języku służbowym armji austriackiej? nazywało się ,,szwin-
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der. Może dlatego prawie na granicy styczności dwóch ,puł­
ków budowali most,; żeby niczyjej ambicji nie drażnił. Ta 
lekkomyślność pomściła się srogo ria całej dywizji , dnia 15 
września.

Dzień 15 września był wyjątkowo pogodny ,i. nowa otu­
cha wstąpiła ,-w żołnierzy. Od. samego rana na, lewo od nas, 
a więc w rejonie 56 p. wrzała gorąca walka ;piechoty, posił­
kowana z obu stron artylerją. Koło południą?przycichła, lecz 
zaraz po południu ,za wrzała na nowo. Ogień artylerji 
rosyjskiej koło godz. 3 miał’ szalone napięcie, grzechot kara­
binów i karabinów maszynowych wzmagał się coraz to bar­
dziej; - 56 p. wyrzucony z okopów razem z 20 p. walczyły 
już w otwartem polu, cofając się , przed nacierającym prze­
ciwnikiem. Pułk 100 wyruszył. na pomoc. Zapóźnó! Chwieją 
się 56 i 20 p., uciekają i nas z sobą porywają;

Godzina 5 — wszystko ucieka  cała dywizja w pa- 
nicznym strachu zmyka na zachód, artylerja rosyjska 
wali w czambuł z podwójną , zaciekłością, niebo rwie 
się od śzrapneli, - a karabiny maszynowe sieką z pra­
wego skrzydła. Ryk ludzi, trzask pocisków... dantej- 
skić piekło! Każdy myśli o sobie  i w trwodze śmier­
telnej biegnie co siła, lecz szrapnele dobrze kierowane  
tam uderzają, gdzie większe skłębienia. Żołnierze rzucają 
tornistry, karabiny i szable. Furgony tłoczą się, mieszają się 
z artylerją i furmanką cywilną; wszystko ucieka do lasu; 
który od Majdanu Zbydniewskiego ciągnie śię jakich 15 km 
ria, południe i zachód. I w lesie ścigają nas pociski, jeszcze 
jakich pięć km, łamią konary, zawalają drogęr

Człowiek się wielu rzeczy uczy na wojnie. Nawet uciecz­
ka szczęśliwa należy * do sztuki wojennej. Chwalono przecież 
generała Dank!a, że: po mistrzowsku ,,wyrwał" z pod Lublina; 
i ja mogę się pochwalić, że szczęśliwie uciekłem z,nad Sanu.

Dopiero w lesie powoli ochłonąłem i zwolniłem biegu; 
Tornister i karabin zachowałem, chociaż mi się dały porzą­
dnie  we znaki. Dobiegali mnie znajomi i koledzy i ,powoli 
stałetn się ośrodkiem nowej jednostki bojowej. Zebrało się 
nas siedmiu: L,, B., G., K., M i Zboril, Czech, fiakier z Olomou- 
ci, który nas dogonił konno. Była to figura mało rycerska, ale 
riatoriiiast zapobiegliwa i do miski nadzwyczaj popędliwa. Na­
zywaliśmy go: ,,sakra, Jeżisz, Mar ja", bo od tego zaczynał



i kończył każde zdanie. Konia zdobył podobnie jak Zagłoba 
sztandar. :

Po piaszczystej drodze leśnej od Rozwadowa na Majdan 
Kolbuszowski posuwał się cały szereg uciekinierów żydow­
skich? którzy na wozach ciągniętych przez liche szkapy wie­
źli całe rodziny i naprędce żebrany majątek. Konie rychło 
ustawały, to też żydki prosili uciekających żęłnierzy o po­
moc. Pomoc, tą była różna, bo żołnierze, pchając wóz, wy­
ciągali butelki * z ?wódką, różne słoje z konfiturami i sery 
z? wozu. Gdy właściciele się poznali na takiej grzeczności, 
rychło zaczęli nas prosić, byśmy więcej nie pomagali.

Do jednego takiego wozu żydowskiego przyczepi:ł się 
nasz Zboril. Źydek ów dziwnym trafem chwycił konia ofi­
cerskiego z siodłem i przywiązał go do wozu z tyłu, tłumacząc 
naiwnie, że konia kupił od jakiegoś żołnierza za 5 K. Zboril 
czując swą wyższość strategiczną nad żydem, krótko ?się 
z nim załatwił. ,,Sakra, Jeżisz Mar ja, wy sprosty żidaku, ne 
vidite, że to je erarni kuń, że was mohu za to powiesit!" -4 
To mówiąc, konia okiełzał, zapalił sobie fajkę i jechał z miną 
trjumfująćą pośród gawiedzi pieszej. Myśmy się tymćzasęm 
żywili drobnym łupem pochodzącym z furmanek żydowskich.

Koń jędnakowóż nie wyszedł ną zdrowie Zborilowi. Ja­
kiś zbłąkany odział ?honwedów, przedzierający się, na prżę? 
łaj przez gąszcze, uważał Zborila za Kozaka i wypalił salwę 
do niego. Kóń prawdopodobnie ranny, uciekł, a Zboril ledwie 
ze strachu żywy wygramolił się z pyłu i dobił do naszej gro­
mady ze śłowy: ,,Sakra, Jeżisz Mar ja, ale ci mizeracy dali ml 
prachu!"

Pułk nasz był zupełnie rozpylony i gdyśmy po trzech 
dniach różnemi drogami odszukali kompanję naszą w Cyga­
nach, liczyła razem z nami 27 ludzi; przez cały następny ty­
dzień zbierali się zbłąkani wojownicy aź do liczby 150.

Przygody naszej siódemki przez owe trzy dni były do­
prawdy romantyczne. Gdyśmy nareszcie z lasu wyszli, był 
wieczór.

Około drógi stała stodoła obszerna, zajęta przez Ma­
dziarów. Koledzy zmęczeni i zestrachani ęhcieli odpocząć, 
ale radziłem dalej od drogi. Zboczyliśmy do wioski i koło 
godż. 11 położyliśmy się w stodole na gumnie. Koło 1 zbu­
dziła nas strzelan:iną. Kozacy podpalili stodołę koło drogi
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i prażyli uciekających Madziarów. Zerwaliśmy, się na nogi 
i dalej przez Kąty i Grządkę zmierzaliśmy do Majdanu Kol- 
buszowskiego. Po drodze nabraliśmy prowiantu i zjedliśmy 
dostatni obiad u chłopa, któryśmy oczywista zapłacili. Wio­
ski wymienione le;żały kilka km od drogi i nie ucierpiały zby­
tnio od wojska. W Majdanie Kolbuszowskim spotkaliśmy, 
czwarty pułk x,,Deutschmeiśtrów". Naprawiali drogi i goto­
wali znakomitą kawę, którą nas uraczyli. ]

Obrali lepszą cząstkę wojny.

Sakrapći mizeracy dali mi.prachu!

W nocy spałem u jakiegoś niemieckiego kolonisty przy 
rynku z jakimś cywilem, złodziejem i szpiegiem pewnie. Wy- 
kradł mi cały prowiant i koszulę ciepłą. Zetknąłem się z kor­
pusem preszburskim i słowackimi pułkami 7.1 i 72. Wskazali 
nani, gdzie szukać naszego pułku.

1 Cygany leżą gdzieś -za lasem w bagnistej okolicy. Pułk 
mocno przerzedzony pełnił już od rana służbę. Komp. 11, 
z wiecznie- pijanym kapitanem, dziarsko odbijała ataki wroga. 
Pocieszano nas, że wszystkich Moskali między Sanem i Wisłą
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wyniszczono; myśmy się tymczasem cofali w kierunku Padwi 
Narodowej, dalejx przez Tuszów i Chorzelów, gdzie się nam 
uśmiechały owoce w pięknym sadzie dworskim. Byty, _to 
owoce surowo zakazane przeznaczone dla Moskali, którzy 
mięli z nich ,,wyzdychać".

Należałem do straży tylnej. ’Poniżej Mielca przekroczy­
liśmy Wiśłokę.. Kryliśmy most, dopóki, resz!ki naszej dywizji 
nie przeszły. Z 18 p. węg. posp. rusz., który pod Lublinem 
krył nasze,lewe skrzydło, wracało zaledwie kilkunastu maro- 
derów, zajadających zdobyczne karpiele (kwaki). Pułk nasz 
był wcale nieliczny, bo spory procent od Sanu uciekał aż do 
Krakowa. Deszcz lunął jak z cebra. DrogL rozmokły i rozlały 
się w jedno morze błota. Ziemia przyciągała i wchłaniała żoł­
nierza; furgony tonęły w bezdrożnem Powiśli  a Moskale mię­
dzy Sanem i Wisłą ,,wyniszczeni" bombardowali żywo nasze 
tyły.



5. Nad Wisłoką i Wisłą *).

Mój komendant Trćka nie grzeszył zbytnią odwagą i zmy­
kał czemprędzej; zapomniał tylko, dokąd pułk się wycofał. 
Może jakie cztery kilometry ża przeprawą przechodziliśmy 
koło leśniczówki, gdzieśmy na chwilę odpoczęli.

Straszna ulewa zamieniła drogi w istne morze błotne, po 
którern posuwały sę oddziały nasze, uchodzące pod naporem 
nieprzyjaciela. Stanęliśmy nad Wisłoką o pół godziny drogi 
pofnżej Mielca dnia 20 września wczesnym rankiem. Pułk 
nasz, względnie nasza kompanja tworzyła straż tylną nasze­
go odwrotu, który odbywał się w porządku. Począwszy od 
Chorzelowa aż do Mielca, ,tuz za strażą tylną, obiegały wkoło 
patrole kozackie, osjtrzeliwując nas i maroderów ze znacznej 
odległości.

Tylna straż stanęła u przeprawy nad rzeką Wisłoką. Most 
kołysał się pod ciężarem przechodzących wojsk; wszędzie 
było widać pośpiech. Fala wojska przerwała się na chwilę. Za­
jechał jakiś,, oficer i polecił straży tylnej, by-przy moście wy­
trzymała tak długo,, dppóki nie nadejdzie bataljon 56 pułku, 
pozostający gdzieś w tyle. Słota była straszna. ?Nieba, nie 
sżczędziły dżdżu, rozrzedzając błoto na drogąęh i ścieżkach. 
Zajęliśmy miejsce obserwacyjne za wałem ochronnym rzeki. 
Bataljon 56 p. jakby na złość nie przychodził, natomiast na 
drodze mieleckiej pokazały się drobne oddziały węgierskiego 
pospolitego ruszenia. Skoro bliżej nadeszły, okazało się, że są 
to niedobitki 18 ;p. węg. ,posp. ruśzenia, które bez komendy 
i ładu za popędem li tylko własnego trybu samozachowaw-

-*j Rozdział niniejszy przerobiłem według noweli_.Jnapisanej przeże­
ranie na Sybirze w t: 1915. Przepisał ją i przywiózł do kraju kol. Popiel.
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czego śpieszyły za głównymi oddziałami wojska. Były to ra­
czej gromady opryszków; aniżeli resztki regularnej ąrmjt 
Z początku wojny oddziały posp. ruszenia ucierpiały ogromnie 
bądźto wskutek fatalnego  dowództwa, bądźteż wskutek je­
szcze fatalniejszej z ich strony inicjatywy. -

Ody pułk ów. wracał ź pod Lublina, liczył zaledwie czte­
rysta ludzi w miejsce pierwotnych trzech tysięcy. Z nad Sanu 
połowa z tego nfe uszła. Szły obecnie, resztki obłąkanym kro­
kiem po wale Wisłoki, nie zważając na kule przednich straży 
ni eprzy jacielskich,

,,Kryjcie się, bo was postrzelają!" — zawołał do nich 
nasz komendant.
  S?,,CO nas to obchodzi, wszystko jedno!" - odparł je­

den z nich, wodząc błędnym wzrokiem po ziemi. W ręce 
trzymał karpiel, który dla braku noża bagnetem czyścił i na­
stępnie zajadał.

,Ileż was pozostało?4?
_,Policzcie!" —- Machnął ręką i poszedł dalej.

Wkrótce ha szosie mieleckiej zjawił się ostatni bataljon
ustępującej armji. Zawrzała krótka walka między patrolami 
kozackimi a bata! jonem; — artylerja rosyjska wystrzeliła 
kilka razy, Kozacy cofnęli się, wszystko ucichło i bataljon 
ostatni przęprawił, się przez most,

Koło mostu stało kilku saperów w pogotowiu, ażeby go 
wysadzić przed następującym nieprzyjacielem. Przeszła 
i straż tylna, a gdy oddalona była jakich pięset kroków, 
wstrząsnął powietrzem przeraźliwy huk - jeden, drugi i most 
już nie istniał. Resztki Sterczące z wody oblano naftą i za­
palono.

Tylną straż posuwała się drogą, do Zgórska, ale wkrótce 
zboczyła polami w prUwo w" kierunku Trzciany, poszukując 
własny pułk. Drogi gminne i powiatowe zamieniły się w nie­
przebyte bajora, w których grzęzły wozy, konie i ludzie.

Nasz komendant dopytywał  ię wprawdzie co chwila 
o pułk,’ ale nikt nie mógł podać coś pewnego. Koło drogi w le- 
sie stała obszerna leśniczówka, Nadleśniczy Dołżycki wy­
biera’?’się. właśnie wraz z żoną , i trojgiem drobnych dzieci 

.,’w podróż do świata. Jakże tu pozostać na pastwę Moskali? 
Trzeba koniecznie szukać przytułku zw obcych stronach, -- 
ale gdzie?
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Na obszernem podwórzu leśniczówki stała studnia, wkoło 
której krzątali się żoftiierze-tułacze,. zmoknięci, i zbłocęni lite­
ralnie: do nitki. Skrobano kartofle, g,oniono za Chlebem, ziar­
nem, karpielami, marchewką, owocami, mlekiem: jednem sło­
wem za wszystkiem, co się zjeść godziło. Na dziedzińcu stał 
wóz drabiniasty naładowany ?ćmidobą leśniczego. Do wozu 
zaprzęgano konie.

W pomieszkaniu leśniczego było pełno żołnierzy. Gospo­
darze, przejęci własną niedolą, umieli ocenić nędzę żołnierzy, 
toteż dzićlilŁię nietylko kątem ochronnym, ale i resztkami 
chleba. Głodni żołnierze, rozbrojeni byli gościnnością tego do­
mu i litościwie spoglądali na śliczne, twarzyczki drobnej dzia­
twy, która wskutek tej zawieruchy wojennej musiała wraz 
z rodzicami uchodzić na wygnanie.

. Wstąpiło nowych trzech żołnierzy do kuchni. Towarzy­
sze stojący koło nalepy. zazdrośnie patrzyli na przybyszów 
w obawie, że się będą , musieli dzielić, skromnym kątem, ale 
tamci uszanowali pierwotnych zdobywców, a zapukali do 
drzwi gospodarzy. ,,Dzień dobry, Pańśtwu!

,,Dzień dobry !" g Spdpowiedziała gosposia domu, kobieta 
o. drobnych i szlachetnych rysach:

,,Ach, jacy panowie biedni i przemęczeni! Ta wojną; to 
okropność!" —;

,,Państwo wybieracie" się z, domu?" -
,,Niepodobna pozostać"" g? odrzekł nadleśniczy, mężczy­

zna wątłej budowy, o podłużnej twarzy i czarnym zaroście.- 
,,Nie myślę pozostawać na łasce Moskali; kto ,wie, co to bę­
dzie?-4 -7

- ,,Dokąd .państwo zamierzacie?"
, ,,Niewiadomo dokąd" oz wali śię równocześnie oboje

leśniczowie. -
,,Przyszło to wszystko tak niespodziewanie, że nie mie­

liśmy czasu zastanowić śię4k.
Jęden z żołnierzy wydobył kartkę i nakreślił kilką słów 

pa niej, a zwracając się do nadleśniczego dodał: ,,Jedz Pan do 
mnie, mieszkam na Śląsku, mam własny dom, tam może za  
wierucha nie dojdzie. Chcą państwo dalej, jedzcie na Węgry 
do brata mego. Oto oba adresy". —

Nadleśniczy popatrzył się z podziwem na żołnierza, wziął 
kartkę, przeczytał i włożył do kieszen.i.
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  Pojedziemy do Dębicy, a stamtąd ńa Węgry" W zadecy­
dował nareszcie.

,,Nie radzę stanowczo", odparł żołnierz, ,,tam z pewnością 
stoi już nieprzyjaciel, a jeżeli nie, to będzie tam taki popłoch 
i ścisk, że państwo nić ńie wskóracie, Jedzcie raczej do Tar­
nowa, tam przynajmniej będzie bezpieczniej". -

,,Pojedziemy więc do Tarnowa,
Wóz był Naładowany. W pokojach_ pozostały próżne 

sprzęty przepysznej wiedeńskiej roboty. Na ścianach wisiały 
portrety i śliczne krajobrazy. Rodzina got°wa była do wy­
jazdu, kto wie, czy nie na zawsze.

,,Panowie z pewnością głodni4 fe zagadnęła żona nadle­
śniczego.

,,Niestety, głód to nasz nieodstępny towarzysz, on srogi, 
on niegrzeczny, ciągle się. przypomina; ,już się go nawet nie 
wstydzimy," - odrzekł jeden z żołnierzy.

,,Mam tu jeszcze trochę drobiazgów, których i tak nie za- 
biorę ze sobą, zaraz panom służę.",- To mówiąc, pani poszła 
do komory iprzyniosła kilkanaście ,zeschłych bułek, surowych 
jajek, owoców i spory garnek mleka.

;iC Czem chata bogata.... wybaczcie panowie i u-nas wy­
czerpało się wszystko. Chociażby człowiek; chciał pozostać, 
musiałby i tak powoli z głodu zginąć.. Panowie jakiego  a* 
wodu?" -5  -;;­

,,Przed wojną byliśmy nauczycielami, obecnie widzi pani, 
jesteśmy tułaczami bez dachu i chleba.

,,Czem się Panu wywdzięczymy za. pańską propozycję?" 
,,Powiedzcie Państwo moim drogim, że, będąc u Was, ży­

łem, wracając z pod Lublina, i z nad Sanu. Niewiadomo, dokąd
idę i gdzie głowę położę." —

Nadleśniczy tymczasem wyszedł ażeby zabić wejście do 
piwnicy, w której pewnie pozostawił zapasy żywności, a może 
i inne rzeczy "z gospodarstwa. Próżny jego trud, bo żołnierze1 
głodni w opuszczonych domach zrywali podłogi, szukając 
chleba L ukryty ćh skarb.ów.

Słowa żołnierza rozrzewniły żonę, spojrzała smutnym 
-wzrokiem na płowe główki drobnej dziatwy i poczęła je tulić 
do siebie.

,,Pojedziemy, dziateczki,w świat; — nie będzie wam tak 
dobrze, jak w domu wam było." Wtem z poza Wisłoki ozwał

3
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się huk armat, nadleśniczy wrócił do pokoju i zawołał: ,,Je- 
dziemyl" Rodzina tułaczo w jeszcze raz potoczyła wzro­
kiem po tych ścianach, które były świadkami ich rodzinnego , 
szczęścia i powoli z rezygnacją opuszczała rodzinne progi. Na 
podwórzu żegnałaich pozostała służba, przeważnie stare ko­
biety i jakiś zgrzybiały, staruszek. Wszyscy płakali. Rodzina 
osiadła na wóz i ruszyła W świat.

Żołnierze pozostali. Mleko i jajka ugotowali w jg!chni, po? 
silili się nieco, a nas ppie złączywszy ?się z resztą straży tyl­
nej, poszli w dalszą drogę w kierunku Żgórska. .

Przeprawa drogą przez Jas była fizycznie niemożliwa; 
było tyle wybojów i dziur pa drodze, że konie wpadały po 
brzuchy , do, błota. Mimo tego tą drogą jechał tren całej dywi­
zji, jechały, obozy i armaty. Żołnierze nie mogąc przeprawić 
się drogą : poszli krajami lasu, a że ziemia i tu była , zanadto 
zwilżoną, przeto z chodników robiły się nowe bajora grzą­
skie, które następujący omijali, torując w .prawo-i w lewo 
nowe drogi i ścieżki, a

Minęły dwie godziny czas:u. Pośród drogi stał jakiś- wóz 
drabiniasty bez koni. Na wozie siedziała żona nadleśniczego 
z trojgiem dzieci, blada, przestraszona; męża nie było. Żoł­
nierze przyzwyczajeni, do widoków podobnych nie pytali się 
o to, co tu zaszło, Widocznie konie zabrano  do furgonów woj-, 
skowych, a leśniczy posżedł, by poszukać w okolicy-nówego 

y zaprzęgu. Czy znajdzie jednak, rzecz bardzo wątpliwa, bo 
wojskowość zabrała-wszystko co zdolne dla siebie.

Idą więc żołnierze około wozu z lewej i z prawej strony. 
drogi, deszcz gęsto rosi, pa wozie siedzi nąwpół skostniała 
nieboga z dziatwą i czeka na pomoc Bożą i litość ludzką po­
śród tej piekielnej wrzawy wojennej.

Straż, skoro przybyła do Zgprska, odpoczęła obok trenu 
dywżyjnego, szukając, dla siebie-pożywienia.

, Żołnierze podczas wojny zapominają zazwyczaj, co to 
litość; f miłosierdzie. Wezwani do mordowania, sami niepewni 
dnia, ani godziny s’wego życia, znęcają się nad własnymi to­
warzyszami, gdy się tylko nadarzy do tego sposobność. Na-’" 
próżno domagać się pokarmu od towarzyszy broni-z innego 
pułku.
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,,Nie należycie do nas, idźcie,.ż Bogiem!" 
,,Nie,wierny, dokąd pułk poszedł?" — 
,,Co nam do tego, szukajci,e!" -.

Pośród drogi stał jakiś wóz....

Żołnierze próbowali z osobna różnych sposobów, by do- 
trzeć do zatłuszczonegó. serca kucharzy. Napróżno!
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Dzień miał się ku końcowi, a tu ani odpoczynku, ani go­
ścinnej strzechy. Wszystkie domy i stodoły przepełnione były 
wojskiem.

;’W Zgórsku,fipocowaliśmy razem z pionierami. Zmokłem 
jak pies, a nie było się gdzie osuszyć. Położyłem się na gu­
mnie i jak pies do rana dygotałem. ;Choroba obudziła się 
gwałtownie, nogi przemęczone skurczyły się. Ryczałem i wy­
łem z boleści.

. Mimo wszystko ruszyłem rano dalej. Mówiono; że- pułk 
celem uzupełnienia powróci do Krakowa. Była to oczywiście- 
plotka.. Razem z L. przechodzę przez Radomyśl, gdzie właśnie; 
Madziarzy rabowali ,sklepy. Schwytano nas na ulicy i rażeni 
z rabusiami odstawiono do komendy 5-go preszburskiego kor­
pusu, gdzie nas omal za rabunek nie rozstrzelano. Skończyło 
się na besztaninie zaprawionej najsilniejszymi wyrazami i pa­
pryką węgierską, poczem odesłano nas do pułku pod dowódz­
twem oficera Czecha. Błąkaliśmy się między Radgoszczą, Dul- 
czą i Wampierzowem, aż nareszcie za dwa dni znaleźliśmy 
pułk.

Na drugi dzień dowiedziano się przypadkowo, że pułk 
znajduje śię w okolicy Hohenbachu ńad Wisłoką. Cała droga 
dnia wczorajszego była daremną. Przez Zgórsko wróciła więc 
reszta tułaczy drożynami do Hohenbachu; deszcz trochę ustał, 
błoto cokolwiek zaśtygło, marsz stał się znośniejszym. Koło 
południa drugiego dnia straż tylna złączyła się nareszcie 
z pułkiem.

Z Hohenbachu pułk wyruszył nad Wisłokę i;rózłożył się 
w pobliskim dworze, opuszczonym przez gospodarzy. Bydło 
tułało się po polach przez dzień, a na noc schodziło się samo 
do stajen. Było jeszcze kilka kobiet, które chciwie doiły krowy 
i sprzedawały mleko. Znalazł się i żydek, który ,,ostatniglitr 
wódki sprzedawał nam po wysokiej cenie. Po ostatnim litrze 
znalazł się jeszcze garniec, potem butelki, no i spory sądek, 
aż się kompanja cała porządnie ścięła. Zauważył to kapitan, 
nabeształ żyda i zakazał mu pod karą śmierci dalszej sprze­
daży alkoholu. Jeden- dzień nie było żyda, — znalazł się ila 
drugi dzień chłop z wódką, a żołnierzom wszystko jedno, ko­
mu za śmierdziuchę drogo płacili.

Część pułku pilnowała wału nad Wisłoką, reszta odpo­
czywała zmieniając towarzyszy podczas nocy. Wal nad Wi-



słoką zryto i przygotowano kryjówki dla straży. Księżyc 
oświecał bladem światłem ponurą i mglistą nóc. Od wału do 
rzeki było kilkaset kroków. Potrzeba było pilnować, żeby 
nieprzyjaciel trię przerzucił mostu i nie, przeprawił się na lewy 
brzeg; .Patrole gęsto przechodziły.

,,Gefreiter Gil, zabierz trzech żołnierzy, obejdź linję nad­
brzeżną aż. po drogę do folwarku, zważaj po drodze na 
wszystko, o ile można nie strzelaj l-HB ,?Panie chorąży, byłem 
już dziś trzy razy na patroli, dwie nocy nie spałem a nóg ną 
Ioterji nie wygrałem."

,,Wiem o tern, ale ktoś musi iś.ć; wszyscy pomęczeni?jjaBg
,,Ja nie pójdę!   gMo-głbym ci w-tej chwB w łebstrze- 

lićj ale i tak cię’nie minie, Jutro oddam cię pod sąd wojenny 
,,Wszystko mi jedno, tu czy tam Zginąć;" —- ,,Nie idzięśż 

więc?" 18111,Nie- idę!"
Chorąży Jankowski zagryzł wargi, zaklął siarczyście, 

włożył wydobyty już rewolwer do futerału i, poszedł o kilka 
kroków w lewo." ,,Kto tu śpi ?"-,,Rezerwista S," -

,,Miał. Pan odpoczywać teraz, ale trzeba  mi patroli. Pan 
był już nad brzegiem Wisłoki;; obecnie jest północ. Zabierz 
Pan trzech odważnych, ludzi i obejdź linję nadbrzeżną. Uważaj 
Pan, czy nieprzyjaciel nie przeprawia się przez rzekę; strze­
lać nie Wolno. Za godzinę czekam na raport."  - Rezerwista 
S -podniósł się ociężale, zbudził trzech towarzyszy na wpół 
skostniałych i wygramolił się na wał. O.d wału szła ścieżka 
do rzeki, koło niej rosły rozłożyste dęby, których konary jak 
upiory sterczały wśród pochmurnej, mglistej nocy ks,iężyco­
wej. Uszli kilkanaście kroków; przed nińli zamajaczyła jakaś 
kępa, od ktęrej słychać było głosy ludzkie. Patrol przystanęła. 
Dowodzący przyklęknął, a za nim towarzysze. Rozłożył się 
nad ziemią i nadsłuchiwał-. Rozmowa była swobodna; zresztą 
było rzeczą niemożliwą, aby nieprzyjaciel był już na tym 
brzegu. Powstali i ruszyli z miejsca, zbliżając się powoli 
i ostrożnie do podejrzanego punktu. Głosy stały się wyraź­
niejsze, poznano gwar naszych żołnierzy.

Patrol z innego oddziału znajdowała się w drodze, lecz 
natrafiwszy na dziwnego rodzaju przeszkodę, zawiesiła na­
razić czynność urzędową. Wół z pobliskiego dworu, ugodzony 
śmiertelnie kulą podczas paszy, leżał pod dębem. Żal zrobiło 
się żołnierzom tej okazji, przykucnęli tędy i Wykrajali z po-
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ległego bohatera smaczniejsze frykasy. Ani ’ się spostrzegli, 
gdy do nich nad,szedł nowy patrol z innego pułku.

 ,-,Go wy tu robicie?"
,,Dzielimy fłlip wojenny  ;óto wół zabity, z którego zabie­

ramy, codepsze. Jutro ugotujemy we dworze na śniadanie." H
,,Jesteście c,hyba na patroli?" —
,,Służba nie  ciecze, a głód ciągle dokucza", — odrzeklh
,,Jak kto służbę bojnwje. Nad Sanem zaspaliśmy, śpijmy 

i nad Wisłoką, a Moskal powoli z naś;śkófę.zdejmie i.nas sto­
czą robaki?4 Powiedżiał i poszedł? wraz z trzema towarzsu­
szami, tamci pozostali.

Nad Wisłoką panowała cisz,a. Nad brzegiem tęgie i rozło­
żyste dęby stoją jak straż przednia. !Do nich zbliżał śię powoli 
i ostrożnie patrol. Co kilka kroków przyst_awał i nadsłuchiwał. 
Na odległej drodze za- rzeką słychać bezustanny turkot wo­
zów; to podwody nieprzyjacielskie zdążają Ho Mielca.

. Przez wierzbinę i nadbrzeżne krzewy przedzierał się po­
woli z zapartym oddechem, aż doszedł do samego brzegu. 
U jego nóg toczyły się powoli ,i swobodnie wody Wisłoki. 
Brzeg przeciwny w pomroku oparów wydzierał; się o jakich 
sześćdziesiąt metrów. Stał i wpatrywał śię w tajnię brzegu 
przeciwnego. Kępy wierzbiny Av oczach żołnierza przy zwo- 
dniczem oświetleniu księżycowern przybierały fantastyczne 
kształty, kryły za sobą patrole nieprzyjacielskie ytiajeżo- 
ne były; bagnetami;- wszystko czekało jakby , zamarłe 
i skos,tniałe. Uczucie indywidualne żołnierza przenośifo się na 
otaczającą go przyródę. Dla wszelkiej pewności ,cofnął się 
o krok, przykląkł   wziął karabin w pogotowie, tak czekał 
f patrzył. Prócz ’turkotu na drodze mieleckiej nic,, więcej .nie 
było słychać. Poszedł dalej wzdłuż rzeki w myśl polecenia 
chorążego.

Uszli jakie dwa kilometry posuwając się ostrożnie na­
przód, gdy nagle z ,przeciwnej strony brzegu posłyszeli dono­
śny szelest Żołnierze, mechanicznie przypadli do ziemi i śle­
dzili, co się na brzegu przeciwnym działo. Nagle koń zarżał, 
a w tejże ,chwili usłyszeli jakby uderzenia nahajką, coś w ro­
dzaju klątwy i kilka jeźdźców ruszyło ż biegiem rzeki w dół.

,,Ja strzelę!" szepnął jeden z towarzyszy.;
,,Szkoda kuli i hałasu", odparł dowodzący.
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,,Szperają Kozunię nad brzegiem, szukają dogodnego miej­
sca dla p.rz,epYąwy,4?;

,,Niedoezekanie ich; nie puścimy?4
: Chwilę jeszcze czekali klęcząc w wysokiej nadbrzeżnej 

trawie i w_patrzeni byli _przed siebie w oczekiwaniu? przeciw­
nika. Nareszcie odeszli i po krótkiej wędrówce znaleźli drogę 
prowadzącą do dworu. Powstał lekki wietrzyk,’ który sze- 
leściał w -listkach nadbrze,żnych drzewu rozsuwał lekki całun 
mgły i oparów-. Przez powstałe luki migotały gwiazdy i prze­
dzierał się świadek nocnych orgji wojennych;,—.księżyc. — 
We dworze było spokojnie,, tylko _straż, miejscowa w komen­
dzie pułkowej czuwała. Przez dwór poszła patrol wąwozem 
pod wał i dotarła?wkońcu do oddziału.

,,Panie chorąży! Melduję powrót patroli. Na przeciwnym 
brzegu Wisłoki zauważyliśmy patrol konny, który jednak 
jueiękł w kierunku rzeki!" —

,,Dobrze. Czy nic , więcej nie spostrzegliście ?" ­
,,Nic więcej, panie chorąży."
 Przecież tak ... idąc do wału o kilkadziesiąt kroków"... 

u, Ach tak! Zabitego wołu,; panie chorąży!t4- -?
,,Szedłem za wami;,a, oto bohaterzy od wołowiny! Za-

bierz sM Pan i razem z Jgefr. Gilem zaprowadź- do ko­
mendy pułkowej. Jutro nauczymy ich służby!" t

Obok chorążego stało czterech rozbrojonych żołnierzy, 
którzy za przewinienie służbowe mieli stanąć przed sądem.

Wojna nie zna żartów! — W okopach dygotały od chło­
du przy-tulone do ziemnych, kryjówek ciała żołnierzy; nikt 
prawi-e hie spał, oczekiwano walki.; —

Nad ranem tymczasem przyszedł rozkaz do odwrotu. Już 
w brzasku dnia opustoszały okopy, a posz_cz,ególni żołnierze 
zbierali się w oddziały i ruszali w dalszą drogę na zachód. Za 
nimi krowy i woły z dworskiej stajni, pędzone głodem, wy­
chodziły powoli na pastwisko.

-,,Panie kapitanie! Może zabierzemy ze sobą cały żywy 
inwentarz ze ’dworu. Szkoda pozostawić dla nieprzyjaciela!" 
- oz wał się jeden z żołnierzy.

y,Chćesz woły pędzić?- Bierz kij i zabieraj, jeżeli tw’a 
ochota; -rozkazu wyraźnego niema!"

Roześmiali się żołnierze, ’śmiałek się zarumienił.’Po dro­
dze posuwał się pułk, ostatnia straż z nad Wisłoki. Wkrótce



zahuczały działa z poza rzeki. Była tp odprawa Moskali dana 
odstępującym wojskom. "Strzały padały daleko za odstępują­
cymi.

Z naszej strony oz wały się haubicę. W zamian za kano­
nadę nieprzyjaciela nasi zawzięcie bombardowali Mielec. Bie­
dne miasto! Biedna ludność!

Rankiem 25 IX; nakazano odwrót w kierunku Dąbrowy. 
Moskale sypnęli trochę szrapnelami, ażeby tempo odwrotu 
przyśpieszyć. Dnia następnego w Miechowicach Małych przy-, 
łączono do pułku drugi bataljon terytorjalny z Cieszyna, któr 
ry_cofnął się z pod Sieniawy. Spotkałem kolegów H., K., M._ 
i S. Z pod Lublina wracał pułk pod komendą majora Bóhma, 
obecnie objął komendę podpułkownik Latinik.

Dnia 27 września przekroczyliśmy koło Opatowa i Mi­
strzowie Wisłę i wkroczyliśmy ponownie na terytorjum Kon­
gresówki. Koło Wielkich Miechowie natknęliśmy się na pierw­
szy pułk-strzelców polskich. Spotkałem drą? Kunickiego i ser­
decznie uścisnąłem jego dłoń.

Cóż to za młodzież, która rzuciła szkoły, rodziców, po­
ściele, przyszłość swą i życie — dla idei wprawdzie starej, 
lecz niewdzięcznej ??Gdy wspomnę ną te twarze dziecinne, 
pobladłe, przemęczone  a przecież zuchowate i dziarskie, to 
przez myśl moją przesuwają się obrazy chwały, łez i niedoli! 
Marengo, Sómo Sierra, San Domingo... Berezyna; przypo­
minam sobie, niechęć naszych oficerów, a nawet i żołnierzy 
do tego skromnego i ofiarnego czynu zbrojnego. Przychodzili 
do nas po chleb, bo sami nie mieli, a rek wirowaćim nie było 
wolno. Byli tacy między nami, co się dzielili z nimi  ostatnią 
kromką, lecz więcej było słów goryczy i pogardy.

. ,,Takich, co sami na wojnę idą, pod płotem trzeba wy­
strzelać ja, gdybym nie musiał"... oto głos nieuświadomio­
nego materjalisty. , .

,,Keine Verbriiderung mit dieser Bandę, das ist ja kein 
Militar", odzywa się jakiś półpijąny oficer i odpędza nas od 
legjonistó w.

,,Czy panowie legjoniści znacie rozkaz gen. Dankla o za­
kazie rekwizycji?u- wtrąca jakiś sztabowiec.



,,Rozkaz znamy, ale jest rozkaz gen. Dankla o dostarcza­
niu nam utrzymania, a tęgo rozkazu się nie wykonuje".

Po półgodzinnym wspólnym wypoczynku odciągnięto nas 
od ,,zarazy legjońowej" i ruszyliśmy dalej.

Spotkałem w kilka dni później trzech: legunów-dziecia- 
ków. Wisieli na wierzbach przydrożnych jako najwięksi wro­
gowie caratu; nieuznani przez’ swoich, zhańbieni przez wro­
ga. Pewien jobotnik-hutnik pytał się mnie wówczas : ,,Dlacze­
go ićh wieszają?" 

,,Bo nielitościwy Moskal nienawidzi Polskę, nie chce Pol­
ski mieć, a oni są jej wyrażeni, oni są tym głosem protestu 
wobec mocarzy tego świata, którzy nas zniewolili i rozdra­
pali".

Niestety i dziś- w wolnej Polsce w czynie legjonów widzi 
się częstokroć tylko lekkomyślny, partyjny eksperyment, za­
pominając o tern, że czyn legjónowy pobudził ,,śpiących ry­
cerzy" za kordonem rosyjskim; na Murmanie, w Ameryce, 
w ziemi włoskiej i na polach chwały we Francji. Nie kłóćmy 
się o to, co nam dały legjony, al’e pytajmy się, czem byliby­
śmy duchowo bez czynu legjonów?

Dnia 28 września przechodziliśmy przez biedną i zanie­
dbaną Wiślicę, pamiętną pierwszym aktem ustawodawstwa 
polskiego, tak zwanym Statutem Wiślickim, nadanym Polsce 
przez ,Kazimierza Wie.lkiego w r. 1347.

Widocznie śię w tych stronach od tego czasu niewiele 
zmieniło; wszystko takie proste i pierwotne.

Mijamy Kamienną, Będziaków, Sławiszo wice, Jurków 
i Kików. Krajobraz malowniczy, lecz pogoda zmienna, marsze 
nużące i wyczerpujące. Choroba się odzywa coraz to gwał­
towniej; gorączkuję w dzień i noc, lekarz zbywa mnie, a na­
wet urąga. Dnia 2 października padam podczas marszu, wiję 
się z bólu. Cały pułk przeszedł, nikt mnie nie podniósł. Do­
piero znajomy rolnik z Puńeowa K. i feldwebel K. z Boguszom 
wic zabrali mnie na furgon. W Stopnicy zgłosiłem się u le­
karza R., który mnie beształ za to, że padłem na drodze, 
a nie meldowałem się. Umieraj człeku, ale się melduj!

Przez K!ępę Górną, Oleśnicę i Stachów, gdzie znajdują 
się wielkie-dobra Radżiwiłła, doszliśmy do Koprzywnicy.

Imieniny F. J. I. (4 X.) uświetniliśmy marszem 40 km przez 
piachy, krótkiefri nabożeństwem w lesie i gęneralną absolucją.
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.Tymczasem dzień ów. sławny ,zakończyłem mniej sławnym 
noclegiem .w stajni. Było nas 48 żołnierzy i śześć kró?w 

Spoczywamy w Świątnikach jeden dzień, wypełniony 
różnemi wizytami: karabinów,, amunicji, rysztunku i prowjań- 

..,tui. Żołnierze kpią i kin ą: dyscyplina, chwyta, będzie koniec 
wojny! Przeprawiamy się rezeź błota w Niedźwicy do gub, 
radomskiej.- W ,Piekarach żydek Borgenieht wykradł miód z 
trzech uli iyilokował w ,tornistrze. .Gospodarki robił ciężkie 
wyrzuty pułkownikowi - mówiąc: ,,Byli Moskale, byli Niemcy, 
a miód ,się obstał,, przyszliście wy ?i. miodu niema". Borgć- 
nięhta postawiono przed sąd; otrzymał kilka lat aresztu po 
ukończeniu wojny:-.’? .

W Rożkach? stoimy od 7 do 11 października. Sńptykamy 
konnych strzelców, międz ninti także rodaków ze Śląska. 
W olbrzymi;ej; stodole zmieścił y się- cały pułk. Odprawiono 
mszę, a kapela pułkowa grała ,na piętrze. Święciliśmy zwycię­
stwo pod O.patowem i porażkę Moskali między, Wisłą i Sa­
nem. Kapelan powiedział nam, że, wojna to kara zą nasze 
grzechy, a. pułkownik prawie żę?’w ekstazie zakończył swą 
mowę.: ,,Fiir uns "gibt es kein Zuriick!" Wszystko to wskazy­
wało na to, że niebawem rozpoczną ijęjdecydujące bojer De­
szcze i powodzie utrudniały nasz pochód.-Teren był pełerij 
wąwozów i jarów. Wyciągaliśmy naszą artylerję z błota.;?.

Około Jasie (13 X.) ponownie spotkaliśmy legionistów; 
grzebali się w bł°cte  a śpiewali. Żyli? własną ideą, -własną 
poezją i muzyką. Jakiś nowotwór pośród uprzywilejowanych 
mocarzy, jako sojusznik zaledwie tolerowany, a raczej po­
gardzany.



6. Pod Dęblinem.

Wojna jest największem bezprawie,m i nieszczęściem ludz­
kości, a kto jej służy, nie" dozna w życiu ńi spokoju, ni 
szczęścia, ni wewnętrznego zadowolenia.

Znana pacyfistka, autorka epokowych? dzieł: ,,Precz 
z orężem" i ,,Dzieci Marty", baronowa Bertą Suttner tak opi­
suje wojnę: .,,Wojna! — Ile razy o. niej pomyślę, to zdaje. 
mi się, że to korowód czarownic i jakaś pozostałość inkwi­
zycji. Wojna to znaczy bić się  — a bić się, to znaczy dła­
wić, mordować. W wojnie mord przestaje być mordem i zwie 
się samoobroną, rabunek przestaje być rabunkiem,  a jest tylko 
rekwirowaniem prowiantu, wsie w ogniu nić są nieszcz_ęściem 
pożaru, ale zdobytą pozycją  Wszystkie przepisy prawa, 
wszystkić nauki" zaczerpnięte z -katechizmu, cała moralność 
nie zpączy wtedy nic, dopóki nie rozegra się partja na sza­
chownicy świata. Żołnierzowi zaś nie. wolno być litościwym, 
nie wolno mu ;okazywać współczucia- ńa wojnie, choćby pod 
kulą padał jegó przyjaciel".?.

Realista francuski i sławny powieściopisarz naszych cza­
sów Guy de Maupasąnt -w odpowiedzi ludziom wysławiaj,ą­
cym wojnę, pisze: ,,Łączyć się w stada po czterystątyśięcy 
ludzi, maszerować bez przerwy dzień i noc, nie myśleć o ni- 
czem, niczego się nie .uczyć, nic nie czytać, nikomu najmniej­
szego pożytku nić - przynosić, gnjć w brudzie, żyć jak zwie­
rzęta w ciągłem ogłupieniu,’grabić miasta, pąlićł wsie, rujno­
wać narody, a potem spotkać się z drugiem stadem przezna- 
czonem na rzeź ludzi, rzuci?ć się na nich, rozlać morze krwi, 
usłać rowy i pola mięsem poszarpanem, zmięszanem z krwią 
i błotem, utworzyć wały trupów, pozostać bez rąk i nóg, po­
zwolić’.sobie rozmiażdżyć mózg, wypruć trzewia, i zdechnąć 
gdzieś w polu beż żadnego celu i bez ża.dnego pożytku, wów- 
czaSj ;kiedy starzy rodzice, żony i dzieci zostawione w domu, 
umierają z głodu oto znaczy tonąć W najohydniejszym ma­
terializmie".

Po każdej wojnie, po każdem gwałt,ownem wstrząśnieniu 
ludzkość marzyła o wieczystym pokoju. Tak było pó trzy­
dziestoletniej wojnie, która podobnie jak ostatnia światowa
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spustoszyła całą Europę. Wówczas już rzucono myśl o ,,Świę-- 
tem Przymierzu", które miało zapobiedz wojnom na przy­
szłość.

Myśl ta rychło poszła w zapomnienie.
Po wojnach Napoleońskich ówczesny car rosyjski Ale­

ksander I przyjechał z czarodziejską różdżką ,,wieczystego 
pokoju" na Kongres wiedeński, lecz został przez starych wy­
gów dyplomatycznych Talleyranda i Metternićha wyśmiany. 
Zgorzkniały, powrócił do domu i stał się najstraszniejszym de­
;spotą swego stulecia.

Nareszcie po światowej wojnie genjalny prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Woodrow Wilson położył fundamenta 
pod ,,Ligę Narodów". Uwielbiany przez narody małe i średnie, 
które wojnie światowej i jemu zawdzięczały samodzielny byt 
polityczny, umarł" nieuznany przez własnych ziomków, a. znie­
nawidzony przez potężnych tego świata. Dzieło jego, zale­
dwie poczęte, już w naszych czasach?śypie się w gruzy, gdyż 
ani Ameryka, ani Ańglja, najpotężniejsze państwa, nie chcą 
dostarczyć siły, któraby wyegzekwowała wyroki ,,Ligi Na-. 
rodów".

Zasada  Ligi Narodów" bez wątpienia wielka i wspaniała 
SB w naszych czasach demokratycznych zależną jest w wię­
kszej mierze od \voli narodów, aniżeli ich kierowników.

Chcąc w obecnych czasach wywołać nową wojnę, mu- 
śiałoby się nienawiść sąsiedzką natężyć do niebywałych do­
tąd rozmiarów, przepoić;iadem wszystkie, warstwy narodu, 
nimby jakikolwiek rząd obecny zdecydował się na Wypowie­
dzenie wojny. Toteż każda przyszła wojna będzie daleko 
sroższą i mniej ludzką od poprzednich, pomimo pewnej kul­
tury, jaką otacza się nowsze wojny.

To ochronne szczepienie przeciwko zarazie, te delikat­
ne operacje nawet na worku- sercowym, to uruchomianie 
zgruchotanych kości i porwanych ścięgni, ta’ wieczna wę­
drówka między okopami i lazaretem, czyż do nie postęp i kul­
tura? A przecież, ile bólu, rozpaczy i strachu powoduje jedno 
tylko poranienie! ,Co dzieje się w duszy rekonwalescenta 
który po dalszą ranę a może i śmierć wybiera się ponownie 
na front?

Jaka straszna przepaść otwiera się codziennie przed 
człowiekiem, który miesiącami, ba, latami .gnije w rowach



strzeleckich, codziennie oczekując śmierci,- gdy wokoło pa­
dają trupy i rodzą się coraz to nowe kaleki? .;:

Dlaczego ludzie nienawidzą wojnę?
Każdy z nas woli dzionek wiosenny i słonneczny z ła­

godnym wietrzykie.m, aniżeli słotę, zimno i burzę. Rzeczy te 
jednak są od nas niezależne, a kieruje niemi odwieczne i nie­
odmienne praw.o przyrody, czy też wyrok Opatrzności. Woj­
na jak huragan łamie konary, wyrywa drzewa, niszczy 
osiedla, plony, kwiaty, poezję, kulturę f. moralność ludzką.

Po każdej burzy człowiek, jak ta mrówka, której psot­
nik rozrzucił mrowisko, zabiera się do nowej pracy, i zdaje" 
się, że w dziele zniszczenia zawarty jest odwieczny nakaz 
odbudowy, podobnie jak w śmierci jest nakaz nowego życia.

I Człowiek nie lubi przymusu; wojna natomiast zmusza 
człowieka do najwyższego wysiłku fizycznego i duchowego 
z narażeniem mienia, zdrowia i życia. Wojna wymierzoną 
jest -przeciwko najwyższemu przykazaniu miłości bliźnięgo, 
a przecież podczas wojny? u po wojnie powołuje się najwię­
cej instytucji humanitarnych, dostosowuje się na gwałt usta­
wodawstwo socjalne do nowych warunków, przez wojnę Na­
ród nasz uzyskał byt samodzielny! Mimo więc swej zgrozy 
wojną posiada także dodatnie cechy i jest wybitnym czynni­
kiem, rewolucyjnym, przyczyniając się do radykalnych zmian
ustroju społecznego.

Mimo więc obrazków prawdziwie daiitejskich, jakie nam 
wojna przynosi, powiedzieć sobie musimy otwarcie, że ludz­
kość i.w przyszłości nie obejdzie się bez Wojen. Dopóki ludzie 
nie wyrzekną się zwierzęcych popędów, przedewszystkiem 
chciwości i nienawiści, dopóki istnieć będzie, na ziemi dobro 
i zło, dopóty ludzkość ż bronią w ręku rozwiązywać będzie 
spory.

Tym zwierzęcym popędom trzeba przeciwdziałać, trze­
ba je hamować i odosabniać ’i w ten sposób będzie można 
wojny ograniczyć, lub wybuch ich opóźnić, lecz zupełnie je 
wyrugować znaczyłoby sprowadzić Królestwo Boże na zie­
mię, a przecież sam Chrystus głosząc ewangelję miłości po­
wiedział, że Królestwo Jego nie jest z tego świata.

Pokój wieczysty jest i pozostanie nadal mrzonką, czyli 
ideałem ludzkości, do którego zbliżyć się możemy przez po­
głęb.ianie naszej kultury ,serca i ducha.
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Dd przedniejszych praw wojny należy bezsprzecznie zo­
hydzenie życia ludzkiego i wszystkiego tego, co w czasie 
pokoju uchodzi za dobry zwyczaj. Arm ja austrjacka tó zadanie 
negatywne spełniała znakomicie; -

Stosunek żołnierza_ do oficera był możliwie najgorszy. 
W kążdej kompanji był podoficer; żandarm, który szpiego­
wał podejrzanych żołnierzy, prowokował rozmowy i ,donosił 
o nich ,oficerom Niemcom łub Czechom, Wszyscy uświado­
mieni Polacy, w szczególriości aauczyeiele, byli przedmiotem 
badan i prowokacji.. Oficerowie i lekarze traktowali ich bru­
talnie, a w ślad za nimi takżę podoficerzy Niemcy i Czesi.,

Intęndantura podczas postojów funkcjonowała od biedy, 
podczas pochodów nędznie, w czasie Kbitew i odwrotów wo- 
góle nie: Od samego początku wojny kradziono, i wzboga­
cano się rią nędzy żołnierza.(Służba wywiadowcza pozosta­
wioną bez kontroli w rękach szeregowców i frajtrów, była 
nędzną, armję popychał ślepy traf i los, ludzi: prowadzono 
poprostu na rzeź!

Na wojnie, ,,fra}ter" odgrywa niepoślednią rolę, bo z re­
guły prowadzi patrole wywiadowcze i od jego meldunków 
często zależy los batalji. Miałem takiego przełożonego w oso­
bie muzykanta Tauracfia. Dosłużył się kiedyś w kapeli woj­
skowej stopnia ,,Gefrajtra", ale w sprawach wojennych był 
kompletnym idjotą, a może Fgehjuszem, bo zawsze wracał 
cało i z meldunkiem. Dla niego istniał tylko front własny. 
Oddalał się tak daleko od swoich  dopóki nie znalazł kryjów­
ki. Kładł się wtedy na ziemię i flegmatycznie w wiedońskiem 
narzeczu wyrokował: ,,Weiter gełfn mer net, durt is sicher 
der Fa}nt! Hobt ihr net wos z"essen?" *) Raz w lesie natrafili­
śmy na martwego podoficera, który prawdopodobnie na pa­
troli zginął. Tauracłi wytrześzczył oczy;, stanął i powiedział: 
,,Do hobt ihr"s! I sogs immer, man soli net z4weit gelTn!" **) 
Przykląkł, myśleliśmy, że do modlitwy, a on tymczasem 
zręcznym ruchem wydobył dwie ,,Reserveverpflegskonser- 
wy" z tornistru nieboszczyka i na miejscu odprawiał stypę. 
Tak był zażarty, że ogień huragąnówy nie byłby go spłoszył 
z tej ,;obronnej" pozycji, Główna rzecz, że meldował!

*) Dalej nie pójdziemy, tam jest z pewnością nieprzyjaciel. ;
**) Tu macie! Ja zawsze mówię, że nie powinno się zbyt daleko

chodzić.



W czasie potyczek i bitew wyżsi oficerowie z reguły 
zdawali komendę niższym, a cf feldweblom i zmykali. Wie­
czorem wyłazili z krzaków ffi tyłów, przy czem nie zapomi­
nali o besztaniu tych, co na stanowiskach wytrwali. Pierw­
sze Jakie zdarzenie miałem pod Lublinem. Porucznik L. po­
szedł w zas,tępstwie ,kapitana z całą kompanją do lasu, "a 
skoro padł pierwszy strzał, czmychnął z powrotem, zaczekał 
na uciekających żołnierźy ?zębrał ich, a kapitanowi zamel­
dował bezczelnie: ,,Die Hunde sind beim ersten Schuss durch- 
gebrannt". *) Kapitan wybeształ nas i groził dziesiątkowaniem, 
a myśmy patrzyli z otwartemi oczyma, jak na ósmy cud 
świata. Podobnych! wypadków pamiętam więcej. Odrabiano 
pańszczyznę i ,spychano obowiązki z jednych bark na,--drugie.

_- Stosunek wojskowości  do ludności miejscowej był po­
czątkowo przyjazny, ale już po pierwsżych niepowodzeniach 
pod Lublinem -zwalano, -winę, na ,,wrogą" ludność, która do­
prawdy była Bogu ducha winną. Wieszano i strzelano nie­
tylko w Galicji, ale także w Królestwie.

Podczas każdego marszu cała-masa . maroderów pozo­
stawała w tyle, odżywiając się, kradnąc i rabując. Zabierano 
ostatni ziemniak i ostatnią kromkę chleba głodującej ludności, 
bo . żołnierz nie był należycie odżywiany, bo był systema­
tycznie okradany, j

Pomimo kary śmierci, jaką naznaczył generał Dankl na 
włóczęgów i rabusiów; przy, każdym przemarszu przez wieś 
wymykali się żołnierze z szeregów, wpadali do chat, zabie­
rali lub kupowali, pomimo protestu ludności, có w pośpiechu 
pod rękę wpadło.

Pewien oficer z 54 pułku opowiadał mi w Tjumeniu na­
stępujące ;zdarzenie, którę p. t. ,,Śmierć moralna" opisałem 
w noweli; na Sybirze w r. 1915.**)

Podczas pochodu naszego pułku na Dęblin- (Iwangrod) 
grzęzły podwody w piasku lub błocie, nie mogły nadążyć z 
aprowizacją, wskutek czego panował głód. .Ludność okoliczna, 
wyczerpana’ poprzednimi ;przemarszami, niewiele mogła od­
dać na rzecz zgłodniałych żołnierzy. Był zresztą srogi zakaz, 
iż nie wolno poszcżególnymżołnierzom na własną rękę rek wi­
rować żywności, a oficerzy nie bardzo dbali o to, by żołnierz

*) Te psy za pierwszym strzałem uciekły.’  
**j Nowelę tę przepisał kol. Popiel ,i przywiózł do kraju.
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był syty,. szczególnie wtedy, gdy kami mieli jedzenia pod 
dostatkiem.

Mimo srogiego zakazu dowodzącego generała Dankla 
dwóch jednorocznych podoficerów, korzystając z tego, że 
oficer jechał na przędzid oddziału, cichaczem wydaliło-się z 
szeregów? obeszło z tyłu opłotki i wstąpiło do chaty pewnęj 
ubogiej kobiety, ;matki kilkorga drobnych dzieci.

,,Matko, sprzedajcie chleba, sera albo mleka" — zagadnął 
pierwszy.

,,Ach! skądby się brało? Codzień tylątego siwego narodu 
wokoło idzie, a wszyscy wołają: matko sprzedajcie! Gdy­
bym posiadała dwór, dawnobym była już wszystkie zapasy 
sprzedała. Jestem sama z dziećmi, mąż na wojnie, a tu jednym 
daruj, drugim sprzedaj, a trzeci.przemocą wezmą. To mówiąc 
otarła łzy fartuchem 

.— ,,Idźcie sobie z Bogiem ; co było, to wszystko wasi 
poprzednicy zabrali!"

,,Matko!" W zagadnął drugilSIBLMnie. się w idzi, .żebyście 
wy Moskalom raczej oddali cały majątek, aniżeli Austrjako­
wi sprzedali kromkę chlebaL Z nami nie żartujcie, my głodni 
żołnierze, a głód ma także swoje prawa!"

,,Jacyście wy straszni-ludzie! Tłumacz, proś:  - wszystko 
nadaremne! Czy wy może myślicie, że my z powietrza ży- 
jemy, że moje dzieci codzień nie płaczą o chleb? Zresztą W? 
nie wierzycie, to szukajcie i bierzcie,. co znajdziecie; chleba 
już ód miesiąca u nas nie ma; mąka, zboże, kartofle — 
wszystko zabrali wasi, a nam ostała ?się jedna biedna kró- 
wina na wyżywienie. — Ach, Boże, Boże! Kiedy się to skoń­
czy? Skoróż nasz ojciec wróci? To strasznie i nie do 
wytrwania!

Pierwszy podoficer pozostał w izbie, patrzał litością 
zdjęty na obraz tej.matki boleściwej, która była jakby wier­
nym obrazem Matki Polski cierpiącej, — drugi przeszukiwał 
tymczasem zawartość komóry.

Kobieta jakby nie zważała na zuchwalstwo nieproszo­
nego gościa, stała nadal wr środku izby,* Otoczona żywym 
pierścieniem drobnych rączek dziecinnych, gdy drugi, żoł­
nierz powrócił do pokoju.

,,Mówiliście że u was niczego niema, że wszystko nasi



zabrali, a oto znalazłem w komorze całą gomułę sera. Sprze­
dajcie nam go. Ile wam zapłacić?"

Gdy kobieta zauważyła, że reszta jej chudoby znajduje 
się w rękach przydrożnych rabusiów, wydobył się z jej piersi 
straszliwy okrzyk rozpaczy.

,,Ach, wy nielitościwi? ludzie, chyba wam Pan Bóg; nie 
Zapomni mojej krzywdy! Czyż ja z dziećmi mam z głodu 
umierać?" — Ostatni kawałek sera ,zabieracie, nam, cóż ja 
sobie pocznę?"

,,Zapłacimy wam, ile żądacie?"
,,A mnie co po pieniądzach? Czy ja srebrem łub papierem 

dzieci głodne nakarmię?"
,Sprzedajcie połowę, damy wam dwie Korony, kupicie 

sóbie w mieście, co wam potrzęba".
,,W mieście tyła, co i na wsi: wszystko zabrano, a nam 

tylko głód i nędza". ?
a ,jChcecie pięć Koron za ser, oto macie". — To mówiąc, 

zdobywca sera rzucił zawodzącej kobiecie monetę pod nogi 
i zawrócił ze zdobyczą do drzwi.

Hałas nieopisany zapanował w małej izbie wiejskiej. Za 
płaczącą matką rozszlochała się głodna dziatwa i ławą wy­
padła wraz z nią na pole za uchodzącymi żołnierzami.

Wokoło chaty przechodził właśnie inny oddział wojska, 
gdy, rzewny ten obraz odsłonił się przed jego oczyma. Kobieta 
formalnie ryczała, a dzieci dzielnie jej sekundowały.

,;Góż wam to matko?" Dlacżego tak krzyczycie?" - ode­
zwał się przejeżdżający kapitan.

?Jak tu nie krzyczeć, gdy żołnierze, wszystko zabierają, 
a nam tylko głód, nędza i śmierć!"

: ,,Głód i śmierć!.— tak jak nam żołnierzom, jjj?Dąrmo, 
matko. Wy przebiedujecie, ale przeżyjecie, lecz my?"...

,,Bierzcie u bogaczy; alę nie u biednej matki, która nie 
ma sama ńa wyżywienie głodnych dzieci".

Kapitan; ;zmiarkował, o co chodzi, zawołał na oddalają­
cych się podoficerów, by się zatrzymali, ale tamci, gdy po­
słyszeli głos przełożonego, przyśpieszyli raczej kroku i zni­
knęli pośród własnego oddziału. Roźsierdził się kapitan, bo 
było to już drugie srogie-przekroczenie: rabunćk i niesubor­
dynacja ! Wydobył dwie Korony, rzucił plączącej kobiecie

4
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pod nogi i powiedział: ,,Otó. macie pieniądze, a nie krzyczcie, 
głupia kobieto!"

,,Obyśęie przepadli z waszymi pieniądzmi; dajcie nam 
chleba, dajcie ojca!" z

Krzyk i płacz zwolna ucichł, żołnierze nieczule ,patrzyli 
na tę scenę; - było to coś powszedniego.

Po forsownym marszu, rozłożył się, pułk na matce ziemi 
i odpoczywał.

Było głucho wokoło. Gdy żołądek pusty, usta niebardzo 
Są chętne,-humor zastyga, serce bije powolnem tętnem.

- Tylko w .kompanji szóstej było żywo i gwarno. Tam 
właśnie ,,jednoroczni4dzielili się zdobytą na niebodze gomułą 
sera.v

,,Mnie też za dziesięć" centów! "3  prosił, któryś z żołnie­
rzy głosem nieśmiałym.

,,Co, ty ośle, myślisz, że za ,dziesięć centów oddam ci 
Ćwierć;.gomuły, kiedy sam dałem pięć Koron!"

,,Gałgan chce zarobić na żołnierzach; .. pewnie ukradł, 
a teraz nie wie, ileby wziąć?" - ozwał się ktoś z ubocza.

,,Szczerba, za te słowa jutro do raportu! Ja cię oduczę 
w ten sposób przemawiać do podoficera! Żebyś kiszki pokrę­
cił!".— Rozpoczął się rozgardjasz wśród żołnierzy, po\ystały 
dwa obozy: podoficerzy, którzy stanęli bezwzględnie po stro­
nie sponiewieranej władzy, do których przyłączyli się pro­
tegowani, którzy otrzymali po kawałku sera, — po drtigiej 
stronie stanął głodny tłum w cichym pomruku.

A oto nadchodzą sędziowie.
Idzie pułkownik z adjutantem, kapitan szóstej kompanji 

i jeszcze kilku oficerów; przystanęli obok grupy.
Komendant kompanji zbliżył się i zapytał tonem łagod­

nym:
 Jednoroczny X. gdzieś ty zdobył taki ładny kawałek 

sera?" ,,Kupiłem od?wieśniaczki, panie kapitanie".
,,Wstań, jeżeli przełożony do ciebie mówi!" - rzekł szor­

stko pułkownik. Młodzieniec wstał, wyprostował się jak 
struna, trzymając resztę sera w lewej ręce.

,,Ile zapłaciłeś zą ten ser?" — pytał dalej tonem urzę­
dowym pułkownik.

,,Pięć Koron, panie pułkowniku".



,,To coś za drogo, można za jedną K,oronę było kupić!" - 
,,Kobieta nie ęhciała sprzedać".

,,Więc wydarłeś przemocą, t-y rozbójniku!" — przerwał 
pułkownik 

,,My nie wydarli":   ,,Tylko ukradli, banda złodziejska, 
nie wojsko ! B krzyknął rozgniewany pułkownik.

,,Gdzie twój wspólnik?"
Jednoroczny potoczył niemo wzrokiem koło siebie, ale 

w tejże chwili już wstawał z ziemi jego towarzysz.
,,Byliście więc razem, opuściliście szeregi wbrew suro­

wemu rozkazowi generała Danklą i trudniliście się rabunkiem! 
Czy znany wam był rozkaz generała D.,?"

,,Znany". - odpowiedzieli obaj ponurym, prawie że gro­
bowym głosem.

?,Czy wiecie, co was czeka w myśl artykułów wojennych 
i po w vższ ego rozkazu generała D.?

Obwinieni podnieśli oczy i spotkali się mimowoli wzro­
kiem. Twarże ich były trupio blade; — widać było prawie 
każdą błękitną żyłkę na woskowych ich twarzach.

Nad nimi jak grom wisiało pytanie pułkownika:’ ,,Czy 
wiecie co was czeka?"

Wiedzieli, co ich czekało na wojnie, ale to było na , razie 
nieokreślone: może śmierć,”może kalęctwo, może, rana, może 
...awans i zwycięstwo!... A tu naraz wszystkie te nieokreślone 
pojęcia i oczekiwania zamieniły się w straszny wyraz śmierć, 
który jak,by szponaini wpijał się w leli gardła.

Szczególnie jeden z nich, ów niemy świadek grabieży 
i rozpaczy matki, nie mógł się oswoić z tym strasznym wy­
rokiem. Podniósł swe błędne oczy do pułkownika i głosem 
dławionym przez łzy i rozpacz mówił z razu cicho, ale potem 
coraz głośnie i szybciej: ,,Tak, panie pułkowniku, czeka nas 
śmierć od kuli!" i dodał nieśmiało: ,,Panie pułkowniku 
myśmy byli głodni!"

 Milczeć !"- krzyknął pułkownik.  Artykuły wojenne 
nie znają głodu, ani żadnego usprawiedliwienia na rabunek. 
Żołnierz musi znosić niedostatki. Wojna to nie wycieczka, 
a żołnierz prawdziwy — to nie bandyta, który rabuje mienie 
snokojnych obywateli. Jesteście ludzie bez honoru i wstydu; 
nie słuchacie rozkazu generała, a przed głosem kapitana ucie­
kacie jak prości złodzieje. Na takich nawet prochu szkoda!"
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;,Panie kapitanie",-o?wal się pułkownik do komendanta 
kompan}i - ,,odstawić ich tam pod parkan! Niech ten twardy 
wyrok będzie odstraszającym przykładem dla naszego pułku !u

Przyprowadzono skazańców pod parkan zamku staro­
żytnego i przewiązano im oczy. Pułk cały ustawił się w.kształ­
cie podkowy naprzeciw nich. Na lewo stanęli oficerowie, na­
przeciw skazańców stanął feldwebel z sześcioma szere­
gowcami.

Pułkownik skinął szablą, zabrzmiała komenda feldwebla: 
,,Fertig! An!"fe-. Nastała dłuższa, przerażająca chwila,’ wśród 
której oddech zamarł ńa ustach wszystkich, dopóki- z ust puł­
kownika nie ózwało się - zbawienne i gromkie: ,,Setzt- 
ab!" — Widocznie z góry umówione.

Skazańcom zdjęto z ócz opaski - w ysęy odetchnęli. — 
Jeden z nich upadł na ziemię i płakał spazmatycznie jak 
dziecko; drugi stał ze wzrokiem ponurym wpatrzony przed 
siebie, jakby wrócił z pozą światów. Pułkownik przemówił: 
,,Żołnierze! Prawo nasze jest twarde i surowe, jdk sama woj­
na. Ten tylko jest prawdziwym żołnierzem, który wśród nap 
więksźych niewygód i niebezpieczeństw wypełnia ściśle, aż 
do osiatniej litery nasz straszny i zaszczytny obowiązek. Kto 
prawo gwałci, nie jest żołnierzem i niegodzien stopnia pod­
oficerskiego. Darowałem i’m życie* ale nie ścierpię, żeby nosili 
odznaki podoficerskie,. Zerwać im odznaki!"

Wrócili do szeregów jako zwykli żołnierze. Obok ich 
rysztunku leżały dwa kawałki sera, wydarte przemocą 
matce i zgłodniałej dziatwie. Wszyscy byli głodni, ale nikt nie 
ruszył pokarmu,ma którym ciążyły łzy i przekleństwo ńiebogl, 
płacz sierot i surowy wyrok pułkownika.

Skazańcy odtąd jak cienie posuwali się wśród szeregów. 
Rzadko z kim mówili, mało kto do nich przemówił. - Żyli 
życiem wewńętrznem, rozbierając ów straszny moment, który- 
przeżyli. Twarde i surowe życie żołnierskie spędzali bez pom­
ruku. Przed nimi stanęła straszna przepaść, ?

Nie im marzyć odtąd o awansach! - Na dnie ich duszy 
osiadła straszliwa gorycz życiowa i jedynie zbawienny wy­
łaz: ,,Śmierć!":

Zbliżaliśmy się do Dęblina, Przez Ćmielów, Sienne, Iłżę 
i Zwoleń ruszył pułk do Kucek, W wigilję św. Jadwigi (kier­



masz śląski) gotowałem._ w wypożyczonym czagunie na polu 
kapustę, ażeby uraczyć najbliższych kolegów. Niestety nikogo 
nie zadowoliłem, przeciwnie, wszyscy mieli do mnie żal, bo 
kapusty było za mało. Żaliłem się Bogu i gwiazdom na niew­
dzięczność ludzką. Kol. L. wrócił późno ze wsi i przyniósł 
mi placek,-do które’go zużył dwie garści mąki i garść soli.

On jedyny ucieszył się z pozostawionej mu kapusty, a 
placek darował mi na pamiątkę dziesięciolecia mego wesela. 
Zakąsiłem, -- miał smak żywicy i goryczy.

Mój kolega L. miał złote serce, apetyt wilczy, ale talentu 
kucharskiego nie posiadacza złamany szelong. Nie zapomnę, 
jak mnie koło Dulcży uraczył jajecznicą własnego pomysłu. 
On zakupił słoniny, ja przyniosłem dziesięć jajek; wyszedłęm 

jeszcze za mlekiem do sąsiada, on ;tymczasem skrajał słoninę, 
wbił wszystkie jaja i tak smażył. Jaja się upiekły, a słonina 
pozostała. surową.

Gdy wróciłem, trzymałem się za brzuch od śmiechu, lecz 
on.się strasznie uniósł, krzycząc: ,,Skoro wiedziałeś, jak się 
to robi, czemu mi nie powiedziałeś? - Wszystko zmarno­
wane!"

Zbyt szeroko. lozpisuję się o tych zabiegach, dążących 
do nakarmienia ciała, alę żołnierz na wojnie dwóch się tylko 
rzeczy boi? śmierci i głodu. Ostatni strach udziela się i ludno­
ści_ _cywilnej zdała od frontu.

My i dziś ciągle żyjemy tą psychozą powojenno-głodową. 
i dziś ludzie kupują i konsumują więcej, aniżeli im rzeczywiście 
potrzeba, a na"rzekają głośno i wiecznie, jak gdyby rzeczy­
wiście jutro mieli z głodu umrzeć. Nie dosyć na tern, narzekają 
i 5 tacy, co wszystkiego mają wbród. Jest to objaw histerji 
powojennej.

W dzień św* Jadwigi okąpałem się zrana w rzece Kamien­
nej pod murarni przepięknego zamku batowskiego, należącego 
do ks. Lubeckiego. Kol. L, otrzymał od narzeczonej cenną 
przesyłkę ; salamę, czekoladę i wódkę Baczę wskiego; Podczas 
odpoczynku uraczył nas wszystkich znajomych i mieliśmy 
rzeczywiście kiermasz śląski, przyczem rozdałem i mój pla­
cek weselny.

Były to ostatnie przebłyski przyjaźni i może najpiękniej­
sze chwilę koleżeńskiego pożycia. Chodziłem wtedy na wpół 
boso, bo moje, . dwa lewe" zużyły podeszwę, a nie było
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szewca,, któryby szkodę naprawił. Feldwebel Cz. ;zakupił był 
w Radomiu kilkanaście par polskich butów. Zadłużyłem się 
u kolegów i za 30 K nabyłem parę eleganckich butów.

Jakież było moje rozczarowanie, gdy mnie rano kapitan 
zbeształ i powiedział mi, że Moskale zastrzelą mnie w pierw-, 
szej potyczce, gdyż mnie będą uważali za oficera. Stało się, 
pomyślałem: — wejdę wtedy w butach do ;nieba, jak na ce­
sarskiego żołnierza przystało.

W Wólce Sielężnej-(18 idó-10) mie,szkaliśmy razem 
z żołnierzami niemieckimi. Prusacy mieszkali, w chałupach, 
a ludność po chlewach i sąsiekach. Urządzali sobie gromadne; 
wesela, a mianowicie spędzali kobiety całej wioski do stodół 
i zniewalali je! Za rzeczy pobranefjjię płacili; ani też ;kwitów 
nie wystawiali. Kowalowi zabrali dwa konie zdrowe, a kalekę 
mu zostawili. On jeden chwalił się, że otrzymał kwit rekyri- 
zycyjny. Wyciągnął go z poza obrazu; przeczytałem. Byłą 
to recepta do droguerji na lekarstwo dla chorego konia. Tak 
ludzi szwabili.

Mieliśmy także próby bohaterstwa pruskiego. Koło naszej 
kuchni znalazł się oddział Prusaków, którzy cofali się z pod 
JÓęblina. Pożywili się u nas i blago wali: ,,Iwangrod posiadał 
dwanaście fortów; z tych jedenaście już rozbiliśmy (kaput- 
jeschossen), a dwunastego znaleźć nie możemy. Ale to wy już 
zrobicie, bo my teraz odjeżdżamy do Fiancjfeł -  Rzeczy­
wiście jechali do Prus Wschodnich, ażeby powstrzymać ofen- 
zywę Rennenkampfą i Samsonowa.

Do nas odnośiła się ludność z wszelką życzliwością i dzi­
wiła, się nawet, żeśmy Polacy i katolicy. So’łtys ,we wielkiej 
tajemnicy opowiedział miz, że od sześciu tygodni ludność cy­
wilna pracowała nad umocnieniem Iwangrodu. - ,,Nie chodź­
cie tafaafano_w-ie, tam śą straszne umocnienia i pewna waszą 
zguba. Szkoda tego siwego narodu, bo ludzie porządni, nie tak; 
jak tamci".

Wieczorem po raz pierwszy widzieliśmy promienie rę- 
flektorów z pod Dęblina; pewnie z tego dwunastego fortu, 
którego Prusacy nie zburzyli.

I myśmy napróżno szukali fortów Dęblina, bo walka 
toczyła się na dalekiem przedpolu twierdzy w lasach Augu­
stowskich, czyli w Puszczy Kozienickiej. Słyszeliśmy głuchy 
jęk ciężkiej artylerji i widzieli odblask wystrzałów.



. Dnia 22 listopada koło Marjanowa jako rezerwą dywi­
zyjna przerzucana z; miejsca na miejsce, braliśmy już bezpo­
średni udział w walce. Las był wysokopienny, walczono bez 
okopów, strzelano z poza drzew jak do zajęcy na odległość 
nawet 40 kroków. Walki na bagnety unikano z obu stron.

Wieczorem koło Augustowa bierzemy pierwszych jeń­
ców. Przypominam sobie wesołego kupca z Moskwy, który 
nie chciał umierać za cara,-bo się był prawie ożenił, i ,,żałko 
mu było mołodej żenki". Cofnęliśmy się ,do stacji Zagozdów, 
a nocowaliśmy w cegielni od 1—4 w nocy. Zabrałem tam 
nową łopatę, która mi oddała w dniach następnych nieoce­
nioną usługę.

Z rana 23 października biliśmy się na szosie kpzienickiej 
Wzdłuż toru kolejowego, potem od 11 dopołudnia aż do nocy 
w kierunku Augustowa. Naprzeciw były  okopy; poszliśmy 
z wiejkiemi stratami w otwartem polu nąprzód. Kto się 
zawczasu nie zagrzebał, ten zginął, bo Moskale salwami zabi­
jali każdego, co leżał w tyrąljerce na ziemj. Dzień był piękny 
i ;pogodny ale trwający całe wieki, święciłem moje ttzy- 
dziestepiąte urodziny.

Powoli wszystko wokoło milkło, a całun śmierci nakrywał 
pobojowisko: Teper, Kufa, Stiller i Romąn zamilkli na wieki; 
Kopeć, Kuczera, Zboril, Stratil ranni, czołgają się do stacji 
sanitarnej. To najbliższe otoczenie tylko, bo nosa nie można 
wychylić; niaszynki rzegocą, szrapnele pękają.

Podchodzi rezerwa. Nim do nas; dotarła, wystrzelano ją 
do nogi. Jedyny Frydecki, brocząc conąjmniej z dziesięciu ran 
doczołgał się do nas i jęczał przez trzy godziny. Wiązaliśmy 
jego rany; miał kości pogruchotane i pie można mu było do­
godzić. Prosił, narzekał, modlił się — aż nareszcie zamilkł. Co 
chwila pytam kol. L,,-który obok mnie o kilka kroków miał 
kryjówkę, czy jeszcze żyje. Siedzieliśmy w porach na prędce 
wyrytych i strzelali , Dla urozmaicenia ozdabiałem próżnemi 
łuskami moją norę i patrzyłem na słońce, które ku mojemu 
utrapieniu nie chciało zejść z; nieba, jak za czasów Jozuego. 
Zawarłem, z P. Bogiem układ ma dalszych 35 lat pod warun­
kiem, że dzień dzisiejszy przeżyję. Oficerów niema, felwebel 
ranny. Radzimy z Kol, L,, co fu uczynić; jesteśmy na stra­
conej pozycji.



Bitwa w Puszcźy Kozienickiei.



Nareszcie nastał zmierzch. Strzelamy gęsto, ażeby Mo­
skałom odebrać ochotę do szturmu; wychodzimy z okopu, czoł­
gając się po brzuchu. Za naszym przykładem reszta kompanji, 
około czternastu chłopa cofa?się; Zabieramy z kol. L. rannego 
Morcinka z Mistrzowie i niesiemy go ze dwa km. Jesteśmy 
w-yczerpani, a Moskale pędzą za nami. Pozostawiliśmy ranne­
go, który przez niewolę i Sybir szczęśliwie wrócił do domu.

Moskale pędzą i ?strzelają na oślep.. Taka zbłąkana kulą 
trafia Pieczonkę z Pogwizdowa w ramię. Zdejtpujefriy mu 
ubranie i bandażujemy ranę.

Pościg ustaje.. Na krawędzi lasu okopujemy się. Znalazł 
się por. G,, który nas beształ za to, żeśmy bez rozkazu ueiekli 
wieczór; on tosamo zrobił o godz. 11 dopołudnia.

Poszedłem z innymi szukać kuchni naszej. Gdzieś o 3 km 
znalazłem kuchnię i kap. naszego, ale menaż już ktoś inny 
,zjadł; kotły były próżne. Kapitan pouczał nas, że podczas 
bitwy najlepiej być głodnym, bo rana się lepiej goi.

On sam wołał najeść się i do bitwy nie pójść, ażeby wo- 
gole nie zostać rannym. .Wczesnym rankiem spadł z konia 
i wywichnął rękę,-

Menaży nie było, chleba brakło, a wody kucharz nie dał  
bo po wodę" było daleko. Zbliżałem się do nastroju, gdy czło­
wiekowi już jest wszystko jedno. Wróciłem do okopu, pogłę­
biłem mój grób i czekałem na litościwą kulę. Dwa razy 
w nocy stałem na wedecie; strzelanina z obu stron trwała 
całą noc. 3

Wczesnym rankiem przydzielony zostałem do patroli, któ­
ra miała zbadać rozmieszczenie nieprzyjacielskie. Było mgli­
sto i chłodno. Wracaliśmy tam, gdzie wczoraj bój się zakoń­
czył. Moskale się dziwili i wcale nie strzelali, chociaż zbliżyć 
liśmy się na sześćset kroków i zakopali się przed ,nimi. Nad­
szedł pułk i pokusił się o szturm. Zaledwie wychylili się żoł­
nierze, z lasu, zaraz Moskale sypnęli gęstym ogniem i szturm 
się załamał, nie doszedłszy do naszych pozycji. Myśmy pozo­
stali na przędzię i było trzeba wracać pod gradem kul. Trudno 
się zdecydować na niechybną śmierć. A przecież! Człowiek 
strzela, a’pan Bóg kule nosi.

Nie wiem, jak wyrwałem tyeh trzysta kroków przez 
otwarte pole, ale gdy wpadłem do kompanji kap. Pasternego, 
czułem żar i piekło w piersi. Zaraz_obok zginął medyk Her-
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zig z Ustronia, a kap. P. oberwał w rękę. Rozpętała się burza. 
Cofamysię w nieładzie, Moskale .nas zawzięcie bombardują 
i pędzą przed sobą. Z tyłu i prawej strony, słychać piskliwe 
,,hura?, podobne do gło,su dzikich kaćzek. Inne pułki mieszają 
się z nami, wszystko ucieką:

Spoczywam co chwilą na pniaku i znowu wyrywam. Mam 
pianę na ustach, strugi potu zlewają się po mnie, nie mogę da­
lej? a tu głosy Moskali coraz bliżej i wyraźniej. Pędzę jakie 
cztery km.

,Dogonił mnie Siwek ranny od naszych karabinów maszy­
nowych, pędząc po trzech nogach ,jak pies; przytyka, a widząc 
mnie, przystaje. Wołam na niego: Siwekh — Zarżał biedak 
ikolega niedoli; wracaliśmy ostatni. Przybliżył się i kulał 
obok mnie; był spocony, zziajany i dygotał w , febrze. Wypa­
dało przechodzić przez moczary, mozolił się, zapadał, zrywał, 
aż nareszcie runął. Chybotał cielskiem; ale coraz głębiej tonął. 
Zawróciłem w bok i dopędziłcm o godz 1 resztki pułku koło 
dywizyjnego zakładu" sanitarnego.

Gały pułk liczył jeszcz.e sześćset ludzi. Z trzeciego baonu 
ópróćz majora i adjutanta niema oficerów. Jest nas wszyst­
kich pięćdziesiątsześć chłopa. ,Sztandar 100 pułku dostał, się 
do rąk Moskali, lecz w tensam. dzień został- przez 56 pułk 
odebrany. Zbieramy się do godz. 3. Resztki baonu pod komen­
dą sztabowego sierżanta Rittmeistra wracają na plaęboju. 
Komendę pułkti obejmuje doświadczony major Bóhm. Przyłą­
czają do na,s ostatnią rezerwę, jedną kompanję saperów. Ata­
kujemy w kierunku na Kozienice.

Nacieramy z powodzeniem, zdobywamy pierwsze okopy 
rosyjskie, pędzimy naprzód i wpadamy w potrzask. Z przodu 
i z boku sieką nas kule.

Była to moja ostatnia wyprawa. Jak runąłem na ziemię, 
tak pozostałem; byłem żyjącym trupem. Wygrzebałem 
rękoma dołek dla głowy, bo już nie byłem W , stanie użyć 
łopaty. Rozłożyłem ramiona w krzyż i czekałem na śmierć. 
Nie wiele pamiętam, co się wokoło mnie działo, należałem 
już do innego świata. Gwałtowne kurcze ubezwładniły mi 
nogi. Strzelanina trwała z obu stron przez całą noc. Leżałem 
na polu martwem pomiędzy naszymi i nieprzyjacielskimi oko­
pami. Wokoło mnie zabici i ciężko ranni. Trudno odtworzyć



Była to moja ostatnia wyprawa,
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te jęki, narzekania, kłątWy   modlitwy? apróżno malować 
tę nędzę i rozpacz,-której ńa imię ... wojna! ...

I ja się modliłem. Przed oczyma duszy stańęło całe me 
życie; robiłem rozrachunek z ludźmi i Bogiem.

Dwie rzeczy w życiu ludzkiem oceniam najwyżej. Ojcze 
Nasz i chleb powszedni. Ile poezji mieści- śię Modlitwie Pań­
skiej; a ile soków, pożywnych zawiera prosta kromka chleba!

Wartość tych dwu rzeczy zapoznaje się w życiu codzien- 
nem, a przecież one są najcenniejszym pokarmem duszy i cia­
ła, one,-są jedynem lekarstwem w?.najcięższych chwilach 
życia. , -. J-.,.’

Qdy nam nic nie pozostało prócz rozpaczy, gdy się walą 
więzy świata i- ustaje wszelka pomoc ludzka, - wtedy odma­
wiając Modlitwę Pańską i trawiąc duszą każdą jej cząstkę, -4 
poznajemy Boga, zbliżamy się. dox Niego i- napełniamy Nim 
nasze serce! Rozpacz ’mija, burza życiowa się wypogadza, 
nędzarz ostatnf staje się królem.

Cóż mówić o chlebie powszednim? Chleb i wodę uważano 
przed wojną za największą karę, a podczas wojny miljony mo­
dliły się: ,,Chleba naszego powszedniego"... a chleba — za­
brakło! Zabrakło nietylko dla żołnierza w polu, dla jego bie­
dnej rodziny w domu, ale. częstokroć i dla rolnika, tego ży­
wiciela: wszystkich. Ziemia, zorana ołowiem i stalą, osty 
i głogi rodziła. Szczęśliwy, kto posiadał choćby i kromkę Chle­
ba, błogosławiony, który w dniach największej nędzy nakar­
mił głodujących!

Pewnie kiedyś koło północy zasnąłem. Przebudziłem się 
wczesnym rankiem wskutek przęziębnięcia; były pierwsze 
przymrozki. Mgła 1 szron przenikały mnie aż do kości. Żebym 
się raczej nie był’przebudził!! Straszne położenie moje powoli 
sobie uprzytomniłem.

Czarną rozpacz, jaka mnie ogarniała, wyprzedziłem mo­
dlitwą poranną: ,,Ojcze nasz.. .. . bądź wola Twoja...... chleba
naszego.... j odpuść nam nasze winy.... nas zbaw ode 
złego! - Amen!



7. W niewoli.

Wczesnym rankiem na;polu walki z dnia poprzedniego 
dostałem się do niewoli. Zjawił się oddział sanitarjuszów ro­
syjskich, szukał rannych i przeszukiwał zabitych.

,,Pan Polak, czyNieni i ec?"?t? odezwał się do mnie pod­
oficer z ppd Kalisza- — ,,Polak." - ,,Dlaczego wy kościoły bu­
rzycie i ,miasta spokojne rozbijacie?" -L ,,Nie wiem o tern, 
pierwsze słyszę". ,

Poczęstował mnie?riacierał moje nogi i oddał mnie prze­
jeżdżającemu? konnemu patrolowi. Był to patrol dragonów. 
Komendant zagadnął mnie: ,,Nie bój? śię, u nas dobrze. Bę­
dziesz. mieszkał- w kpsżąrąęłi, otrzymasz dobry Wikt, Rosja 
wielka i bogata4? Oddał mnie oficerowi w okopach i na ślicz­
nym koniku, jak postać św. Jerzego umknął w dal.

Ledwie się dowlokłem do przednich okopów rosyjskich. 
Poczęło dnieć. Bożek wojny ozwał się grzmotem armat. 
W okopach głębokich i belkami zabezpieczonych było pełno 
żołnierzy.

?Co się wtedy ze mną działo, trudno opisać. Od strasznego 
obowiązku Wolny, znalazłem się zdany na łaskę ,,wroga Mo­
skala". Czy mnie rozstrzelają albo też okaleczą? Różnie nas 
straszono. Znałem Moskali z naszej ? literatury porozbioro wej 
i tylko z najgorszej stroriy. Liczyłem się z tern, że zginę, że 
będę rannym, a może i kaleką. O niewoli najmniej myślałem 
i ta właśnie niewola stała się dla mnie rzeczywistością.

Stanąłem przed oficerem. Pózhał mnie po oznakach 
i przywitał: ,,Sotny płuk?" Znaliśmy się z trzydniowej walki. 
Oficer skinął palcem, rozłożył; przedemrią mapę i tak mówił: 
,,Tutaj my,’ tu wasz pułk, a gdzie pozycja waszej artylerji?" 
- Nigdy nie Widziałem, bo artylerja zawsze stoi za piecho­
tą". - , ,Prą wi!no! Dajcie mu śniadanie !"
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Dano mi spory kociołek zupy jarzynowej i tęgi kawał 
chleba. *

Dlaczego intendanturę rosyjską posądzano o kradzieże 
szczególnie w?armji austrjackiej, która roiła się sama od zło­
dziei? Żołnierz rosyjski był w r. 1914 znakomicie zaopatrzo­
ny, gdy u nas na każdym kroku spotykano wyzysk, kradzież 
i korupcję.

Po śniadaniu ruszyłem z kilku Jnny mi drogą do Kozienic. 
Prowadził nas podoficer sąnitarjusz z pod Tuły. Rozgowor 
z nami rozpoczął swym dźwięcznym głosem mniej więcej 
tak: ,,Ot bieda! Rząd rozpoczął wojnę, zmusił ciebie i zmusił 
mnie. Tyś niewinny i ja niewinny. Wam już dobrze, a mnie 
dalej biedować. Ot, taki los przeklęty... ich mać!"... Droga do 
tyłów nie była bynajmniej tak różową, jakby się wydawało.

Na’skraju wysokopiennego lasu było przynajmniej sześć 
r,zędów okopów po obu "stronach drog t

Granaty austriackie od pół godziny biły bezustannie 
do tej gęstej sieci okopów. ?J o chwila wywlekano ran­
nych i transportowano w stronę Kozienic. Z przeciwnej 
strony jak trżoda baranów szła piechota skupiona, koło 
oficera na przednie pozycje  JJziwnie poufąły stosunek pa­
nował między młodym ,,praporszczykiem4 4 a tą ,,sołdackąt4 
czeredą,; Chorąży, pewnie jakiś świeżo upieczony, z pa­
pierośnicą w ręku maszerował i opowiadał, jakby szedł 
na wycieczkę lub na zabawę. Tu żołnierz kładzie się do rowu 
i.zapija smacznie wodę, inny pragnienie swe gasi w kałuży 
na drodze  Co za strusie żołądki!; 

.. Chorąży zauważył naszą grupęi od razu z groźną miną 
podszedł do nas. ,,Polaki, iii Niemcy?",  -,,Polak". ,,Ty 
durak! Słowianin, a strzelasz do brata Słowianina. Ilu ty na­
szych zabił?" -— ,,Nie wiem". - ,,Ciebie rozstrzelać, powie­
sić, a nie do niewoli prowadzić. Oto, masz!" —Poczęstował 
mnie papierosem. Nie tak lew groźny, jak ryczy.

Oddział ruszył naprzód, a my dalej w stronę Kozienic. 
W lesie było niebezpiecznie, bo co chwila salwa armatnia 
jak stado drapieżnych z sępów przelatywała nad naszemi gło­
wami, trzaskała w pobliżu lub zaścielała nam drogę zgrucho- 
tanyini konarami. Żeby się z tego piekła czemprędzej wydo­
być.

Nareszcie las się kończy;, jest obszerna polana i wyrę-



bisko;.to plac wczorajszego boju! Jak snopy podczas żniw 
leżały trupy  niedawno poległych.

,,Oto leży wasz generał!" Patrzę, w rowie leży feldwebel 
sztabowy 77-go pułku przezwany po śmierci generałem. Leży 
biedak ze straszną, raną w boku, a krew wszystka prawie ze- 
stygła leży pod nim.’ I

Straszne bajoro!
Niedaleko od drogi odbywa się uroczysty pogrzeb ruskich 

żołnierzy. Przystanęliśmy z ciekawości na chwilę. Do rowów 
strzeleckich nałożono poległych wzdłuż jak snopy, a nad 
otw aitą; mogiłą pop Śpiewał po raz. setny: ,,Hospody, hospody 
.pomyłui!" Odezwał się imponująco chór żołnierzy: 
-,,Wiecżnaja pamiać". L- Pieśń wzruszająca, głosy śliczne, do­
brane - wrażenie jedno z tych, co do śmierci ipóźostawają 
w pamięci.

Nareszcie po trzygodzinnym marszu dochodzimy do Ko­
zienic. W pałacu stoi komenda korpusu, Wychodzi kilku sta­
rych posiwiałych generałów, ,widocznie doradcy sztabowi.

Jeńców z różnych stron sprowadzonych stało już kilka­
naście set, między nimi krakowska szesnastka, (obrona kra­
jowa, 8 zw. krakowskie........ syny), która w brawurowym
ataku dostała się do niatni i skapitulowała. Siadamy na trawni­
ku i czekamy.

Przychodzi ruski pop i rozpoczyna rozgowor. ,,Wy Po­
lacy, czy Niemcy?" Ciągle to Samo. Przybliżył się’ do mnie 
i przykucnął.

,,Wy także Polak?" - ,,Także". - ,,No ja rozumię po 
polsku, bo ja z chołmskiej gubernji, ale mówić to mówię pło­
cho. ,No wy mnie też zrozumiecie, ja będę mówił wpół na 
wpół. Có u was mówią o Rosji?"

Co na to odpowiedzieć? Może to prowokator wysłany 
;z rosyjskiego sztabu. Chwilę milczę. Widzi, że nie dowierzam, 
rozpoczyna ze starej beczki.

,,Ja Sło.wianin, wy Słowianin, znaczy brat. Wy srę nie 
bójcie, ja pop, ja ksondz, ja nie pristaw (komisarz policji). 
Pmyiedżcie, co u was o Rosji mówią?"

Biorę na odwagę i mówię: ,,Kolos na glinianych nogach". 
,,Nieprawda, Rosją wielka, ale i silna. Austrję pobije i Polsce 
da swobodę. Będziemy żyli jak bracia. Wielki książę hasz 
Mikołaj Mikołaje wicz będzie namiestnikiem w Polsce, która
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złączona, pod berłem jego iraperatorskiej wysokości będzie 
wielka ir zćzęśliwa--4.

,,Wiecznaja pamiać’?1

Niebardzo chciało się wierzyć temu ;szczęściu. Zauważy’ł 
lekki uśmiech szyderczy na mych ustach-, przeto zapytał: 
,,Czemu wy Polacy, nas tak nienawidzicie? Wy pańską



hardy naród, ale to się wszystko ułoży i będzie ,,wsio hąraszo 
i błagopołuęzno". — ,,Toczyliście z nas, przeszło sto lat krew, 
zasłaliście naszymi truparnr Sybir i Nerczyńskie kopalnie, - 
od Warszawy po’Kamczatkę _krzywda nasza waszą ręką pi; 
sana!";?mi.,,Prąwiltio! To było,.ale już nie będzie! Dwa naj­
większe słowiańskie narody muszą żyć z sobą w zgodzie".

Wstałją odszedł. Myślałem, że poszedł po żandarma. On 
tymąźasem po chwili .wrócił ze_ siostrą,miłośierdzia, a ta miała?, 
na(wielkiej tacy kilkadziesiąt chlebów z masłem. (Chleb żytny, 
świeży, pewnie z ukraińskiegozboża. Na wierzchu_ na palec 
grubo wonnego sybirskiego masła. Stanął przedemną i z szel­
mowskim uśmiechem rzekł: ,,Oto Polak-hardy sierdzi się na 
brata Rosjanina ,za winy ojców naszych. Dać mu ruskiego 
 hłeba, ;on teraz gościem naszym"J

Chleb rzeczy wiście smakował, a pop ruski z Chełm? 
szczyzny dobrze, spełniał swą misję polityczną, biorąc nas na 
kawał na senfymenta słowiańskie;

Spoczywaliśmy na trawie, był dzień 25 października, 
a tam _o- piętnaście km przed nami , wrz_ała walka zajadła. 
]Myśmy już należeli do innego świata. Nam było myśleć o- sa­
modzielnej Polsce A- albo o Polsce z łaski Mikołaja Mikoła- 
jewicza.

Pod wieczór uporządkowano nas, we czwórki i zaprowa­
dzoną po obiad. Opr-ócz obiadu i trzech funtów chleba każdy 
z nas na rękę otrzymał dwie duże kostki cukru i porcję her­
baty. Obeznaliśmy się także z ,,kipiatokiem" po raz pierwszy.’ 
Jest to woda wrząca, zagotowana we wielkich kotłach, prze- 
znaczona do parzenia herbaty. ;

Po uciążliwych marszach ostatniego miesiącą, po tarapa­
tach ostatnich trzech dni bitwy czułem się nieswojo. Posze­
dłem do pałacu, a tam mnie pewien ruski żołnierz przygarnął 
do siebie. Spałem z nim w pokoju oficyny razem z dwoma 
końmi. Zasnąłem jak głaz, pomimo jesiennego, przymrozku 
i rozbite-go okna. Rańo wstałem krzepki i zadowolony, Dokąd 
nas tylko zawiozą?

Obmyłem się z brudów i wyczyściłem buty, które oma! 
nie stały Się mojem nieszczęściem. ,Wychodzę ,za bramę, spo­
tykam ruskiego sztabskapitana, salutuję, jak przystoi, a on 
wpił oczy we mnie i krzyknął: ,,Swołocz, parszywaja! Ty 
ruskiego ubił i sapagi zabrał !" - Tłumaczę, że buty uczciwie

5
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w Radomsku za szesnaście rubli nabyłem, ale to nie poma­
gało. ,,Snimaj sapagikł: - ryczał jak opętany. Tymczasem 
nadszedł jakiś jego kolega i, widząc moją nieszczęśliwą minę, 
udobruchał jegomościa a-za oddaną mi usługę- wycyganił 
odemnie derkę wełnianą za pół rubla. Buty pozostały na no­
gach.

Następnego dnia przyłączono mnie do transportu odcho­
dzącego !do Puław. Przed Puławami spoczywaliśmy w jakimś 
dworze. W ciągu dnia niejedno Się wi’działo, co do dziś dnia 
utkwiło w pamięci: te olbrzymie  zapasy, tę rozliczni furgony,

Kozkcy;- gulają.

te roboty fortyfikacyjne, a między jnnemi i krzyż drewniany," 
nad głową Chrystusa granatem na wylot przedziurawiony. 
Była to robota niemiecka. Zapędziła się na prawy brzeg Wi­
sły jedna dywizja, niemiecka, ale zrejterowała wobec prze­
wagi Rósjhn.

Prowadzili nas Kozacy, ci straszni, ci okrutni. Były to 
chłopy dobroduszne i bardzo śpięwne. Wieczorem jeden z nich 
obdarzył mnie konserwą mię,sną i kawałem chleba. Kozacy



byli na żydów strasznie zawzięci. W naszym transporcie było 
ich kilkunastu. Wieczorem podczas spoczynku w podwórzu 
pewnego folwarku niedaleko Puław, rozłożyli’ogień i zabie­
rali całe belki ze stodoły, ażeby go podtrzymać. Śpiewali, 
tańczyli, a wkońcu i poh Ulali. Złapali jednego żyda i bez par­
donu rzucili w ogień, Gdy się biedak? wygramolił z _ognia, po- 
częlDsię nim bawić jak piłką nożną i co chwila rzucali go 
iW płomienie, aż biedak został bezprzytomny. Wtedy ściągnęli 
go ze ;stosu i oblali Wodą. Był tak poparzony, że nie wrócił 
już do przytoińłiości. Byli tacy z pośród jeńców, co się temu 
śmiali, inni po raz pierwszy wglądnęli w głębię’duszy rosyj­
skiej d ’ pomyśleli o przyszłości. ’

Z Puław zawieziono nas do Lubliną. Pierwszy śnieg za­
prószył ziemię. Czekaliśmy wieczorem i nocą na pociąg dal­
szy, który nas miał zawieźć gdzieś w głąb Rósji.

W transporcie było sporo Czechów; ci zwąchalfsię od- 
razu z Moskalami i korzystali z ,ich gościnności na ziemi pol­
skiej. Były więc bułki, pierogi, obwarzanki, papierosy, her­
bata, była i pieśń czeska, która mi utkwiła w; pamięci:

(:Mysme ta wesela bida 
Bida, bida, bida-wesela.:)

, Szup sem, szup tam,
Nam uż je to wszecko jedno,
Szup sem, szup tam,
Namuż je to fuk!

5*



8. Przez Rosję.

Kto nie zna tego kraju, tych szalonych przestrzeni, tej 
ludności zdolnej do wszystkiego, tej duszy szerokiej niezgłę­
bionej, tego bezbrzeżnego morza słowiańskiego, tego cmenta­
rzyska kultury i? wolności, tego autokratyzmu_;przyrody 
temu trudno zrozumieć opisy i słowa. W czasie blisko cztero-, 
letniej niewoli tyle sam widziałem  przeżyłem, a, w obozie dla 
jeńców tyle zdarzeń słyszałem ?- wiarogodnych i ;naciąga­
nych, że wszelki krytycyzm zatraciłem i jedno tylko czucie 
pozostało mi, ze wszelkie opowieści o k.raju,?ludności   zda­
rzeniach na tak olbrzymiej przestrzeni są conajmniej możliwe, 
prawdopodobne, a nawet prawdziwe.

Trudno nawet obwiniać autokratów carskich za te różno­
rodne stosunki, jakie panują na tej olbrzymiej przestrzeni zaj­
mującej pół Europy  i? Azji. Więcej aniżeli potężny biały car 
urabiały warunki twardej przyrody duszę j? charakter miesz­
kańca. I samodzierżawie i komunizm, one w równej mierze 
odpowiadają duszy rosyjskiej r dlatego się ogólnie mówi: 
zmienili się ludzie, lecz nie zmieniła się forma rządu, nie zmie­
niły się stosunki.

Był polityk - poeta, który po upadku caratu, do któreg,o 
cała Rosja się modliła, bo się go bała, chciał wolnością i zie- 
mią zdobyć serce narodu. Ta próba się nie udała, Kiereńszczy- 
zna minęła jak sen błogi.

Przyszedł po nim straszny realista, choć z hasłami jakby 
z księżyca, gorszy od T,amerlaną, zniszczył całą Rosję, wy- 
morzył dziesiątki milionów głodem, wygubił całą inteligencję 
i to wszystko jedynie dla doktryny. On ciąży nad narodem 
jak zmora; przestrzenie! ciemnota stoją na jego usługach.



Załadowano Tias do ogrzanych wagonów towarowyc!h 
t. z w. ciepluszek, które dla dalekich transportów były znako­
micie urządzone, bo posiadały ,,nary" tak, że wszyscy pasa­
żerowie mogli siedzieć albo spać. Opał wydawano nam co 
dzień. Raz na dzień karmiono nas w tak zwanych .,pitatel- 
nych" punktach. (Pitanie - i kuśzańie znaczy pożywienie, po 
ukraińsku charcz.) Jedzenie było proste, ale pożywne. Był 
przede wszystkiem barszcz, do którego kapusty kiszonej ’jiie 
szczędzono; -było mięso,, czasem i kasza, a na drogę spory 
kawał chleba razowego. Zdarzyło się dwa razy podczas dłu­
giej podróży, że zapomniano nas nakarmić. Praporszczyk, pi­
sarz-i komendant stacji pożywczej podzielili się kwotą, która 
była na wikt przeznaczoną. Karności podczas. transportu pra­
wie że nie było. Pociąg (eszelon) czasem biegł długo, bez po­
stoją ; to znowu godzinami czekał na wyjazd. Jeńcy rozbie­
gali ;się po stacjach i miastach,_, spaźniali się na pociąg, pozo­
stawali czasem po kilka dni na miejscu, a potem znów wsia­
dali do pierwszego, lepszego transportu, bo transportów ta­
kich dziennie jechało dziesięć i więcej.

Gdyśmy przyjechali do Mińska 31 paźdz., a więc w trzy 
miesiące po rozpoczęciu ;śię wojny, powiedziano nam, że do­
tąd pojmano jeńców austriackich dwieściedwadzieścia tysię­
cy. Gdy w r. 1916 rejestrowano jeńców, otrzymałem numer 
1,624.233, a chyba mój numer nie był najwyższy. Całe armje. 
ba całe narody wędrowały do niewoli. Można powiedzieć 
śmiało, że wojna europejska była największą przymusową 
wędrówką ludów. Ciekawą byłaby statystyka, ilu jeńców 
umarło w niewoli, a ilu powróciło. Jestem zdania, żę niewola 
jest taksamo zabójcza jak-wojna - przynajmniej taką była 
niewolą rosyjska. A przecież muszę przyznać, że było mi cza­
sem tak dobrze, że w sercu życzyłem sobie, by moi najbliżsi 
w domu też tak się mieli; były niestety i chwilę tak straszne, 
Że nie miałem, co zjeść, a gorzej, że nie miałem czem oddy­
chać.

W dzień Wszystkich Świętych stanęliśmy w Orszy -- 
720 wiorst od Warszawy, 504 wiorst do Moskwy. (Wiorsta 
jest Coś dłuższa aniżeli km.) Od Smoleńska rozpoczął się 
,,istinno ruski" krajobraz. Teren prawie że płaski, wioski ol­
brzymie f daleko od siebie odległe, chaty drewniane, słomą
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kryte i bez kóminów. W środku sioła stoi cerkiew z kilkoma 
cebulistemi wieżam’i.

Na stacjach ludność sprzedawała nam pierogi, bułki i mle­
ko. Wszystko było na nasze stosunki i pieniądze nadzwyczaj 
tanie. Niewielu z nas miało - pieniądze, ja wymienić było tru­
dno, szczególnie papiery, bo Moskale wierzyli w to, że Au- 
strję rozbiją raz, dwa, i że pieniądz nasz straci zupełnie war­
tość. ;Ludność tej okolicy, aczkolwiek biedna, była litościwą, 
chętnie kupowała od jeńców części ubrania,, obuwia lub ze­
garki i pierścienie, a często biedaków, którzy niczego nie po­
siadali na wymiafięlub wy sprzedaż, obdarowywała mlekiem 
i pierogami. Długo się przypatrywałem, bo miałem tylko pó? 
rubla przy duszy,, ą, jałmużny przyjmować nie chciałem.

W Tulę staliśmy kilka godzin. Z przeciwnej strony nadje­
chał ekspress transsyberyjski, wysiadło ’kilku ,zamożnych pa­
sażerów. Inni otwierali okna, rzucali nam bułki, mięso i cu­
kier, Nasi jeńcy jak dzikusy rzucali się na ochłapy, niektórzy 
zdęjmowali czapki i, po rosyjsku prosili: ,,Zemlak pożałuj sta". 
(Rodaku proszę.) Więcej nie umieli. Obserwowałem tę ga- 
Wiedź zdemoralizowaną i wstręt mnie ogarniał. Przystąpił do 
mnie jakiś jegomość przystojnie ubrany, pewnie ?kupiec i ci­
chaczem wsunął mi srebrnego rubla do ręki. Czy wyglądałem 
na dziada kościelnego, czy też odróżniałem się od innych, nie 
wiem, co go skłoniło do tej zna.cznej ofiary. Zarumieniłem się 
i chciałem oddać z powrotem, ale jegomość tylko palcem ski­
nął i okiem mrugnął. Stałem Się odrazu człowiekiem boga­
tym. Za półtora" rubla mogłem kupić dziesięć funtów cukru, 
albo dwadzieścia funtów mięsa, lub pięćdziesiąt funtów chleba.

Pewien towarzysz, który mówił po rosyjsku, miał w.cale 
wesołą przygodę. Podszedł ,do niego jakiś rezerwista (opoł- 
cżeniec\ powołany do służby, dał mu w łapę pół rubla i pytał 
się go, w jaki sposób najlepiej dostać się do niewoli. Uśmia­
liśmy się, a niektórzy zrobili z tego później źródło dochodu, 
bo za pieniądze doradzali rosyjskim żołnierzom, jak się mają 
poddawać, wychwalając niewolę austrjacką.

Były czasem i sceny wstrętne. W naszym transporcie 
było kilkunastu Madziarów i Rumunów, a ci zawsze skorzy 
byli dę kradzieży i rabunku. Na pewnej stacji rozmyślnie _po­
walili stragan i wszystko doszczętnie zrabowali. Wpadł. kon­
wojujący oficer z rewolwerem w ręku, clopadł dwóch rąbu-



siów; ale ich nie zastrzelił, przeciwnie pytał się ich, dlaczego 
to zrobili. Przez tłumacza dowiedział- się, że popełnili to 
z głodu. Dał im po pół rubla-i napomniał ich; by po drugie ra­
czej prosili, a nie rabowali.

Miasto Penza-jest ślicznie na wzgórzu położone. (6 XI.) 
Posiada uniwersytet i bogate kupiectwo. Jest tutaj olbrzymi 
handel futrami, a pomiędzy kupcami jest sporo Niemców. Sta­
liśmy w Penzie pół dnia. Prośili mnie koledzy, żebym im wy­
mienił Korony papierowe; poszedłem i zwiedziłem całe mia­
sto. Ofiarowano mi sporo bułek, kiełbaś r cukru, _ale Koron 
austriackich nikt wymienić nie chciał. Wstąpiłem do księgarni 
uniwersyteckiej na ulicy Carskiej. Pokazuję Korony i mówię:’­
,,Pożałuj’sta zemlak,_ wymienitie dziehgi awstrijskie".

Tyle się. nauczyelm na -pamięć. Mały  podsadkówaty 
o ,,winokurnym;Jmpsie Moskwit porwał mi pięniądze ż ręki, 
rzucił je na ziemię, splunął, zaklął siarczyście i tak mniejwię- 
cej pomstował na całe gardło:  To....nie pieniądze! Wasze­
go F. J. tego starego osła na ławę położyć, a 25 batów mu 
dać! On je i tak dostanie, bo- zą miesiąc weźmiemy Wiedeń; 
i będzie po waszem państwie, cesarzu i pieniądzach. Tfu, za* 
raza i swołocz parśziwaja awstrijska’? - Chciałby może ktoś 
twierdzić, że nie cierpiałem za Austrię!

Pozbierałem pokornie sponiewierane pieniądze, w do­
da tku nie moje 1 ’zaczekałem ńa chwilę, póki pan księgarz uni­
wersytecki. i dostawca carskiego dworu nie ochłonie z pierw­
szego gniewu. Po chwili zbliżyłem się do niego, wyjąłem pół 
rubla i poprosiłem go, by mi sprzedał rosyjski elementarz. 
Twarz tego narwańca wypogodziła się, podał mi elementarz 
(bukwar) pieniędzy nie w-ziął i"w dodatku darował mi ładną 
mapę historyczną imperjum rosyjskiego, podklejoną na płótnie 
za 1 R. 20 kop. Przy tej sposobności wyłożył mi krótką historję 
Rosji, chwalił się bogactwem chleba, bydła i ludzi. Powiedział 
mi także w sekrecie, że nas na Sybir wiozą i że,m} się mapa 
może przydać. Żona księgarza zaprosiła mnie na herbatę 
i rozmawiała ze mną naprzemian po polsku i po niemiecku. Na 
drogę otrzymałem bułek * carskich,. szynkig*cukru i herbaty. 
Księgarz pożegnał mnie czule. Taka to rosyjska natura! Po- 
krzyczy, nakinle i wkońcu się we łzach rozpłynie i do serca 
przyciśnie. Bywa i odwrotnie. Pieniądze wymieniłem u ku-



śnierza Niemca, który wierzył w dalszy byt Austr ji i Niemiec, 
a śmiał się z fanfaronady rosyjskiej.

. Rosją wielka i bogatą, ,

Z Penzy wysłałem kartki do żony i brata w Preszburgu. 
Karty te doszły  szczęśliwie, do żony 24 grudnia, do bratą 
między świętami Bożego Narodzenia.



Koło Samary przejeżdżaliśmy przez słynny żelazny most 
na Wołdze blisko.jeden km długi: Byłą noc księżycowa. Woł­
ga to duma narodu rosyjskiego: ,,mać rodnąja i rosyjska 
rjeka". O niej śpiewają setki piosnek smętnych i różnych 
,,dubinuszek", po niej płyną liczne galary i statki,’ria jej brze­
gach leżą żyzne pola i stepy rozległe. Tu lęgnie się szarańcza, 
tu grasuje pomór, tutaj w ostatnich latach kilka miljonów ludzi 
pomarło z głodu. Poważną i majes,tatycźną, gdy powoli toczy 
swoje wody, straszną, gdy wystąpi z brzegów i na szerokości 
kilku mil zalewa pola, stepy i?riiśzczy wszelkie-życie.

Poza Samarą i Ufą aż do Uralu jedzie się pośród stepu, 
gdzieniegdzie jj rawianegó. - Za Wołgą kończy się włąściwie 
etnograficzna Rosja, bo stepy ód dawien dawna zamieszki­
;wane były przez różne koczownicze plemiona, jak Kirgizów, 
Tatarów, Bąkczyrów. i dziesiątki innych. Żywioł rosyjski 
znajduje się po miastach i wzdłuż brzegów większych i spła- 
wnych rzek. Język rosyjski jest jednakowoż bardzo rozpow­
szechniony, a półdzikie ludy tubylcze ucz-ą się rychło tego 
języka państwowego. Zbliżamy się do Uralu. Złatoust, 
Skała Aleksandra, słup graniczny między Europę i Azją — 
przesunęły się przed nami. Mrozy dosięgały już 20° R, ale 
myśmy się bawili, śniegiem i czynili różne, psoty.

Ural jest bardzo podobnyz do naszych Karpat lub do Be­
skidu. Składa się z kilku pasm obfitujących w źródła mine­
ralne i bogate pokłady kruszców. Na różnych stacjach sprze­
dawano surowe i szlifowane kamienie drogie ?_przejeżdżającej 
publiczności.

Pewien lekarz Polak radził nam, byśmy się do syta napili 
wody w Uralu, bo kto ze Syberji chce powrócić do domu, nie 
śmie tam pić surowej wody. Była to rada zbawienna.

Moskale naogół nie piją wody , ze studni, bo ta nie jest 
święconą, natomiast piją wodę ze rzeki, którą pop święci 
W Święto Jordana, (nasze, święto Trzech Króli). Jest to naj­
większe święto, (prazdnik samobołszoj), bo Moskale rozumują 
tak :,gdyby się Chrystus nie był wychrzcił, nie byłoby chrze­
ścijaństwa. Ta wiara Rosjan, w moc wody poświęconej rok? 
rocznie porywa miljony ofiar ludzkich. Na Sybirze i we więk­
szej części Rosji europe jskiej ,n,ie używa się ńawozów, tylko 
podczas długiej zimy wywożą je do zamarzniętego koryta 
rzek. Ź wiosną lody topnieją, woda mięsza się z nawozem.



a ludzie piją taką wodę surową i gotowaną w herbacie. Kto 
używa wody ze studni, przeznaczonej dla zwierząt domo­
wych, tego uważają za poganina (jazecznika) i przed takim 
się żegnają. Potęga ciemnoty!

Skutki tego zabobonu są fatalne; Rokrocznie z wiosną 
spory procent ludności choruje na tyfus brzuszny czyli dur, 
a umierają przeważnie dzieci. 

Za Uralem pierwsze większe miasto? jest Czelabińsk, 
350 wiorst od Złatomstu odległe. Położone jest pośró.d stepu 
  posiada już wybitny charakter azjatycki. Domy niskie, dre­
wniane, parkanem otoczone, ulice szerokie i wyboiste.

W Petrapawłowsku podzielono nas według narodowości.
Madziarów i Niemców wysłano do Krasnojarska i dalej, 

Słowian osiedlono w Sybirze_ Zachodnim, niedaleko Uralu lub 
na południu w Turkiestanie i Sęrnipalatińsku.

W Omsku spotkaliśmy strzelców syberyjskich wyjeżdża-- 
jącyćh na; front zachodni. Pewien kapitan sztabowy (major) 
przybył do nas i rozpoczął z nami Jaki rozgowor: ,,Jak długo 
potrwa, chłopcy, wojna?4?-  Chyba trzy miesiące jeszcze".— 
,,Kto zwycięży, a kto będzie pobity?" — Milczeliśmy, bośmy 
się bali zdania nasze wypowiedzieć. Kapitan wtedy posie­
dział: ,,Wojna potrwa jeszcze rok, dwa, pięć - dziesięć, do­
póki Germaniec nie zostanie pobity. Z Ąustrją my na wiosnę 
skończymy; Austrii nie będzie, a stary durak Franc będzie 
naszemu Mikołajowi Mikołaje wieżowi we Wiedniu buty 
czyścił. Wy popatrzcie ńa nasze striełki sybirskie. Jest takie 
chłopy u was? - Chodź no tutaj, Wańka! 4f?-f  zawołał naj­
tęższego. z żołnierzy, prawdziwego wielkoluda Ptak się go 
pytał: ,,Wańka, ile ty takich awstriczkó w weźmiesz na 
sztyk?" (bagnet). _ Wańka się roześmiał i mówi: ,,Sztyką 
żałko, (szkoda) ale kułakom (pięściom) można dziesięć sztuk 
ubić!" - ,,Wot maładziec! - Takich, jak Wańka,. jest na 
Sybirze kilka miljonów, oni jeszcze nietknięci! U was biorą 
kosych i bez zębów, u nas’ każdy ,żołnierz musi mieć oczy, 
Żeby nieprzyjaciela widział, i zęby, żeby mógł jeść mięso 
i kasze. Wy widzieli, jak Rosja, wielka i bogata, a to początek, 
chłopcy! Gdzie Bajkał, a gdzie Władywóstok! Pojedzięsz 
jeszcze brat miesiąc eszelonem, a to wszystko Rosja!  Ile 
chleba, (zboża) śkotu i ludzi! My możemy dziesięć lat wojo-



wać, a starczy wszystkiego, a na Austr ję my tylko tak (tu 
dmuchnął na dłoń) i jej nie będzie!"

Tak nam, opowiadał, a na zakończenie — wszystkie pa­
pierosy, jakie miał przy sobie, rozdał między nas. Po polsku

Miasto Tj umeń latem.

nauczył ;się od żołnierzyOpolskich  którymi dowodził we’woj­
nie japońskiej_. - Pewnie biedak gdzieś w Karpatach zginął, 
nim Wiedeń i_ starego.Franca zobaczył. Pozatem miał w’ielką 
rację.

Przez Tarę. Iszim przybyliśmy nareszcie wieczorem dnia 
16 listopada do Tjumenia, w którym to mieście z małą przer­
wą przebywałem dwie zimy 1 jedno lato.

. Sobór, obok koszary pułkowe w Tjumęniu.

Prowadzono nas przez całe miasto i osadzono w maga­
zynach obok pułkowych koszar. Nikt nas dotąd nie spisywał, 
najwyżej nas liczono.
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Pierwszy nocleg utkwił mi do śmierci w pamięci. Ma­
gazyny były sklepione o małych okiepkach. Na murze było 
szronu na-dwa palce; obok ścian ustawiono barłogi (nary) 
na jedno piętro z desek nieokorowąnych._Miejsca było mało, 
więc żołnierz rosyjski układał nas.,,kantem" na narach. Na 
polu było wówczas ze 25? R.

Z grubych murów wiał straszny chłód, nie było 
pieeą i nie było, wentylacji. Ludzie dygotali i dzwo­
nili zębami, atmosfera  Stała się( ciężką, wszyscy zaczęli 
kaszleć i dusić, się. Koło jedenastej, w, nocy wywlokłem się 
na podwórze, ażeby ,zaczerpnąć świeżego powietrza. Licży- 
łem gwiazdy i tańczyłem jak wilk. Śnieg nietylko skrzypiał, 
ale v śpiewał pod nbgami. Wróciłem do magazynu i jeszcze 
kilka razy wybiegłem ; na pole, nim ,koło godz. słońce 
wyszło na. niebie. Zimno, zimno i zimpo, dokąd się człowiek 
obrócił; Przypomniały mi się słowa poety . Garczyńskiego:

,,Obyście’nigdy nie znali tych krajów,  
Gdzie wieczna źima wróżem ścina duszę,
Gdzie gwał,t i hańba, męcza_rnie katusze

’ Prawem narodowi, godłem obyczajów:
1 Obyście nigdy nie znali tych krajów!"

O, bóskię. słońce!-Z tobą nietylko dzień nastaje, ale z tobą 
każde żyjątko odżywa; z tobą na nowo nadzieja się rodzi, 
serce się cieszy i zbawienia czeka! ó (

Poznałem kolegę Leśniaka z 12 roty. Był to młody 
nauczyciel z okolicy Gorlic" który już od miesiąca siedział 
w Tjurneniu i z każdego nowego transportu wyławiał nauczy­
cieli Polaków. Od niego dowiedziałem się, że Istnieje 12 rota 
złożoną z inteligentów, żę jest w niej około 40 nauczycieli,, 
a nawet trzech ze Śląska. Przywitałem się rychło r kolegami: 
Maroszem, Mrowcem i Siwym, a poznałem cały szereg kole­
gów z Małopolski, jak: Drylę, Pasternaka, Popiela, Roga, 
Świątka, Sycą, Wojtowicza i Ziębę, oraz akademika Wiśniew­
skiego i w. i;

Wprowadzili mnie do roty 12, gdzie było bardzo wesoło, 
gdyż obok nauczycieli była tam prawie cała kapela, zdaje się, 
18 berneńskiego pułku, który ze sztandarem i muzyką poszedł



do niewoli. Była więc muzyka, a był także i chór męski zło­
żony z 60 śpiewaków pod batutą kol- Wojtowicza. On mnie 
wprowadził do C.zytelni polskiej, umieszczonej na farze., za­
poznał mnie z ks. prób. Budrysem, inż. Wołodźką i pp, Kar- 
nacewieżami, a przez’ Czytelnię i kościół z całą tjumeńską 
Polonją, liczącą około 600 dusz.,

Czytelnia i kościół katolicki w Tjumeniu stały się g!ów­
nem naszem ogniskiem. W czytelni odbywały się próby śpie-

Chór kościelny w Tjumeniu.

wu, koncerty i przedstawienia. Czerpaliśmy obficie z dosyć 
dobrej bibljoteki Czytelni polskiej.

W kościółku, który dziwnie przypominał mi kościółek 
we wiosce rodzinnej Krasnej, śpiewał co ,niedzielę nasz chór. 
Kol. W. z pamięci układał partytury pieśni, a- ją z innymi prze­
pisywałem nuty. Cieszyłem się z tego zajęcia..

Istniał w Tjumeniu Komitet Polek,_ który się specjalnie 
zajmował jeńcami Polakami. Do komitetu należały panie: 
Rybińska, teściowa dra Karnacewicza, wdowa po powstańcu 
z r. 1863, zwana przez nas ,,babuszką", córka jej Karnace-



wieżowa, dalej; Rymsiewiczowa, Drozdowiczowa, Osiecka; 
Sakunowa, Hilkiewiczowa i Judkiewiczowa. Komitet dawał 
jeńcom najpotrzebniejsze rzeczy ;i urządził dla nich ,,Obiad wi­
gilijny", oraz herbatki^

Trudno słowami opisać te wszystkie, aczkolwiek drobne 
dobrodziejstwa, ąwiadczone nam przez ludzi, którzy w daleko 
cięższych od nas warunkach przechodzili całą gehennę wy­
gnania, a nas przygarnęli do serca jak rodzonych braci.

Wielu z nich już z pewnością me żyje?Niechaj poza ich 
zimny i daleki grób- świadczy wdzięczność tych, którzy po­
wrócili1, niechaj pozostanie ^pomnikiem wieczystym dla nich 
W Wolnej i odrodzonej^Polsce, do której tęsknili, dla której 
cierpieli, a której nie oglądali.

tjumeń.
Miasto Tjumeń, oddalone jakich 600 wiorst od Uralu, 

ma dogodne połączenie kolejowe z ;EkateryńeriburgieTh _i Om- 
skiem. Miasto gubernialne Tobolsk, nic posiadające połączenia 
kolejowego, leży o 300 wiorst na północ; na południe w takim- 
źe mniej więcej oddaleniu leży pomniejsze miasto Iszirn. Mia-

Carską ulica w Tjumeniu.

sta sybirskie mają naogół charakter azjatycki, t. j’, budowanej 
są na wzór wielkich wiosek, rozległe, posiadają parterowe 
domki przeważnie drewniane, oddzielnie stojące, otoczone 
ogrodem i dosyć wysokim parkanem. Parkany te łączą się 
razem, tworząc z fasadami domów ulicę. Ulice, przez pół roku 
zamarznięte, w połowie kwietnia w czasie roztopów toną



w błocie. Po obu stronach ulic są wąskie chodniki zbite z de­
sek, pomieszczonych na palach. Pod tymi chodnikami są tu 
i ówdzje kanały, b ile ulica znajduje się na gruncie spadzistym.

Miasto Tjnmeń przedstawia typ miasta wschodniego, bar­
dzo  szeroko rozbudowanego.

Początek-miasta sięga do 14 wieku. Była , to dawniej osa­
da tatarska zwana ,Czynga Tura, położona na rzece Turze, 
wpadającej do Tobołu, rzeki ,pobocznej Irtysza. W r. 1579 ko­
zak Jermak Timoiiejef wyruszył na czele swego oddziału za 
Ural. W r. 1580 dotarł do rzeki Tury, pobit,ksłęcia tatarskiego 
Jepaniśa, zajął ĆzyngiTurę i tu przepędził całą zimę. Kozacy 
z Jermakiem na czele; zdobyli prawie całą Syberję dla cara. 
Jermak należy do pi;zędniejszych bohaterów wielkiej Rosji.

Krajobraz zimowy jest dosyć ponury pomimó prześlicznej 
zimy sybirskiej, która ma to do siebie, że jest cichą i mroźną. 
Tę straszne burze sybirskie, o których często się pisze, są 
zjawiskiem rządki’em, natomiast re’gułą jest zima spokojna, 
przejmującą mrozem do koścr i szpiku, zima majestatyczna, 
często przymglona, a rzadko się pełnem blaskiem słońca śmie­
jącą.

Mrozy prawdziwie sybirskie przychodzą w trzech se­
riach, a według kalendarza nazywane są: Mikołajowskie, 
Rożdżestwieńskie (Boże Narodzenie) i Matki Boskiej (Grom­
nicznej). Nąjsroższę są około Bożego Narodzenia (według 
naszego kalendarza  6 stycznia).

Dochodzą wtedy nawet do 42° R. Powietrze w dzień jest 
lekko zamglone, mgła- ta parzy jak ogień i przenika całe 
ubranie. Człowiek w drodze staje się sennym, przed oczyma 
stawiają się miraże, ;oddycha szybko, biorącpowietrze ma- 
łemi ilościami przez nos; i usta. Uszy, nos, palce i nogi najbar­
dziej odczuwają, mróz. Ludzie piersiowo i sercowo chorzy 
ciężko zimują na Sybirze; zdrowi lepiej znoszą surowe chło­
dy aniżeli straszne upały w lecie. Nawet wróble i gołębie 
padają ofiarą wielkich mrozów i podczas lotu spadają na zie­
mię. Woda przelewana cienką strugą  spada na ziemię jako 
kawałki lodu. Lód na rzekach.dochodzi grubości blisko metra, 
ziemią tak’samo głęboko marznie i przez dwa miesiące letnie 
zaledwie w tej głębi odtaje.

Słonko, Jak i wogóle ludność tego kraju, nie lubi zimą 
wcześnie wstawać, bo u mieszkańca Sybiru, kiedy wstaje, to



ładno, (w porządku) a kiedy pokuszą, (poje), to haraszo, nie 
mówiąc o robocie, którą uważa się w zimie poniekąd za zby­
tek. Zima jest dla nich po to/sfwórzona, by zjeść plony pracy 
letniej, trochę ,,pogulać i w gości; pojechać44.

Przy - 40° R.

Zycie,ranne rozpoczyna się późno,po godzinie dziewiątej. 
Po ulicach snują się karawany sanek jednokonnych, które 
-wiozą wszelakie płody ludzkiej pracy na bazar (targowisko). 
Widać więc dziesiątki sanek z drzewem na opał; przeważa 
brzoza (bierjoza), rosnąca dziko na tajgach sybirskich, prze­
platanych gęsto bajorami i wertepami niedostępnymi. Lasy te 
są wspólną własnością i każdemu rosyjskiemu osadnikowi 
wolno tyle wywieźć, ile wyrąbie. Ile w takim miasteczku jak 
Tjumeń, liczącem około czterdzieści tysięcy mieszkańców, 
codziennie drzewa się spali,, to pojęcia nasze przechodzi; 
toteż w okolicy każdego większego miasta lasy gromadzkie 
cofają się w dal, a mużyk ruski wiezie drzewo czasem 30 do



40 wiorst i bierze za furę półtora do dwóch rubli (w r. 1915). 
Handel drzewem, rybami i nabiałem spoczywa przeważnie 
w rękach ruskich chłopów zwanych pogardliwie ,,czałduna- 
mi", a Także ,,kabanami".

Tuż za drzewiarzami posuwa śię karawana tatarska, wio­
ząca siano (śieńco), a za nią sznurem w pięćdziesiąt sań i wię­
cej wiozą Kirgizi zamrożone kadłuby bydła, wypatroszone 
i bezskórne, a lśniące jak djamenty.

Poza zwykłą koleją: :jedzie sobie kłusem ,,czałdunka" na 
strojnych sankach, spoglądając z góry na tę azjatycką hołotę. 
Śpieszy si,ę zapamiętale, bo ma raptem dwie kwarty mleka 
i ośm jajek na sprzedaż. Za to wszystko kupi funt cukru, dwa 
funty podlejszej ryby drobnej tmoże funt soli. Dla tego spra­
wunku zaprzęgła najlepszego konia-w-odświętną uprzęż, -, . 
ujechała już 20 wiorst, nadłoży jeszcze 30 i odwiedzi swą ku­
mę, dwadzieścia razy ukłoni się ,,ikonowi" naprzeciw wejścia 
do izby (obraz cudowny), wypije ośm szklanek herbaty z wa- 
reniem, (konfitura; może być i jarzębina), zje dziesięć pieron 
gów ziemniaczanych, obgada wszystkie sąsiadki, wstąpi po 
drodze do wróżki, a nareszcie po ciemku wraca do domu. To , 
się nazywa po rosyjsku ,,gulac", i ,,w gości jechać". ,

Obraz ulicy nie byłby zupełny. Około godz. 10 z rana wy­
puszczają zacni mieszczanie, całą trzodę śwą ńa ulice: więc, 
chude, kosmate krowy, kozy, świnie i psy. Wszystko to pędzi 
ża miasto na bazar lub na śmiecisko. Ziemia sybirska nie wy­
maga naWozu, toteż mieszczanie wywożą nawóz i śmiecie . 
za miaśto i sypią na wielkie hałdy. Być może, że kiedyś będą , 
to skarby nieocenione.

Bydełko to bawi się jak umie. Krowy -skrzętnie zbierają 
kawałki słomy po ulicy, spełniając wraz z nierogacizną, która 
sprząta odpadki, rolę zamiataczy ulic, w czem im psy (sobaki) 
dzielnie sekundują. Psów jest ca}a chmara w mieście; każdy 
obywatel prawie posiada kilka psów, ale nikt ich nie karmi; 
żywią się byie czem i korzystają z tegó że w Azji niema 
urządzeń, które ,,wygódkami" zowią. Najprzyzwoieiej zacho­
wują się kozy. Często spotyka się je na narożniku ulic, gdzie 
stojąc na’dwóch nogach, zawzięcie czytają i zjadają afisze, 
naklejane mąką żytnią. Powstało stąd złościwe twierdzenie, 
że w Rosji naród niegramotny (niepiśmienny), a kozy gra- 
motne. . s -
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Przejdźrny się na bazar, położony w południowej części 
miasta. Jest to ulica szeroka jakich dwadzieścia sążni?! pół­
tora wiorsty długa. Po ? obu stronach drewniane kramiki 
z różnymi towarami: Właściciele, przeważnie Tatarzy, rza­
dziej Ormjanie lub żydzi. To są sklepy stałe, otwarte przez 
cały tydzień; natomiast na placu samym odbywają się więk­
sze targi raz w tygodniu. Zjeżdżają interesenci w, promieniu 
do stopięćdziesjąt y iorswKarąwany z mięsem i sianem jadą 
nawet dwieście wiorst W przeciągu dwóch dni. Koń sybirski 
mały,krępy, kosmaty jest ogromnie wytrzymały w drodze 
i bardzo mało wymagający.

Kupiec sybirski, eży tatarski, ruski lub ormjański jest 
na Sybirze zamożny i rzetelny. Nie traci czasu na przetargi; 
u niego wszystko prix-fix! ,,Śtolko stoit; chatitje bieritje, nie 
chatitje, nie bieritje!" (Tyle kosz.tuje; chcecie, bierzcie, nie 
chcecie, nie bierzcie!)

Tatarzy spełniają na Sybirze rolę naszych żydów, lecz 
są nieskończenie uczciwsi, od nich! Zalet towaru nie zachwa­
lają, natomiast zwracają uwagę na braki towaru i cenę złego 
towaru obniżają. Można od jednego Tatara kupić pięć sań sia­
na, a każde będą po innej cenie: te 80, te 95, owe,. 110, tamte? 
120 a inne 150 kopiejek. Można spolegać na tern, co Tatar 
powie. Jak daleko nam dq rzetelności Tatarów!

Zboże i mąkę sprzedaje się na pudy, (około 16 kg). Przy­
wożą je sypęm w koszynach, a kupujący przynoszą worki. 
W środku targowiska stoi olbrzymia waga szalkowa, myślał- 
by ktoś, że to szubienica. Wydaje się, jakby tę wagę, monto­
wał sam Jermak, zdobywca Sybiru przed trzystu laty.

Głównym artykułem na bazarze jest ryba. Przywożą ją 
zamarzniętą z magazynów, wysypują do śniegu, co tak łosko­
ce, jak gdyby ktoś furę kamienia wysypał. Co za._obfitość 
i wielorakość tych ryb! Spisywałem kiedyś chciwie ich na: 
zwy, dziś ’jedną ,,nelmę korolęwską" zapamiętałem, a znałem 
coś sześćdziesiąt gatunków. Rybę sprzedaje się przeważnie ria 
pudy; jest to zrozumiałe,?gdyż każdy mieszkaniec Tjumenia 
posiada włas.ną lodownię. Cena ryb wynosiła coś 3—5 kopie­
jek za funt.

Specjalny dział bazaru stanowi wyrąb mięsa, spotykany 
częściej latem, aniżeli zimą.

Przepisy kościelne prawosławne są nadzwyczaj srogie.



Kościół ten smaga swych wiernych licznymi postami, , tak że 
większa połowa roku - to post surowy, podczas którego 
zajadają, chleb, czaj, pierogi Ziemniaczane, uchę (zupę rybną) 
lub sielotkę (śledzia). Rzeźników w tym znaczeniu, co u nas, 
w mieście niema. Kirgiz wypasa bydło na stepie, zabija (kole) 
i przywozi podczas surowej ,zimy kadłuby wypatroszone 
i zmarznięte na bazar.

’,,Miaśniki" (rzeźnicy) kadłuby te kupują dziesiątkami 
i setkami i lokują w obszernych, podziemnych lodowniach, 
przypominających olbrzymie sale. Podczas zimy zalewa się 
taką lodownię wodą na jakie pół metra i pozostawia na jedną 
noc drzwi otwarte; woda marznie aż do dna, a oprócz tego 
ściany posiadają zasieki napełnione lodem. Sufit Stanowią gru­
be belki drzewne, nakryte na grubość jednego metra ziemią. 
W takiej piwnicy przechowuje się zmarznięte kadłuby i co 
dzień koło północy w letniej porze wydobywa miaśnik dwie 
lub trzy sztuki do wyrębu. Mięso to sprzedaje się na pady, 
a biedak kupuje pół puda\(8 kg). Mięso tó mimo żaru słone­
cznego powoli s’ię rozpuszcza  a włókna jego są kruche.

Są i szopy z makuchami,, hur to wnę sklepy (ławki) z solą, 
budy z futrami (szubami i tołubami) i nieodzowne ,,ławeczki" 
z ,,Siemionami" (naśienie słonecznika), najgłówniejszy przy­
smak ludności rosyjskiej. Gdy? kawaler idzie gulać, kupuje 
funcik ślemiona S raczy nim swą narzeczoną, czy kochaną. 
Moskale .rozmawiając, zręcznie jak ptaki łuszczą ,ysiemionka", 
a widok ten godny jest pendzła. Maładziec bierze do prawej 
ręki garść nasion i wahadłowym ruchem wrzuca po jedno 
,,siemionko" z wielką wpraw,ą do ust, a te są jak żarną w bez­
ustannym ruchu, przy czem łuski próżne wylatują z ust do 
twarzy i ócz bliźniego. Moskal nie żenuje się nawet w salonie 
i tam gości siebie i obecnych Siemionem, a podłogą, obrus, 
krzesła i ławki pokrywają się odrazu próżnemi łuskami. Za­
możniejsza ludność kupuje ,,konfeti" (pomadki) i częstuje 
szczególnie; płeć nadobną. Za dobre ,,konfeti" można bardzo 
daleko i głęboko wejść w łaskę Rosjanki.

Obraz zimowy sybirskiego miasta byłby- niezupełny, 
gdybyśmy nie wspomnieli o przepięknej sannie na ulicy car­
skiej (głównej). Ulica główna kilka wiorst długa ! odpowiednio 
szeroka zaludnia się w poobiedniej7 porze licznemi sankami. 
,,Rosja gulajet" i używa sanny.
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Każdy prawie obywatel posiada konia i sanki; urzędnicy, 
profesorowie i nauczyciele trzymają dla siebie i rodziny ;ko­
nia, woz ;i sanki. Saneczki są małe,. gustowne i zgrabne  obi­
jane i wyścielane kwiećisiemi kobiercami perskiemi. W san­
kach. miejsca na osoby dwie"jJ ,,izwoszczyka", o ile jadą ,,trój 
ką" — ale gułanie odbywa się zazwyczaj w jedynkę. Przy’ 
odgłosie dzwonków pędzą sanki za sankami szalonym kłu­
sem co koń wyskoczy. Na końcu carskiej zawracają i dalej 
pędzą z powrotem tak kilka razy, a następnie z twarzami1 bu- 
rączko wemi zasiadają do czaj u. Na stole stoi lśniący samowar. 
Dułka pszenna,, (carskaja  szynka, kiełbasy, ryby i ciastka, 
jak w barze amerykańskim. Czaju popić, znaczy i dobrze 
podjeść, a w dowód szczególniejszej gościnności podaje go­
spodyni do czaju ,,warjenie" czyli konfitufy.

Moska(e są na ogół gościnni, lecz bardziej dla obcych, 
aniżeli dla swoich, o których -rzadko dobrze mówią. Wogóle 
W naturze Rosjanina leży wieczne psioczenie na wszystkich 
i wszystko. Inteligent skłonny do dziecinnego liberalizmu, 
chłop do wiecznego mędrkowania i blagi. Matka, Ojczyzna, 
wiara, narodowość, ggo pojęcia dosyć zniesławione, - a w 
każdej rozmowie zawarta jest krytyka, pogarda lub igno­
rancja.

.Moskal dumny jest na wielką swą .Rosję, na bogactwo 
bydła i zboża (chleba). Przestrzeni się nie lęka; pojęcie blisko 
znaczy od Uralu do Bajkału, — za’Uralem i Bajkałem !dopiero 
jest daleko,

I Moskal w koń jego są wytrwałe stworzenia t odporne 
na niewygody oraz mrozy Sybiru. Przejechać sto wiorst na 
dobę nie jest nic sżczególnego, ale przejechać stopięćdziesiąt, 
to już brawura! -Taka ,,trójka" rosyjska potrafi bez Wypo­
czynku przez dwie i trzy godziny kłusować. Moskal konia 
lubi bardziej od żony własnej; na konia świszczę i koń bez 
bath-biegnie,   -.natomiast żonę częstokroć bije. Wogóle żona 
na wsi jest zgoła że. niewolnicą, w mieście damą i nierzadko 
kokotą. Moskale  póki trzeźwi, są rycerscy i usłużni, - gdy 
tęgo popiją, . wyłazi z nich bydlę; po rosyjsku ,,swołocz" 
zwane, jak wiecheć z dziurawego buta. O charakterze rosyj­
skim mówi przysłowie rosyjskie:

Nabożeństwo w dzwonach,
Modlitwa w ukłonach,



Rozum w odzieży,
A życie w kradzieży.

. Dzwonów rzeczywiście Moskale nie żałują. Gdy Się roz- 
pocznie dzwonienie ogólne, to cudzoziemca czarna rozpacz 
ogarnia. Tak przy pogrzebach, jak i przy uroczystościach 
kościelnych dzwony biją eałemi godzinami. Charakterysty­
cznym jest sposób modlenia się, który polega na ustawicznem 
żegnaniu i kłanianiu się ;przed coraz to nowymi ,,ikonami", 
między któremi górują święci Mikołaj i Jerzy.

Rosjanka zdradza w ubraniach rzeczywiście dużo rozu­
mu. Ubiera się gustownie i praktycznie. Po miastach widać 
najnowsze fasony francuskie, a nawet zwykłe dziewczyny 
wiejskie, gdy z chłopcem idą do miasta na ,,pogulankę", 
ubierają się jak damy.

O ostatniej cnocie Rosjanina — skłonności do kradzieży 
firnie warto się szeroko rozwodzić, gdyż cnotę tę przy­
swoiły sobie po wojnie prawie wszystkie narody i będą mu- 
sialy pójść na lekcję do Kirgizów i Tatarów, bo ci nie kradną.

Wogóle kultura na Syberji stoi daleko wyżej, aniżeli 
w środkowej B rdzennej Rosji. _ Pochodzi to stąd, że rządy 
carskie kwiat narodu i ;inteligencji zsyłały jako przestępców 
politycznych na Sybir, a ponadto ludność tubylcza, choć z po­
zorów dzika, góruje kulturą nad przeciętnym ,,kabanem" ro­
syjskim,

ObokNrzetelności odziedziczyli rosyjscy osadnicy i czy­
stość od tubylczych Tatarów. Każdy chłop posiada własną 
,,banię" (łaźnię), gdzie dwa lub trzy razy w tygodniu kąpie 
się ?cala ro,dzina, zazwyczaj, wspólnie, zażywając parówki 
i biczując się miotęłkami z brzozy (wiertoczki). Takie kąpiele 
rodzinne nie przyczyniają się do zachowania wstydliwości 
i do wzmożenia autorytetu rodzicielskiego. Moskal jest niewy­
bredny w wyrażaniu się, a gdy wyzywa, (ruga), to jedna obel­
ga w całej Rosji znana (t. z w. ,,macierzenie") powtarza się 
w kilkusetnych odmianach, natężeniach ’i modulacjach. Sam 
car pono w tym względzie nie różnił się od prostego ,,mu­
zyka". ,

Miłość do tańca i śpiewu jest ogólną u Moskali. _ ,,Bała­
łajka" i ,,garmoniuszka" to najulubieńsze instrumenty. Rosja 
jeśt nietylko morźem Słowiańszczyzny, ale przedewszyst- 
kiem prazdrojem pieśni słowiańskiej. Ileż to. pięknych, smu-



;tńych i wesołych pieśni śpiewa prosty lud wiejski! Śpiewa 
żołnierz, śpiewają djacy w cerkwi, śpiewa pop swe odwie 
Czne: hospody pomyłuj! Każda rzeka, góra, mieścina, ba - 
każde drzewo, każdy kwiat i. każdy stan posiada setki pieśni! 
Są niektóre z nich, które popularnością swą przechodzą przez 
granicę, a melodje ich czarujące stają się własnością salonów 
całego świata. Niemniej porywająco piękne są junackie tańce 
tak mężczyzn jak i kobiet. Chłopak dobrze tańczący ma za­
zwyczaj wielkie powodzenie u kobiet!



10. Pobyt W Ożoginie.

W Tjumęniu órzeby wałem pierwszy raz zaledwie dni 
siedemnaście. Aprowizacja wielkiej ilości je,ńców sprawiała 
administracji wojskowej Sużo _kłopotów. Wielkiej posiadłości 
na Syberji niema; są tylko osiedleńcy; rosyjscy, ,zajmujący się 
uprawą roli, a pozatem Kirgizi, Tatarzy, Bakczyry i wiele in­
nych szczepów tubylczych, zajmujących się hodowlą bydła, 
rybołostwerii, polowaniem lub handlem. Chłop sybirski nie­
chętnie wyzbywał się zapasów zboża, gdyż nauczony doświad­
czeniem częstych nieurodzajów, przechowywał je na czarną go­
dzinę. Ażeby pociągnąć chłopa do jakichkolwiek, świadczeń, 
wysłano jeńców nawieś dla przekarmienia ich. Chłop otrzy­
mał dziennie z końcem roku 1914 ośmnaście kop. na utrzy­
manie jeńca. Nie było to mało, jeżeli się zważy, że za kwotę 
tę kupić można było cztery funty mięsa albo sześć funtów 
chleba.

Dnia 3 grudnia Wysłano mnie razem z kompanją do wioski 
Ożogihy, położonej sześć km na południe od Tjumenia. Był to 
dzień mroźny ,i mglisty, śniegu już wówczas było wyżej kolan, 
toteż’podróż nas zmęczyła. Przybyliśmy do Wsi już po ćmi. 
Prowadziło nas trzech konwojentów. Na początku wsi zjawił 
się starszy gminy i razem z żołnierzem po jednym, dwóch, 
trzech lub czterech lokował w poszczególnych chatach. Chłopi, 
którzy się, sprzeciwiali, otrzymywali z reguły o jednego łub 
dwóch jeńców więcej. Przydział odbywał się podczas po­
chodu oddziału w ten sposób, że jeden żołnierz biegł naprzód, 
tłukł pię’ścią do bram, a gdy je otworzono, wepchał do nich 
po kolei jeńców z tyłu oddziału.

Przydzielono mnie razem z kolegą S. do zamożnego go­
spodarza, Aleksandra Fiodor owa, byłego długoletniego wójta



Ożoginy. Był to starzec 75-letni, żyjąęy razem ze swą 
70-letnią s.taruchą samotnie w jednopiętrowym domku drew­
nianym. Pomimó wysokiego wieku był jeszcze rzeźki i razem 
z żoną pracował na swem gospodarstwie. Trafiliśmy właśnie 
na chwilę, gdy gospodarze razem-z sąsiadami siedzieli przy 
herbacie, bo dzień cały młócili zboże na maszynie ręcznej. 
Dodać trzeba, że dzień przy młócce zaczynał się o 3 rano, 
a trwał z małemi przerwami na herbatę do godz. 6 wieczorem. 
Młocka odbywała się na polu; po ciemku przy siarczystym 
mrozie. Ziarno przechowywano w osobnych spichrzach i do­
piero w lecie je suszono.

Ciekawe było przy w!tanie nas  przez tychże młockarz.y.
Zraziliśmy ich tem, że wchodząc, powiedzieliśmy tylko 

,,Zdrawstwujcie!" H a nie ukłoniliśmy się przed ikonem, 
umieszczonym w kącie izby naprzeciw wejścia.

, Jazeczniki", odezwali się Chórem, ,,nie krestjat sia!"   
(Pogany, nić żegnają _się). Jeden z uczestników biesiady, jakaś 
zapita morda  opuchła i fiołkowo-ćzerwona, z zakrwawionemi 
oczyma, począł nam grozić: ,,Wy nie myślcię,że wy stąd 
wrócicie do domu; wy z bronią w ręku schwytani zostali na 
ziemi rosyjskiej, was tutaj car posyła na posilenie i :wy do 
śmierci u chłopa pracować będziecie". —

Obecni chcięli się dowiedzieć od nas wielu rzeczy, lecz 
my;j nie wszystko zrozumieli  a mówić-wogóle nam było tru-  
dno. Także język rosyjski na wsi różni się znacznie od języ­
ka literackiego, jak zresztą wszędzie na całym świecie. Nasza 
starucha zmierzyła naś złośliwym j. łakomym wzrokiem, mó­
wiąc: ,,Wieś chleb nam zjedut!" - Gospodarz mitygował ją 
i zapewniał, że ,,kazna" wszystko zapłacPOdołoźyliśmy nasze 
skromne tłomoczki, gdy zaproszono nas do. stołu. Podano her­
batę, _a dwsłody jedną ;czwartą część kostki cukru. Chleb 
pszenny był natomiast wspaniały! Do herbaty dała nam staru­
cha jakieś jagódki czerwone, podobne wyglądem i smakiem do 
naszej jarzębiny. Było to tak zwane ,,war jenie", czyli konfi­
tura. ?

Młockarze się powoli rozeszli, pytając nas uprzednio o fa­
milię i rodzeństwo. Nazywałem się" -odtąd Iwan Pawłowicz, 
czyli ,,menszi Iwan", zaś kolega mój Iwan Andrejewicz, czyli 
,,bolszy Iwan". Pościelono nam w kuchni obok kur dwa stare 
kożuchy na podłodze i tutaj sypialiśmy prawie przez miesiąc.



Następnego dnia obudzono nas zbyt wcześnie. Bolszy 
Iwan skonstatował, że dopiero godzina trzecia. Starucha wy­
tłumaczyła mu, że to wszystko jedno. ,,U nas na wsi? to nie 
kancelarja ani urząd: kiedy wstajesz - ładno; a kiedy pojesz 
— haraszol"

Wstaliśmy i pokrzepiliśmy się herbatą. Powoli schodzili 
się młockarzę, ale już mniej o dwóch juk poprzedniego dnia, 
bo nas : zaproszono do młocki.

Trudno się oswoić z temperaturą sybirskiej nocy; ale sko- 
rośmy się; chwycili pracy, to się nam i z czupryny zakurzyło. 
Moskale, gdy pracują na akord albo "u sąsiada na odróbkę, na­
tężają wszystkie swe siły i doprawdy trudno im dorównać. 
Zazdrośnie też kontrolują, by współpracownicy nie ociągali 
się zbytnio. Wieczorem trudno było zebrać kości nasze, _, 
aleśmy spali zato jak susły! Młócenia starczyło jeszcze na 
dzień drugi  Starucha tymczasem napaliła w ,,bani" (kąpiel 
parową, mieszczcąca się w osobnym budynku, a stanowiąca 
dumę każdego chłopa sybirskiego).

Kąpiele przejęli koloniści rosyjscy od tubylczej ludności 
mohamedańskiej. Nasz gospodarz okąpął się najprzód ze swoją 
staruchą, a potem do nas ’tak przemówił: ,,Rebiatiszka, za? 
chaditie w baniu, nada okupać sia. Dorna, wot doma; ale w do- 
rodze chużej: i gołod i chołod i wosz stoika kak prosie".;:-  
(,,Chłopaczki, idźcie do parówki, trzeba się wam okąpać? 
W domu, jak w.domu; — ale W drodze jest gorzej: i głód 
i chłód i wesz się znajdzie taka jak prosię").

Rzeczywiście że  kąpiel była nam bardzo potrzebną, bo 
od miesiąca różne stworzonka zagościły się u nas na dobre. 
Wypiekliśmy ubrania i bieliznę i wyzbyliśmy się tego pa­
skudztwa. Trzeciego dnia obudził nąs gospodarz i przy śnia­
daniu nam powiedział: ,,Rebjatiszka, pojedziocie w ljes". Wy­
mawialiśmy się, że. drogi nie- znamy, że bardzo zimno, że 
ciemno, ale to wszystko nic nie pomogło. Starucha podała 
herbatę, nałamała sporo chleba, szczypcami rozdzieliła jedną 
kostkę cukru na czworo i zasiedliśmy do śniadania. Na pod­
wórzu dwa konie. już były zaprzęgnięte w dwoje sanek, 
wiązka słomy i topór: oto cały przyrząd wyprawy. Gospo­
darz wyjaśnił nam, że konie dobrze znają drogę do lasu gro­
madzkiego. ,,Gdzie stanie koń w lesie, tam bierz topór i rąb!"

-Lasy na Syberji należą do całej gromady i każdy osiedle-



nieć może rąbać, ile mu potrzeba i ile potrafi wywieźć. Jest 
to przeważnie rzadka brzezina, która sama się ,mnoży i po­
rasta tajgi śybirskie.

Każdy osiedleniec na Sybirze otrzymywał dla siebie i żo­
ny 15 dziesięcin ziemi ornej (około 15 hektarów), a na każdego 
chłopaka otrzymywał z ziemi gromadzkiej dalszych pięć dzie­
sięcin. Na córki nie otrzymywał nic, ale zato dorosłe córki tern 
drożej sprzedawał. Za dorodną córkę można było uzyskać dwa 
konie, trzy krowy i kilkanaście owiec lub świń. Przy zalotach 
(istych) długo i namiętnie się targowano, gruntownie popito, 
a w dodatku nawet batalje staczano. Im gorętsze zabiegi, tern 
większy splendor dla młodej panny:,Co kraj, to obyczaj!

Gospodarz odchylił wrota i świsnął dwa razy, a konie 
lekkim truchcikiem ruszyły z podwórza, myśmy przykucnęli 
na wiązkach słomy, Noc była gwiaździsta, mróz palił ’jak 
ż pjeca. ,Jechaliśmy tak może wiorst piętnaście przez zaśnie­
żone łąki i pola, dopóki konie nasze nie stanęły w zalesionej 
tajdze. Bylibyśmy po drodze niezawodnie zmarzli, gdyby nie 
pomysł nasz oryginalny. Dla rozgrzania się zaczęliśmy ;śpie­
wać, a więc: ,,Pije Kuba do Jąkuba, Bartosza, Przybieżeli do 
Betlejem", wogóle cały repertuar pieśni ludowych, narodo­
wych, żołnierśkich i kościelnych, jaki nam był znany. Susły 
i gronostaje z pewnością zadziwiły się temu dwuśpiewowi 
Iwana mniejszego i większego.

. Stanęliśrńy nareszcie w brzezinie. Nogi zesztywniały, 
więc rozpoczęliśmy-od wilczego i niedźwiedziego tańca. Chleb 
zabrany na posiłek zmarzł nam jak kość. Chwyciliśmy za. tó- 
pory i rozpoczęliśmy pracę. Śniegu było w pas; nie troszczy­
liśmy się zbytnio o to, ścinając brzozy na wysokości poziomu 
śniega. Ścinano brzózki młode do dwudziestu, najwyżej trzy­
dziestu cm grubości ;.gałazki pozostały w lesie, a dwadzieścia 
do trzydzieści pniaczków oczyszczonych ładowano na jedne 
sanki. Naładowanie dwóch sanek kosztowało sporo trudu; 
tymczasem słońce zeszło, cokolwiek nas ogrzało i dosyć 
rychło chyliło  śię ku zachodowi., Dzień zimowy w tej strefie 
na Sybirze trwa niespełna sześć godzin. Było trzeba wracać, 
tembardziej, że z Ciężarem-konie mogły ?iść tylko krokiem. Gdy 
powróciliśmy do domu, gospodarze pochwalili nas za naszą 
sprawnośc i po herbatce nakazali nam porznięcie przywiezio­
nych drzew i ułożenie ich do stosu.



Odtąd jazda do lasu stała się naszem codżiennem zaję­
ciem Wyprosiliśmy od gospodarza jeden ,,tołub" (futro długie 
aż do stóp) i jedną ,,półszubę" i tak zmieniając się codzieńr 
dzieliliśmy się ciepłem na mroźnym Sybirze.

Pewnego dnia mieliśmy omal nie groźne zajście z chło­
pami sybir skimi. Rąbaliśmy jak zwykle nasze brzozy, gdy 
pewien chłop z-toporem przybliżył; się do nas i taką rozmowę 
z nami rozpoczął: ,,Wy od tego starego psa Aleksandra Fjo- 
dorowa? On ma taką dużą szkatułę złota, a was biedaków 
nie odzianych i.głodnych do lasu wysyła! Tutaj las gromadzki, 
należy do wszystkich chłopów, alenie do jeńców wojennych. 
Niechaj stary pies "sam rąbie, ile mu potrzeba, a wy, gdy je­
szcze raz tutaj przyjędziecie, to wam, ot!" To mówiąc, zagro­
ził nam toporem i splunął.

Opowiedzieliśmy to zajście naszemu gospodarzowi, a syn 
jego, wójt, odszukał chłopa grożącego i sprawę z nim ugodo­
wo załatwił. Nie wszyscy jeńcy byli tak jak my ochotni do 
pracy, a my sami dopiero za trzy tygodnie dowiedzieli się od 
wojeńskiego naczelnika w Tjumeniu, że nas nie posłano na 
roboty, ale tylko na przekarmienie. W rzeczy samej opór nie 
bardzo się opłacał, bo chłopi pieniądze za wyżywienie cho­
wali, a opornych jeńców za pomocą głódu zmuszali do pracy. 
Niektórzy tylko potra,fili się z tego narzuconego obowiązku 
wykpić. Był: jeden ,,f rajter", który żył z wróżbiarstwa i kła­
dzenia kart; spełniał on równocześnie rolę wołostnegó listo­
nosza. Wiedział oczywista, kiedy jaka kobieta list od męża 
z frontu łub hiewoli otrzymała, listy te po kilka dni zatrzy­
mywał u siebie, a zapómocą kart prorokował, czy mąż zdrów, 
ranny, zabity lub w niewoli. Proroctwa spełniały się co do 
joty i_ wkrótce zyskał wielki rozgłos. .Ciemnotę tę możnaby 
wiązać w snopy.

Wsie sybir skie różnią się od siebie nietylko wyglądem, 
ale i kulturą. Są takie, które miały szczęście gościć u siebie 
zesłańca o wysokiej kulturze i wytrwałości w pracy. Taki 
nauczył ludność nietylko czytać i pisać, ale także i różnych 
gałęzi pracy, a nawet i robót artystycznych. Widziałem 
w Ożoginie wyrób makat gustownie wykonanych z łyka. 
W innej-wiosce mieszkali sami szewcy, tak że powstało przy­
słowie: ,,Rzuć na psa kamieniem, a w szewca trafisz!". W in­
nej znowu byli sami pijacy z opuchniętemi twarzami i bez



koszul. Ludność posiada dużo zdolności i dobrej woli, brak 
tylko systemu szkolnego i wychowawczego, brak także, głe-

Las gromadzki należy do chłopów...

hok}ej religijności, jaka cechuje nasz lud wiejski. Chłop rosyj- 
ski prźefilozofował sam siebie i swoją przyszłość, podobnie



jak szuler, który dla braku pieniędzy stawia.na kartę własną 
żonę i dzieci.

Wdrugą niedzielę, mimo szalonego mrozu wybieraliśmy 
się do kościoła w Tjumeniu. Nasz gospodarz odradzał nam, 
twierdząc, że pomarzniemy. ,-W cerkwi miejscowej, iiljalnei 
odbywało się wówczas nabożeństwo. Pytaliśmy się go, czy 
pójdzie, a on z uśmiechem pytał się nas: J,Czy jutro będą cer- 
kwię rozbierali ?44

Przytem nasz gospodarz był człowiek wyjątkowo roz­
sądny i nie byłby wcale jako wójt zawstydził naszej wioski 
śląskiej. Służył długie lata w wojsku, brał udział w różnych 
wyprawach wojskowych, jak to Rosja nazywała te. różne’ 
wojny podjazdowe w głąb Azji, podróżował dużo jako han­
dlarz bydła i dostawca, przeto zaliczhł się do najmajętniej- 
szych gospodarzy Ożoginy.

W stosunku do nas okazywał bardzo dużo wyrozumienia, 
,opowiadał nam różne zdarzenia życiowe. Posiadał jednak głu­
pią i ;upartą kobietę, która wyjątkowo ?;nim rządziła.J Tak 
zresztą bywa i u nas często, że najgłupsza baba osiodła mą­
drego chłopa. Starucha była z natury sroga I łakoma, a kłó­
ciła się z mężem całemi godzinami; on spokojnie słuchał jak 
Job cierpliwy, aż-nareszcie ustała. Pomimo podeszłego wieku 
była, w języku fatalnie wytrwałą. Pytałem się Jej, ile dzieci 
miała. Niewiele się namyślając odrzekła: ,,A cóż, czy dzieci 
to bydło, żeby je liczyć?44 Nie była to wcale złośliwa odpo­
wiedź, ale tylko dowód, że w Rosji wyżej cenią inwentarz 
żywy, aniżeli dzieci. Pytałem się później, ile dzieci ma jeszcze 
przy życiu? Była zakłopotana i dopiero jej mąż pomógł, wy­
liczając ośm synów i córek po kolei. Jeden z synów siedział 
za morderstwo w katordze; o nim mówiła, że go ,,bystro 
i s!rogo44 sasądzili za ,,pogłowne dzieło44.

Najbardziej ją gniewał nasz dobry apetyt. Chleb pszenny 
znikał poprostu z misy, jakby na ogień rzucany, Bladła i prze­
szywała lias bazyliszkowym wzrokiem, to miną pokorną bła­
gała nas o litość, myśmy tymczasem nieubłagani brali hojnie 
jedyny haracz za naszą wytężoną ; pracę.

Chłop rosyjski właściwie żyje o chlćbię i wodzie. Cer­
kiew straszliwie smaga go postami i większa część roku to 
srogie posty, w których karmi się ,,sielotką44, ,,uchą44,7 herbatą 
i chlebem. Oczywista, że taki wegetarjanin konsumuję wie!-



kie ilości chleba. Chleb na Sybirze i w reszcie Rosji pieką 
w formie wielkiego obwarzanka. W środku bochenka; jest 
otwór na jakie dwa decymetry, tak że można ,,wienok" 
swobodnie nadziać ną rękaw  Taki drwal, nadziewą 
dwa ,,wienoczki" pó trzy ,,chunty" na rękaw i z piłką 

hierozstajnym czajnikiem idzie do roboty? Nim kur zapieje, 
sześć funtów ćhleba znikło, ale też sążeń drzewa leży ,u stóp
mużyka. , , -,

Stary nasz Aleksiej Fjodorów jednego przesądu nie wy­
zbył się: nie używał wody _ze Studni dla siebie, tylko dla bydła, 
;Pomimo iż ;pósiadał własną studnię i smaczną wodę, wołał 
o trzy kilometry pojechać do rzeki, ażeby dla domowego 
użytku przywieźć beczkę ,,święconej" wody.

Bydełko sybirskie’ spędza całą zimę w podwórzu ha naj­
tęższym mrozie. Jest najwyżej szopa z jednej strony otwarta 
i tam wspólnie, bytują koń, krowa? owca i Świnia. Dochody 
z takiej hodowli inwentarza nie są zbyt ppkaźne, z wyjątkiem 
kohi które są niedoścignione._Mały, krępy, kosmaty w drodze 
jest nadzwyczaj wytrzymały, a przyfem mało wymagający. 
Podziwiałem nieraz pomysłowość konia rosyjskiego. Raz 
w lesie sanie nasze obładowane drzewem zaczepiły o pień 
ukryty pod  śniegiem. Wołałem na kolegę ażeby wspólnemi 
siłami podnieść Sanie, gdy tymczasem koń się obejrzał, stanął 
;dęba i sanie sam przeprawił. Stary koń posiada rzadki dar- 
orjentacyjny Drogę,, którą raz przejechał wjedną stronę, od­
najdzie pośród największej zamieci ż’powrotem wtedy,, kiedy 
najbystrzejszy" człowiek drogę, zagubi. Podczas wyprąwkara- 
waną dawają naprzód stare !usilne zwierzę i z pewnością 
dojeżdżają do celu. Moskal ceni także konia i rzadko gó bije; 
mniej wyrozumiały jeśT wobec żony, dzieci i bliźniego swego.

Rok na Sybirze północnym rozpada na lato i zimę; oboje 
po, sześć-miesięcy. Zasiewów zimowych tutaj nie znają, na­
tomiast i żyto i pszenicę _sieją jare. Zasiew rozpoczyna się 
początkiem mają, a żniwa przypadając na koniec sierpnia. 
Rzecz dziwna, że żyto potrzebuje w naszej glebie dziesięciu 
miesięcy, tam dośeiga za cztery. Tłumaczy się to tern, że 
dzień w !ecie jest’ na Sybirze daleko dłuższy i ogromnie 
skwarny,1 tak że zboże sybirskie w krótkim czasie skonsumuje 
tyle ciepła, co nasze. \

,Gleba sybirska jest nadzwyczaj urodzajna i nie wymaga



wcale nawozu, natomiast pogoda jest nadzwyczaj kapryśna, 
szczególnie w letniej porze i w czasie żniw, tak że czasem 
dwa i trzy lata są nieurodzajne i pożerają plony łat poprzed­
nich. Ta _ókoliczność utrudniała nadzwyczaj kolonizację Sy­
biru i rząd musiał się uciec go szczególnych ’zarządzeń. Uka­
zem carskim nakazano wsżyśtkim osiedleńcom budowę spich­
rzy, w których musieli przechowywać dwuletnie zapotrze­
bowanie w zbożu.. W. ten sposób zapobieżoito klęsce głodowej, 
która dawniej dziesiątkowała ludność i unicestwiała dzieło ko- 
lonizacyjrie. ,,Gospodarstwo ,,czałduna" składa się -żąteu  
z domu mieszkalnego, ,,ambąru,* bani i saraju" dla bydła. 
Wszystko to. budowane jest w formie czworoboku, z czego 
dom i wjazd, zamknięty wrotami wysókiemi, zwrócone są 
frontem do ulicy.

Zboże, po rosyjsku ęhleb, jest głównem bogactwem chło­
pa rosyjskiego, a obfitość żniw jest jego dumą. Przed wojną, 
światową znakomity finansista Witte, chciał zaprowadzić 
w Rosji monopol zbożowy,. Rozpoczęto już budowę magazy­
nów na stacjach kolejowych i elewatorów na stacjach węzło­
wych, Sprawa ta oczywista obecnie upadła. Z kraju, który 
miał zalać świat cały zbożem, pozostał kraj głodomorów, 
w którym rokrocznie miljony ludności umiera na tyfus 
głodowy.

Przyczyna głodu leży w rewolucyjnym rozwiązaniu pro­
blemu agrarnego i w niskiej kulturze rolnej.

Chłopi w czasie rewolucji rozgrabili w starej Rosji włas­
ność wielką,, zniszczyli inwentarz, a zboże na zasiewy zjedli, 
lub spalili na śamogonkę. Musiał powstać poważny deficyt 
zbożowy. Gniazdem głównem głodującej Rosji były i są gu- 
bernje nądwołżańskie. Jeszcze przed pięćdziesięciu laty był 
to step nieuprawiony, chociaż żyzny. Tutaj skierowano pierw­
szą kolonizację, rozdano -ziemię  lecz ,nie dano narzędzi ani 
oświaty ciemnemu mużykowi, który przychodził z najbied­
niejszych gubernji. Pole orał sochą drewnianą i nigdy nie za­
puszczał "się w głąb żiemi. Górną warstwę Wyjałowił, dlatego 
w czasie ,posuchy nie mogły korzenie zapuszczać się w głąb 
i zboże wysychało przed wydaniem plonu; Te dwie główne 
przyczyny złożyły się "na katastrofalną klęskę głodową. Do 
nich przybyły jeszcze rekwizycje rządu sowieckiego, które 
chłopa zupełnie zniechęciły do produkowania więcej zboża,



96

aniżeli dla własnej konsumcji potrzebował. Tak jest zresztą 
na całym świecię, że człowiek tylko to robi, ;;co ma jakiś cel 
i przynosi mu pewną korzyść.

Mieszkanie ,,czałduńa" składa się zazwyczaj z kuchni 
i ;pokoju o jeden’ schodek wyżej położonego, stąd ,,górnicą" 
zwanego. Zamożniejszy chłop, szczególnie wtedy  gdy posiada 
liczną ;rodzinę, buduję dom piętrowy. Urządzenie mieszkania 
jest dosyć prymitywne. W kuchni jest piec wielki podobny 
zupełnie do naszych pieców piekarslach?z nalepą. Moskale go­
tują w glinianych garnkach, kładąc wszystko do jednego 
garnka. Apetyt ich jest niewybredny, a sztuka kulinarna stoi 
na bardzo, niskim poziomie, Ściany; kuchni służą jako garde­
roba, a tylko w kącie naprzeciw drzwi umieszczony jest ikon,, 
zazwyczaj_ jakiś cudowny obraz Matki Boskiej, lub św. Mi­
kołaja albo św. Jerzego. Przez zimę przebywa także, wszelki 
drób i młody dochowek owiec, świń i bydła w kuchni. ,Izba 
wierzchnia posiada całą  alerję obrazów świętych,  barłóg 
zbity z desek, zaścielany futrami. Pozatem bywa jeszcze 
jedna lub dwie skrzynie ną bieliznę i codzienne ubrania, a po­
jedynczy stół, ławy i kilka krzeseł. Na stole lub w kącie pod 
głównym ikońem stoją samowary; jeden na codzień, drugi 
odświętny. Kuchnia nie posiada zazwyczaj podłogi, lecz tylko 
glinę udep_taną.

Wra.cając do naszej staruchy zaznaczyć muszę, że była 
nietylko łakomą, ale i źbrodniczo złośliwą. Dwa razy wsku­
tek jej niedbalstwa, a prawdopodobnie i złośliwości zacza­
dziła ,nas wyżie wami samo waruf?fcierpieliśmy przez kilka dni; 
na wielkie osłabienie i szalony ból głowy. We wigilję Bo’żego 
Narodzenia mieliśmy pojechać ź’- gospodarzem po siano do 
tajgi. Byliśmy kompletnie chorzy i dlatego gospodarz pojechał 
sam już o godz. 1 w nocy, Przyjechał nad Wieczorem z po­
wrotem i przywiózł tróje sań siana, które sobie sam nałożyh 
Starucha przezx cały dzień pomstowała i wymyślała nam, 
strofując nas za naszą nieuczynność. Pomagaliśmy Siano zła­
dować, poczem we dwójkę ząsiądliśmy do obiadu wigilijnego. 
Dania były bardzo szczupłe, a- składały się z opłatka, , orze- 
chów, chleba i soli. Kol. S. rzewnie się rozpłakał, a mnie też 
niewiele nadbywało.

Moskale, jąk wiadomo, mają, kalendarz grecki i święta 
u nich przypadają o trzynaście dni później. Ludność katolicka,



znajdująca się w. nielicznych skupieniach, świętuje zazwyczaj 
razem z prawosławnymi.

Dnia 27 grudnia poszliśmy, jak zwykle co niedzielę, do 
kościółka w Tjumeniu. Po drodze omawialiśmy sposoby, jakby 
się wydostać ze wsi do miasta. Wstąpiliśmy do wojeńskiego 
naczelnika Dimitrijewa. Z wielkim respektem i pokorą czeka­
liśmy w sieni na jego przybycie. Zajechał trójką i zamaszyście 
wpadł do sieni. Zapytał się nas, czego sobie życzymy, wobec 
czego zaczęliśmy po rosyjsku: ,,Wasze wysokie Błahorodie! 
Rozrjeszitie nam iz derewni w gorod itti!" Gdy się dalej wy­
pytywał o przyczyny, zabrakło nam języka rosyjskiego, a on, 
zmiarkowawszy po akcencie, wybawił nas z kłopotu, mó­
wiąc : ,,Panowie Polacy, mówcie po polsku!"

Zaprowadził nas do kancelarji, poprosił siedzieć i wypy­
tywał o stosunki na wsi. Dowiedzieliśmy się, że nie byliśmy 
wcale zobowiązani do pracy fizycznej i że się nam za naszą 
pracę należy nagroda  Prośbę naszą chętnie uwzględnił i po­
lecił nam, byśmy rzeczy nasze zabrali i na drugi dzień do 
miasta przybyli. Prosiliśmy go o papier jakiś, obawiając się 
słusznie,-że nas gospodarz nie puści, ale on podniósł głos 
i rzekł: ,,Skażitje im, czto wojenski naczalnik prikazał!"

Podpułkownik Dimitrijew przez długie lata służył w San­
domierzu i pochodził z matki Polki, stąd też znał doskonale 
język polski. Opowiadał nam: ,,Mnie na akademji w Pk)tro- 
grodzie powszechnie małym ,,Polaszkom" zwano".

Odetchnęliśmy po tym wyroku i serdecznie mu podzię- 
kowali. Mogliśmy wrócić do naszej jednorocznej roty, do ko­
legów i do naszego ukochanego chóru. Taksamo koledzy cie­
szyli się.

Sprawa nie była jednak tak prostą, jak się wydawało. 
Gdyśmy naszemu gospodarzowi powiedzieli, że na drugi dzień 
odejdziemy do koszar, starucha pierwsza zaoponowała twier­
dząc: ,,Brieszut, kak sobaki; ty ich nie puskaj!"Gospodarz 
wprawdzie przeczuwał, że coś na tęm musi być, ale starucha 
nie dała mu spokoju i posłała go do Syna H wójta.

Zjawił się wkrótce syn z pisarzem i zażądał od nas ,,bu­
magi" woj. naczelnika. Bumagi nie było i sprawa jakby prze- 
padła. Tłumaczymy na prawo i lewo, ale nikt uwierzyć nie 
chciał. Zagroziliśmy, że uciekniemy, wtedy powiedział nam 
wójt bez, ogródek, że każę do nas strzelać. Jemu oddano
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pewną liczbę jeńców i on jest za nich odpowiedzialny wobec 
władz, a jeżeli te chcą kogoś do miasta powołać, to on nic nie 
ma przeciw temu, skoro tylko ,,bumagę" ;przyślą.

,,Zgoda! Bumagę jutro przyniesiemy4?
,,Dobrze, ale ja nie mam prawa was do miasta prze­

puścić",
Byliśmy W błędnem kole i bliscy rozpaczy. Wtedy przy­

pomniały mi się słowa i to wojeńskiego naczelnika, wobec 
czego przybrałem pozę i ton przełożonej władzy i ostro, 
śmiało zawołałem: ,,Etoż wojenśkh naczalnik prikazał!"

Słowafcie chybiły skutku, ale na razie jeszcze starucha 
nie dała za wygraną. Przez całą noc kłóciła się z gospoda­
rzem, a on ani mru, mru!

,,Ty byłbyś głupi, puszczając tak dobrych robotników do 
miasta, wszak jest wojna i dwaj twoi ;synowie biją się za 
Rosję, a ty stary wójt nie miałbyś prawa korzystać z usłu?g 
jeńców? Powiedz, im jutro, że im kupisz nowe rękawice, 
a Sann zostaną".

Spaliśmy niespokojnie. całą noc, bo się losy nasze wa­
żyły. Starucha zużyła całą jej wymowę,-ażeby męża skłonić 
do pogwałeenia rozkazu woj. naczelnika.

Stary żołnierz Aleksiej. Fjodorów wiedział dobrze, co 
znaczy sprzeciwianie się woli wojeńskiego naczelnika. Rano, 
koło godziny siódmej, obudził nas i z uśmiechem oznajmił 
nam, że jedzlemy do miasta. Starucha początkowo milczała, 
ale ,przy śniadaniu zaproponowała nam zakupno ,,perczatek4? 
Uśmiechnęliśmy się na tę propozycję i zjedli ostatnie śnia­
danie w chacie ,,czałduna".

Za całą naszą prawie miesięczną pracę otrzymaliśmy po 
,,wienoczku" pszennego chleba. Starucha, widząc swoją prze­
graną, pożegnała nas z uśmiechem i życzeniami rychłego po­
wrotu do Ojczyzny.

Na podwórzu stał już ogier zaprzęgnięty w świąteczne 
sanki; gospodarz odwoził swe ukochane rebjatiszka do Tju­
menia. Po drodze mówił nam różne komplimenta, wyrażając 
swe zadowolenie z naszej wiernej i bezinteresownej służby.

Na czem właściwie zakładało się nasze niezadowolenie? 
ęhłop na Sybirze, a zdaje się i w całej Rosji, jest niesłychanie 
chciwy i potrafi bezbronnego jeńca wyzyskać do ostatnie] 
kropli krwi. Przy naszej pracy leśnej ubrania nasze mocno



się niszczyły, a gospodarz nasz nie pomyślał o tern, by kupić 
nowe. Nawet tołuby i szub-y niechętnie nam pożyczał i miał 
sumienie gnać nas przy 35 stopnia R o trzeciej rano do lasu. 
Wobec tego "’strasznego wyzysku po_zo-stała nam tylko 
u’cieczka do miasta".

Czekaliśmy dosyć długo na woj.;ńaczalnika; Gdy przyje­
chał, p_oznał od razu nas i naszego gospodarza i tak się do 
niego odezwał: ,,Aleksander Fjodorow=, ty stary pios! Na 
skolko u tiebja dzienieg Lzołóta jes? I tobje nie sowiestno 
etych wojenno pliennyeh w etoj adzieżdży na raboty do liesą 
taskać? Ty iz kazny nie połucżył dzienieg ńa prokormlenie 
etych lud je j? Swołocz ?ty parszywa ja, zaraza ty, tfu!64 — 
(,,Aleksandrze Teodorów ! Ty stary psie! Ile u ?ciebie pienię­
dzy ! złota jest? ciebie sumienie nie boli,?gdy tych jeńców 
wojennych Iw tej lichej odzieży do lasu na roboty pędzisz? 
Czy ty od skarbu nie otrzymujesz pieniędzy na wyżywienie 
tych ludzi? Bydle parszywe, zarazo, tfujT4) .

Aleksander Fjodorow zgjął się we dwoje i wystękał 
tylko: ,,Winowat, wasze wysokie błahoródieL   Pożegnał 
się z nami, a nas odesłano do pułkowych koszar, gdzie roz­
dzieliliśmy ciężko zapracowany chleb pszenny między na­
szych kolegów. Rozpoczęliśmy nowe towarzyskie życie, a w 
żartach wspominaliśmy złośliwą i łakomą staruchę z Ożoginy. 
A, jazwa! Tfu!

Poznaliśmy zresztą tanim kosztem wieś, sybirską i jej 
mieszkańców. Jak tam obecnie wygląda, jakie porządki panują 
w tej wiosce, gdzie już 30 lat przed Leninem był gromadzki 
las i gromadzka ziemia, instytucje carskiego rządu?

Egoizm chłopski Tylko udzielił się komisarzom sowiec­
kim!
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IB Życie w Tjurneniu.

; Człowiek prosty lepiej znosi niewolę aniżeli inteligent, po­
nieważ łatwiej oswaja się z przeciwnościami przymusowego 
położenia. Życie bezczynne, próżniacze demoralizuje niesły­
chanieludzi przywykłyoh; do umysłowej prący; natomiast ro­
;botnik prosty znajdzie sobie byle jakie zajęcie, zabije czas 
i żachowa zdrowie.

Pracy stosownej dla inteligentów było w niewoli sto_sun­
kowo mało, natomiast praca zwykłego robotnika była pożą­
daną, a rzemieślnicy byli wprost rozchw_ytywani.

Zorjento wałem się rychło w sytuacji-i podejmowałem się 
wszelkiej pracy, jaka się nadarzała.

Z początku traktowano jeńców Słowian wyjątkowo przy­
chylnie, później wyróżniano z pośród Słowian te narodowo­
ści, które tworzyły oddziały ochotnicze po stronie Rosji, jak: 
Serbów i Czechów, natomiast Polaków traktowano jako zdraj­
ców Słowiańszczyzny. Do tego należy dodać przysłowiową 
niezgodę między Polakami, którzy nawet w niewoli tworzyli 
grupy i grupki wzajemnie się zjadające. To wszystko wytwo­
rzyło taki zamęt, że życie w niewoli stawało się chwilami pie­
kłem dantejskiem. :

Wśród takich warunków szczęśliwy hył ten, który zajął 
się pracą choćby fizyczną i uciekał z obozu, dopóki to było 
możliwe. ?

Podczas półtoraletniego pobytu mego’na Syberji zamiata­
łem ulice, czyściłem podwórza, rąbałem drwa, prasowałem 
siano, pracowałem w ogrodach, u tokarza, cukiernika, w do­
kach, we fabryce zapałek, u kupców, uczyłem, się chwilowo 
szewstwa i krawiectwa, przepisywałem nuty, uprawiałem mu­
zykę i śpiew, budowałem scenę, urządzałem przedstawienia, 
uczyłem języka niemieckiego, matematyki, - nawet rosyjskie­
go, śpiewałem w kościele, czytelni i na weselach, trudniłem



się handlem drobnym, czytałem dużo, pisałem wiele, uprawia­
łem politykę i pocieszałem tych, którzy zwątpili ó powrocie 
do Ojczyzny i popadali w czarną melancholję.

Pośród , tak różnorodnego zajęcia, które musiałem ciągle 
zmieniać, bo stałej roboty na dłuższy czas nie było, czas do­
syć szybko upływa!,j a pomimo fatalnych stosunków hygje- 
nicznych, jakie w koszarach i obozie panowały, zachowałem 
zdrowie !_humor.

Puszczano około tysiąc jeńców na miasto i ci codziennie 
szukali dla siebie zajęcia. Pukano czasem do dziesięciu miejsc, 
nim się robota znalazła., Spotykałem ludzi o gołębich sercach,

Bulwar ’ nad Tjumeńką.

którzy współczuli ż jeńcami f więcej im dawali, aniżeli usługa 
ich była warta,.lecz byli 1 także wyzyskiwcze, którzy marnie 
płacili i traktowali nas jako ostatnią hołotę.

Oto kilka epizodów, które najlepiej zilustrują te stosunki:
Pierwszą pracę znalazłem u prof. Stanisława Karłowicza 

razem z kol. S. i M. Czyściliśmy podwórze ze zamarzniętych 
lodów i różnej rupieci. Na wstępie poczęstowała nas gosposia 
,,czajem", do którego należała pyszna bułką, mięsiwo, szynka 
i; konfitury. Wypiliśmy po cztery szklanki herbaty i zabraliś­
my się z metodą do pracy. Za godzinę podano obiad suty, 
a w dwie godziny później póUownie ,,czaj". Byliśmy tą biesia­
dą zamęczeni na śmierć, bo trzygodzinna praca nie dała się 
nam we znaki. Gdyśmy do koszar wracali, trzymaliśmy się co 
chwila płotu, ażeby cokolwiek odsapnąć. Praca-lfwała tylko 
dwa dni, a gospodarze poznali, że nie jesteśmy ,,cżarnorobo- 
czymi". P. Karłowicz powitał nas jako kolegów, a żona jego,
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bardzo czuła Rosjanka, wstydziła się,, że.nam pracę taką po­
wierzyła. Zapraszali nas oboje w gościnę, z czego, tylko raz 
skorzystaliśmy.

P. Karłowicz był * synem powstańca i emigranta polskiego 
z r. 1863, wychował się we Francji Fprzyszedł jako profesor

Grupa Jeńców nauczycieli ze Śląska w Tjumęniu.

francuskiego języka do Rosji. Tę sprawiedliwość musi się od­
dać Moskalom, że do nauk obcych języków brali profesorów 
z obczyzny, a więc niemieckiego uczyli rodowici Niemcy, fran­
cuskiego Francuzi, a gimnastyki - Czesi, — pono najlepsi 
linoskoczkowie,



Rąbanie drzewa jest sztuką, której trzeba śię uczyć. Do­
bry drwal, Moskal, przy akordowej pracy zarabiał 1 Rb 50 kop. 
dziennie. Dla naszych przygodnych drwali był to ideał niedo­
ścigniony. Sam zarabiałem początkowo 40, 60 aż do 120 kop. 
dziennie.

Moskal , jest w, pracy akordowej niedoścignionem ,,bydlę­
ciem roboczem"; - gdy pracuje na dzień, wtedy najlepiej roz­
wiązuje problem socjalny, bo niezawodnie zrujnuje każdego 
przedsiębiorcę. On musi co chwila ,,oddychać, pokurić i czaj- 
ku popić", a robotę niechaj ,,czort" bierze. W ciągu dnia zje 
pięć i sześć funtów chleba i wypije do 15 szklanek herbaty.

Praca w ogrodach przynosiła dosyć spore dochody. Kon­
traktowaliśmy całe ogrody i pracowaliśmy wspólnie. Nauczy­
ciele jeńcy byli w całem mieście znani jako znakomici, ,,sa­
downicy". Ogród w Tjumeniu ma bardzo prozaiczny wygląd. 
Drzew owocowych iiiema wcale, bo mie zniosą tak surowego 
klimatu, a z roślin jedyne maliny przesadzano i pielęgnowano. 
Z drzew ozdobnych sądzono tylko brzozę i topolę.

Przez kilka dni wyrąbywałem mięso na bazarze, co po 
wstępnych ćwiczeniach w drzewie nie jest znowu tak trudne, 
tembardziej, że ludzie kupują naraz pud i więcej. Szczęśliwy 
kraj!

Lekcję otrzymałem 3 stycznia 1915 r. pó powrocie z Ożo- 
giny u kasjera miejskiego; Iwana Fiedorowa Jasmanowa. Ro­
dzina pochodziła z Moskwy i przybyła tutaj na dobrą posadę. 
Pan J. był, licząc z dochodów, jedną z pierwszych osób w mie­
ście. Obok dobrej posady miał on także dostawy dla arrnji 
i musiał nieźle zarabiać, skoro trzymał ,,dom otwarty". Od 
godz. 3 popołudniu do póź.nego wieczora zmieniali się u niego 
goście jak w barze amerykańskim. Czajniki zawsze trzy i czte­
ry były pod ogniem, a na długim zastawionym stole było wsio, 
wsio, wsio! Przychodzili doborowi goście jak, komendant mia­
sta, jenerał Denoa, pułkownik Słupecki t sztabskapitan 
Schmidt (Polacy), oficerowie sztabowi, naczelnik wojskowy, 
naczelnic,y różnych urzędów i dyrektorowie fabryk. Byli tak­
że aktorzy i aktorki, bo córka p. J. była kasjerką w teatrze 
Tekutjewa. Ćo najbardziej do Jasmanowa ciągło, to bufet i na­
pitek, jak wódki, piwo i wino. Alkohol był surowo zakazany 
w całej Rosji od samego początku wojny, toteż taki kącik,



gdzie wysoka władza się zapijała, był prawdziwą atrakcją 
Tjumenia.

Mój uczeń Ewżen Iwanowicz uczęszczał do trzeciej klasy 
realnego gimnazjum, a niedomagał w języku niemieckim. Po- 

- nieważ był utalentowany (talentliwy), więc robił dosyć dobre, 
postępy. Później popsuł się w matematyce, więc ja tu stw’o­
rzony uczyłem się na gwałt rosyjskich miar i wag (funtów, 
berkowców, arszynów i zołotników) i pomagałem. Stwierdzi­
łem zatrważające elementarne braki, bo mój pupil nie umiał 
nawet tabliczki mnożenia, a było mu trzeba wpajać początki 
algebry. I tego się szybko nauczył, ale zaniemógł znów na ję­
zyk rosyjski. Sam wówczas kiepsko mówiłem, ale musiałem 
się uczyć gramatyki rosyjskiej i kuć z nim razem. Po lekcji 
zasiadałem do herbaty wspólnie z wysokimi i przygodnymi 
gośćmi. Było mi dobrze, bo -miałem sposobność poznać język 
i ludzi. J

Jasmanow był to człowiek mniej niż przeciętny; przytem 
dobroduszny! głupiutki. Codzień pytał się mnie, czy Rosja lub 
Niemcy zwcyiężą? Nigdy na to pytanie nie odpowiadałem, 
a mimo to codzień wracało w tejsamej formie i treści.

Pani Mar ja Iwanowa (żona) była czułą aż do ckliwości 
i nieraz płakała nad losem jeńców. Polaków bardzo wysoko 
ceniła, mówiąc: ,,Eto czestnyj, chrabryj, no hardyj naród". 
Córka, Tatjana, kaśjerka, była zamężna za Kitowa (wieloryba) 
przechrzty żyda, zesłanego z Mińska za politykę. Kitów był 
z zawodu litografem, a w Tjumeniu malarzem dekoracyjnym 
w teatrze. Tatjana wabiła różnych ,,gerojów" z armji na her­
batę, a z jednym z takich ,,czudo bohaterów4i, sztabskapita­
nem Smyrnowem miałem porządną awanturę.

Było jakich piętnaście gości, przeważnie oficerów. Wódką: 
już dobrze rozochociła towarzystwo, gdy sztabskapitan S. 
gromkim głosem zapytał mnie: ,,Powiedź, ty austrjacka swo­
łocz, kto zwycięży — Niemcy czy Rosja?"

Odpowiedziałem: ,,Nie wiem, bo już blisko pół roku żyję 
tutaj 4

To rozsierdziło go i zaczął ryczeć: -
,,Ty.... dobrze wiesz, tylko nie chcesz powiedzieć!" To 

mówiąc powstał, wyciągnął szablę i godząc we mnier krzy­
czał : ,,Mów, kto zwycięży? !"



Ledwie uniknąłem pchnięcia, gdy córka Tatjąna podsko­
czyła, wyrwała S. szablę i spoliczkowała go, besztając: ,,Wy 
durak, was nie wstyd bezbronnego jeńca z bronią w ręku na­
padać? - Jedz Pan na pozycję; a tam ,Pan Germańców za­
bijaj!"

Zapanowała grobowa cisza. S. zakłopotany stał z wytrze- 
szczonemi oczyma, roześmiał się i zaczął bełkotać: ,,Izwinitie, 
ja nastojaszczy durak.?;- Wszyscy się roześmiali, S. ucało­
wał rączkę p. Tatjany, wypiliśmy po dwie kolejki czystej na 
zgodę i incydent był załatwiony.

. Miałem pozatem u p. Babaiłówny, urzędniczki pocztowej, 
lekcję języka niemieckiego. W r. 1915 wśzysjko uczyło się ję­
zyka niemieckiego ze strachu,1 że Niemcy dojdą aż do Uralu.

Pozatem chodziłem do studenta Iwanowa na konwersację 
niemiecką. Pieniędzy wprawdzie nie płacili wiele (po 5, 3 i 2 
rb. mieś,), ale zato musiałem pó każdej lekcji wypić herbatę. 
Trzy herbaty za pół dnia to trochę za dużo na żołądek: jeńca.

Przedpołudnie spędzałem na robotach fizycznych, a w rą­
baniu drwa doszedłem do wielkiej perfekcji.

_ Mieszkałem w pułkowych koszarach, później w fabryce 
skór Sobiennikowa.

,,Zawód Sobiennikowa" była to nora śmierdząca, składa­
jąca się z kilku pawilonów, gdzie królowały szczury, pluskwy, 
wszy i pchły. Kadzie napełnione skórami, odpadki gnijąęe i za­
każające powietrze, zaduch w barakach drewnianych — ni­
gdzie kąta wolnego i ..przyzwoitego, ,gdzieby usiąść można, lub 
przejść się podczas nudnej niewoli*g 3oto obraz nędzy i roz­
paczy.

W tych warunkach pisałem pierwsze nowele i sztuki tea­
tralne na Sybirze. Dnia 16 marca 1915 r. przesiedliłem się 
wraz z innymi jedenastu kolegami do pp. Karnacewiczów, 
gdzie mieszkaliśmy szczęśliwie do 14 maja tegoż roku.

Wymknęliśmy się cichaczem z fabryki Sob. w porozumie­
niu z feldweblem Boczkarbwem, który co tydzień pobierał od 
nas 3 rb. Japówki. Byliśmy na tyle bezczelni, iż, pracując 
w mieście, posyłaliśmy sobie codziennie po Wikt do koszar.

Pp. Karnacewiężowie odstąpili nam bezpłatnie chatkę, po­
łożoną w ich ogrodzie o czterech pokojach i kuchni. Nazwa­
liśmy kwaterę naszą ,,Strzechą".



r Dobrze nam było ,w t"ej; ,,Strzesze44, tak, że nam koledzy, 
pozostający w obozie,;zazdrościli. Chodzili’śmy do pracy, ćwi­
czyli się w muzyce i ;śpiewie, cz,ytali - książki, uczęszczali do 
teatru i odwiedzali, znajome ,rodziny polskie w mieście.

Nasza poczciwa ,,batB(sZka44 i pani. Karnace wieżowa urzą­
dziły nąm niejedną niespodziankę.-P. dr. Karnacewicz często, 
nas do siebie zapraszał. Był to czcigodny 8,0 letni staruszek, 
powstaniec i osiedleniec z r. 1863. pochodzący ;z Litwy.

Powstańcy z 18)53 r. w Tjumeniu;, drugi z lewej strony Dr. Karnacewicz.

Gdy powstanie wybuchło, rzucił medycynę i chwyci! za 
karabin. Ranny dostał się do niewoli, a po wyzdrowieniu prze­
szedł etapem całą Rosję zakuty w kajdany, które nosił przez 
lat piętnaście.

Rana na ręce nigdy się nie zagoiła od mankiet żelaznych 
łańcucha, zdaje się, sześciofuntowego.

Gdy przyszedł do Moskwy, jakaś patr jotka rosyjska da­
rowała pięć tysięcy kajdan dziesięciofuntowyćh rządowi car­
skiemu, ażeby ,,miatieżników" poskromił. O tern i innych zda­
rzeniach często nam opowiadał.

,,Rozkuto nam ,,kazionne" kajdanki i f zakuto nas do patr­
iotycznych kajdan, karmiono, nas zgniłą rybą, pozostawiono 
nas na pastwę chorób i robactwa za naszą miłość do Ojczyzny.

Jak się Panom podoba?" -



,,Pewien kolega artysta malarz prosi! gubernatora pod­
czas jego odwiedzin, by nas zapisano do Towarzystwa ochro­
ny zwierząt. Ponieważ takiego w Moskwie nie było, więc ar­
tystę i przyjac-iela naszego rózgami zasiekano. Jak się Pa­
nom podobaj—7

,,Po trzytygodniowym pobycie w Moskwie z cał.ego trans­
portu liczącego sześćset powstańców, wymarło przeszło e?ter 
rysta na cholerę i tyf plamisty, res’ztę pędzono za Ural i do; 
kopalń Nerczyńskich. Przybyło nas niespełna czterdziestu, -V 
Jak się Panom podoba ?"­

,,Pracowałem w kopalni, budowałem drogi i koleje na 
Kaukazie, w Turkiestanie, w pórach Ałtajskich i nad Amurem; 
przeszedłem Syberję wzdłuż i wszerz z kajdanami na rękach 
i nogach. Żelazo niemiłosierne’wryło śię do mojch kości, t- 
Widziałem wiele krajów i ludów...., a nie widziałem Ojczy­
zny.

,,Wy, Panowić, wrócicie do domu, może, nierychło, ale 
wrócicie do wolnej Polski !.Ji Ja tu umrę i pozostanę. -Gdy 
,, Ją" będziecie oglądać wspomnijcie na mnie - i; zmówcie pa­
cierz, za tych, co tęsknili, płakali i pomarli..., a Polski nie 
ujrzeli!" —

Tak opowiadał sędziwy staruszek z rumianem licem, nie- 
breskiemi oczyma i dobrotliwie uśmiechniętą twarzą. Podczas 
opowieści córeczka Helenka, jego pieszczotka, siedziała obok 
tatusia:  iwy, mroźny Sybir obok d-ziecinnej i uśmiechniętej 
wiosny. Po kilku zdaniach ustawał ;i wtrącał: ,,Jak się Patiom 
podoba?" .

I znowu mówił dalej, opowiadając martyrjum Narodu Pol­
skiego po roku 1863.

.Słuchaliśmy jakby proroctwa Wernyhory, łza tłoczyła się 
do oka i wstyd palił nasze twarze. — Myśmy setnej części 
tego nie wycierpieli, a zdawało się nam, że przetrzymać nie 
potrafimy.

Dr.; Karnacewicz od blisko trzydziestu lat osiedlił się 
w Tjurneniu; zdjęto z niego kajdany, mógł wykonywać swój 
zawód lekarski, nie opuszczając granic gubernji.

Ożenił się mając lat przeszło pięćdziesiąt z l8-letnią córką 
kolegi Rybińskiego, który był ogrodnikiem w Tjurneniu. Dy- 
ferencja wieku nic przyczyniła się do szczęścia rodzinnego. 
Żona była farmaceutką, zajętą w aptece w Tjurneniu. Dzieci
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mieli troje. Najstarszy syn był lekarzem pułkowym i zginął 
na wojnie, młodszy Stanisław kończył studja na akademji gór­
niczej w Ekaterinenburgu, córka najmłodsza Helena kończyła 
liceum, a później była ńa uniwersytecie w Moskwie.

Dra Karnacewicza poważano ogromnie1 w calem mieście. 
Miał on dużą praktykę,, a szczególne wzięcie u Kirgizów i Ta­
tarów. Za ordynację nie wyznaczał honorarium, a każdy skła-

, g ’,,.i jak się Panom podoba?

dał na miskę w przedpokoju, ile chciał. Pytaliśmy się go, czy 
mu czasem ktoś pieniędzy nie ukradnie, a on mówił: ,,Tatarzy 
i Kirgizi nie kradną, a Moskal’ wstydzi się kraść na Sybirze".

O Tatarach i Kirgizach mówił bardzo pochlebnie. Tatarzy 
spełniając rolę żydów na Sybirze, są od nich nieskończenie 
uczciwsi. Kirgizi wypasają bydło i trudnią się polowaniem.

Teściowa Dra K., p. Rybińska (babuszka), była naszym 
prawdziwym aniołem opiekuńczym. I ona przechodziła praw­
dziwą Golgotę. Jej narzeczony poszedł do powstania i nie 
wrócił. Po kilku latach dowiedziała się o jego pobycie, wnio­
sła prośbę o wyjazd do niego u gubernatora wileńskiego i po-



Zwolenie otrzymała. Narzeczony przebywał wówczas na kar­
nych robotach na Kaukazie. Przćż dwa lata go szukała i na­
reszcie znalazła. Wzięli ślub i przez lat piętnaście z rotami 
aresztanckiemi razem prowadzili życie tułacze, dopóki ńie 
uwolniony osiedlił się w Tjumeniu jako ogrodnik, P. Rybiński 
był synem właściciela dóbr, studentem uniwersytetu; p. Ry­
bińska pochodziła z zamożnego domu ziemiańskiego na Li­
twie. Resztki dni żywota swego poświęciła pomocy jeńcom, 
rozdzielając szczodrą ręką może więcej, aniżeli ją było stać.

Dom pp. Karnącewiczów prowadzono w tradycji polskiej, 
mówiono czystą polszczyzną i przestrzegano obyczajów pol­
skich.

Gdy syn najstarszy ożenił się ,,na popadjance", rodzice 
czynili riiu gorzkie" wyrzuty, a ojciec nie chciaLprzyjąć syno­
wej do domu. Syn przyrzekł, że żonę do roku wyuczy języka 
polskiego, a żona zobowiązała się przejść na katolicyzm, co 
w r. 1915 było już wolno i dopiero wtedy uzyskał syn prze­
baczenie ojca. Nie muszę dodawać, że przyrzeczeń danych do­
trzymali.

Młodszy syn, ulubieniec_ matki, prowadził wesołe życie 
na uniwersytecie i jak prawie wszyscy rosyjscy studenci, oże­
nił się ,,na koleżance", taksamo córce popa. ’(W Rosji żenią sic 
,,na koleżance", a nie z koleżanką.)

Rzecz charakterystyczna, jak o tern znamiennym fakcie 
powiadomił swą matkę ukochaną. W liście przydługim pisał 
o wszystkiem możliwem, "a na końcu jako post scriptum do­
dał: ,,Byłbym Ci zgoła zapomniał donieść, że? ożeniłem się 
z bardzo miłą koleżanką N. N,, córką popa".

Rodzice byli skonsternowani, bo planowali marjaż z, p. 
Matuszewiężówną, której ojciec zmóskwiczony już w drugiem 
pokoleniu był naczelnikiem Urzędu  skarbowego. Dziwna 
rzecz, że Matuszewicze, pochodzący również z Litwy, nie mó­
wiąc po polsku, czuli się Polakami i katolikami; Krew polska 
przez drugie pokolenie odzywała się.

P. Karnace wieżowa napisała do synałka list pełen wyrzu­
tów. ,,Zapominasz krzywdę, jaką Moskale Wyrządzili ojcu; 
wchodzisz w rodzinę obcą, zatracasz język i kulturę, zatra­
casz przyszłość i wiarę. Wiesz, że życzeniem naszem jest, 
byś poślubił Matuszewiczówną; znasz -rodzinę i córkę, wiesz, 
jaka przyjaźń wiąże ojca Twego ze starym M. - Ńie wyobra-



żam sobie, jak mogłeś Ty, najdroższe dziecko moje, taką przy­
krość zrobić rodzicąm. Wydaje mi  śię poprostu, że nie ipam 
już dziecka?4 —

K
ościół katolicki w Tjum

eniu.

List zrobił swoje; toteż za jakich óśm dni nadeszła odpo­
wiedź przedziwnej treści.

,,Mateczko! list Twój; wziąłem sobie do serca, — żonę 
już odstąpiłem koledze,-a w sobotę przyjadę do Tjumenia, aże­
by ożenić się ,,na Matuszewiczównie". Ślub może się odbyć



w niedzielę. Jadę z moim profesorem i całą, wyprawą do gór 
Ałtajskich; dobrze się składa,- że narzeczona ukończyła medy­
cynę, zaangażuję ją jako lekarkę do ekspedycji. W poniedzia­
łek jedziemy. Tymczasem pa, droga Mameczko! Twój Stasio.46

Czyniono przygotowania do wesela. Młody pan przyje­
chał w sobotę rano, poszedł do ks. proboszcza z narzeczoną, 
ta przyjęła katolicyzm, w edz-ielę wyszły trzy zapowiedzi, 
a po sumie odbył się ślub. Nasz chór śpiewał poloneza: ,,Kto 
przysięga miłość, wiarę, niech zapomni, co to zwątpień cień!41 
Nieliczni goście zasiedli do uczty weselnej; z naszego chórii 
doborowy oktet uroźmafeał urocz ej ’par ze pierwsze chwile 
poślubne. Stasio był doprawdy uroczy i serdeczny młodzieniec 
zaledwie 22-łetni, a żona jęgo piękna, dorodna szatynka.

W poniedziałek ściśle według programu młoda para wy­
jechała razem "z ekspedycją do, gór Ałtajskich.

Tak bystro płynie życie w Rosji! SB
Niestety, historja rodziny Karnacewięzów kończy sie fa­

talnie. ,,Babuszka4- droga i przez nas ubóstwiana umarła pod­
czas odwiedzin w Ekaterinenburgu z początkiem roku 1917. 
W pół roku po niej umarł czcigodny staruszek dr. Józef 
Karnacewicz. On nam przepowiadał: ,,Wy do wolnej Polski 
wrócicie!" — I myśmy wrócili. On umarł w krainie łez i nie­
woli. Cześć Jego świątobliwym prochom męczeńskim!

O Stachu i jego żonie nie posiadam dalszych wieści. Cór­
ka Helena z powodu drożyzny, jaka panowała w Moskwie, 
przewala studja, wyszła za lekarza ?jeńca, Czecha ż Pra’gę 
i przebyła razem _z czeskimi legjonami całą przestrzeń Sybiru 
aż do Władywostoku. Widziano ją, gdy do trupa podobna 
wsiadała na okręt. Umarła na morzu ! koło Singapore zwłoki 
jej wrzucono do morza. Tymczasem .rpatka likwidowała ma­
jątek i drogą krótszą przez Rosję i Polskę chciała wyjechać do 
Pragi, nie wiedząc oczywiście o śmierci córki. Nie znam jej 
dalszych losów i razem z czytelnikiem życzę jej, by tej nowej 
i przybranej ojczyzny nie ujrzała w życiu, by umierając 
w strasznej swej podróży - a może i na granicach Polski —- 
umierała w przekonaniu, że jej jedyna córka jest szczęśliwą.

Z rodziną Karnace więzów przepadły prawdopodobnie naj­
lepsze moje wspomnienia, moje nowelki, humoreski i sztuki 
dramatyczne, które na Sybirze pisałem i u nich oddałem 
w przechowanie. Gdy lasy płoną, nie czas żałować róż! —



Czy warto wspominać o utworach literackich, napisanych 
przezemnie podczas pobytu na -Syberji, z których zaledwie 
dwie nowele pod tytułem: ,,Śmierć moralna" i ,,Z nad Wisło­
ki" odpisał kolegą Popiel i przywiózł do kraju? Resztę pozo­
stawiłem w rękopisach i odpisach u pp. Karnacewiczów i Dob- 
ków w Tjumeniu, w obawie, żeby mi ich po drodze nie skon­
fiskowano. Być może że przepadły ,na zawsze, a spis niniej­
szy będzie raczej ich nekrologiem.

Z nowel wspomnę: ,,Straszną noc",. ,,Annapol", ,,Pomył­
ka", ,,W riiewoli", ,,Sprawiedliwość Żołnierska", ,,Opole4? 
i,Nad Granicą", ,,Rok Niewoli", ,, Nie przebolał", ,,Wiek Ner­
wów", ,,Sen", ,,Nacjonalizm6, ,,Trzy Próby Lotu", ,,Obawy 
Młodości4??  Przygodne ,wiersze i kuplety, Tłumaczenia róż­
nych pieśni, Materjały, Wyjątki, Myśli i Kłosy z lektury ?gSg 
Rozprawa O Kongresie Wiedeńskim i Polsce, — Humoreski: 
,,Na Tyłach Arrnji", ,,Straż Polowa Nr.?3", ,,Opowiadania p, 

J Lutzenhausera w djalekcie wiedeńskim". Oprócz powyższych 
napisałem kilka sztuk Judo wy ch, jak: ,,Ojciec i Matka", ,,Pani 
 Wójtowa", ,,Śpiący Rycerze", ,,Dwie Dusze". Utwory te czy­
tałem w obecności kolegów specjalnie- w tym celu zaproszo- 
nych, przy cżem wysłuchałem ich uwag i czyniłem poprawki.

Czyniłem starania w różnym; kierunku, ażeby rzeczy te 
sprowadzić; ostatnio przez Konsulat polski w Moskwie. Przy­
toczyłem adresy ośmiu osób z Tjumenia, które mogłyby wska­
zać, gdzie rzeczy te się znajdują. Otrzymałem odpowiedź, iż 
żadna ze wskazanych osób nie przebywa w Tjumeniu. Rewo­
lucja widocznie wyrzuciła całą inteligencję polską z miasta. 
Jedni udali się na wschód, ażeby przez Władywostok drogą 
morską powrócić do kraju, inni wracali osławionymi pocią­
gami repatr jacyjnymi i setkami ginęli w drodze. Kto z nich 
wśród takich warunków mógł pamiętać o moich utworach? r-

A może je przecież odnajdę i przycisnę do serca.
Człowiek nie powinien nigdy rezygnować, bo wiara  -.to 

potęga, którą unosi nas przez wszelkie niebezpieczeństwa 
i przepaście, ona jest najsilniejszym motorem naszego życia 
i matką naszej przyszłości. Kończę te smutne dzieje, których 
treść zwięzła brzmi: Żyli, cierpieli’ i umięrali. Taki jest los 
ludzi, taki jest los ludzkości!



Niepowodzenia armji rosyjskiej w Karpatach wiosną 1915 
roku przyczyniły się do znacznych ograniczeń, a nawet repre­
sji w stosunku do jeńców wojennych.

Pożywienie było^coraz to szczuplejsze i gorsze. Gdy 
z końcem 1914 r. jeniec otrzymał funt mięsa dziennie (40 dkg), 
a relutum na osobę wynosiło dziennie. 23 kop^ to w maju 1915

Obiad w letniej porz:e.

r. porcje mięsa zmniejszono do ćwierć funta, a relutum spadło 
powoli na trzynaście, siedm i pół aż do -pięciu kopiejek.

Równocześnie rosła drożyzna, a jakość podawanej stra­
wy psuła się fatalnie. Od 12 lipca 1915funt mięsa przypada 
już na dziesięć ludzi, porcje kaszy zmniejszono, a kraszono ją

Epidemia w, obozie.

Wstrętnym i zepsutym tłuszczem baranim. Herbaty i cukru 
wcale już nie dawano, a chleba, sporządzanego z mąki stęchłej, 
rozmyślnie nie dopiekano. Skutek był taki, że tyf brzuszny

8
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szerzył się w sposób zastraszający, a- niebawem wybuchła 
i cholera. Powoli i mięso znikało, a w miejsce jego gotowano 
ryby suszone, nawpół zgnite. Na domiar złego rosła- niesumien- 
ność dostawców i chęć zysku w zarządzie obozu.

Wszystko to przekonywało 
nas coraz to bardziej, że jeniec 
jest po to, by pomścić na nim 
niepowodzenia wojenne i dodu- 
sić gó w niewoli,-o ile się to nie 
stało na froncie. Ta świadomość 
straszna bardziej demoralizowa­
ła ludzi, aniżeli wszystkie fi­
zyczne niedogodności.

Posypały się rozporządzenia 
jak z rogu obfitości, w których 
powołująca się na nędzne trakto­

wanie jeńców rosyjskich, szczególnie w Gernianji, kasowano 
wszelkie dotychczasowe swobody, zaprowadzano rygor su­
rowy i odbierano wszystko, nawet światło i powietrze. Na 
zażalenia odpowiadano stereotypowo: ,,Wasze prawa pozo­
stały w Austrji; naszych jeńców- w Niemczech i Austrji je­
szcze gorzej traktują, bo nimi orzą, biją ich, strzelają i nawet 
im jeść nie dadzą!44

Piątego maja 1915 r. wyszedł zakaz, iż nie wolno jeń­
ców używać jako nauczycieli lub pomocników domowych, ani 
wogóle pod groźbą zesłania gospodarza do odludnych części 
Sybiru, nie wolno ich przyjmować w domach prywatnych.

A przecież piękna-była ta początkową swoboda! - Po­
lacy^ prześladowani w Królestwie, piastowali na Sybirze, wy­
sokie godności: byli naczelnikami urzędów, inżynierami i dy­
rektorami fabryk.

Tutaj wolno im było śpiewać bez ustanku: ,,Jeszcze Pol­
ska nie zginęła!44 Pieśń ta nie wadziła, bo przestrzenie kilku 
tysięcy wiorst dzieliły ich od Ojczyzny.

Tmyśmy w niewoli: śpiewali .wszystkie nasze pieśni naro­
dowe, wybudowaliśmy piękną scenę w- Czytelni i urządzali 
przedstawienia. Tak 8 kwietnia 1915 r. odegrano ,,Radę44 z Pana 
Tadeusza i ,,Dwóch mężów44 Blizińskiego. Dnia 3 mają urzą­
dzono uroczystą wieczornicę z urozmaiconym programem, już 
wtedy powołał naczelnik wojskowy ks. Budrysa do siebie

Obóz jeńców w Tjumeniu.



i zwracał mu uwagę ha to, że bezczelność jeńców przekra­
cza wszelkie granice. -Komitet Pań otrzymał taksamo ostrze­
żenie i pogróżki.

Dnia 8 lutego 1915 zdobyliśmy się nawet na koncert fil- 
harmoniczny w teatrze Tekutiewa. Kapela czeska wykonała

Za chlebem.

kilka utworów klasycznych, a chór nasz w .sile sześćdziesięciu 
chłopa śpiewał cały szereg pieśni polskich i słowiańskich pod 
batutą naszego niezrównanego kol. Wójtowicza. Z pieśni pol-

W kolejce po ,,kipiatok?.

skich pamiętam: ,,Wstrząsa łodzią", ,,Polonez weselny?4, ź ro­
syjskich: ’,,Wańkę" i ,,Sredi doliny", że słowackich: ,,Boleraz, 
bole raz4 4 i inne.

Za koncert otrzymaliśmy herbatę i po 3 rb., resztę poszło 
na Czerwony Krzyż. Teatr był na tydzień przed przedstawie­
niem wysprzedany. ę- Było i złości sporo i nienawiści. Kole­

ś’



dzy, którzy nie brali udziału w koncercie, posądzali pas o zdra­
dę stanu i grozili nam skargą, skoro powrócimy do Austrji.

Może się później namyślili.
Stosunki nasze psuły się z dnia na dzień.
Dnia 7 maja oświadczył mi mój uczeń Ewżen z płaczem,

że już więcej nie będziemy się uczyć, bo ,,naczalstwp strogo 
wospreszczajęt". Pani Jasmanowa taksamo rozpłakała się jak 
Niobe, zaprosiła mnie na ostatnią; herbatkę i wyzywała na 
,,naczalstwo", co wlazło. Zapłaciła mi za cały miesiąc lekcję, 
a po cichu powiedziała mi, bym codzień przychodził na ,,cza-. 
jok", ale do kuchni, bo w pokoju wobec tak surowych rozpo­
rządzeń nief mogłem się więcej pokazywać. Z zaproszenia nie? 
korzystałem i dopiero przed wyjazdem z Tjumenia rok później 
pożegnałem się z pp2 Jasmanow. Dom ich zawsze zachowam 
we wdzięcznej pamięci. Traktowali mnie doprawdy jako człon­
ka rodziny i poważali moją pracę.

Po Jasmanowych utraciłem oczywista i inne dwie lekcje 
i stałem się tylko ,,czarno-roboczym", czyli nadziennikiem. Na 
razie mieszkałem jeszcze u pp. Karnacewiczów, ale nasza uko­
chana ,,Strzecha" poczęła trzeszczeć w posadach. W tydzień 
po lekcjach utraciliśmy i nasz ,,Rajona zawsze, a archanioł 
ż ognistym mieczem czuwał odtąd u jego progu. ’

Stało się to w sposób następujący : Wskutek surowych 
zarządzeń Władz wojskowych iślniało dla nazych gospodarzy 
wielkie ryzyko, chociaż nam o tern ni słówkiem nie mówili.

Opłacaliśmy nasz haracz jak dotąd feldweblo,wi -Co ty­
dzień, pobieraliśmy dalej wikt ze ,,Sobiennikowa", wychodzi­
liśmy jednak na, miasto rzadko, a wizyt zaniechaliśrńy zu­
pełnie.

. Dnia 14 maja dyżurujący kolega P.nie mógł odszukać 
feldwebla Boczkarowa i nie wręczył mu przypadającej ła­
pówki. iCzyniliśmy koledze za ’to ’wymówki, ale on chciał od­
dać w dzień następny. Zaledwie rozpoczęliśmy obiad, gdy 
feldwebel B. z komendantem obozu praporszczykiem Rjabco- 
wem Stanęli u naszego progu. Nie powtórzę wyzwisk i ,,trzech- 
etażnych" wyrażeń, jakie nas spotkały. Groził nam tjurmą, 
zesłaniem i karnymi hataljohami, a muskliśmy w przeciągu 
pięciu minut opuście ,,Strzechę". Na szczęście dla dra Karna- 
cewicza sprawa ta nie.miała żadnych następstw; on i tak wy­



cierpiał za trzy pokolenia, a władze rosyjskie poważały jego 
sfwą głowę.

Wróciliśmy do ,,Zawodu Sobiennikowa44. Obok Moskali? 
także niejeden z naszych kolegów w obozie cieszył się z na­
szego nieszczęścia. . Czekaliśmy przed biurem komendanta 
obozu, który nakłął nam do duszy i wcielił nas do roty, która 
od 27 maja do 27 czerwca wysłapą została do ,,liesopi!ki" za 
rzekę Turę.

Był to najczarniejszy okr,es niewoli, bo nietylko że kar­
miono rias gorzej niż psów, ale ponadto zabito okna deskami 
i odcięto nas od światła i powietrza. Piła (lięsopiłka) kiedyś 
była w.ruchu, ale wskutek obniżenia się brzegu lewego Turv,

Kary: stanie pod cegłą lub piaskiem.

zalaną została wodą na jakie pół metra wewnątrz i zewnątrz. 
Pozostały tylko mury gołe, bo maszyny dawno wyprowadzo­
no. Dostęp do piły prowadził tylko przez pomosty.

W środku ustawiono’ na kilka pięter nary, na które wła­
żono po drabinach. W miejscu gdzie można pomieścić było ja­
kich sto ludzi, pomieszczono całą rotę liczącą pięćset ludzi. 
Wyjścia ria pole prawie że nie było, zresztą otoczenie piły 
stało pod wodą, Było to w najgorętszym okresie letnim, gdy 
słońce przez długi dzień sybirski piekło i legjońy pcheł i ko­
marów dokuczały w dzień i noc. Spać nie było można, a wszy­
scy chodzili jak cienie potępieńcze. W pomieszczeniu panował 
zaduch niemożliwy, ludzie utracili głos i mowę; szyje opuchły 
nam jak u pinguinów.

Godzień kilkadziesiąt jeńców zgłaszało się do szpitala, 
skąd droga prowadziła na cmentarz, albo też dusiło się pod­
czas nocy.



Szpital wojskowy był w lecie stale przepełniony. Urzą­
dzenie było ,prymitywne,’opieka żadna przy braku wszelkich 
środków leczniczych. Poza jodyną i dermatolem lekarstw in­
nych nie było; były to uniwersalne środki lecznicze na wszel­
kie bóle.

Cośmy w ciągu tego jednego miesiąca przecierpieli, trudno 
opisać. Dla nas szczególnie ą o sielankowem życiu w ,,Strze­
sze" miesiąc ów trwał całe wiejSK 

Przyszło nareszcie zbawienie spowodowane czystym 
przypadkiem. Pierworodni od czasów Piotra Więlkiego zwol­
nieni od służby wojskowej zostali ukazem cara w rf 1915 po­
wołani pod broń. Ćo to za okazy te  sybirskie chłopy! Nie­
chętnie poszli i niechętnie spełniali obowiązki. Karmiono ich 
taksamo jak nas; zgniłą rybą i niedopieczonym ęhlebem, tak 
że nareszcie wypowiedzieli posłuszeństwo.

Istniał w armji rosyjskiej zwyczaj,.że oficer podchodzący 
do oddziału zagadywał: ,,Zdarowie Jrebiataj" Na to żołnierze 
odpowiadali w takt grojnkim chórem: ,,Zdarowie. żełajem Wa­
sze błagorodie!" H Według siły tej odpowiedzi osądzano do­
bry lub zły nastrój żołnierzy. W razie buntu żołnierz zbywał 
milczehiem pozdrowienie oficera.

Taki w-łaśnie bunt wybuchnął między pierworodęami 
w Tjumeniu, a jenerał Suchomlinow, komendant omskiego 
wojsk, okręgu, brat osławionego ministra wojny? przyjechał, 
ażeby bunt bśmierzyć?

Przy tej sposobności zwiedził także naszą ,,liesopiłkę" 
i wysłał nas z powrotem do koszar, a w miejsce nasze j)rze- 
żnaczył oddział pierworodnych, 5

Na ,,liesopiłce" był komendantem feldwebel Poronin, były 
żandarm objeszczyk, dzika i potworna bestja, który dla sportu 
bił jeńców w twarz i kopał nogami, gdzie wypadło. Później 
udawał inteligenta i zachodził do nas do koszar, ażeby czajku 
popić. Przy tej sposobności wynurzał swoje filozoficzne ;po­
glądy w rodzaju tego, że nasze prawa pozostały w Austrji.

Trudno odtworzyć jego ordynarny kwiecisty styl, który 
rozpoczynał słowami: ,,Ty mie dumaj, ty z orężem w ręku 
przekroczył granice Rosji", poczem następowały wymyślania.

Pytaliśmy go o los ,,pierworodców", na co machnął ręką 
i ż djabelskim uśmiechem mówił: ,,Dochnut, kak sobaki!" 
(Zdychają jak psy).



Ten analfabeta i wierny stupajka carski miał dziwną pa­
mięć co do osób przebywających w obozie. Po ,,liesopitce44 
otrzymał komendę nowo wybudowanego obozu za miastem, 
mieszczącego- do 10.000 jeńców.

Godzień wypuszczano z tego obozu okpło 150 jeńców do 
miasta bez przepustek; Ustawiało się kilkaset do raportu, 
a feldfebel P., przechodząc koło frontu, wyciągał za klapę 
surduta tych wybranych, którym pozwalał pójść. Biada temu, 
który, licząc na słabą pamięć jego, ódważyt się pójść samo­
wolnie. P. myszkował koło wyjścia i śmiałków takich pędził

Czytanie rozkazu (powierka)  feldwebel Poronin.

do obozu, bijąc i kopiąc. Mimo wszystkiego ten brutal ’posia­
dał i dodatnie cechy charakteru. Serbom i Czechom wybaczyć 
nie mógł, że oni przysięgę wobec cesarza złożoną łamali, 
wstępując do ochotniczych Legjonów przeciwko Austrji. 
,,Wsio .taki, razizmienit Franca Josipa, izmienit sukinsyn i carja 
batjuszkę". (Jednakowoż, raz zdradził Franciszka Józefa, 
zdradzi także i cara batjuszkę.) — Może miał i rację, jak to 
późniejsza histprją Legjonó w wykazała.

Raz omal nie wpadłem w ręce tego brutala. Kupiłem nowe 
obuwie od pewnego Bośniaka jeńca, co było surowo zakazane. 
P. dostrzegł mnie i popędził za mną. Sprawa wartała wyści­
gów, bo obuwie podlegało konfiskacie, a ja doraźnemu uka­
raniu. Udało mi się uciec, aie P; zapamiętał sobie moje rącze 
nogi i długi czas.nie pozwalał mi pójść do miasta. Miałem 
przynajmniej dobre i tanie buty,

W każdej rocie komendantem był naśz feldfebel, a miał 
do asysty czterech ros. konwojentów. Byli, to starzy rezerwi-
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ści, których roczniki służyły po etapach. Między nimi odzna­
czał się szczególną dzikością ,,Kitajec", tak zwany, ponieważ 
z Liniewiczem był w ,Chinach podczas powstania bokserskiego 
(Ching-Kitaj).

,,Kitajec" był ochoczy do tańca i różańca. Miał za sobą 15 
lat służby wojskowej i 10 lat katorgi za ,,pogłowne dzieło", 
czyli morderstwo, jarska Rosja miała karę śmierci tylko dla 
przestępców, politycznych, zabójstwa karała długoletnią ka­
torgą.

Opowiadał nam z dziwną swobodą o pożyciu w katordze 
,i o przygodach na wojnach i licznych wyprawach jOpowiada-

Konwoj ruski prowadzi oficerów z kościół^

nie przeplatał tłustymi dowcipami, śpiewkami i tańcami. Był 
zabawny jak dziecko, a czasem znowu jak kat srogi. Przy wy?; 
dawaniu ,,kipiatoku" stał z żerdzią w ręku u?pilnował porząd­
ku. Czasem z całej siły uderzył kogoś po głowie i śmiał się 
z tego, gdy się mu dobrze-udało.

Pewnego razu prowadził nas do kościoła. Po drodze na­
potkaliśmy na ulicy kozę, która zjadała afisze. Któryś z na­
szych zażartował: ,,Smotri, Kitajec, koza gramotna, a ty nie 
gramotny". Wszyscy się roześmiali, ,,Kitajec" także, lecz po 
chwili uczuł urazę i odwróciwszy karabin, uderzy} kolbą z ca­
łej siły żartownisia w szyję. Biedaczysko omal życiem nie 
przypłacił; żartu. ,,Kitajec" zą ów bohaterski czyn otrzymał 
pochwałę komendanta obozu, który przy sposobności zmieszał 
z błotem naszą ,,gramotę" i kulturę.

W zimie 1914 r. przybył do koszar pułkowych liczniejszy 
transport jeńców niemieckich. Niemcy "wogóle trzymali się



gromady i przestrzegali wojskowej dyscypliny. Między nimi 
był także 17-letrii ochotnik student a z Królewca, znany po­
wszechnie ,,maleńki Germaniec44. Był to chłopak nadzwyczaj 
wesoły i ochoczy. Po rosyjsku nauczył się tylko kilka wyra­
zów, którymi w najdziwaczniejszych odmianach operował. 
Gdy prowadził rozmowę z ruskim żołnierzem, kłaść się moż­
na było ze śmiechu. Pewnego dnia stał z baką (t. j.z misa wiel­
ka, przeznaczona na barszcz dla dziesięciu) w kolejce koło 
kotła. Gdy z napęłnioną już wrzącym barszczem spieszył do 
stołu a stanął mu w drodzy fuski żołnierz, krzyknął na niego: 
,,Dawaj dorogu!44 Hllj Żołnierz uderzył go pięścią w szyję,

Obiad zimową porą. (Ma!y Germaniec.)

a Germaniec, nie zwlekając, wylał mu całą zawartość misy 
w twarz. Żołnierz ryknął z bólu, wyczesywał kapustę z dłu­
giej brody, gdy tymczasem inny karauł z bagnetem w ręku 
uganiał się za odważnym Germańcem. Byłby go niezawodnie 
zakłuł na śmierć, aleśmy go wzięli w obronę, tłumacząc roz­
juszonemu Moskalowi że on przecież mały i głupi. Na to od­
powiedział: ,,Da mały, ałę Germaniec!" - Przesiedział się dni 
czternaście w kozie, i wrócił z dawnym humoreąi do roty.

Obóz dla jeńców za miastem tak zwany ,,łagier" składał 
się z dwudziestu baraków drewnianych przez jeńców niemiec­
kich ,zbudowanych. Ze względu na wielkie chłody w porze 
zimowej baraki te wpuszczone były blisko metr w ziemię. 
Każdy barak składał się z dwóch wielkich sal mieszczących 
po-dwieście pięćdziesiąt jeńców. Nary były staranniej wyko­
nane aniżeli "w poprzednich pomieszczeniach ; deski były he­
blowane, a pod głową w miejsce poduszki była deska pochy-



łona. Sienniki mało kto posiadał, bo zarząd obozu niechętnie 
godził się na wygody jeńców. Przeważna część tychże cały 
czas niewoli sypiała na deskach gołych. Cały majątek prze­
ciętnego jeńca mieścił się_ w ,,brotzaku", który służył również 
ża poduszkę; płaszcz służył jako okucie. Temperaturą w po­
rze zimowej nie przekraczała zera, stąd wiele jeńców prawie 
całą zimę sypiało w obuwiu. Do tych prymitywnych urządzeń 
należały cztery lampki świecące, w czterech kątach sali. Wiele 
jeńców posiadało własne lampy i lampeczki oraz samowary 
naftowe lub spirytusowe, tak zwane pry musy,-Rzeczy te były 
surowo wzbronione, a mimo to przepisy te, jak prawie wszyst­
kie inne stale ignorowano.

W obozie znajdowała się kantyna, w której sprzedawano 
chleb, bułki, kiełbasę, masło, kwas, ciastka i inne artykuły 
spożywcze. Chociaż ceny były naogół niskie, większość jeń­
ców, będąc bez grosza, ni’e mogła sobie pozwolić ńa zakupno 
funta chleba, tego doprawdy przysmaku w życiu obozowem.

Kantyna była pod zarządem  komendanta obozu, który" 
czerpał z niej obfite dochody. Przy różnych inspekcjach i od­
wiedzinach obozu przez licznych jenerałów i dygnitarzy mu- 
siał Się opłacać. Za to posiadał on w niejednym przedmiocie 
bardzo tanie źródła zakupu. Tak np. licz,ne stada świń przy­
chodzące codziennie po żer do obozu, bez ceremonji chwytano 
i zabijano w myśl żołnierskiej dewizy : co do obozu wchodzi-J  
wolne, z obozu — bez bumagi ani rusz. Oczywista od czasu do 
czasu także kilka sztuk zakupywano. Warstat masarski pro­
wadzili nasi jeńcy rzeźnicy. Ciekawa rzecz, że o zaginióne 
sztuki nikt się nie upominał. Na Sybirze jest rzeczą ogólnie 
przyjętą, nie troszczyć się o los własnych zwierząt domowych, 
co stoi w związku ż małą ich wartością: Często krowa, owcą 
lub Świnia zabłąka się i tygodniami żeruje u obcego gospoda­
rza, aż nareszcie trafia do; własnego gniazdaj

Prawdziwą plagą -życia obozowego było niechlujstwo, 
szczególnie inteligentów; z którymi wypadało nam mieszkać 
w rocie t. z w. ,,wolnoopredzielajuszczej"; Mieszkaliśmy razem 
z inteligencją wszystkich ludów zamieszkujących b. Austro- 
Węgry. Przechodzi pojęcie ludzkie, jak nisko potrafi się opu­
ścić człowiek wykształcony przy braku nakazu i przymusu. 
Utrzymanie jakiegokolwiek ładu i czystości w tych warunkach 
było niemożliwe. Wielu jeńców nie myło się wcale całymi ty-



godniami, nie prało i nie zmieniało bielizny? Robactwo rozła­
ziło śię po całym baraku, w zimie białe,, w lecie brunatne. Czy­
szczenie i snożenie się należało do kilkurazowycb codziennych 
zajęć tych, którzy posiadali jeszcze jakiekolwiek czucie, byli 
bowiem tacy, .którzy i pod tym- względem zatracili ostatnie 
szczątki cywilizacji.

Jak piękną i majestatyczną jest zima na Syberji, tak 
strasznem i nużąeem jest lato. Dzień jest nieznośnie, długi,

Pogrzeb jeńca,. (W tyle obóz,)

skwarny, a gorąca przekraczają plus 40 stopni R. Nieznośne 
komary z: nadzwyczaj długiem i żądłami k!ują w dzień i noc. 
Słońce wschodzi przed trzecią rano, a zachodzi koło dziesią­
tej wieczorem. Noc, chociaż bezksiężycowa, jest jasną łub 
szarą, tak że można z?-ńiewielkim trudem! czytać książki. 
Wszelkie epidemje w porze letniej dziesiątkowały jeńców, 
którzy w zdrowiu przetrwali surowe zimna sybirskie. ,Na 
cmentarzu w Tjumeniu z wiosną 1916 r. było według staty­
styki miejscowego. księdza proboszcza 2400 grobów jenieckich. 
Jeżeli śię zważy, że w Tjumeniu nie bywało przeciętnie wie 
ęej aniżeli 6—7 tysięcy jeńców razem, to żniwo śmierci w prze­
ciągu niespełna dwóch lat było dosyć obfite. Tjumeń uchodził 
zresztą za jeden z bardziej zdrowotnych, obozów jenieckich.



Straszna jest śmierć zdała’ od najbliższych swoich! Pox 
grzeb jeńca bez mdziału wszelkiego orszaku bywał nad wyraź; 
smutny. W jednej i tejsamej trumnie przewożono nagie ciała 
do wspólnego rowu, jakby strzeleckiego, na cmentarzu, gdzie 
je wysypano i zasypywano zmarzniętą grudą. Leżało w ten 
sposób po pięć i Sześć trupów na grómadzie, \

Długie wieczory zimowe 
spędzono gromadnie przy opo­
wiadaniu różnych wydarzeń 
wojennych ( zmyślonych lub 
rzeczywistych. Niektórzy mów­
cy posiadali szczególną swadę 
oratorską i byli niewyczerpa­
ni w tematach i pomysłach. 
W rocie 25 słynęli z wymowy, 
i fantazji kapral Lutzenhąuser, 
właściciel kawiarni wiedeń­
skiej i ogniomistrz (fajerwer-

ker) Lechner z Preszburga. Pierwszy miał dziwną karjerę za 
sobą: syn dyrektora teatru, sam aktor i śpiewak praterowy,  
później kelner, handlarz bydłem i nareszcie właściciel kawiar­
ni na Krottenbachstrasse. Na wojnie piastował urząd menaż- 
mistrza w pewnej rezerwowej brygadzie i dostał Się z , całym 
sztabem do niewoli.

Sam o tem opowiadał w ten sposób: ,,Gdy się mnie po 
powrocie do domu ktoś zapyta, jak się dostałem do niewoli, 
to odpowiem: zupełnie zwyczajnie. Nasz stary pułkownik, 
ostatni bałwan i idjota przed granicą rosyjską powiedział do 
nas: ,,Chłopcy, za chwilę przekroczymy granicę rosyjską,, 
uważajcie, bo tam jest przykopa głęboka, żebyście do niej nie 
wpądli. Naturalnie, jak to naśi żołnierze .są. ostatnie ,trąb’y ,r na 
nic ną wojnie nie zważają, tak też połowa kompanji odrażu 
do przykopy wpad!a. Poszliśmy po drabiny i powrozy i nuże 
wyciągać nieboraków: Pod wieczór nareszcie cały pułk sta­
nął na świętej ziemi rosyjskiej. Stary nasz idjota-pułkownik 
nie mógł sobie darować i palnął znowu mówkę do nas. Żoł­
nierze! Jesteśmy nareszcie w potężnej Rosji i kraju nieprzy­
jacielskim. Dla nas istnieje jedno hasło: Naprzód za cesarza 
i ojczyznę! Uważajcie chłopcy, bo kozacy we dnie, w nocy, 
z przodu, ;z? tyłu, z góry i z dołu czyhają na wasze życie.

Nasza 25 rota.



Kto się podda, temu oczy wydłubią i język urżną, kto zwy­
cięży, ten od cesarskiej wysokości otrzyma wielkix medal, a 
odemnie werżynę! Kto swojego pułkownika kocha, niechaj, 
krzyknie ze mną: niech żyje nasz pułkownik! Oczywista, że 
krzyknęło tylko dwóch: pułkownik i jego adjutant, natomiast 
koń pułkownika wyszczerzył zęby i machnął ogonem. Po, tej 
ognistej przemowie ruszyliśmy do pobliskiego lasu. Naraz śly* 
szymy dziki okrzyk hura i... waszu mać!

Zaczęli strzelać i prać kolbami, aż się mi w głowie za­
kręciło. Padam na kolana, podnoszę błagalnie ręce do góry 
i wołam na dwóch olbrzymich moskali, z których jeden chciał 
mię przebić bagnetem a drugi kolbą rozbić mi głowę: ,,Jezus 
Mar ja! nie zabijajcie mnie, bo mam-w domu żonę i sześcioro 
dzieci !4*p- Zlitowali się nademną, jeden z nich poklepał mnie 
po ramieniu i mówił: ,,Karaszo! Nie pugaj sia awstriczkó,,sta- 
riowiś czetery po czetery!" — Ustawili nas w czwórki i po­
pędzili razem z pułkownikiem i sztabem do niewoli".

-Lutzenhausęr codziennie obrabiał inny temat: dziś mówił 
o zdrajcach Czechach, jutro o zidjociałej arystokracji, poju­
trze o chciwych księżach, tó znowu o tchórzliwych oficerach 
i o zjełczałem sztabie generalnem, dalej o publice teatralnej, 
o siostrach miłosierdzia i damach z półświatka, to znowu wy­
jechał na wstrętną biurokrację i na podstępną dyplomację; 
dziś był zagorzałym socjalistą, jutro wysławiał Luegera pod 
niebiosa, to zachwycał się gadatliwością przekupek wiedeń­
skich, a nareszcie nie szczędził i dworu cesarskiego: jednem 
słowem, wykapany" Wiedeńczyk i psi pesymista.

.-, Konkurencji nie znosił, i gdy jego antagonista Lechner, 
który przeważnie opowiadał cuda własnej waleczności, zajął 
jego ambonę pod lampą, to Lutzenhauser złośliwie pykał z fa­
jeczki, spluwał i robił ,,zwischenrufy". Znudzony nareszcie 
"samochwalbą Lechnera, przerwał mu brutalnie i na cały głos 
zaczął krzyczeć: ,,Kamraden, ihr hórt dresem Hund elendigen 
zu? Er ist im Stond ihna alles mógliuhe zu derzóhlen. Gćstern 
hot mir dieser Fallót derżólt, er war mit seiner Patrie auf der 
Babia Gura gestanden, da kam etwas grandiges in der Luft 
gflogn, er meinte, ś war a Zópplin, derwąj( woarś a 42-er 
Gschoss. Er nahm"s in śei Protzen, wuarf"s ouf die niiberlie- 
gende Hóh und derschlug damit 1200 Rusśen. Dos wullt mir tie- 
ser blóde Hńnd gestem onbindn, derwajl is dieser Yoterlands-



verratter am erschten Tog zu die Russenmiberlaufen!" -* 
(Koledzy; wy słuchacie tego podłego, psa? On jest zdolny do 
wszystkiego. Wczoraj opowiadał mi ten basałyk, że stał ze 
swoją baterją na E abiej Górze; wtem coś olbrzymiego leciało 
w powietrzu: myślał że to Zeppelin, tymczasem był to granat 
42 cm. Chwycił go w swe łapy, rzucił w przeciwległą ?górę 
i zabił nim 1200 Moskali. Ten durny ,pies myślał wczoraj że 
mu uwierzę, tymczasem ten zdrajca ojczyzny pierwszy dzień, 
skoro tylko Moskali zobaczył, czmychnął do niewoli).

Oczywista, że Lechner był zmyty i w tenże wieczór nie 
otworzył więcej gęby. Innym razem gdy Lechner powoływał 
się na wielki srebrny medal zasługi  który rzekomo  od samego 
cesarza F. J. otrzymał, Łutzeńhauser wystąpił z nową rewe­
lacją. ,,Mówił wam ten podły pies, że w Karpatach sam jeden 
,z całej baterji ocalał i strzelał do Moskali aż do ostatniego 
naboju, a gdy Moskale się zbliżali, Tiałado wał armatę swojemi 
unuckami i wystrzelił, przy czem oczywista armata z nadmier­
nego smrodu się rozerwała. Cesarz powołał go do burgu, da­
rował mu złoty pistolet i powiedział: ,,Lechner, ty głupia 
pało, masz tu pistolet złoty za twoją waleczność; a jeżeli w 
życiu głupszego od ciebie znajdziesz, możesz gó natychmiast 
zastrzelić". Widzicie, on jeszcze do dziś nikogo nie znalazł? 
i ciągle ze złotem pistoletem biega".

Myślałby ktoś, że Lutzehhauser i Lechner, stojąc ęiągle 
w walce o popularność, nienawidzieli się ze serca, tymcza­
sem byli oni serdecznymi druhami, a dyferencje ich wypły­
wały jedynie z ich niewyczerpanego humoru wiedeńskiego.

Pewnego dnia sobowtór F.- j. I  Lutzenhauser, zniknął 
z obozu. Wypłynął po dwóch miesiącach ubrany przyzwoicie 
i raczył dawnych kolegów papierosami. Znaczyło to osiągnię­
cie pewnego stopnia zamożności, ria który zdobywali się za- 
zwyczaj tylko szewcy i krawcy. Zapytany, gdzie obecnie 
przebywa i co porabia, odpowiedział: ,,Jestem znowu przy 
fachu. Goście moi są przyzwoici i dobrze wychowani, nie Jak 
ta hołota z rezerwowej bry gady ".fc?” Łutzeńhauser był na 
służbie u pewnego obywatela, który tuczył świnie i miał pod 
nadzorem dwanaście wieprzów. Pobierał za to piętnaście rubli 
miesięcznie, co w owych czasach wystarczyło na norządne 
utrzymanie.



Mieliśmy w obozie także klub polityczny. Czytaliśmy, 
gazety rosyjskie i polskie i chwytali każdą myśl, która zwia­
stowała jakoby bliski pokój. Wiadomości ze Sztokholmu i Ko­
penhagi, tych kuźni wszelkich plotek wojennych i pokojowych, 
tłumaczyliśmy na korzyść oczywi­
sta naszą, a główny referent praso­
wy, pewien poborca podatkowy 
z Przemyśla, kończył referat swój 
zawsze z tajemniczą miną i półsłów­
kami: ,,Panowie, coś się robi, pano­
wie, coś "z tego’będzie!" Tymczasem 
w tej mierze miał rację kapitan 
sztabowy z Omśka, który mówił:
,-,Będziemy wojowali rok,-dwa, pięć 
i dziesięć, dopóki Germańca nie po- 
bijemy".

Były także kłótnie o orientację 
polityczną, a mianowicie koalicyjną 
i mocarstw centralnych. Założenie 
dziecinne i nielogiczne, na podsta­
wie którego powinna zostać pobita 
Rosja, a następnie rozgromioną Ger­
mania, błąkało śię już wówczas po
naszych mózgach. Mało kto rozstawał się natomiast z Au- 
strją, która powinna była zawrzeć osobny pokój i odczepić 
się od rozbitych Niemiec. Byli wprawdzie tacy, którzy nie 
chcieli wracać do Austrji, ale też nie wiedzieli, na jakiej pod­
stawię ?nową Polską urządzić.

Gdy w naszych czasach czytam różnć deklaracje i za­
pewnienia naszych najpoważniejszych mężów stanu, jakoby 
oni tylko podczas zamętu wojennego widzieli właściwą drogę 
dla Polski po stronie koalicji, to pytam się tych mędrków: 
,,Jak wyglądałaby Polska przy kompletnem zwycięstwie koa­
licji łącznie z Rosją?" Były tylko domysły, a rzeczywiście roz­
wiązanie problemu polskiego jest doprawdy cudem i przypad- 
kowem zrządzeniem Opatrzności. Nawet histórja narodów nie 
jest ściśle logiczną konsekwencją, ale częstokroć dziełem czy­
stego przypadku.

Na tle orjentacji przychodziło częstokroć między jeńcami 
do zaciętych sprzeczek. Byli tacy koledzy, którzy notowali

Muzyką i tańce w obozie 
jeńców.
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popr ostu każdy rzeczowy argument przeciwko polityce 
państw centralnych, grożąc zaskarżeniem, czy denuncjacją po 
powrocie;1 do Austrji. Przecież ta Austrja wżarła. się w ciało 
i krew wielu przeciętnych Malopolanów i rńalo który wyobra­
żał sobie przyszłość bez niej. Zabawny i równie tragiczny; 
epizod zdarzył się pewnego dnia w obozie, a bojfaterem jego 
byli: pewien nauczyciel ludowy i wachmistrz żandarmerji, 
;obaj z Małopolski. _

Nauczyciel ów w rozmowie z kolegami ?twierdził apo­
dyktycznie, że jeńcy małopolscy .nie wrócą już do Austrji, 
gdyż dziadowska Austrja rozleci się. Posłyszał rozmowę gor­
liwy _wachmistrz, po atem tęgi Mazur i dobry Polak i po przy­
jacielsku zwrócił się do nauczyciela: ,,Niechaj Pan będzie 
ostrożny, bo Pan nie wie, dokąd Pan wróci, — a nuż wy- 
padnie Panu wrócić do Austrji, — co wtedy ?ęfe,,Ty parobku 
austrjacki i dziadu ostatni, tobie ,chodzi ;o twe lata wysłużone, 
a nie o Ojczyznę! Ódybyś miał; ręzum, to wiedziałbyś, żę 
Polska także będzie potrzebowała żandarmów".

—, ,,Chłopie marny, śzlusuj rącię, stój na baczność, gdy 
mówisz do wachmistrza żandarmerji!"

Skutek był taki, że nauczyciel z całej siły uderzył wach­
mistrza w łeb, aż się potoczył i krwią zbroczył. Jest to jeden 
zę smutnych obrazków obozowych. Argumentowano rozffj 
mem, obelgami, groźbami, a nawet pięścią w poszukiwani  za 
myślą przewodnią.

Gorzej było w obozie z chwilą, gdy poczęły się for­
mować ochotnicze oddziały serbskie i czeskie. Cała nienawiść 
zwróciła się wtedy przeciwko ;Polakom,. jako zdrajcom Sło­
wiańszczyzny. W. obozie dochodziło do ciągłych bijatyk, - ą; 
władze rosyjskie, stojąc po stronie ochotników, dawały im 
wszelkie swobody, gdy jeńców Polaków szykanowano na każ­
dym kroku. Było wprost rzeczą niebezpieczną pokazywać się 
w porze wieczornej łub rannej bez towarzystwa innych.

Sam padłem raz ofiarą serbskiego szowinizmu. Rzecz 
miała się następująco: Do obozu w Tjumeniu sprowadzano 
obok Serbów także Kroatów i Słoweńców. Między Serbami, 
Słoweńcami z jedne} strony a Serbami i Kroatami z drugiej 
istniała zasadnicza różnicą wyznania i kultury, która zresztą 
do dziś istnieje i powoduje w Jugosławii ciężkie wewnętrzne



przesilenie. Serbowie mieli uświadamiać odporny chi patrio­
tycznych pobratymców w kierunku ,,carostawja44. Była to 
robota bezowocna, dlatego Serbowie uciekali się ostatecznie 
do terom. Skoro się pokazał Kroat lub Słoweniec samotny 
w obozie, napadali na niego szajkami i niemiłosiernie go bili.

Nadszedł do obozu nowy transport Słoweńców, który po­
siadał _ciepłe nakrycia głowy (Schneehauben). Wymieniłem 
moją czapkę za mierną dopłatą u pewnego Słoweńca nauczy­
ciela. W wieczornej porze przechadzałem się po obozie. 
-Właśnie Serbowie; ?kończyli codzienną zbiorową modlitwę 
śpiewem: Boże, car ja ehrań, gdy kilkunastu ,,mołódźców44 
opadło mnie. Znalazłem się na ziemi, a przeciwnicy moi ba­
wili; się mną jak piłką futbalową. Byliby mnie z pewnością 
zakantrupili, lecz scenę tę zauważono w naszej rocie i wy- 
słano odsiecz. Pytałem się rozbójników, za co mnie biją, a oni 
odpow.iedzieli: - ,,Ty gordzisz korolem Pietrem44. Z powodu 
ciepłej czapki wzięli mnie za Słoweńca. (Mowa tutaj o serb­
skim królu Piotrze, dla którego formowano. ochotnicze ba­
taliony). Przez jakie -sześć tygodrd nie mogłem zebrać kości 
moich i odczuwałem propagandę wielkoserbską na własnej 
skórze.

Cieszyliśmy si*ę nareszcie, gdy serbskie bataljony odeszły 
na front. W miejsce ich powstały bataljony czeskie. Agitacja 
była jeszcze bezwzględniejsza i niejeden Ślązak, a/nawet Ma­
łopolanindał się porwać na obiecanki czeskie.

Czesi wogóle od samego początku niewoli byli w Rosji 
narodem wybranym. Byli komendantami kompanji, pisarza­
mi, listonoszami, zarządcami menąży i kucharzami. Nie tyle 
grubjaństw i podłości spotykało nas ze strony rodowitych 
Moskali, ile od braci Czechów, którzy wszędzie nos swój 
wściubiali i wobec nas udawali fanfaronów i protektorów.

Agitację za legionami czeskimi pośród siebie przeprowa­
dzali bezwzględnie. Pamiętam pewnego nauczyciela, literata- 
Czecha, który nie zdradzał ochoty do rzemiosła wojennego, 
ale też nie, przeciwstawiał się robocie swych rodaków. Przez 
miesiąc obrabiali go codziennie, aż nareszcie z płaczem podpi­
sał przystąpienie do Legjonów.

Skoro Czesi skupili w legjonach swoich, rzucili się z całą 
zaciekłością na nas. Komendant obozu oczywista sprzyjał tej
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akcji. Życie w tych warunkach było niemożliwem. Na roboty 
i do miasta ńie puszczano nas wcale, gdy ochotnicy cieszyli 
się jak największą, swobodą.  Niejeden się zachwiał, splunął na 
ideę zupełnie mu obcą i poszedł do legjonów. Inni rozmyślali 
o tern, jakby się wydostać z tego nieznośnego piekła.

Stosunki zdrowotne w obozie psuły się. Obok duru brzusz­
nego, który panował ?nagminnie, desynterja i cholerą dzie­

siątkowały jeńców. Ostatnia chorobą wybuchła pośród jedno­
rocznych niemieckich. Obok ięh roty znajdował się magazyn 
chleba dla całego obozu. Jest rzeczą ogólnie znaną, że bakcyle 
choleryczne najlepiej rozmnażają się w chlebie.:

Mieliśmy medyka Sąksońezyka, któremu w czasie epi- 
demji powierzona była piecza nad naszą zdrowotnością. Był 
wysoki, chudy, w okularach: Ciało jego wskutek niedożywie­
nia pokryte było wrzodami. Zamiast koszuli, nosił jej resztki, 
kołnierz brudny i trochę szmat. Buty mu zarekwirowano, cho­
dził więc w pantoflach drewnianych. To wszystko nie zamą­
ciło jego humoru, którym zawsze tryskał.

Pacjentowi wkładał pod pachę termometr ż ironicznym 
uśmiechem: ,,Niech się Pan nie obawia, on i tak nie funkcjo­
nuje; rtęci użyto przed rokiem do wyleczenia pewnego ro­
syjskiego generała". Rzeczywiście termometr był nieczynny 
i służył tylko do przypomnienia formalności. Potem chwytał 
jeńcd za głowę i konstatował gorączkę. ,,Chce Pan umrzeć 
w obozie, czy we szpitalu? To zresztą wszystko jedno; jeden 
umrze wcześniej, driigi później, a wszyscy umrzemy. Jabym 
sam chciał umrzeć, alem chudy i wrzodowity - takich śmierć 
nie chce. — Ja się muszę leczyć?4-

Ze wszystkich swobód pozostawiono nam z pewnemi 
ogranicżeniami uczęszczanie do kościoła.

Oprócz koncertu i przedstawień amatorskich pielęgnowa­
liśmy resztki tradycji rodzinnych, jak WigiljęBożego Naro­
dzenia i Święconą. Pierwszą ,,Wigilję" odprawiałem z kol. S. 
na wsi, o czem wspominam osobno. Drugą ,,Wigilję" odpra­
wiałem w Czytelni w Tjumeniu razem ż 20 kolegami. Przema­
wiałem na temat:. ,,Bóg się rodzi, moc truchleje". Była to na­
der rzewna chwila, wszyscy płakali i mój głos dusił się we 
łzach. Czy jeszcze ujrzymy nasźych drogich, czy zobaczymy 
nasze ukochane strony rodzinne: oto pytania, które przez łzy 
tłoczyły się do mózgu.



Należałem do ludzi stosunkowo bardzo odpornych, a prze­
cież i mnie zdarzały się chwile kompletnego zwątpienia. Nie­
jeden raz ból serce ścisnął i czarna rozpacz ogarniała mnie ze­
wsząd, nie widziałem poprostu wyjścia. Jedna noc przespana, 
a nowa otucha się zrodziła; imałem się pracy, a zapomina­
łem o niedoli.

Mieszkając w ,,Strzesze" urządziliśmy ,,Święcone" i nie­
jeden kolega z obozu, któregośmy u siebie gościli, wyniósł 
głęboką nienawiść do nas i rozszerzał ją W obozie. Nazwano 
nas pogardliwie Sałmużnikami", chociaż pozą wiktem zobo- 
żu utrzymywaliśmy się sami. Zakupywałem wiktuały na 
,,Święcone", a wydatki ówczesne nie przekroczyły kwoty 
pięciu rubli. Jeżeli się zważy, że funt szynki kosztował pięć 
kopiejek, ryby trzy _do czterech kop., Jo i tak dziw?ę się trzeba 
naszej rozrzutności na podtrzymanie tradycji narodowych.

Za inicjatywą kol. Wojtowicza utworzyliśmy dla człon­
ków chóru ,,kasę wśpólną"’.w której lokowali wkładki kole­
dzy posiadający więcej grosza a korzystali inni, którzy nie mo­
gli zarobić albo z domu otrzymać. Kasą zasilała się także po­
życzkami u oficerów jeńców, ofiarnych obywateli a utrzymy­
wała także kontakt z konsulatami państw zagranicznych jak 
niemieckiego w Tiensin i amerykańskiego w Moskwie. Kwoty 
były minimalne, ale pomoc była wydatną, bo s_zczęśliwy ten, 
który mógł sobie pozwolić na wydatek dzienny trzech kopiejek 
i zakupno choćby funta białego chleba lub kilku obwarzan­
ków.

Gdy taki biedak otrzymał pieniądze z domu chętnie zwra­
cał zaciągniętą zaliczkę. Nic było nadużyć i protekcji - ko­
chaliśmy, się jak bracia!

Odwiedzali nas czasem goście z osiadłej tutaj Polonji, 
między innymi pani Koziełł-Poklewska^ i jej mąż. Państwo 
Poklewscy należeli do najbogatszych ludzi Zachodniego Sybi­
ru i byli nawet chętnie witani na dworze carskim. Siedziba 
ich znajdowała się ,w Talicy 180 Wiorst od Tjumenia. Obecny 
jej właściciel był synem Alfonsa Poklewskiego, zesłanego 
prawdopodobnie po roku 1831 na Sybir. Był on sławnym do­
brodziejem i obrońcą wygnańców polskich? Urodził się na Li­
twie we wsi Bykowszćzyżnie. Na Syberję przybył z Piotro- 
grodu jako uczeń ?uniwersytetu wileńskiego i pracował jako 
urzędnik do szczególnych zleceń przy generał-gubernatorze
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Gorczakowie. Gofćzakow zezwolił mu obok służby trudnić 
się uprzemysłowieniem Sybiru na władną korzyść. Założył 
tedy fabrykę.szkła; browar, osadę Poklewskaja i zaprowadził 
żeglugę parową na rzece Obie. Pracą, zdolnością i zapobiegli­
wością dorobił się olbrzymiej fortuny, której wielką część

W poszukiwaniu ... Przyjemności obozowe.

obracał na cele dobroczynne. Fundował kościoły dla Polaków 
W Omsku, Ekaterinenburgu, Tomsku, Tobolsku i Tjurneniu. 
Dla powstańców po reku 1863 dawał bezpłatny  przejazd na 
okrętach własnych z Tomska do Tjumenia, przez co skracał 
Okutym w kajdany drogę o 1500 wiorst.

Pomagał im° także materjalnie przez dawanie im zatru­
dnienia, Zakupił w permskiej gubernji ziemię, a na rządców 
przyjmował tylko polskich zesłańców.

Syn jego, obecny właściciel Talicy, taksamo gorliwie opie­
kował -się instytucjami przez ojca śtworzonemi i przyjeżdżał 
wraz z żoną do Tjumenia na śpiewy i koncerty jeńców wo­
jennych, przy czem obdarowywał nas pieniędzmi i rzeczami 
pbtrzebnemi.

Jeńcami wojennymi zajmowały się także zagraniczne mi- 
sje Czerwonego Krzyża, między innemi wraz z delegatem 
tejże duńskiej instytucji odwiedziła nas"hrabina von Hildę-



brand; Niemka. Jak to zwyczajnie bywa przy oprowadzaniu 
gości zagranicznych, także pani H. pokazywano rzeczy naj­
piękniejsze., a towarzyszący jej oficer rosyjski dbał o to, aże­
by nie zetknęła się bezpośrednio z jeńcami.

Mimo tej czułej opieki musiała zauważyć, że jeńcy śpią na 
gołych, deskach bez okryciami w butach, że są obdarci, pozba­
wieni bielizny i źle odżywiani. Koło Bożego Narodzenia 1915 r’ 
nadeszły podarki świąteczne (Liebesgaben) i każdy prawie je-

Plaga szczurów w nocy; (Orgje i koncert.)

nieć Otrzymał ciepłą bieliznę, chustk,i do nosa, pantofle, szelki, 
szczotki do zębów, mydło i proszek na pewne stworzonka, 
które nam zbytnio dokuczały. Brakowało tylko trucizny na 
szczury, bo te całemi legjonami ściągały do obozu, urządzając 
nam po nocach orgje i koncerty, przy ezem nie ornieszkiwały 
kraść jeńcom chleb i inne artykuły spożywcze.

Otrzymaliśmy także obuwie, którego w Rosji szczególnie 
brakowało. Nawet gdy wysyłano większę partje jeńców na 
roboty do fabryk, i do budowy kolei murmańskiej, która pochło­
nęła dziesiątki tysięcy żyć jenieckich, wtedy zdejmowano 
przemocą obuwie tym jeńcom, którzy pozostali w obozie. Do­
tyczyło to przeważnie jeńców niemieckich, bo ci posiadali 
buty mocne i wysokie. Pomysłowość ’ jeńców ; niemieckich 
w porze zimowej była nadzwyczajna, bo wywłaszczeni z bu­
tów odpru wali z bluz swoich rękawy i odziewali niemi bose 
nogi. .

Od czasu do czasu  wysyłano transporty inwalidów do 
Ausjrji. Były to obrazy nadzwyczaj smutne i ponure. Ludzi 
bez rąk i nóg ładowano do wagonów, przy czem nie szczę­



dzono brutalnego nadzoru, ażeby zapomocą nich nie dowie­
dziano się o faktycznem położeniu jeńców. Między jednym 
transportem spotkałem znajomego kościelnego z Wędryni, 
któremu oddaliśmy paczkę listów do domu. Nieboraka, siedm 
razy przeszukano, nim opuścił granice Rosji. Przewiózł tylko 
jeden list w podeszwie ukryty; resztę skonfiskowano mu, przy 
czem obito go, i spoliczkowano.

Zq znajomych oficerów Ślązaków przebywali w Tjumeniu 
czas dłuższy nauczyciel Szalbot i Sędzia dr. Żagań. Bywałem

Zdejmowanie butów i opór jeńców.

U nich ,częstym, gościem i spotykałem ich w Czytelni i kościele. 
Pomagali mi, a przezemnie niejednemu z moich kolegów. Ry­
gor dla oficerów jeńców był daleko surowszy aniżeli dla sze­
regowców. Zamknięci byli w osobnych domach” poza kosza­
rami i wychodzili tylko z konwojentem  Prowadzili gromadne 
gospodarstwo i aż do roku 1916 otrzymywali na głowę po 
piętnaście" rubli miesięcznie.

Oficerów często przerzucano z miejsca na miejsce, a nie­
rzadko w tej ;sprawie odgrywały rolę denuncjacje kolegów. 
Tak np. przerzucono dra Stenzla, lekarza pułkowego ze Lwo­
wa żą to, że się opiekował jeńcami i pośród Polon ji tjumeńskiej 
na ich rzecz organizował komitety. Był to człowiek jówjalny 
i arcy wesoły, a lubiał Moskalom płatać różne figle. Raz np. 
zabrał cały chór kościelny bez pozwolenia i przepustek ż ko­
szar do kina ,,Mir" ńa’ulicy carskiej. Straż przy bramie .wpro­
wadził w błąd, jakoby jeńcy pod dowództwem własnego ofi­
cera mogli wychodzić na miasto. Sztuka się udała, ale miej­
scowa gazeta ,,Jermak" zaczepiła tę swobodę jeniecką, wobec



czego historia się więcej nie powtórzyła. Niedługo potem dra. 
Stenzla wskutek denuncjacji lekarza Czecha przeniesiono 
w zapadłą jakąś dziurę między chorych ria tyf plamisty. ,Czy 
powrócił, nie zdołałem stwierdzić.

Życie obozowe, aczkolwiek zazwyczaj monotonne, miało 
także swoje urozmaicenia. Załogą znajdowała się w ciągłym 
ruchu. Codzień pra*wie przychodziły świeże transporty jeńców 
z frontu lub innych obozów. Był to żywy dziennik, który przy­
nosił wiadomości pocztą pantoflową. Nie wszystko oczywi­
sta, co ludzie opowiadali, było prawdą, chociaż były także 
i chlubne wyjątki. Każdy nowy transport bywał oblęgany; 
wyszukiwano krewnych i znajomych. Ilę to czasem radości 
było w obozie, gdy niespodziewanie zjawił się jakiś znajomy!

Z wiosną 1915 r. przybyło koło dwóch tysięcy jeńców 
z załogi przemyskiej: ludzie wygłodzeni, obdarci, zabrudzeni 
wzbudzali litość ogólną, gdy tymczasem oficerowie parado­
wali w mundurach galowych prosto z igły, przy szablach i zło­
tych przepaskach. Nawet miejscowe pismo ,,Jermak" oburza­
ło się?ńa tę różnicę między szeregowcami a oficerami tejże 
samej arrnji. Wiadomą jest rzeczą, iż oficerom załogi przemy­
skiej w dowód waleczności pozostawiono szable. Niedługo 
jednak cieszyli śię tą swobodą. Pewnego, dnia na ulicy car­
skiej oficer aiistrjacki nie oddał czci oficerowi rosyjskiemu, 
wskutek czego obrażony Moskal spoliczkował go. Za kilka 
dni potem odebrano wszystkim oficerom boczną broń.

Do naszej roty przydzielono ze dwa tuziny feldweblów, 
którzy posiadali bardzo dużo pieniędzy. Komendant twierdzy 
Kusmanek ,polecił spalenie wszelkich  banknotów przed pod­
daniem się? oficerowie i podoficerowie jednak pieniądze roz­
dzielili między siebie i prowadzili w niewoli życie h;ulaszcze. 
Wnet przyaresztowano kilkunastu urządzających w jednym 
z hoteli tjumeńskięh nagie Seanse. W obozie grano w dzień 
i noc w karty o wysokie stawki iąiejeden ze starszych wy-, 
głodzónyęh jeńców dorobił się pięknego majątku. O stosun­
kach w Przemyślu opowiadano rzeczy wprost niebywałe, 
które lepiej ’pominąć milczeniem.

Cała załoga dzieliła się na głodujących i używających do 
przesytu. Za kawałek cukru zniewalano kobiety, a ludność 
cywilna razem z prostym żołnierzem cierpiała skrajną nędzę.

Jeńców rosyjskich, którzy poddawali się oblężonej zało-
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dze, albo też dobrowolnie do niej uciekali, strzelano i grzebano 
w dołach, które sobie poprzednio sami wygrzebali. -, ;

Pewnego dnia odwiedził mnie w obozie górnik Dominik 
ż Łazów; nie mogłem go poznać, gdyż był bardzo zbiedowany. 
Przebywał w różnych obozach, a ponieważ odbierano mu kil­
ka razy wszelkie zapiski, przeto kronikę Sybiru utrwalił 
w szczególny sposób. Nosił kamizelkę zapiętą na jakie dwa­
dzieścia guzików, które sam z kości sporządził. Na każdym 
guziku wyryta była miejscowość sybirską, w której dotych­
czas przebywał. Tensam górnik ??sprzeda wał _w obozie brzy­
twy, które własnoręcznie sporządził ze starej kosy.

Wyroby te były ’nadzwyczaj udatne  chociaż stal meko- 
niecznie dobra. Pomysłowy Dominik dla reklamy golił w!a­
śń emi brzytwami i koniecznie chciał mnie także po znajomo­
ści ogolić. Po kilku dniach dałem się namówić, ale operacja 
była zbyt bolesną’ i spłakałem się rzetelnie, a wąsy z -samego 
przestrachu nadwyrężone w korzeniach przez dwa miesiące 
nie rosły.

Spotkałem także przelotnie sekretarza Macierzy p. M. 
i prof. Dra D. znajdujących się w przejeździe przez Tjumeń. .

Pewnego wieczora przez pomyłkę przytransportowano 
kilkadziesiąt oficerów niemieckich, zajętych pod Prasnyszem. 
Chciano, ich ulokować w tyęhsamych koszarach pułkowych, 
w których pierwszą noc spędziłem. Hardzi Prusacy-żądali je­
dnak przepisowo oddzielnych łóżek i umeblowanych pokoi 
i pomimo gróźb rozstrzelania od żądania tego nie odstąpili, ra­
czej przez całą mroźną noc stali na podwórzu w obronie pre­
stiżu oficerskiego. Na drugi dzień odtransportowano ich w kie­
runku Krasnojarska.

Kolegowaliśmy także z jeńcamiTtureckimi. Przywieziono 
ich. z frontu kaukazkiego pośród najsurowszej zimy w nieopa- 
lonych wagonach, przy czem odebrano im płaszcze i buty. Do 
Tjumenia zaledwie kilkunastu przyjechało z odmrożonymi 
członkami i ci poszli do szpitala, skąd dwóch czy trzech jako 
rekonwalescenci przyszli do obozu. Trudno się było z nimi do­
mówić, byli jednakowoż nadzwyczaj grzeczni i uprzejmi.

Klimat sybirski dla ludów południowych był zbyt surowy, 
toteż Włosi, Serbowie i Bośniacy masowo umierali.

Na ogół pora zimowa jest daleko zdrowotniejsza aniżeli 
pora letnia. Przeżyłem na Sybirze dwie zimy i jedno lato,



a nie chciałem drugiego lata czekać ź respektu przed niezno­
śnymi upałami i epidemiami,

Pewnego zimowego dnia poszedłem z obozii do miasta  
ażeby nadać listy , do kolegów,, z którymi korespondowałem. 
Zaledwie listy wrzuciłem dóskrzynki, przyaresztował mnie 
czyhający W ukryciu, policjant i zaprowadził do komisarza po­
licji (Isprawnika). Prosiłem go po drodze i zaklinałem, by mnie 
wypuścił, ofiarowałem mu pięć rubli, cały ówczesny mój ma­
jątek, lecz się zaciął i, nje puścił. Mówię do niego: ,,Ty żoł­
nierz, ja żołnierz, ’ty biedak, ja biedak, ty Słowianin, ja Sło­
wianin - puszczaj, dam-ti wszyśtkiedzięgi". On na to: ,,Ja 
wczoraj z tjurmy wyszedł, dni czternaście za awstriczka sie­
dział i sobie ślubował, że pierwszego, którego dopadnę, przy- 
aresztuję. Otóż ty gołubczyk pierwszy! Siedział ja, posiedzisz 
i Groziło mi conajmniej miesiąc aresztu w* nieopalonej
tjurmie, ponieważ byłem w podejrzeniu, że wr?zucałem skargę 
na zarząd obozowy lub wojskowy, co się często zdarzało.

Stanęłem przed srogiem obliczem komisarza policji, a mój 
zbir ukręcił sobie tymczasem ,,trubeczkę" z machorki i spo­
kojnie pykał, spoglądając z uśmiechem tryumfalnym na swoją 
ofiarę. Szef bezpieczeństwa kończył jakąś pilną robotę i po­
zwolił mi ochłonąć z pierwszego przerażenia. Po dobrej chwili 
złożył akta, przeszył mnie złowrogiem spojrzeniem i zapytał 
się stójkowego: ,,Co to za swołocz?4(M;, Przyłapałem go na 
poczcie, gdy do skrzynki wrzucał jakieś listy, pewnie żałoby 
na zarząd obozu." Isprawnik rosyjskim sposobem przejechał 
się po całej mojej rodzinie, zaczynając od matki, a sk’ończyw­
szy na starym duraku Franciszku Józefie. Stałem pokornie, aż 
burza minęła, a potem zabrałem cały zapas ducha i prosiłem 
w ten mniej więcej sposób,: ,,Od roku jestem blisko w obozie 
i ni raz nie byłem w mieście. Pisałem do kolegów o pienią­
dze, bo sam grosza nie mam, a zarobić nie można, bo na ro­
boty nie puszczają. W tjurmie jeszcze nie siedziałem i bardzo 
proszę, by mnie nie zamykał, bo cierpię na chorobę nerek 
i chłodnego aresztu nie ,zniosę." - Ostatni argument był może 
najsłabśzy, bo isprawnik roześmiał się i zaczął urągać: ,,A cóż, 
ty gałubczyk, ty by chciał z Rosji wrócić do swoich, w tjur­
mie nie siedzia wszy?" Roześmiałem się również i odrzekłem 
mu, że chciałbym z Rosji powrócić z jak najlepszemi wspom­
nieniami.



,,No, ładno! Zabierz ,jego i podprowadź pod obóz. Jak 
cię jeszcze raz przyłapię, to tjurmy nie miniesz, pamiętaj, ty 
awstrijsłrie......!"

Odetchnąłem i wyszedłem z moim stróżem ciała i duszy 
na ulicę. Tu spotkało mnie nowe rozczarowanie. Policjant 
oświadczył mi krótko i węż!owato: ,,Wsio taki, ja ciebja nie 
propuskaju, ja ciebja siejczas do wojeńskago naćzalnika. ?." 
Zdębiałem, ale odrazu wywnioskowałem, że mu widocznie 
żal zabyło ofiarowanej łapówki i rozpocząłem na nowo pere- 
gowory.

,,Widzisz brat, a nuż mnie wojeński naczelnik taksamo pu­
ści, tobie niepotrzebna droga, a pieniędzy szkoda?4 —

,,Da, ty wziątek dasz, a pośle naczalstwu skażesz?4 ;- 
,,Skądże, brat! Ty_mi dobrodziejstwo zrobisz, a ja miałbym 
cię zaskarżyć?" - ,,No, dawaj,.twoju mać, a nie śżumi?4

Pomyślałem sobie, jak ty mnie, tak ja tobie. Zwinąłem 
jeden rubel, zamiast uprzednio pięciu umówionych i, korzy­
stając z ciemności, wsunąłem mu w łapę i dałem czemprę­
dzej drapaka w kierunku obozu. Gdy się po chwili obejrzałem, 
stał pod lampą uliczną, i pewnie siarczyście klął na przebie­
głego ąwstrięa, oglądając zdobycz mocno zredukowaną.

; Gdy .czasy w obozie były, coraz cięższymi, a gotówka 
dawniej zarobiona z dnia na dzień szczuplała, było trzeba my­
śleć o jakięmś nowem źródle dochodu. Rozpocząłem * handel, 
nie’ posiadając żadnego kapitału obrotowego, li tylko zaufanie 
drobnych finansistow-kólegów. Pierwszy interes nie powiódł 
mi się zupełnie. Skupywałem szczotki do zębów, które wszy­
scy jeńcy otrzymali, a których dziesiąta zaledwie część rze­
czywiście używała. Zakupiłem 30 sztuk po cenie przeciętnej 
25 kop. Jakież było moje przerażenie, gdy kupiec w mieście 
pokazy wal mi szczotki francuskiej i japońskiej roboty po 20 
kop. Zdjęty litością odkupił moje szczotki po 15 kop., miałem 
więc ćałe trzy ruble straty, dodatkowo nie moich. Zdobyłem 
tym kosztem doświadczenie,_ że, chcąc handlować, trzeba znać 
popyt, cenę kupna i sprzedaży, informowałem się więc o ceny 
różnych artykułów, które można było w obozie?k_upić, i już 
do drugiej transakcji przystąpiłem ż daleko większą znajomo­
ścią rzeczy. Kupiłem 40 szelek, na których powetowałem po­
przednią stratę i zdobyłem dwa ruble zysku. W ciągu dwóch 
miesięcy zarobiłem w tęn sposób około 20 rubli. Było to su*



rowo zakazane i musiałem się opłacać, chcąc bramę prze­
chodzić bez oficjalnego pozwolenia. Połączenie z domem było 
tak dalece utrudnione, że czasem na odpowiedź jednego listu 
czekało "się cztery miesiące, a na pieniądze i dłużej. Pomaga­
łem także kolegom, których rodziny zwracały dług mojej ror 
dżinie.

Oto statystyka moich finansów za pierwszy rok niewoli: 
pożyczka 20 ,rb., pocztą 7 rb. 46 kop., za lekcje 26 rb., drobne 
roboty 19 rb. 72Jkop., śpiew i teatr 7 rb. 18 kop., pośrednictwo 
handlowe 2 rb, 85 kop., sprzedane rzeczy 7 rb. 75 kop.;== ra­
zem 90 rb. 96 kop. Wydałem: na ubranie i obuwie 26 rb. 97 
kop., na łapówki 5 rb. 80 kop., inne wydatki 56 rb. 19 kop.; po­
zostało-2 rb. Miesięcznie wydawałem 7 rb. 41 kop. Człowiek 
w niewoli poznaje wartość pieniędzy i taksamo ciężko mu 
jest bez mamony, jak i na wolności. Pierwszą rzecz, jaką, za­
kupiłem w niewoli, był zegarek. Od podziału- czasu zaczyna 
się kultura człowieka; czas, to pieniądz!

Poczta dochodziła mas bardzo nieregularnie, aczkolwiek 
siedzieliśmy długi czas na jednem miejscu. Byli tacy jeńcy, co 
przez dwa lata nie otrzymali żadne,go znaku z domu, ponieważ 
byli ciągle z miejsca na miejsce przemiatani. Sam otrzymałem 
pierwszą kartę od córki 17 sierpnia 1915 r. pisaną w styczniu 
t. r. Byłem więc 10 miesięcy bez wszelkich wiadoniości z do­
mu. Kartki i listy nadchodziły_ tak dziwacznie, że o stałym 
kontakcie nie było mowy. Numerowałem moje kartki i tosamo 
czyniła rodzina. Od żony otrzymałem 24 i 5 kartę w jeden 
dzień, to . jest 2 września, pierwsza nadana 6 lipea, druga 2 
maja; inne zaginęły, albo ugrzęzły w cenzurze.

Oprócz domu pp. Karnacewiczów poznałem kilka rodzin 
polskich, u których sporadycznie bywałem. Tak u pp. Dob- 
ków, sędziego pokoju, mieszkających przy ulicy Bolszaja Wo- 
doprowodnaja. P. Dobkowa, pochodząca z pod Lublina, zaj­
mowała _się w Komitecie Polek losem jeńców wojennych. Po­
zostawiłem u nich odpisy mojej muzy tjumeńskiej, które prze­
pisywał kol. S.

Oprócz tego P.Rymsiewieżowa, żona zarządcy Poklew- 
skiego, przyjmowała nas czasem u siebie. Pp. Drozdowiczo- 
wie również okazywali nam dużo serca. On był urzędnikiem 
monopolu, a synowie ich, bardzo miłe chłopaczki, często do 
nas_ przychodzili. - _ -



U rejenta Borkowskiego spotkałem pewnego razu córkę 
Dra M. z Cieszyna, która zaraz po ślubie pojechała ze Lwowa 
za mężem na Sybir, i z nim razem powróciła do kraju.

Nie mogę zapomnieć także piwowara Serwackiego, Niem­
ca, pochodzącego z Moraw, a dzierżawiącego browar w Tju­
meniu. Żonę miał z Karwinej. Jako obcy poddany stał pod nad­
zorem policji, a pieniądze jego zasekwestrowano w banku. Za­
praszał nas na piwo, a przyznać trzeba, że wyrób jego, nie 
powstydził się Pilżnera. Pito oczywista potajemnie, bo oficjał? 
nie wszystek alkohol czasu wojny był pod pieczęcią. P. Ser- 
wacki tęsknił za krajem, a posiadał niemałą fortunę, która 
umożliwiłaby mu. życie bez;troski na Jata stare. Niestety nie 
dożył tej radości, bo jeszcze w r. 1916 umarł po krótkiej cho­
robie..

Utrzymywaliśmy rozległą korespondencję ż kolegami, 
znajdującymi się" w niewoli rosyjskiej po różnych obozach 
i miastach. I tak z kol. Wójcikiem, Rojkiem, Waleczką, Fol­
warcznym, Kokotkiem, Śzturcem i innymi. Korespondencja 
wewnętrzna nie podlegała tak surowej cenzurze jak zagra­
niczna, toteż byliśmy dokładnie poinformowani o stosunkach 
w Turkiestanie, Syberji Wschodnie} i Środkowej Rosji. Obóz 
w NowTo-Nikolajewsku uchodził za najstraszniejszy. Tam tyf 
plamisty zadławił Tysiące jeńców i oficerów. Dowiedzieliśmy 
się o śmierci kolegi ;Gąsiorka, który również w tym osławio­
nym obozie padł ofiarą straszliwej zarazy. Wieść ta wstrzą­
snęła nami do głębi.

Nie mogę zapomnieć o wielkich usługach, jakie nam od­
dawał pan Leopold Raszyk, nauczyciel z Frysztatu, którego 
wojna zastała na odwiedzinach u ojca w Moskwie. Pracował 
w różnych komitetach polskich i konsulatach zagranicznych. 
Posiadał on zawsze najświeższe, wiadomości z kraju i podawał 
nam adresy kolegów, znajdujących się w niewoli. Starał się 
również o książki i pożyczki dla jeńców z narażeniem własne­
go bezpieczeństwa. Niechaj tą drogą przyjmie podziękowanie 
odemnie i od więlu kolegów, którzy z jego usług korzystali.

Organista Brużaś, Litwin, był także miłym nąszym ko­
legą a szczególnie wtedy, gdy Moskale ria froncie brali w skó­
rę; przeciwnie, gdy zwyciężali, stawał śię równie hardym 
wobec jeńców polskich, jak jegó szef ks. prób. Budrys., Litwin.



Pewnej niedzieli pozwoliłem sobie na zbytek, zakupiłem 
bo wiem ; za pośrednictwem ,,organistego" wiadro piwa od 
"p! Serwackiego i w samotrzeć wysączyliśmy baryłeczkę, po- 
śpiewując stosownie do okoliczności. Był to, zdaje się, jedyny 
zbytek, na który wysadziłem ,się podczas czteroletniej nie­
woli.

I ;Pewnego dnia poznałem w tatarskiej czajni na bazarze 
prawdziwych sybirskich bradjągów, pochodzących z Ukrainy, 
a zasądzonych? za morderstwa. Byli-już dwa razy i więcej 
karani, a ciągle uciekali ze Sybiru. Zajadałem gulasz koń­
ski, a brać _chuligańska sobie politykowała.

; ,,Gzort ich bieri z ich wojnu i proklatemi Dardaniołami. 
Nasz Nikołaj Nikolajewiez pajdziot i wezmiot Dardanioły?4

,,Dur ak’ty, kakże wazmiot, etoż pr ol-iw  ja znaju szto eto 
za sztuka, jechał ją iż Japonji częrez Suez i Dardanioły: eto 
użasnaja kriepośl, sochrani Hospod, etoj sztuki ,nie wezmut."

,,Kanieczno szto wezmut? Wziali nasi bolszeje krieposti: 
Peremyszel-fKarpaty, wezmut i Dardanioły?4 ,.

(Niechaj ich djabli wezmą z ich wojną i przeklętemi Dar-, 
danelami. Nasz Mikołaj Mikołajewicz pójdzie i weźmie Dardą-’ 
nele. Osieł ty, jakże weźmie, to przecież zatoka. Ja znam 
Dardanele bo jechałem z Japonji przez Suez i Dardanele: jest- 

;to straszna twierdza, niech. Bóg zachowa, tego kawała nie 
wezmą

Pewnie że wezmą. Wzięli nasi większe twierdze jak Prze­
myśl i Karpaty(!) wezmą i Dardanele.)

Dodać _należy, że ludność w Rosji uważała Karpaty za 
bardzo silną twierdzę f?rzadko kto wiedział, że to _są, góry — 
które okazały się bardziej obronnemi, aniżeli pierwszorzędne 
twierdze. Q

,,Wezmut, nie wezmut"; toczyła się zażarta dyskusja,-aż 
mnie ohrali?na sędziego rozjemczego, oczywista ńie po to, aże­
bym spór rozstrzygnął, ale. żeby wyłudzić odemnie kilka kop. 
na samogonkę, którą fabrykowano prywatnie po domach 
i ;sprzedawano pokątnie. _

Byłoby ;rzeczą niebezpieczną hołocie tej odmówić żąda­
nego haraczu, gdyż goście ci niewiele sobie robili "z życia 
ludzkiego i byliby sami wzięli. Dałem im rubla i od razu wkra­
dłem się w ich łaskę zbójecką. Opowiadali o życiu w katordze, 
o chorobach, rewoltach, ucieczkach, a coraz to bliżej przysu­



wali się do mnie. Tatar widocznie dobrze ząał swych gości, 
bo mnie wzrokiem przestrzegał i wskazywał na drzwi. Dałem 
im jeszcze ;pół rubla i wymknąłem się czemprędzej.

-Widziałem raź na ulicach Tjumenia transport katorżni- 
ków. Zdała szczęk i grzechot łańcuchów, dolatywał do uszu; 
patrzę i aż mnie ciarki przeszły od stóp do głów. Jakich 30 
zbrodniarzy, każdy z nich, skuty łańcuchem od lewej nogi do 
prawej ręki, — skuci innym łańcuchem po dwóch, między pa­
rami jeszcze jeden *długi łańcuch, do którego przymocowani; 
są wszyscy : — oto potrójna asekuracja caratu przed bęątją H 
człowiekiem. I mimo tej potrójnej asekuracji bestja się urwała 
z łańcucha, carat pożarła, a chce obecnie pożreć cały świat. 
Ilu ludzi z powodu przekonań politycznych dzieliło los tych 
zbrodniarzy pospolitych. Jakież upodle nie ducha, to codzien­
ne obcowanie z wyrzutkami narodu!

Przy tem wszystkiem zbrodniarze ci mają dobrotliwy 
uśmiech Azjaty  przypominający pogodę oblicza syna Wscho­
dzącego Słońca, Japończyka, dobroć P uprzejmość Chińczyka, 
połączone z wyrachowaniem i. okrucieństwem bandyty. Gdy,; 
się Moskal śmieje, ogarnia człowieka lęk. To jest ta szerokość 
i głębokość’duszy rosyjskiej,? o której słusznie pisze p. prof. 
R. Dyboski w pamiętniku swoim ,,Siedm lat w Rosji i na Sy- 
berji":

,,Milszy mi jest nasz polski tradycjonalizm kulturalny... 
niźli owa mongolska ,,pryncypalność" i gnuśna po hindusku 
głębokość niż bezkreśowy, a przez to i bezcelowy i bezowo- 
ćny rozmach w traktowannPzagdnień, ha zachodzie Uważa­
nych za załatwione, niż wreszcie Chamską szczerość, wła  
żąca bez zaproszenia do cudzej duszy, już nie w kaloszach  
ale w butach dziegciem cuchnących".

Trudno będzie żyć z narodem tak liczebnym i nie pozba­
wionym zdolności bez znajomości jego psychy,

Często słyszałem od ludzi, którzy całe życie spędzili w 
Rosji ujemne zdania ó narodzie, jako całości. Mówiono pogard­
liwie: ,,Gi nie zginą, tych się ani cholera nie czepią to b.... 
wszędzie da sobie radę" i,t. p. Świadczyłoby to raczej o do­
datnich cechach narodu, lecz to odnosiło się do siły rozrodczej, 
do przestrzeni i do nieporadności sąsiadów, wobec których 
naród rosyjski tworzy, stałą grozę i niezniszczalną potęgę.



Poznałem wiele typów dodatnich, którym nie chciałbym 
narzucić niesprawiedliwego i; szablonowego sądu. Do tych 
ostatnich zaliczyć muszę komendanta naszego obozu, praporsz- 
czyka Rjabcowa.. Była to okazała postać, człek w sile wieku, 
z zawodu korespo-ndent pewnej światowej ,firmy. W wojnie 
japońskiej okaleczony w prawą rękę, dzięki czemu otrzymał 
komendę obozu i zabezpieczony był od służby frontowej. 
Mówił płynnie kilkoma językami światowymi, jak francuski, 
angielski, niemiecki, dzięki czemu
w porównaniu do swoich ziomków 
miał prawo nazywać się kilkakrot­
nym człowiekiem. Żńajomość kilku 
języków ułatwiła mu oczy wiście 
swobodne obcowanie z jeńcami, cho­
ciaż do tego środka rzadko się ucie­
kał. Prawdopodobnie przepis ; nie 
pozwalały mu na to, by pupilów 
swoich zbyt nie spoufalił..

Mówił więc przeważnie w języ­
ku rosyjskim, a gdy przemówił, czy 
z przy chy lnoś cia częściej strofu­
jąc wybryki, głos jego wyraźny 
i dźwięczny jak dzwon, odbijał się 
jak niebo od ziemi od codziennego 
gwaru naszych sołdatów konwojen­
tów. Słysząc jćgo język, każdy 
przyznać musiał, że język rosyjski
należy do najpiękniejszych języków świata.

Przychodził codzięnnie do baraków, dbał o porządek i czy­
stość a choć przepisy były srogie, rzadko karał, raczej starał 
się grzesznika namówić do poprawy. Wzbronione było palenie 
tytoniu, gotowanie na ,,Prymusach" posiadanie własnych lamp, 
sienników, lub pościeli. Wszystko to tolerował, dopóki zbyt 
rażąęo nie uderzało w oczy. Chociaż powietrze przesycone 
było gryzącym dymem machorki, smrodem ż naftowych sa­
mowarów, to go to nie wyprowadzało z równowagi, ale niech­
że napotkał niedopałek z papierosa, wtedy był ogień na dachu.

,,Gaspad_a, obrazowane świnie! Chatieliby pokurić, cha­
tieliby małóczka napić, nie nada okurków brasać, nada posudy 
pamyć!" (Panowie, wykształcone świnie! Chćecię palić, chce-

Kol. M. przynosi samowar.



cie się mleka napić — nie należy niedopałków na ziem rzucać, 
należy naczynia myć!)

Innem razem natrafia na. gorszącą scenę niesubordynacji: 
szeregowiec urżnął feldfebla w łeb. Zawołał winowajcę i tak 
do sumienia, przemawia: * ,,Ty widzisz ;i. na niebie różne 
gwiazdy. Jedne duże, drugie małe; słoneczko ze wszystkich 
największe i wokoło niego foczą się inne, ażadna mu w drogę 
nie wcho.dzi. — Albo w; przyrodzie. Obok potężnego dębu 
rośnie nikła trawka, obok silnego konia - biedna muszka. Tak. 
widocznie Pan Bóg\ehce, tak jes-t. I ty inteligentny człowiek 
masz w domu swoje stanowisko i przynależną dla twej god­
ności cześć. Tak i podoficer: przez szereg lat spełniał ciężki 
obowiązek ż,ołnierski i ma za to gwiazdki pa kołnierzu. ,Ty 
chociaż jeniec, ale żołnierz, a on twój przełożony i ty jego 
słuchać musisz". Po tern? ,rolkowaniu" stanął w urzędowej; 
postawie i gromkim głosem zawyrokował: ,,Tricet sutok pod 
ąresf!" (Trzydzieści dni aresztu-!)

Gdy poszkodowany sam śię. z prośbą wstawił za zasą- 
dzonyną wielkodusznie karę darował.

Raz pobiło się dwóch ochotników serbskich, a pokonany 
z nich ślubował zwycięzcy wieczną zemstę. Gdy Serb ślubuje 
zemstę, to święcie słowa dotrzyma. Sprawa przyszła pod sąd 
Rjabcowa. \

Pyta się grożącego: ,,Gzy prawdą, że ty chcesz zabić; 
twojego kolegę?"  ,,Jej Bohu, ubiju!" — Uderzył go z całej 
siły w twarz i ponownie zapytał: ,,Ubijesz?" - ,,Ubiju!" ?ę? 
Dziesięć razy pytał się i za każdą odpowiedzią uderzał coraz 
to silniej w twarz. Serb wprawdzie z-płaczem, ale coraz to 
z nowemi zaklęciami powtarzał ,,Ubiju". Osadził go na mić- 
siąc w areszcie, codziennie go odwiedzał i codziennie tensam 
proceder powtarzał. Po miesiącu Serb nie wyrzekł się zemsty. 
Oddał go pód sąd wojenny w Omsku ? Serb został rozstrze­
lany.

v Karność w aresztach była tylko pozorną; można się było 
u feldwebla wykupić , i uwolnić na pewien czas za dobrą ła­
pówką. Podczas wizyty w rannej porze musiała się liczbą 
aresztantó w zgadzać a gdy zasądzonych zabrakło brano dla 
dopełnienia li czby nie winny ćh prosto z brzegu.

Pewnego dnia dó naszej foty 25 wpadł zadyszany żołnierz 
rosyjski pilnujący. aresztantówj tak do naszego fęlwebla



przemówił;?,,Feldwebel, dawaj w tej chwili pięć ludzi do are­
sztu: wszystko jedno, Polaków, czy Czechów." - Poszli na 
pół godziny do kozy, a po pół godzinie puszczono ich na 
wolność.

W Święta Wielkanocne wydał nam Riabcow bułki za­
miast chleba, po kilka, jajek i sam przyjechał, odwiedził wszy­
stkie roty z pozdrowieniem: ,,KRISTOS WOSKRES!" — Od­
powiedzieliśmy chórem: ,,DA, ISTINNO WOSKRES!" Życzył 
nam zdrowia i rychłego powrotu do domu.

Wiedział on, że położenie nasze jest coraz to gorsze, 
przeto na wiosnę 1916 r. zaproponował nam wyjazd n,a roboty 
połowę do południowej Rosji, 

,,Idzicie rebiata na jug Rasji, tam budut p!ice i dziewice, 
mołoczko, -wińćó JS wsio!" (Jedzcie chłopcy do południowej 
Rosji: tam znajdziecie ptactwo i dzieweczki, mleczko, winko 
i wszystko.) - :"’L

Wielu z nas było rozpróżniaczonych, toteż nie chciało sły­
szeć o robocie. Sam agitowałem za wyjazdem, bo tylko ruch 
i praca mogły nas uratować od zguby. Oczywiście, że okrzy­
czano mnie za moskalofila i parobka  Ci, co wówczas poszli, 
wrócili do domu, a niejeden z mędrków pozostał w Rosji na 
wieki.

Zebrała się nas spora paczka, chór kościelny prawie w 
komplecie i wyjechaliśmy w kwietniu do czernichowskiej gu- 
bernji. Nie było wprawdzie ,,ptic", ani ,,wińea", ale był razo­
wy chleb, było i mleko, a kto się uparł miał i ,,dziewice". Za­
chowaliśmy zdrowie, siły, a zbliżyliśmy się o połowę drogi do 
naszych domów.

Żal nam było opuszczać i ten niewolniczy Tjumeń, bo 
człowiek-do wszystkiego potrafi się przyzwyczaić, a my spot­
kali tyle serca na Sybirze, że doprawdy było nani ciężko . Gdy 
chór nasz po raz ostatni śpiewał w kościółku tjumeńskim, 
płakali ludzie, płakali i my. Po nabożeństwie żegnano nas czule 
z życzeniami szczęśliwego do domu powrotu. \

Komitet’ Pań urządził nam w Czytelni ostatnie święcone. 
Wielu nawet myślalo, że nie jedziemy na roboty, tylko do 
domu. Sztokholm i Kopenhaga przyniosły nowe plotki o bli­
skim końcu wojny i zawsze byli tacy naiwni, którzy tym 
plotkom wierzyli. Jechaliśmy na niepęwny los przy jednej

io



pewności, że zbliżamy się do domu. O wybuchu rewolucji mó­
wiono powszechnie, ale właśnie dlatego mało kto wierzył w 
te pogłoski w myśl ogólnie panującego zdania, że zapowie­
dziane rewolucje nigdy nie wybuchają. Afera Suchomlinowa 
i Mjasojedowa zelektryzowała całą patrjotyczną rosyjską inte- 
ligencjęj Na dworze coraz to gwałtowniej ścierały się dwa 
prądy: carycy.’razem z Rasputinem i Mikołaja Mikołaje wieża. 
Pierwszy germanofiłski dąży} do zawarcia Osobnego pokoju 
z Niemcami i do natychmiastowego zlikwidowania wojny, 
drugi stał wiernie przy koalicji i dążył do zwyciężenia Nie­
miec i do skupienia ziem polskich pod berłem cara. Sam car, 
człowiek bez własnej woli, chwiał się zawsze w tę stronę, 
z której silniejszy podmuch przychodził. Kursowała powszech­
nie anegdotka o następcy x tronu, któremu wojna najwięcej 
dokuczała. ,,Nie do wytrzymania, gdy wojska nasze są bite, 
tatko płacze; gdy wojska nasze zwyciężają, mama płacze". 
Tak rzeczywiście było. Ani. rząd, ani naród rosyjski nie po­
siadali ?jednolitego frontu wewnętrznego. Od dworu wycho­
dziły te paniczne pogłoski o olbrzymich zwycięstwach Niem­
ców,, którzy lada dźień mieli zająć Moskwę, Piotr ogród, ba 
nawet całą Rosję aż po Ural. Wszystko uczyło się na gwałt 
po niemiecku i było potrzeba specjalnego zakazu rządu prze­
ciwko tej pośpiesznej gorliwości. Taka Rosja nie mogła oczy­
wiście wojny wygrać i musiała się wcześniej załamać, aniżeli 
inne państwa.

Przed wyjazdem na roboty?sk la daliśmy -wizyty pożegnal­
ne u Polonji tjumeńskiej. Zwyczajem tamtejszym dawano nam 
w podarku wszystko, co się na stole znajdowało. W takisam 
sposób żegnano zesłańców z 1863 r., którzy sporadycznie Uzy­
skiwali łaskę carską i powracali do kraju. Mieliśmy dwa kosze 
podarków, które rzetelnie rozdzielono pomiędzy uczestników 
transportu.

Dnia 26 kwietnia 1916 r. kilka minut przed północą wy­
jechaliśmy z Tjumenia. Wpisałem wówczas do mojego pa­
miętnika: ,,Boże, wynagrodź im te śzczeropolskie serca!"

Jechałem z ”pogodą ducha, szczęśliwy, że się zbliżam do 
stron ojczystych. Oby tylko los był pomocnym!



12. Na robotach polnych.

Droga nasza powrotna prowadziła przez Jekaterynenburg 
i wzdłuż. Uralu, a raczej pomiędzy pasmami tych gór na po­
łudnie do Złatousta. Krajobraz był nadzwyczaj malowniczy, 
bo budziła się wiosna. Zbieraliśmy kwiaty, których na Sybi­
rze nie było, cieszyliśmy ,się jak dzieci i piliśmy krynicżną 
wodę, która tutaj z różnych źródeł, częstokroć mineralnych, 
tryskała.

Gdyśmy mijali skałę Aleksandra i słup graniczny Azji, 
z piersi naszych wydobyła się odruchowo pieśń: ,,Jeszcze Pol­
ska nie zginęła!" —

Po drodze w różnych miejscowościach jak Ufa, Samara 
i Penza spotykaliśmy cywilną ludność r polską z Królestwa, 
wysiedloną przemocą t. z w. ,,bieżeńców". Włóczyli się po 
dworcach i żebrali. Dzieci ich wynędzniałe i ośzarpane czę­
stokroć ?ginęły ż głodu. Inni czerpali hojnie z zasiłków różnych 
komitetów i tuczyli się groszem publicznym. Mało któ. zajmo­
wał się owocną pracą; szerzyła się najstraszniejsza demorali­
zacja. Pośród tych licznych rzesz rzadko spotykaliśmy czło­
wieka z jakiemkolwiek uświadomieniem narodowem. Były to 
raczej stada bezświadome, żerujące lub głodujące na cudzych 
śmieciach.

Półtora roku temu obraz w przejeździe przez Rosję był 
cokolwiek odmienny. Nie spotykało się już tego w oczy biją- 
cego dostatku, ludność oczywista nie interesowała się już jeń­
cami wojennymi, którzy naprzykrzyli się jej do syta. Na dwor­
cach nie było tego ścisku, co poprzednio, drobne sklepiki na 
dworcach powoli zanikały. Koło Ufy i Samary podziwialiśmy 
z przerażeniem wiosenny wylew Kamy i Wołgi. Całymi kilo­
metrami jechaliśmy poś!ód bezbrzeżnego jakby morza. Po­
ciąg zwalniał biegu, gdyż wały były mocno podmoczóne.

ló
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W Penzie odwiedziłem mojego  ukochanego" księgarza 
uniwersyteckiego; był niebardzo trzeźwy i pamięć go zupeł­
nie zawiodła. Mapę jego przywiozłem ze sobą do domuó

Powoli zbliżaliśmy, się do żyznej Ukrainy, celu naszej 
wyprawy. Gubernje kurska i orłowska należą do najurodzaj­
niejszych. Transpor,t nasz zawieziono do gubernji Czernichów- 
skiej. Z Kondtópów przeprawiliśmy się do Nowgorodu Sie­
wierskiego. Leży on w ziemi siewierskiej i należał za czasów 
Rzeczpospolitej Polskiej do obronnych punktów na naązych 
rubieżach wschodnich. Oglądaliśmy tam1 stare mury. i zamek 
z czasów polskich. Miasto nieduże, bo liczące koło 2Ó tysięcy 
mieszkańców. Część gubernji czernichowskiej? położona nad 
rzeką Desną, jest piaszczysta, ,mało urodzajna, wskutek tego 
niezamożną i rzadko zaludniona.

Do Nowgorodu Siew, przybyliśmy 11 maja, gdy prace 
wiosenne na roli były w pełnym toku. Przyjeżdżali zarządcy, 
z okolicznych folwarków i wybierali z pośród jeńców robo­
tników na roboty polne. Szukali przeważnie  czarnorobo- 
czych" t. zn, nadźienników.  Codziennie? stawaliśmy rano do 
przeglądu, czyli na targ, a zarządcy wybierali sobie stosowa 
nych z pośród nas. Nas 14 nauczycieli z dawnego chóru ko­
ścielnego nikt przyjąć nie chciał, ho wszyscy obawiali się, iż 
nie będziemy pracowali w polu. Po tygodniowym targu po­
zostaliśmy obok ośmiu Włochów i dwóch Rumunów. Przy­
jechał nareszcie zarządca Łobaczew, emerytowany nauczy­
ciel z Wielkiej Bierjozki i zabrał nas ze sobą. Pojechałem Jako 
komendant transportu. Uprzednio pytał się mnie p. Łobaczew 
na ucho, czy też ci nauczy ciele tylko pracować będą? Pan 
jego jest dobry człowiek, nie będzie dużo wymagał, ale prze­
cież na próżnowanie nie pozwoli.

Koledzy z transportu wypytywali się ó jakość roboty, po­
mieszkanie, wikt i zapłatę. Oczywista, że .zarządca przedsta­
wiał wszystko w kolorach najpiękniejszych. Posiadaliśmy na 
trzy wózki i jechaliśmy 52 wiorsty do naszego nowego miej­
sca pobytu. ;Nie jechaliśmy drogą, tylko rozjazdem szerokim 
na jakie 20 m. Była to zwykła miedza, trawą porosła i poprze- 
rzynana licznymi śladami, pochodzącymi od wozów. Każdy 
woźnica jechał własnym śladem.

Wioski są duże i daleko od siebie położone. Przejeżdża­
liśmy przez Michejdowkę, co nam dziwnie przypominało na-



zwiska śląskie. Pod wieczór przybyliśmy do folwarku we 
Wielkiej Bierjozce, oglądam przez liczną i ciekawą gawiedż. 
Pomieszczono nas w jednym pokojubaraków przeznaczonych 
dla roboinikÓAY sezonowych. W drugiej połowie budynku mie­
ściły się robotnice sezonowe, odtąd nasze,,,koleżanki".

;Dwó,r we Wielkiej Bierjozce podobny był do małego mia­
steczka. Zamek właściciela drewniany i piętrowy, położony 
był w pięknym ogrodzie; poza zamkiem znajdował się nie-’ 
duży park, lecz mocno zańiedbany.

Wokoło zamku; i zabudowań gospodarczych było kilka­
naście domków drewnianych, mieszczących kancelarje, miesz­
kania urzędników, kilku rezydentów i członków najbliższej 
rodziny, żyjących z deputatów dw,orskich. Dochody z trzech 
folwarków Wielkiej Bierjozki, Hołubówki i. Lutej — razem 
około 600 dziesięcin (dziesięcina równa się prawie hektarowi) 
ornego, a piaszczystego gruntu nie starczyły na wyżywienie 

dąk licznych użytkowców, oraz na opłacanie robocizny, toteż 
właściciel żył przeważnie z wyrębu lasu, którego pos,iadał 
około 1200 dżiesięcin.

? Pole otoczone zewsząd było lasami liściastymi i szpilko­
wymi, w których wypasało się bydło, konie dworskie i chłop­
skie. Za tę usługę odrabiali chłopi furmankami we dworze 
i tak za paszę, jednego konia lub krowy musiał chłop odrobić 
sześć fur rocznie. Taksamo arendę z łąk i pól odpłacali chłopi 
robocizną.

Właścicielem Wielkiej Bierjozki był lekarz Radjon Gieor- 
giewicź ,Bielo wski. Był to staruszek 70-letni, szczupły i siwy, 
podobny do Skargi Matejki. Po ojcu swoim oddziedźiczył 15 
,folwarków, z; których ostatnie trzydosiadywał. Resztę prżer 
puścił w licznych podróżach po Europie, na hucznych biesia­
dach, przez niedołężną administrację i prawdziwie szerokie 
rosyjskie serce. Młody wiek spędził na hulatykach i miłost­
kach, w starszym zaś wieku poświęcił się filantropji, coś a la 
Tołstoj.

Był to słynny lekarz na okoliczne gubernje. Z daleka 
przyjeżdżali’ludzie do niego, a on nietylko leczył za darmo, 
ale dawał także lekarstwa, a biednym nawet zapomogi.

O gospodarstwo mało się troszczył i jak rok długi nie 
wyjeżdżał w pole, najwyżej poszedłxio ogrodu;; ażeby się wraz 
ze swoją również sędziwą żoną pokrzepić surowym ogórkiem.



Gospodarka taka oczywista przynosiła mu wielkie deficyty, 
tembardziej, że zarządcą całego mienia był człowiek niefa­
chowy, emerytowany nauczyciel Łobaczow.

Kok 1916 był wprawdzie urodzajny, ale w dobrach Rach 
jona Gieorgie wieża nawet przy dobrej pogodzie wszystko 
zmarniało. Przyczyniła się do tego także najstarsza córka, 
która kończyła na jakimś uniwersytecie agronomję. Była to 
zgryźliwa parnia młoda, w starszym wieku, otoczona zawsze^ 
sforą psów różnej rasy i różnych temperamentów.- Chodziła 
piechotą, a pupile jej wyprzedzali ją o jakie dwie Wiorsty, tak 
że robotnicy zawsze byli na czas poinformowani o nadejściu 
rnożnowładezyni. Byłą ona nadzwyczaj ciekawą i wypyty­
wała o szczegóły i metody pracy, przy czem udzielała wska­
zówek, a przy orce naprzykład mierzyła głębokość metrem 
składanym. Oczywiście; że zarządzenia jej bywały z reguły 
niedorzeczne i niepraktyczne, a nie było człowieka, któryby 
jej zachciankom mógł oponować.

Było to niedługo po naszęm nadejściu w czasie sianoko­
sów. Pierwszy konicz został żapomocą kosiarek skoszony 
i złożony do małych kopek, które następnie składano w co­
raz to większe. Zjechała na miejsce komisja złożona z Anny 
Radjonównej, zarządcy Łobaęzewa i zawiadowcy Hołubówki 
- Igora Wasilewicza. Komisja ta zbadała konicz i orzekła 
na wniosek rządczyni, iż można go złożyć we wielki stóg. Na- 
próżno zwracaliśmy uwagę na to, że badyle koniczu są tylko 
zwiędłe i żę w stogu cały konicz się zaparzy i zepsuje._ Roz­
kazano złożyć,a ,,nasze dzieło było nie obsużdżać, tylko; 
podczyniać siau. (Nie rozstrzygać, tylko posłuchać).

Igor Wasilewicz wybudował dwa korytarze w krzyż 
z młodej dębiriy, przeznaczone do wietrzenia całego stogu 
i konicz ze czterdziestu morgów złożono do dwóch olbrzy­
mich stert. Za kilka dni wydobywał się biały dymek ze stert 
jakby z dwóch czynnych wulkanów. Postrach padł ma ko­
misję fachową: rządczyni mijała miejsce katastrofy, a pieski 
jej dziwiły się, że przez cały miesiąc nie prowadziła ich w tę 
stronę; rządca, }Sobaczew robił głupią minę, a Igor Wasilewicz 
,,maeiukału, na ćzem świat stoi. Jemu było przeznaczonem 
dzieło znisżćzenia, o ile się to jeszcze dało, - po części 
naprawić. .. L



,,Chłopcy, chłopcy, pójdziem klewer rozbrasać... ti ich 
mać! Buty obuć, widły brać... ti ich mać!" .

Zabraliśmy się do iście Syzyfowej pracy. Konicz sparzo­
ny, zbity był w jedną masę wilgotną i gorącą, tak że nawet 
w butach trudno było wytrzymać. Rozrzucono go szeroko po 
zagonach i suszono ponownie jakie dwa tygodnie; pozostał 
siwy, jak niejeden inwalida wojenny, co za jedną straszną; noc 
posiwiał w polu. Biedne koniki dworskie, które przez zimę 
karmiły się tą strawą, nie wszystkie doczekały wiosny.

Państwo Radjono wie Gieorgje wieże- mieli jeszcze dwie 
córki, z których starsza była siostrą miłosierdzia w Kijowie, 
a młodsza ukończyła jakieś liceum i przesiadywana w domu. 
Siostra miłosierdzia była _ przystojną, nadzwyczaj miłą 
i uczynną. Przebywała dwa razy na urlopie i zawsze o jeń­
cach pamiętała. Posiadała głębokie i uczynne serce ojca.

Z dwóch synów starszy był inspektorem szkół średnich 
w Moskwie, młodszy-przebywał w niewoli niemieckiej w mie­
ście Nyssie (Neisse). Jako lekarz sztabowy dostał się z upad­
kiem twierdzy Modlin do niewoli. Posyłał co miesiąc druko­
waną kartę z oryginalnym podpisem takiej treści: ,,Bin ge- 
sund, es geht mir gut?r Nieńicy, naród praktyczny i na to zna­
leźli doskonałą formułkę. Go tam dużo pisać, skoro w tych 
słowach jest właściwie wszystko zawarte. A skoro już i tych 
słów nie starczy, to fżecz jasna i zrozumiała: obywatel jeniec 
przeniósł się do lepszej ojczyzny !

Obie synowe mieszkały z dziećmi koło dworu i żywiły 
się z deputatu dworskiego. Pani inspektor owa, Olga Josipow- 
na, z domu Czeszka, nie była w łasce u dworu, gdyż uważano 
ją za par wen juszkę, która omotała ;zakochanego suplenta. Żona 
lekarza, Elena Nikolajewna, natomiast częściej bywała u pp,. 
teściów, przeto też więcej korzystała z łaski dworskiej. Pierw­
sza była dumna i mało przystępna, druga aczkolwiek mniej 
urodziwa, zató serdeczna i przyjemna.

Pierwszy raz poznałem Radj ona Gieorgje wieża w drugi 
dzień po prżyjeździe do W. Bjerjozki. Zawezwał mnie do sie­
bie celem omówienia potrzeb jenieckich. Ubrałem się odświę­
tnie i wieczorem przekroczyłem pańskie progi. Zgłosiłem ;się 
u ekonomki, Proskurji Zaeharjewny, ta przedstawiła mnie sta­
rej klucznicy, Annie Fjodorównej, ą ta dopiero poprosiła,



o wolny wstęp u ,,władzielcau. Już ten rozległy ceremonjał 
świadczył o lepszych czasach na zamku w W. Bierjozcę.

Spotkałem człowieka mile uśmiechniętego z papierosem 
w ustach. Uprzejmie mnie prżywitał i poprosił siedzieć.^ Roz-

Autor na robotach polnych we Wielkiej Bierjozce.

począł tak rozmowę: ,,Na widok jeńca wojennego serce mi 
drży, boć i ja’ mam syna w niewoli, a nie wiem, jak się ma 
i czy powróci. Pan taksamo inteligent i pańscy koledzy nie 
przywykli do pracy fizycznej, a tu wojna Was i naszych wy­
rzuciła z domu, ani się ruszyć za granicę, cała Europa zam­
knięta?4 , .

Dopytywał się, jacy ludzie zemną przyszli i czego im naj­
bardziej brak. Nauczyciele byli jako tako, zaopatrzeni, ale Ru­



muni i Włosi nie posiadali bielizny. Wyciągnął szufladę skrzyni 
i wydobył dziesięć par? bielizny własnej, przeznaczając ją dla 
nagich. Wytłumaczyłem mu, że bielizna za delikatna dla na­
szych jeńców, i że należałoby raczej zakupić materji mocnej 
i oddać szycie koszul jakiejś, szwaczce. Zgodził się na moją 
propozycję,,a’, żegnając poprosił mnie, bym częściej zachodził, 
a każdą skargę osobiście przednosił jemu wprost. Było to bar­
dzo niefhiłe zarządcy,, który uważał to :,jako wkraczanie 
w jego atrybucie; toteż rozpoczęła się od razu namiętna wal­
ka między nami, a całą kańceląrją dworską. Zaczęto Sab(oto­
wać zarządzenia właściciela, a nas nie stało nawet na te cią­
głe, skargi.

Przypomina się mimowoli historja o piasku, który poda­
wano z !rąk do rąk, aż nareszcie nic nie pozostało w ręku osta­
tniego.

Wła’ściciel polecił wypłacić po trzy Tubie na miesiąc dla 
każdego jeńca. Zarządca na to: nie jest jego, rzeczą oznaczać 
płacy dla jeńców, bo ani nie wie, jakie przepisy są i będą 
w przyszłości, ani też nie wie, czy praca jest wydatną. Książ­
kowy Korolenko znów wiedział dokładnie, ile jeńcom w Au­
strji płacą, znaczy — nic, i tyle nam też cbciał dać na rękę. 
Kasjer, stary grzyb, pamiętający pewnie Doroszenkę, zapy­
tany o pieniądze, powtarzał stale: ,,Dzienieg sowsiem nie tu". 
Podobnie by łoi z deputatem. ,Początkowo karmiona nas 
wspólnie z robotnicami sezonowemi, alewikt był tego rodza­
ju, ze po dwóch dniach zażądaliśmy osobnej kuchni, gdyż nie­
chlujstwo ruskich kucharek zmusiło nas do tego. Uzyskaliśmy 
nareszcie własny deputat i wybraliśmy zl pośród siebie ku­
charza, lecz deputat ciągle skracano, a jakość chleba i innych 
artykułów spożywczych ciągle  się psuła. Pocżątkowo mie­
liśmy nawet mleko na śniadanie, lecz później dolewano coraz 
to więcej wody, aż nareszcie zaniechano dalszej dostawy. 
W tej bezustannej :walce o’deputat i wynagrodzenie zmuszeni 
byliśmy nawet do strajku, chociaż strajk w Rosji wogóle, a dla 
jeńców tembardziej był wzbroniony. Czegóż jednak człowiek 
nie robi dla osiągnięcia wyższych celów!

Miałem sposobność bywać często u właściciela i zanosić 
do niego skargi, wkońcu jednak uznałem, że gospodarz we 
własnym majątku jest bezsilny wobec ,,kamaryli dworskiej".



Odtąd chwyciliśmy się innej taktyki: targowaliśmy się ze za­
rządcą o. każdy fuńcik chleba, słoniny i kaszy. Mięso jada­
liśmy rzadko, chyba że we dworze coś uginęło, albo sprytni 
Włosi podczas ciemnej nocki zarekwirowali jakąś, sztukę dro­
biu lub półświnka. , ’ ’

Gdyśmy przybyli do folwarku, pierwszą naszą pracą było 
budowanie latryny, instytucji dotąd tam wcale nieznanej i nie­
używanej. Trwało dobre dwa dni, nimeśmy łopatami zatarli 
ślady starego reżymu, lecz gorsze było przyzwyczajenie na­
szych sąsiadek dó nowego porządku rzeczy. Ludność ukraiń­
ską ciężko odzwyczaić od wrodzonego jej niechlujstwa. Ko­
szary nasze były mocno zapluskwiórię i trudno było się wy­
zbyć tego natrętnego i wstrętnego sąsiedztwa. Przytem 
wszystkiem jednak mieliśmy poddos,tatkiem świeżego poyde? 
trza, ruchu i pracy. Część naszych poszło do stałych zajęó 
i tak: trzech Włochów do koni, jeden Rumun do bydła, inni 
do świń, do piekarni, kowala, ślusarza i ,,płotnika" (dosłownie 
cieśla, ale w Rosji stolarz, bednarz, tokarz, druciarz, zegar­
mistrz i porodnik); reszta st’awała codziennie do ,,nar jadu" 
(do przydziału dziennego) i bywała według potrzeby przydzie­
lana do poszczególnych robót. Przechodziliśmy wszystkie; ro­
boty folwarczne od nawozu do_orki, zasiewu i młócki, nie 
wykluczając i różnorodnych furmanek. Sam, chociaż starszy, 
pierwszy miesiąc pracowałem jak inni, dopiero później sto­
sowny rozkaz władz wojskowych zamienił mnie w ,,prikaż- 
czyka" (dozorcę czyli gazdę). Zajęty byłem po kolei przy lu­
dziach, wołach i koniach, a bardzo często wyjeżdżałem za 
sprawunkami do miasta lub do okolicznych dworów. Pierwsza 
zima była nadzwyczaj długa i sroga. Użyłem sanny lekkiej 
i ciężkiej, bo woziliśmy dęby z lasu, przy czem nas omal wilki 
nie zjadły.

W okolicznych lasach przebywało dużo wilków, które 
w zimowej porze były dosyć napastliwe i w nocnej porze zbli­
żały się do ludzkich osiedli. Taksamo w lótniej pórze dusiły 
źrebięta na leśnem pastwisku, stąd też w czernichowskiej gu- 
bernji trudno było chłopom dochować źrebaków. W zimowej 
porze tylko podczas zawieruchy w; dzień lub podczas mroźnej 
nocy były dla pojedynczego człowieka niebezpieczne, bo ka­
rawany zazwyczaj nie zaczepiały. Za naszych czasów zagry­
zły komendanta miejscowej policji razem z koniem. Pozostały



tylko kości ludzkie, końskie i wilcze, gdyż napadnięty bronił 
się do ostatniego naboju i także szablą.

W mroźne nocy zimowe przeraźliwe wycie wilków Sły­
chać było We wsi; wtórowały psy całej wioski, co składało 
się na dziwny i przeraźliwy koncert.

Wilki zazwyczaj zastępują drogę Upatrzonej ofierze, gdyż 
koni dobrych dogonić nie potrafią. Koń zaskoczony, z daleka 
wie’trzy wilka i jest niespokojny. Tylko przytomny i odważny 
woźnica potrafi końmi pokierować i przeprawić je przez stado 
głodnych wilków.

Furmanki w tamtejszych stronąch były nadzwyczaj uciąż­
liwe, szczególnie w zimie i podczas roztopów wiosennych. 
Jazdy do 50 km uważane są tam za rodzaj przechadzki, a czę­
sto jeździ śię 100 do 150 wiorst, co zależnie od okoliczności 
tpogody trwać może dwa, a czasem i dziesięć dni. Z wiosną 
i jesienią wymieniają poszczególne dwory między sobą na­
siona, albo też zakupują poszczególne gatunki zboża, które 
W danej _okolicy nie obrodziło. W ten , sposób uzupełniają się 
gospodarstwa wzajemnie,

Przy tych wielkich przestrzeniach telefon odgrywa nie­
poślednią rolę, a przyznać trzeba, że prawie wszystkie dwory 
posiadają ,połączenie telefoniczne, czego np. u nas na Śląsku 
w dobrach hr. Larischa nie było.

Do zwykłych wyjazdów należały furmanki do młyna, 
powtarzające się co tydzień. Zależało od zjazdu licznego lub 
mniej licznego, czy we młynie załatwił się za jeden, dwa lub 
trzy dni. Każdy po kolei mleł sam dla siebie, zasypywał ziarno 
i odbierał własną mąkę. Dla młynarza pozostała dziesięcina 
w naturze, albo też zapłata w pieniądzach. Uposażenie dru­
żyny wysłanej do młyna składało się z chleba i :słoniny; poza- 
tem. otrzymywała pewno relutum w gotówce na opłacenie 
noclega i postawienie samowara. Herbatę i cukier każdy po­
dróżujący w Rosji wozi ze sobą.

Podczas roztopów w r. 1917 cała drużyna ugrzęzła w wó­
dzie i zaledwie zdołała uratować konie.

Sanie i zboże padły ofiarą nietyle żywiołu, ile zostały za­
brane przez ludność okoliczną zarównie odważną, jak i chciwą.

Gorzej było z wyprawą poza Desnę na wióśnę r. 1917. 
Zarządca zakupił na licytacji dworu: kilka maszyn i żywy in­
wentarz. Posłał pó te rzeczy drużynę, złożoną z sześciu jen-
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ców i tyleż wozów. Wyprawa obliczona była na dni cztery, 
a trwała wskutek roztopów ,dni ośm. Nasamprzód wyprawa 
bez przewodnika zabłądziła, o co w Rosji nie trudno. Następ­
nie. załadowała kupione rzeczy, lecz wskutek roztopów za­
trzymała się nad Desną, po której niebezpiecznie było prze- 
Jećhać, gdyż po lodzie płynęła już obficie woda. Było trzeba 
wyczekać tydzień, dwa, dopóki lody nie spłyną, a tu zapasy 
dla ludzi i koni dochodziły. Mimo niebezpieczeństwa drużyna 
zaryzykowała przeprawę.

’ Okolica nad Desną jest nadzwyczaj uboga i ludzie tutaj’ 
zaledwie przez trzy miesiące w roku jedzą chleb; pozatem 
żywią się rybą: Ludność nieprzychylna dla jeńców woj:, jako 
przyjaciół znienawidzonych ,,pomieszczyków", odmówiła 
wszelkiej pomocy. Śnieg zniknął zupełnie i sanie obładowane 
ciągnąć trzeba było przez błoto i pi-aski. Ludz;ie wygłodzeni, 
przemoczeni i brudni, przyjechali z wydaniem ostatnich sił, 
konie zmachane do nie poznania dowlokły się ledwie Tak to 
w Rosji podróżują!

Nawet w }ecie czyhają na człowieka różne zasadzki. Je­
chałem raz po kolegę , do szpitala w Rudni, 18 wiorst oddalo­
nej. Dzień był piękny, pogodny? Za namową chłopów obrałem 
drogę krótszą przez las. Wjechałem w pełnym pędzie do trzę­
sawiska i omal nie utonąłem razem z wozem i koniem. Przez 
przeszło godzinę mordowałem siebie i konia,?nim wydobyłem 
,się ze zdradliwej matni.

Lekarz z Rudni był przyjacielem naszego gospodarzaT po­
dobnie jak ostatni zajmował się filantropją. Posiadał t młodą 
żonkę ą dla sportu oddawał się praktyce lekarskiej.

Raz ? podczas wielkiej zawieruchy wieźliśmy makuchy 
z Budy, ńaszego najbliższego miasteczka, 16 w. oddalonego? 
Naprzeciw jechał jakiś kupiec z krzesłami i stoliczkami. Śnie­
gu było wyżej pasa, a konie trzymały się udeptanych, śladów, 
gdyż każde zboczenie równało się zagładzie. Nasz przodownik, 
zamiast dać słabszemu drogę, zepchał Jego konia do zamiętu, 
a ten próbując się wydostać porwał całą uprząż. Kupiec wy­
klinał na wszystkie świętości, my tymczasem pojechali z zim­
ną krwią, jakby się nic nie było stało, pozostawiając go na 
pastwę losu w ciemną i burzliwą noc zimową. On nie byłby 
z pewnością inaczej postąpił, chociaż do najbliższego człowie-



ka źywegó było conajmniej 7 wiorst. Tak ąobie ludzie radzą 
w biedzie!

Wytrzymałość rosyjskich koni jest nadzwyczajna. Za- 
rządcą nasz jeździł w jeden dzień do Nowgorodu Siewierskie­
go i z powrotem, z okładem 100 w. Trójka przebiegała tę prze­
strzeń kłusem w przeciągu czterech przeszło godzin, odpo­
częła trzy godziny i znowu kłusem wracała do domu. Konie 
przemęczone dzień następny spoczywały i dopiero po obiedzie 
otrzymały pokarm i napój. Dużo koni podczas roku ginęło, 
ale to przeważnie wskutek lichego furażu.

Gospodarka rolna w r. 1916 zakończyła się zupełną klę­
ską Anny Radjonównej i jej powolnych narzędzi Łobaczewa 
i Igora Wasilewicza. Tylko zawiadowca Lutej miał więcej 
szczęścia, bo władza rządczyrir mniej go krępowała. Końcem 
września tegoż roku objął zarząd dóbr Radjona Gieorgiewicza 
Karol Adowicz Ajju, Estończyk, agronom ze studjami uniwer- 
syteckiemi. Była to natura iście pruska, brutalna ?i nieugięta. 
Jego silną rękę odczuto już w pierwszych "miesiącach, a lu­
dność małoruska nie mogła przyzwyczaić się do nowego re­
żymu. Taksamo jeńcy odczuli nową władzę i przy pierwszej 
zaraz konferencji była mowa o hezwzględnem posłuszeństwie 
i nahajach w razie oporu. W zamian za to gospodarka szła 
normalnie, a kasa, za pierwszego zarządcy ź reguły pusta, na­
pełniła śię gotówką.

Łatwiej z nim mówić było o zaliczce, nowem ubraniu 
i obuwiu  nawet o polepszeniu płacy miesięcznej i deputatu, 
aniżeli o jakichkolwiek ustępstwach w robocie. Mieliśmy przy­
najmniej tę satysfakcję, że owoce naszej pracy były widoczne: 
staliśmy się w czasie przewrotu solą gospodarstwa Biełow- 
skiego.

Z konfliktów częstszych z Karolem Adowiezem wycho­
dziliśmy zawsze obronną ręką, a konfliktów tych było sporo. 
Pewnego dnia podczas siejby chcial zastrzelić jednego z na­
szych kolegów za to, że żnarowionego konia uderzył, przy 
czem zarządcą twierdził, że jeden koń posiada dla niego wyż* 
szą wartość, aniżeli wszyscy jeńcy razem. Strajkowaliśmy 
z tego powodu przez dwa dni, dopóki nie przyrzekł nam, że 
więcej podobnych gróźb nie powtórzy.

Najzaciętszą walkę toczyliśmy o poszanowanie naszych 
świąt, jak: Bożego ,Ciała, Piotra i Pawła, oraz Bożego Naro­



dzenia. Mieliśmy tę dogodność  że świętowaliśmy nietylko 
własne święta, ale także daleko liczniejsze święta rosyjskie. 
Poza tem odmawialiśmy pracy w niedziele, chociaż ta sprawa 
przez ,,Wołostnoje Prawlenje" została ńa "naszą niekorzyść 
przesądzoną. Podczas sianokosów i żniw musieliśmy także 
w niedziele pracować, za co otrzymaliśmy osobne wynagro­
dzenie.

Za rządów Karola Ado wieża gospodarz Biełowski nie 
wtrącał się już w regulowanie praw i poborów jenieckich, wi­
docznie nowy zarządca wyprosił, sobie wszelką ,interwencję.

Jako starszy oddziału miałem z  zarządcą codziennie do 
czynienia. Rano odbierałem dyspozycje, a wieczór zdawałem 
raporty. W obejściu zemną był dosyć uprzejmy, a czasem na­
wet koleżeński. W dowód szczególnej łaski prosił, siedzieć,, 
częstując papierosa]mi i herbatą. Mówił płynnie po niemiecku, 
gdyż przez dwa łata słuchał agronom ji w Niemczech. Języka 
tego jednak wobec nas nie, używał, ponieważ w tym wzglę­
dzie istniał surowy zakaz władz wojskowych.

Rozmawialiśmy także o polityce. Był on twardym zwo­
lennikiem carskiego reżymu i rządów autokratycznych.

Z rządów chłopskich i rewolucji Kiereńskiego drwił sobie 
otwarcie. Chłopa rosyjskiego znał na wylot i w najtrudniej­
szych sytuacjach potrafił się wykręcić sianem. Pewnego dnia, 
już podczas ?ewolucji, przybyła deputacja holubowskich chło­
pów do niego, oświadczając mu prosto z mostu, że przyszła 
go zabić. Karol Adowicz niedługo ,,to!kował" (perswadował), 
poczęstował chłopów papierosami i wypuścił ich w łasce. Za­
raz po chłopach byłem u niego ma audjencji i zas’tałem go 
w różowym humorze. Gdy od niego wracałem, chłopi jeszcze 
stali gromadą przed domem i wyklinali jego całą rodzinę, od 
matki począwszy, ale nie ńiieli odwagr wdawać się z nim 
w-ponowne targi. - ,

Oczywiście, że wskutek przewrotu dysęyplina we dwo­
rze coraz to bardziej Się rozluźniała. Przyczyniła siędotego 
dwulicowa polityka ówczesnego ministra rolnictwa w gabine­
cie Kiereńskiego, pana Czernowa. Był to socjal-rewolucjoni- 
sta, który oficjalnie mówił o przeprowadzeniu reformy rolnej 
zapomocą Konstytuanty, nieoficjalnie zaś tworzył komitety 
chłopskie po folwarkach. To zarządzenie było początkiem koń­
ca wielkiej własności. Komitety chłopskie miały czuwać naćf



tern, by wielcy właściciele nie uszczuplili w żadnym kierunku 
tego dobra narodowego, które miało przejść w posiadanie 
chłopów._ Chłopi zlecenie to wykonywali po swojemu i ogra­
niczali gospodarzy w każdym kierunku, paraliżowali dyspo­
zycje zarządców; sami nieudolnie rządząc, przy czem nie­
rzadko mordowali właścicieli, podpalali dwory i rozgrabiali 
wszelkie mienie. Jo był pierwszy etap do faktycznego opano­
wania ziemi i smutny zwiastun nadchodzącego bolszewizmu,

Nasz zarządca czytając codziennie w Ruskim Słowie całą 
litanję spalonych i rozgrabionych dworów liczył śię poważnie 
z tern, że fala ta przyjdzie i do Wielkiej Bięrjpzki. Co wieczór 
zresztą widać było na niebie łuny, na widok których psy prze­
raźliwie wyły, a chłopi żywo debatowali.

Rząd Kiereńskiego starał się błędy swe naprawić, ale 
nie posiadał należytego doboru środków. Kto miał zresztą wy­
konywać piękne rozporządzenia rewolucyjnego rządu, gdy 
cały sztab carskich urzędników śpięsznie zwalniano, mianując 
ludzi niedoświadczonych, którzy po swojemu tłumaczyli sobie 
i ludowi najszczytniejsze hasła rewolucji: ,,Wola i zemla." 
(Swoboda i ziemia). .

Pewnego dnia, a było to późną jesięnią r. 1917 układał się 
nasz zarządca z chłopami hołubowskimi o szanowanie zasie­
wów zimowych. Wandalizm ciemnego chłopa szedł tak da­
leko, że niszczył nietylko dwory i inwentarze, ale także za­
siewy, nie licząc się wcale z tern, że skazuje siebie na śmierć 
głodową. Dla wyjaśnienia nadmienić trzeba  że chłop ruski 
w czernichowskiej gub. tuż o miedzę od dworu uprawia tylko 
samo konopie, gdyż nie wymaga ono ani nawozu ani wiele 
pracy. Konopie sprzedaje, a z nasienia wytłacza oliwę, tak 
zwane postne ,,mąsłó". Pozostałe makuchy używa jako karmę 
dl!a bydła, a zboże wszystko kupuje we dworze.

Targi o szanowanie zasiewów zimowych szły dosyć opor­
nie, a chłopi przy tej sposobności zwolnili się z obowiązko­
wych furmanek za pastwiska i także z czynszów za dzierża­
wione łąki i pola. Mimo wszystko zasiewy zimowe zostały zni­
szczone.

Jechałem w listopadzie 1917 r. ze młyna w Biełousówce. 
Na dwóch wozach wiozłem 76 pudów mąki, przeznaczonej na 
deputat i wypiek chleba. W Protopopówce obstąpili mnie chło­
pi i mąkę skonfiskowali dla tamtejszego konsumu, ba, żądali



nawet, żebym wraz z kolegami własnoręcznie zaniósł mąkę 
do magazynu, czemu śię oczywiście sprzeciwiłem. I tak szczę­
ście, że. nie zabrali wozów i dwóch par wołów. Gdy przejeż­
dżałem przez Bierjozkę, cały żywy inwentarz Hołubówki 
i Bierjozki wypasał żyto, które w tym roku szczególnie pię­
knie się udało, Od tygodnia prawie padały deszcze, grunt byt 
kompletnie przemoczony, toteż za jeden dzień jakich 30 mor­
gów oziminy zniknęło lub zostało zupełnie. zadeptanych.

Na. widok;tego barbarzyństwa oburzyłem się i zagadną­
łem grupę chłopów, którzy pilnowali dzieła zniszezenia: ,,Jak- 
żę możecie niszęzyć zasiewy  skoro zboże to przeznaczone 
jest na wasze wyżywienie? Jeżeli w całej Rosji tak zrobią, 
to cały naród ruski chyba umrze z. głodu, bo o dowozie z za­
granicy nie ma mowy!"

Na _ t o otrzymałem taką odpowiedź: ,,Ty, Awśtriczku, nie 
płacz o naszego pana, u niego pieniędzy kupa; to on ź głodu 
nie umrze.;Tobie nie o nas chłopów chodzi, ale o to, żeby ty 
miał co ?jeść. Radzimy ci, żeby ty skoro wybrał się do swojej 
Austrji, a nam chleba nie zjadał iBS Cóż człowiek pocznię 
z takimi tumanami? Potęga ciemnoty w Rosji jest straszną!

; (Ciekawsze były codzienne targi ęhłopców do wołów ze 
zarządcą o zapłatę. Wogóle dyscyplina rozluźniła się do tego 
stopnia, że o jakiejkolwiek robocie celowej w ekonomji mowy 
nie było. Mój kolega ruski po fachu, gazda Iwan Michajłowicz 
nie mógł sobie dać rady z ludźmi, krzyczał i klął przez cały 
boży dzień, a jego piskliwy gfos słychać było o cztery wiorsty.

Zamienialiśmy często nasze role, stawałem tam, gdzie 
Iwan Michajłowicz nie mógł dać rady. Liczyłem się z psychiką 
tego obłąkanego tłumu i. stosowaniem środków , europejskich 
osiągałem .więcej aniżeli Iwan Michajłowicz swojemi ,,maciu- 
kami".

Chłopcy przy wołach i pługach byli to smarkacze w wie­
ku od 10—14 lat, ale w piolityce wolnościowej nie ustępowali 
dorosłym. Skoro woły zaprzęgli, podchodzili gromadnie do 
zarządcy i pytali się, ile płaci na dzień. Zarządca nie irytował 
się wcale i przekomarzał się z nimi, ustawił ich w rząd we­
dług wielkości, a rozpoczynając od wielkiego skrzydła tak 
mówił: ,,Tobie po rublu, tobie po 90, tobie 80 i ?Okop."- 
Omylił się człowiek z akademickiem wykształceniem, bo naj­
mniejszy berbeć z lewego skrzydła odpowiedział mu: ,,To ty



człowiek wykształcony nie uznasz, że ja najmłodszy i naj­
słabszymuszę podnosić tensam ciężki pług i szamotać się ze 
czterema ,,bykami" (wołami) taksamo jak ten wielki, któremu 
rubla płacisz?" fe- Argument ten rozbroił zupełnie zarządcę, 
pogłaskał odważnego chłopaka i powiedział: ,,I tobie rubel, 
ty maładziec, ty czudobohatyr!"

Jechaliśmy na roboty ze dwie godziny, bo woły pasły się 
po drodze, a w Piśmie Św. przecież stoi: ,,Nie zawięzuj pyska 
wołom, które młócą". Nim nastroiłem pługi Sakowskie, nim 
chłopcy mor nie wypalili po papierosie i nie zaśpiewali pieśni, 
minęła dalsza godzina. Przeoraliśmy po dwie skiby i było po­
łudnie. Woły puszczono na dwie godziny do lasu, a mołodźcy 
moi zajadali obiad przysłany z ekonomji, palili papierosy i fi­
lozofowali. Gdy pora obiadowa minęła, chwytanie wołów i za­
przęganie trwało znowu dobre pół godziny. Gdyśmy ruszyli 
z miejsca, przyjechał zarządca na lustrację i wcale się nawet 
nie gorszył tern, że tak mało dotychczas zrobiono. Chłopcy 
widząc, że nie kinie, wzięli to za dobrą monetę, obstąpili go 
kołem i na nowo zaczęli się ;targować o płacę za dzień dzi­
siejszy.

,,Karol Adowicz! Ty nam mało dziś zapłacił, a tu wszyst­
ko drogie i odzież i chleb i machorka! Ty, Karol Adowicz! Ty 
popraw; u twojego pana jest taka wielka skrzynia złota." Igf

Zarządca roześmiał się przez łzy, potakiwał głową i po­
wiedział do mnie: ,,Widzi Pan ruską swobodę", a odwracając 
się do chłopców, tak rzekł: ,,G(łyby ta ziemia nie owies, ale 
złoto rodziła, wasza robota się nie opłaca! Nie będziemy orali, 
nie będziemy siali i nie będziemy zbierali. Może za rok, gdy 
nie będzie co jeść, robota wasza będzie tańsza. Jedzcie z płu­
gami do ekonomji". * -t,.

;; Chłopcy pognali woły, radzi z tego, że robota wcześniej 
się zakończyła.

Pamiętam mój wyjazd podczas przewrotu z emisarjUszem 
nowego rządu rewolucyjnego, p. Bobrijewiczem, dnia 15 mar­
ca 1917 r. do Znoby./Bobrijewicz był kiedyś rządcą u Biełow- 
skiego, ale go porządnie podkradał i uzyskał znaczną odpra­
wę, która umożliwiła mu założenie własnej egzystencji. ;

Zjawił się we folwarku na ,,komuszce", mile witany przez 
dawną służbę. Gospodarz o tej wizycie oczywiście nie wie­
dział. Posłano po mnie i poprószono, bym gó w nocy zawiózł
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do Znoby,- o. jakie 24 w. oddalonej. Nikt z kolegów, jiawet 
Włosi pełniący służbę przy koniach, nie chcieli pojechać, bo 
była ,straszliwa zamieć. Bobrijewicz drogę znał, ale tó nie­
wiele znaczyło, skoro człowiek i koń na sążeń przed nosem 
nie widzieli. ;

- -Ujechaliśmy jakich dziesięć wiorst, gdy niespodziewanie 
nastąpiło zderzenie dwóch sanek i tak . woźnica, jak i pasaże­
rowie znaleźli się w śniegu. Nastąpiły szamotania i klątwy 
z obu stron, lecz sytuacja rychło się wyklarowała. Sanki prze­
ciwne należały do pristawa z W. Bierjozki, a sam pristaw we 
własnej osobie powoził. Najprzód "rzucił się na mnie , i groził 
mi rewolwerem 7 ale wkrótce poznał mojego pasażera i ser­
deczniej się ,z nim przywitał. Powiązaliśmy, jak się dało, po­
łamaną ,,dugę" i pojechali z życzeniami przyjemnej dalszej 
drogi każdy w swoją stronę. Podsłuchałem .. ich rozmowę 
i przy tej-sposobności dowiedziałem sitó przewrocie w ,,Pi  
trze" i o abdykacji cara. Chciałem się dowiedzieć więcej, ale 
,mój gość wcale nie był1 rozmowny, tembardziej, że błądziliśmy 
w pustyni śnieżnej, przez całą noc, nie natrafiając ni na czło­
wieka, ni na wioskę. Koń ustał zupełnie i ,włóczył się jak 
mara, a gdy nad ranem nareszcie spotkaliśmy pierwszą żyjącą 
duszę, dowiedzieliśmy się, że znajdujemy się w zupełnie prze­
ciwnym kierunku od zamierzonego, jakich 5 w, od Seredynej 
Budy. Podczas nocy ujechaliśmy okrężną drogą jakich 70 
wiorst; Wyprawa się nie udała. Dojechaliśmy do Budy, nakar­
mili siebie i konia i odpoczęli?Żegnając mojego gościa, zawró­
ciłem do Bierjozki,

Na stacji kolejowej w Budzie ,,widziałem pociąg osobowy  
w którym już obok oficera w klasie I rozpierali się szeregow­
cy, — rewolucyjna Rosja jechała, — wyrzucano przez okna 
proklama,cje i świeże gazety; car ustąpił, swoboda -nastała!

Dla jeńców we Wielkiej Bierjozce nowe wypadki nie 
przyniosły na razie żadnych zmian. Od maja aż do połowy 
października czas szybko upłynął w pracy i na różnych prze­
targach. Z początku jakie dwa tygodnie pracowaliśmy od 
6 godz. rana do 6 godz. wieczora z jednogodzinną pauzą obia­
dową. ;Ten zwyczaj demoralizował ludność miejscową i robo­
tnice sezonowe, ponieważ tamtejsza ludność pracowała od 
wschodu słońca aż.do zachodu. Gdy targi z nami nie wydały 
rezultatu, postarał się zarządca o pismo u wojeńskiego naczel-



nika, które zmuszało nas do pracy.na równi z ruskimi robo­
tnikami. Uregulowano także nasze pobory miesięczne. Oprócz 
deputatu otrzymywaliśmy 6 rublfna obuwie i ubranie; w trzy 
miesiące później poprawiono a dalsze dwa ruble, a z końcem 
maja 1917 r. znów o pięć rubli. Drożyzna niestety dotrzymy­
wała kroku tym skromńym podwyżkom. W gruncie rzeczy 
pracowaliśmy za wikt i lichą przyodziewę. Na zimę zaopa­
trzono nas naszym kosztem w półkożuszki. Jeszcze w, lipcu 
następnego roku spłacaliśmy raty za kożuchy. Obuwie1 było 
coraz to droższe; gdy w r. 1916 para wysokich butów kosz­
towała jeszcze 15 rb., to w r. 1917 już 50 rb. W pierwszym 
roku można było zarobić parę butów za dwa i pół miesiąca, 
w r. 1917 za cztery. Do tego żaden szewc nie chciał naprawiać 
butów podartych, tylko chciał robić nowe.

Największą przeszkodą w poprawie naszego losu była 
wiecznie pusta kasa ekonomji. Z próżnego oczywista nikt nie 
naleje. Radziliśmy i uchwalali różne podwyżki, az gdy przy­
szło do wykonania, stary kaśjer odpowiadał: ,,Dźienieg eszczo 
nie tu!"

Z tego wsźystkiegri przyszliśmy do przekonania, że nasz 
właściciel i jego córka to ostatnie fujary; nielepszy był i Ło- 
baczew, ale to już taki los ludzi ruskich. Wszystko wzorowało 
się bezwiednie na naukach Tołstoja, tego uczonego anarchi­
sty, którego najwyższą zasadą było: ,,Nie sprzeciwiać śię złu". 
Zasada nadzwyczaj wygodna dla tych, którzy nie chcą i ńie 
umieją niczego zrobić. Tą zasadą żyła bezwiednie cała Rosjan 
bo była to zasada nie narzucona, ale podchwycona żywcem 
z ciała i krwi ludu rosyjskiego. Całe imperjum rosyjskie, wy­
rzucone z bezwładności przez rewolucję, znalazło się na łasce 
żywiołów’ obcych, które ujęły ster rządów. Na froncie za Rosję 
Kiereńskiego bili się Łotysze, Estończycy, (Polacy 1 Czesi, za­
brakło tylko-Rosjan. Podczas demonstracji na rzecz rewolucji 
przewodzili żydzi i obcoplemieńcy, bo Moskal był za wygo­
dny, ażeby coś samodzielnie i samorzutnie zorganizować. Na­
wet obecnie, gdy wszystko dyszy gniewem do reżymu bolsze­
wickiego, zaraza ta trzyma się siłą bezwładności, a liczna emi­
gracja rosyjska, zastrzegając się przeciwko imperjalizmowi 
polskiemu, ma nadzieję, że bolszewizm sam się w sobie zadusi. 
Nie widać żadnej jednolitej myśli, nie widać przedewśzyst- 
kiem żądnego czynu. Inteligencja rosyjska, mordowana tysią-
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cami, ginąea z głodu miljonami, a będąca na emigracji setkami 
tysięcy, okazała się niezdolną do odegrania roli przódowniczej, 
W życiu oderwana od ludu, albo wsiąkająca bez zastrzeżeń 
w lud i ciemne jego masy, nie potrafi odegrać roli czynnej. 
Brak autorytetu widać na każdym krokur;

Wszędzie nihilizm i bezdennie głupia filozof ja chłopska.

Warto się choćby na chwilę "zająć osobą ekonomki Pro- 
skurji Zacharjewnej, tej żywej kroniki na dworze pp. Biełow;- I 
skicłi. Było to^ stara panna, przeszło 50 lat licząca, z których 
około 30spędziła w służbie pana Biełowskiego. Pamiętała 
czasy lepsze, kiedy pan B. miał jeszcze 15 folwarków.

Ziemiaństwo rosyjskie bawiło się co niemiara, o ile prze- 
bywało w kraju, nie mówiąc o tych licznych rzeszach hra­
biów i hrabiątek, które rok rocznie zapełniały całą Rywierę.

Ziemianin rosyjski cały czas spędzał wyłącznie na bie­
siadach i gościnach. Łączyło się. siedm rodzin w jedno kółko 
tak, żeby starczyło na siedm dni tygodnia. Z biesiad takich 
przyjeżdżali państwo nad ranem, spali do południaj a wieczo­
rem wyjeżdżali-na nową gościnę, albo też po. kolei sami po- 
dejmywali gości. Co wtedy zjedzono i wypito, trudno opisać. 
Produkcja masła i śmietany, hodowla drobiu i ogrodowin nie 
starczyły dla" gości. Było trzeba wyjeżdżać na zakupy, albo 
,zapożyczać się u zamożniejszego sąsiada. Podczas zabaw ha­
zardowano o wysokie stawki: przegrywano złoto, srebro, bi­
żuterie, a gdy tych nie stało, stawiano na kartę folwarki, ba, 
nawet żony, córki i kochanice!

Bywałem u Proskurji Zacharjewnej wieczorami częstym 
gościem. Obawiała się o mnie i odgrywała wobec mnie ,,mo­
ralnego^ anioła stróża, takiego, co już sam grzeszyć nie po­
trafi. Bywała ona w Moskwie i Piotrogradżie przez lat kilka, 
gdy synowie i córki p,. B. odbywali studja; tam prowadziła 
gospodarstwo,, a gdy dzieci ukończyły szkoły, otrzymała po­
sadę ekonomki dworskiej.

Pamiętnik Proskurji Zacharjewny stanowiłby -całe tomy 
interesującej^ lektury, ale niejedno pozostanie wieczną tajem­
nicą.

:,Z niechęci, jaką do niej żywiła pani Biełowska, wniosko­
wać można było, że chodzi o uzasadnioną zazdrość, a prze­
szłość pana na Bier jozce dawała do tego powód.



Oficjalnie jako przyczynę niełaski podawała następujące 
fakta: Pp. Bielo wscy chcieli, przez odpowiednie marjaże dzieci 
swych naprawić podupadłą gospodarkę. Tymczasem synowie 
ich, wierni tradycji studentów rosyjskich, pożenili się z miło­
ści, w czem oczywiście ich "opiekunka miała także swój udział.

.Gorzej było z córkami. Szukano dla nich odpowiedniej 
partji I zapraszano do domu różnych kawalerów, a tu jakoś 
szczęście kompletnie zawiodło. Raz sprowadzono na wakacje 
pewnego docenta uniw. moskiewskiego, dawnęgo korepety­
tora synów w tym specjalnie celu, by pozbyć się najsta’rszej 
córki. Docent zakochał się jednak w prostej dziewczynie, po­
mocnicy pokojówki. Rzecz miała się następująco: dziewczy­
na, codzień sprzątając pokój, ozdabiała stolik gościa polnymi 
kwiatami. Profesor myślał początkowo, że ozdobę tę zawdzię­
cza uwadze panien domu, i bukiety zabierał z sobą-do obiadu. 
Pewnego dnia przyłapał dziewczynę na gorącym uczynku, 
a zapytana ó powód, oświadczyła mu, że czyni to z miłości 
do niego.

Profesor zakochał się jak student i zwierzył się; z tern 
Proskurji Zacharjewnej, którą poprosił, by dziewczynę nau­
czyła czytać i pisać. Ekonomka wywiązała się z poruczonego 
jej zadania, a gdy profesor na drugie wakacje powrócił 
i oświadczył się o rękę - pokojówki, zdumienie i rozczaro­
wanie pp. Biełowśkich nie miało granic.

P. profesorowa przeniosła się do Moskwy, kształciła się 
pod kierunkiem zakochanego męża i w towarzystwie mo- 
skiewskiem zajęła bardzo poważne stanowisko. Jedna z wielu 
idyl, w które obfituje życie inteligencji rosyjskiej.

Los P. Zacharjewny jeszcze za naszego w Bierjozce po­
bytu został zadecydowany. Nowy zarządca uznał ją za1 nieu­
dolną i odprawił ją z kwitkiem bez wszelkiego zaopatrzenia. 
Powróciła dó, wioski rodzinnej zdana na litość krewnych i są­
siadów. Z dworu pp. Biełowśkich zabrała tylko wspomnienia 
Rosji zgangrenowanej i niezdolnej do życia. t Łaska pańska 
i tam na ps’trym koniu jeździła, chociaż niejeden ze zarządców,, 
który okradał jawnie gospodarza, otrzymał dożywotny de­
putat i mieszkał jako rezydent w pobliżu dworu. Kto miał 
spryt i odwagę, ten w tych warunkach dorabiał się fortuny.

Dwór p. Biełowskiego posiadał jeszcze inne osobliwości. 
Koni starych, dobrze zasłużonych, gdy stały się do pracy



niezdolnymi,Jiie sprzedawano, ale trzymano na łaskawym 
obroku. W -stajni" stał cały szereg takich inwalidów, czekając, 
na śmierć wyhawićielkę. Także macierzyństwo u koni dozna­
wało szczególnej opieki. Kobyły trzy miesiące przez i trzy 
po ozgrzebięńiu uwolnione były od pracy i pasły się razem 
z tabunem młodycELkoni po lesie. Przy ogólnym stanie około 
100 koni, zaledwie dwadzięściakilka używano do pracy; 
reszta tylko przez nawóz była dla ekonomji użyteczną.

Na koniuszce było dwócJŁ rządców: Hawryło od koni po­
jazdowych i ;Piotr Trachimowicz, szęwc i pijaczyna, od cu­
gowych.

Pierwszy, z pewnem uprzedzenięm spoglądał na otpęze- 
nie, dumny z wysokiego urzędu i sztuki powożenia. ,,Izwo- 
szczyk", także ,,jamszczyk" jest w Rosji figurą niepoślednią 
i często nawet przez ;poetów i powieściopisarzy opiewaną. 
Przy tych wielkich przestrzeniach i braku komunikacji rzecz 
oczywista, że furman wybija się na czoło. Chłop tęgi, z brodń 
czarną, strzyżoną w formie łopaty, do tego mundur.?galowy, 
mocno podstarzały - oto ,,izwoszcźyk" Hawryło. Czas wol­
ny, - a miał go poddostatkiem, bo państwo mało kiedy wy­
je.żdżali, a zarządca zaledwie raź lub dwa "w miesiącu, — spę­
dzał na rybołostwie, polowaniu i jeszcze innym sporcie.

PiotC jrachimowicz rzadko ;kiedy był w dobrym humo­
rze od czasu, gdy wskutek zarządzeń wojennych ,,monopolki" 
nie sprzedawano. Było się trzeba truę samogonką, a ta była 
1 droga i zabójcza. Po rozbiorze folwarku umarł godnie, jak na 
niego przystało: przy butelce wódki i z klątwą na ustach.;

Do dodatnich typów,służby Radjona-Gieorgiewićza nale­
żał Igor Wasilewicz, zawiadowca Hołubówki, później Lutej. 
Był to kozak, odbywający swego czasu kilkuletnią służbę 
wojskową w Polsce, między innemi także i w Warszawie. 
Człowiek jowialny i dowcipny, starał się dla przypodobania 
nam mówić językiem polskim. Albo się go nie nauczył, albo 
już dużo zapomniał, gdyż polszczyzna jego trudniej była dla 
nas do zrozumienia, aniżeli język małoruski, którym potocznie 
mówił.

Był to mężczyzna średniego wzrostu, o figurze naprzód 
pochylonej i kołyszącym chodzie, co świadczyło o tern, że po­
łowę życia swego spędził na koniu. Twarz okrągła o czar­
nym zaroście i rysach schorzałych; człowiek zharowany



i zziajany nie miał chyba w życiu wieie wesołych i jasnych 
chwil. Był to obraz przeciętnego ekonoma, siedzącego na nie­
urodzajnych i licho zagospodarowanych piaskach. Dla niego 
wola pana była najwyższem przykazaniem.

Wierny sługa swego pana, może jedyny, który nie kradł, 
pomimo że był obarczony liczną, a drobną rodziną, a dochody 
jego były nieszczególne. Lubił papierosa wypalić, ale rzadko 
ze sobą woził machorkę, natomiast chwalił doborowy tytoń 
jeńców. Jeździł Zawsze konno, objeżdżając Hołubówkę i Bier­
jozkę za pierwszego rządcy, przy którym uważał się za 
pierwszorzędnego fachowca. Za drugiego rządcy przeniesiony 
na Lutą stracił zupełnie animusz. Przy swej wrodzonej gor­
liwości miał jedną kardynalną wadę, _że nie umiał czasu i pracy 
podzielić. -

Gdy rozpoczął jakąś robotę, chciał ją doprowadzić do 
końca, choćby w dziesięciu innych miejscach się paliło. Nie 
dziwić się, gdyż był to samouk w gospodarstwie winem, omal 
że nie analfabeta. Nowego rządcy, Karola Adowicza, nie zno­
sił, ale przecież wykonywał jego zarządzenia. W stosunku do 
robótnikow ruskich był szorstki .* i nierzadko przemawiał do 
nich harapem. Gdy w pełnym pędzie wpadł konno między 
ludzi pracujących, nie mógł sobie odmówić tej satysfakcji, żeby 
nie przeciągnąć z całej siły pierwszej z brzega dziewki hara­
pem przez plecy. Ofi_ara częstokroć padała na ziemię i zwijała 
się we dwoje, ale rychło się opamiętawszy, wstawała czem- 
prędzej i szczerzyła zęby do ,,baćki" Igora. Umiał: zresztą 
te razy osładzać, bo wdawał się ze wszystkimi w rozmowę: 
żartował, schlebiał, strofował i przeklinał. ,,Istinno ruskaja 
dusza".

W stosunku do jeńców starał się być uprzejmy, chociaż 
czasem odzywała się jego pół azjatycka dusza. ,,Chłopcy, 
chłopcy, rabotać, rabotać, panie dzieju, dobrodzieju, dobre 
kluski na oleju!" *

Najcięższą robotą podczas lata było młócenie parową ma­
szyną, szczególnie wtedy, gdy wiatr wiał od maszyny do 
sterty. Ludzie pracujący ,na stercie, a odrzucający słomę od 
elewatora przy letnim skwarze przeżywali prawdziwe piekło. 
Zdarzały się sceny bardzo nieprzyjemne, które było trzeba 
łagodzić. Ludzie, nie przyzwyczajeni do ciężkiej pracy fizy­
cznej, buntowali się i żarli między sobą, a przecież ten przy-



mus był dobrowolny i praca aczkolwiek ciężką, była zajęciem 
szlachetnem w porównaniu do bezpłodnego ślęczenia w obo­
zie i powolnego gnicia w nieznośnych wyziewach kosza­
rowych. ’

Igor Wasilewicz nie mógł zrozumieć przewrotu w Rosji 
i rozprzężenia, które nastąpiło u skutek niego w ekonómji, 
Gdyby Rosja składaia się z lndgjdo niego pod?bnych, ani zą 
lat dwieście nie mógł upaść, reżim stary., ?

Gdy się wybierał do Czernichowa po asystencję wojsko­
wą, włożył dwa pistolety za pas i mówił: ,,Tak wygląda 
ruskaja swoboda! Mało, co Pań Bóg zesłał wojnę na ludzi, 
przyjdzie jeszcze gorzej, dopóki to plemię obecne z głodu nic 
wyzdycha. Niema poszanowania ojca i matki, niema poszano­
wania popa, ni władzy, niema wiary w Boga, — wszystko 
musi przepaść!" Pojechałem na zastępstwo w czasie jego 
nieobecności do Lutej; Przed wyjazdem przyszła do niego de-* 
putacja leśników i prosiła o wydanie deputatu na przyśzłę 
ćwierćrocze, obawiając się zrabowania dworu przez chłopów.

,,Pan nie pozwolił, dać nie mogę; skóro wam.zacznę roz­
dawać, chłopi przyjdą i wszystko zabiorą. Zresztą czort 
z wami i chłopami, wszyscy jesteście jednakowi". Żona jego, 
obawiając się napadu podczas drogi, nie chciała go puścić 
ź domu i_ włócząc się po ziemi za nim, trzymała go ?za? nogi 
Kopnął ją brutalnie, uwolnił się i w noc ciemną, deszczową  
pojechał w daleką drogę, wierny rozkazom swego pana.

,,Albo jest w Rosji prawa i porządek, ochronią nas i bę­
dziemy żyli, albo nam wszystkim na pohybel".

Niestety był czas rewolucji; prawo i porządek przeszły 
w ręce szarego i bezkrytycznego tłumu. Władza wypadła 
z rąk dotychczasowych włodarzy, a nowy porządek miażdżył 
wszystko, co stało na usługach dawnych panów. Igor Wasi­
lewicz albo wrócił do ludu, ż którego pochodził, wyzuł się 
swej duszy niewolniczej, albo zginął marnie jako przeżytek 
chwili.

Ze służby Radjona Gieorgte wieża w miłej pamięci jeńców 
pozostała pomocnica górnicznej Ściopa (Stefanja). Przycho­
dziła do nas często z rozkazami gospodarzą. Dziewczyna ro­
sła, piękna, wesoła i towarzyska. Była ulubienicą Proskurji Za- 
char je wnej i niejedną nam usługę oddawała w dobrym zrozu­
mieniu tego słowa. Parobczacy ruscy niechętnie widzieli tę



jej odwiedziny u nas i zaskarżyli ją u ojca, rolnika, mieszka­
jącego gdzieś o 50 .wiorst nad Desną - we wiosce Kamiennej. 
Przyjechał -ojciec, ażeby zabrać córkę do domu, chroniąc ją 
od domniemanego nieszczęścia. Przy tej sposobności odwie­
dził nas razem z córką, był naszym gościem i zaprzyjaźnił się 
z; nami. Córkę nadal pozostawił i powiedział jej na odjezdnem: 
,,To są ludzie dobrzy, tych się trzymaj, przy nich wyżyjesz".

Proskurja Zacharjewna, posiadająca z dawniejszych lat 
Wielki dar swatania, byłaby ją najraczej wydała za jakiego 
profesora uniwersytetu. Pewnego dnia przyjechał geometra do 
Wśi, poznał ją i zakochał się, poszedł do popa,? zajechał 
do rodziców i w trzy dni później odprawiał.wesele. Żal nam 
było miłej i trzpiotliwej towarzyszki, J  ale życie nie czeka!

Pomimo licznych. zatargów, jakieśmy mieli z zarządem 
ekonomji, byliśmy i najtańszą i najrzetelniejszą siłą roboczą 
i chociaż starano się o konkurencję, po złych doświadczeniach 
powracano do nas. Tak; w zimie 1916—17 sprowadzono Sa’r- 
tów do ekonomji.

Są to mieszkańcy Turkiestanu.. Gdy krąjiich; żajmowały 
wojska rosyjskie, przyrzeczono im wieczyste zwolnienie od 
służby wo}skowe}. Podczas wojny światowej przyrzeczenie 
cofnięto i przemocą przeprowadzono brankę. Wybuchły stąd 
rewolty, które stłumiono. Doświadczenia wojenne z tymi żoł­
nierzami musiały być nie najlepsze, skoro późnięj odstąpiono 
od dalszego zaciągu i formowano z nich tylko bataljony robo­
cze. Klimat Rosji nie odpowiadał im zupełnie, a na pracy znali 
się tyle, co wilki na astronomji. Przywieziono ich do naszej 
ekonomji 40, ale po miesiącu odwieziono ich z powrotem.

W !ecie 1917 r. sprowadzono ruskich żołnierzy do omło- 
tów. Po tygodniu wspólnej z nami pracy powstały konflikty 
co do umundurowania i zapłaty i mołodźcy pojechali sobie.

Dnia 11 października przyjechała do "dworu ,,ochrana 
sołdatśkaja", coś 15 dragonów z jakiegoś jpiotrogrodzkiego 
pułku gwąrdyjskiego. Konie piękne i chłopy setne, cóż, kiedy 
bolszewik!. Chłopi obawiali się, że- będą represje i na gwałt 
Chowali rzeczy zrabowane, tymczasem żołnierze wymawiali 
chłopom ich ślamazarność, opowiadając im, że gdzieindziej już 
dawno porządek zrobiono z ,,pomieszczykami" (obszarnikami).

Przyjechali że śpiewem i nieodstępną ,,garmoniuszką". 
Nam oddali pieczę nad końmi, a sami poszli do dziewek ,sezo­



nowych, gdzie w jaSny dzień tańczyli i wyprawiali orgje. 
Jesz_cze w tensam dzień przyszło do konfliktu między nimi 
a zarządcą. Dał im -tylko po funcie mięsa, gdy oni? domagali 
się dwóch funtów na dzień i’żołnierza. Nie robili wiele ceregieli 
i chcieli zarządcę- w stawie utopić. Właściciel natychmiast 
telefonował do wojeńskie o naczelnika i błaga! o zdjęcie . tej 
osobliwej ,,ochrony4? Za trzy dni ,,mołojców" odwołano pod 
jakimś pozerem do Nowgorodu Siewierskiego. Pojechali na 
pięknych konikach, lecz pozostawili ferment we wsi. Chłopi 
odtąd byli coraz to zuchwalsi.

Pośród naszego grona, mieliśmy sporo ludzi warto.ścio­
wych i zdolnych, do koleżeńskich poświęceń. Nasz chórmistrz, 
śpiewak i grajek, kol. Wójtowicz, niejedną chmurę spłoszył 
z naszego widnokręgu, intonując po śpiewacku: -,,A może 
byśmy sobie coś wesołego zaśpiewali?4? - N-a co odpowia­
dano chórem: ,,I owszem!" Huknęła pieśń,.oblicza się wypo­
godziły i po śpiewie tryskał humor; każdy opowiadał, jak się 
dzisiaj odkuł na robocie. Oczy wiśc-ie. zapomniano o pocie prze­
lanym, a kwestję ujęto z humorystycznego punkttf;-widzenia;

W humorze celował kol. Sołtys z Nowego Sącza. Nie­
stety umarł po powrocie do kraju. Pozatem Włoch Bigontino 
wyprawiał prawdziwe kawały cyrkowe, *

Kol. Staszek Róg znakomicie podpatrywał ludzi i potrafił 
ująć moment śmieszności. Kol. Zięba był raczej przedmiotem 
gryzącego dowcipu, podobnie jak Gromadzki, hodowca niero­
gacizny na Hołubówce. Kol. Popiel był pierwszym naszym 
kucharzem i kunsztem swym przemawiał na równi do na­
szych podniebień, jak kol. Marosz, słynny z nienaruszalnej 
cnoty, obecnością swą nas umoralniał. Pozatem Gligor Stoj­
ka, niechluja Rumun, kłócił się wiecznie z kol. Leńczykicm  
chociaż wątpię, czy się rozumieli bo Rumun mówił po rosyj­
sku i polsku, a ,Polak po rumuńsku. ;

Z Włochów Manfrini posiadał temperament nadzwyczaj 
zapalczywy. Klął, nim się rozgniewał, a cóż dopiero., gdy był 
rzeczywiście rozgniewany. Padały gromy, klątwy najstrasz­
niejsze, jakie zna ten pjękny język, klątwy, wobec, których 
blednie każda świętość.

Pozatem był to chłop do pracy jedyny, a rozporządzał 
rzadką siłą. Przydzielony pó.źniej do piekarni na Hołubówce,



ożenił się z żoną rosyjskiego żołnierza, będącego na froncie, 
a nawet po powrocie pierwszego męża był w dziwnym kom­
promisie dalej, aż nareszcie ż innymi- zderzył do kraju, gdzie 
cytryny kwitną._

Do najpiękniejszych i najpodnioślejszych chwil naszych 
w niewoli należały święta, spędzane gromadnie z zachowa­
niem tradycji narodowych. Pierwszą Wigilję Bożego Narodze­
nia w Bierjozce obchodziliśmy uroczyście. Choinkę przystroił 
kol. Wierzbicki. Rozpoczęliśmy  wspólną modlitwą, poęzem 
wypowiedziałem słowo wstępne. Dalej dzielono się opłatkiem 
i składano życzenia. Obiad był wspaniały, a więc: l) barszcz 
z ziemniakami na maśle, 2) ryba-z chlebem, 3) grocb z bułką, 
4) pierogi z kapustą i seręm, 5) kompot, 6) jabłka, 7) herbata 
z pierogami. Jak na jeńców program kuchenny zbyt obfity, 
lecz doprawdy ciężko zapracowany. Koszth na duszę wyno­
siły 2 rb. 61 kop. Na zakończenie śpiewano kolędy, a mieliśmy 
ż czaśów sybirskich repertuar obfity. Jako goście przybyli 
do nas kol. Siwy, Stusek i dwaj inni z futoru Kał ugina, imie­
niem gospodarza: klucznica i * ekonomka; Pozatem podczas 
kolend przysłuchiwała się liczna zgraja z całej wioski.

Również Boże Narodzenie święcono poważnie. Otrzyma­
liśmy list naszej opiekupki z Tjumenia, ukochanej ,,babuszki", 
który nas do łez wzruszył,’?

Uroczystości świąteczne zakończyliśmy zabawą tanecz­
ną, ria której był także obecny ,,uriadnik" policji. Bawili się 
również z nami jeńcy niemieccy, zajęci w miejscowej cu­
krowni.

Dyrektorem cukrowni był Polak, Widawski. Bywałem 
u niego częściej i pożyczałem od niego książki. Pani Widaw­
ska, nienawidząca środowiska rosyjskiego, tęskniła do kraju 
i lubiła o Polsce rozmawiać. Przypuszczam, że powróciła do 
kraju jak tySiące innych rodaków, rozproszonych po calem 
imperjum rosyjskiem. .

Taksa’mo uroczyście odprawialiśmy’ Święta Wielkanocne. 
Święta te w kościele prawosławnym obchodzą z wielkim pie­
tyzmem. ,,Kristos woskres!", to potężne hasło rozlegało się 
od Smoleńska aż po Władywostok. Pamiętam, że. nawet na 
froncie podczas-Świąt W. dochodziło do cichego zawieszenia 
broni. . -



Wszystkich jeńców w ekonomji, nawet tych, którzy byli 
stale przy inwentarzu zajęci, zluzowańo, a zastępstwo pełnili 
robotnicy ruscy. Doprawdy, wiele wyrozumienia dla naszych 
uczuć religijnych.

O godz. wpół do 11 zebraliśmy się na Święcone. Po krót­
kiej przemowie chór zaintonował: ,,Surrexit Dominusfy po­
czerń dzieliliśmy się-; jajkiem i składali wzajemnie życzeńia. 
Szynka, kołacze, bułk-i i herbata stanowiły gościnę, zakoń­
czoną śpiewami kościelnymi. Mieliśmy znowu gości i dosyć 
liczne audytorjum. Produkcje chóru odbywały się dosyć czę­
sto, a programowo każdą niedzielę, o ile byliśmy wolni od 
roboty.

( Korzystaliśmy także zę swobody ruchów i odwiedzaliśmy 
kolegów w sąsiedztwie, przyjmując nawzajem ich wizyty. Naj­
częściej bywaliśmy w futorze Kaługina, gdzie kolega Siwy był 
rządcą. Jeńcy razem z nim przebywający mieli wyjątkowo ko­
rzystne warunki, gdyż opływali w chleb, masło, miód i inne 
słodycze, toteż mało który z gości wracał zdrów z biesiady 
w Kaługinie. Niektórzy tygodniami wspominali biesiadę Luku- 
lusową w futorze Kaługina. Urządzaliśmy także zabawy ta­
neczne dla jeńców i dworskiej gawiedzi. Przy tej sposobności 
poznaliśmy tańce ukraińskie i różne śpiewkh Były między 
niemi tańce, wirowe, solowe popisy i reje że śpiewem, a także 
zabawy w całowanego. Do ostatni-ej zabawy stawały kobiety 
 mężczyźni w dwóch kółkach, trzymając się za ręce, przy­
czem jedno , kółko toczyło się w lewo, a drugie w odwrotną 
stronę. Wszyscy śpiewali:

,,Kawo lublu, tawo lublu, tawo pociłuju 
I puchowu poduszecżku jemu pożertwuju.
Na puchowoj poduszeczce słodko budziet spaci,

" Czarnobrowu mołodicu słodko eiłowaci."
Po ukończeniu zwrotki oba koła stanęły, a dziewczyna

trzymajca poduszkę w ręku, całowała mężczyznę stojącego 
przypadkowo za nią.

Okolica W. Bieijozki była równą i lesistą. Zwiedziłem ją 
podczas mego półtoraletniego pobytu w promieniu jakich 50 
wiorst. Do Starej Huty jeździłem po dziegieć, używany jako 
smar do wozów i do butów. Pozatem w Starej Hucie żył ludek 
pracowity i dużo służących ekonomji Biełowskiego stamtąd 
pochodziło.



W Ga wryło wem futorze mieszkali sami szewcy, pracu­
jący dla potrzeb armji. Tain też zakupywałem buty dla kole- 
gów-jeńców.

Ostatni raz miałem kłopot z pieniędzmi Kiereńskiego. Za­
rządcą dał mi nową 1000 rublówkę i polecił mi zakupić 15 par 
obuwia. Szewcynie znali nowych :pieniędzy i przyjąć ich nie 
chcieli, pożatem nikt nie miał za 1000 rubli, drobnych, a nikt 
też nie miał na składzie tylu par obuwia. Gdy już obuwie obra­
łem i co do ceny zgodziłem, szukałem Krezusa,któryby moją 
,,Kierenkę44 zmienił. Był jeden szewc, który wiedział o tern, 
że nowe pieniądze już wyszły i na ucho mi powiedział, że ży­
dzi w mieście za tysiąc Kiereńskiego płacą 700 carskich rubli. 
Zafundowałem butelkę samogonki, zgromadziłem koło siebie 
wszystkich wierzycieli 1 zacząłem im wyjaśniać, co to są te 
nowe pieniądze.

,,Widzicie tutaj na tern bankocetlu obraz Dumy rosyjskiej. 
Ona jeszcze za czasów Piotra Wielkiego wybudowaną, pie­
niądz zatem, chociaż nowy, będzie miał tęsamą wartość, co 
stare pieniądze carskie, a nawet wyższą, bo cąra niema, to 
i jego pieniądż upadnie, a pieniądz Wolności pójdzie w górę.44^-:

,,Da, wierno, da, prawilno!T— odzywały się głosy. Pó 
długich targach ustaliliśmy wartość banknotu na 900 carskich 
rubli, obliczyłem się z szewcami po 35 rubli za parę butów, 
a resztę w carskich rublach wziąłem z powrotem. Obawiałem 
się, ze zarządca się pogniewa z powodu kiepskiego kursu, jaki 
uzyskałem, ale szelmą śmiał się z mojego dowcipu, bo był 
przekonany, że ani jednej pary butów za ,,Kierenkę44 nie przy­
wiozę, gdyż sam dzień przedtem po 750 brał od żydów za 
sztukę.

Szewcy zaprosili mnie do siebie na bibę. Przepiliśmy kilka 
par butów, przy ęzem opowiadali różne bajdy. Jeden z nich 
znał osobiście cesarza Wilhelma i taką historję o nim opo­
wiadał: ,,Gdy służyłem w Prasnyszu w piechotnym pułku, ce­
sarz Wilhelm często przyjeżdżał do naszego komendanta na 
polowanie i wódkę, a w nocy miewał ,,sukinsyn^ tajne schadz­
ki z naszym carem. Już oni wtedy ,,maszynniki44 umawiali się 
o światową wojnę i,-gdyby tak my razem z Niemcem w soju­
szu poszli na wojnę, tobyśmy już dawno cały świat podbili! 
Ale Wilhelm ,,chitrec° w nocy ukradł kochanicę cara i uciekł 
przez granicę, a za to nasz car wypowiedział mu wojnę.



Nim się to śtało, pewnego dnia przyprowadził Wilhelm 
kompanję swojego wojska na rynek doPrasnysza i tak męwi 
do cara: ,,Postaw ty kompanję twoicłrżołnfęrzy,. ja postawię 
moich, i niechaj śię mocują". Niemcy tacy grubi, wypasieni, 
a nasz brat chudziutki, biedniutki w podartych portkacji. Jak 
Się chwycili za pas, to Niemcy zaczęli, fuczeć i pocić się, a ru­
scy, nogi podstawiwszy; wszystkich położyli, na ziemię, 
Wilhelm sięsierdzi? ale cóż miał robić ,,biedniaga"? Strapio 
ny mówi do cara: ,,Dam moich oficerów, a ty twoich sotdatów 
i cały świat schowamy do kieszeni!"

Potem zajechało na rynek dziesięć niemieckich fur z kieł­
basą i wódką. Każdemu soł-datowi Wilhelm dał po pół siągi 
kiełbasy i pół garnca wódki kakoj wódki! - Imiełą
stodwacat gradów!" — ’

OmaPrrie pękłem ze śmiechu, bo pijałem już w życiu róż­
ną wódkę, ale żadna do studwudziestu stopni nie dociągała. 
Przerwałem blagierowiJ ,,Baćko, aleście grubo przesolili! 
Wódka może mieć 40, 60, ,,no, po krajnej mierze" 90 gradów; 
ale stodwadzieścia! *— to już chyba niemożliwe."

Nie dał się zbić z tropu i tak zakończył: ,,U ,nas w Rosji 
lub u was w Austrji tak, ale ten ,,sukinsyn" Germaniec ma 
wódkę nawet ponad stodwadzieścia gradów mocną."

Przypomina\ mb się pewna rozmowa naszych jeńców 
z konwojentami ruskimi jeszcze w barakach :fjumeńskich. Pe­
wien konwojent opowiadał nam, jakie to piękne zbóżer żyto 
i pszenica rosną nad Donem. Pokazuje ąż po łokieć: ,,Ot, takie 
kłosy tam rosną". --Na to odpowiada jeden z naszych: ,,To 
nic! U nas koło Sandomierza zasieje się garść pszenicy do 
,,ambaru" (spichlerza), a. do jesieni urośnie na dwa sążnie 
grubo pszenicy." —

Moskal udając wierzącego, spokojnie odrzekł: ,,Znaju 3  
Sandomierz i ety ambaryj .— szest godow ja w Sandomierzu 
w kazakach służył". —? Możila sobie wyobrazić, jak nasz 
frant został zmyty.

We W. Bierjozce byliśmy świadkami wolnościowych de­
monstracji ; w których brali udział wszyscy robotnicy cu­
krowni, oraz cała ludność Bierjozki z popem, nauczycielami 
i Radjónem Gieorgiewiczem na czele. Niesiono chorągiewki 
w kolorach narodowych, śpiewano pieśni wolnościowe i wzno­
szono okrzyki:



,,Da żdrawstwujet swoboda! — Dołoj wojna! — Da 
zdrawstwujet ruskajarespublika! - ?Da zdrawstwujet Kiereń- 
skij! -- Dołoj car!" Na transparentach wypisane były hasła: 
,,Swoboda i żeniła!" — ,,Da zdrawstwujet chrestjańsko-rabó- 
cze; prawitelstwo!" (Niech żyje rząd; chłopsko-robotniczy!)

Demonstracje takie powtarzały się czasem i dwa razy 
w tyg;odniu. Aranżował je pewien żydek, Borys, kancelista 
z cukrowni, a kilku innych kupców, tegoż wyznania pomagało 
muri ćwiczyło z młodzieżą obojga płci pieśni rewolucyjne.

Pewien niepodara dworski,! kosooki Iwan, służący przy 
wołach tak scharakteryzował owe patrjotyczne demonstracje: 
,,Jewrej pjejot, jewrej; kriczyt, jęwrej por jadajet Schodki, — 
a ruski mużyk kruci wołam chwasty!" —

Byliśmy także świadkami i uczestnikami patriotycznych 
zgromadzeń. Gdy front rosyjski wskutek ogłoszenia wolności 
rozbiegł się. do domu, rząd Kiereńskiego rozpoczął propagandę 
wolnościową po wsiachjj- miastach zapomocą inteligentnych 
oficerów, oddanych rewolucji. Jak ci ludzie przemawiali! 
Każdy prawie chłop ruski z natury skłonny do filozofji jest 
znakomitym mówcą ludowym, a cóż d°P fo inteligencja! 
Prawie że łopatą wkładali wszelkie wolnościowe? argumenty 
w głowy i mózgi zasłuchanych mużyków.

’ ,,,Czy wy wiecie, co to jest wolność ? - Jest to ptak zło­
ty, który raz za setki lat przylatuje do ludzi, a gdy go nie 
zrozumieją, odlatuje i znowu setki łat i dziesiątki pokoleń cze­
kać muszą, dźwigając jarzmo niedoli. Ten ptak złoty - on 
dziś w waszych rękach. A wy jak jego zrozumieli?

Wojna jeszcze nie ukończona, srogi Germaniec podsuwa 
swoje połczyszcza pod święty Kijów, a wyc.bracia  amiast 
drogę mu zastawić, uciekliście do domów, ażeby ziemię dzie­
lić i miasta rabować! Cztery miljohy ruskich żołnierzy jeździ 
po Rosji, w Okopach pozostała nieliczna garstka najlepszych 
jej synów, bez chleba, bez amunicji, bo od miesiąca ani jeden 
wagon nie .poszedł na front, tylko nieświadomi synowie Rosji 
jeżdżą darmo po kraju.

Widzę tu między; wami sporo w uniformach żołnierskich. 
Bracia! Zaklinam was na wszystkie świętości: Wracajcie na 
front, — wolna ojczyzna wasza was woła! —Skoro wojnę 
ukończyrpy, zbierze się Konstytuanta i ziemię rozdzieli, a naj­
więcej otrzymają ci, którzy tej ziemi bronili.



Wy tutaj siedzicie, gdy wasi bracia na froncie giną z gło­
du. Żołnierz od dwóch tygodni fasuje dziennie tylko po funcie 
chleba i ten funcik dzieli ze swoim wiernym koniem, bo niema 
dowozu owsa?4

; -Ostatnie słowa rozrzewniły słuchaczów-; płakały nie­
tylko kobiety, ale i mężczyźni młodzi i starzy. Rzeczą natu­
ralną, że żołnierz głoduje, ale, ,,za czto stradajet biednają ło- 
szadka" (za co cierpi biedny koń), zauważyła pewna szlocha­
jąca kobieta.

,,Bracia i siostry! Brońmy wolnoscS składajmy dla niej 
ofiary"! Kasa państwowa ,przez lekkomyślną gospodarkę car­
skich urzędników została ogołocona. Składajcie wasz gro z 
na potrzeby nowego rządu, który jest rządem chłopów i ro­
botników?) -

Zakończył i obtarł pot z czoła. Po nim przemawiał jakiś" 
marynarz-deżerter naStipełnie inną nutę.

,,Chłopi i robotnicy już dosyć krwi przelali za carską Ro­
sję. Niechaj wolnej, chłopsko-robotnięzej Rosji bronią ,pano­
wie, którzy czas wojny w domu siedzieli. Ten pan oficer nie 
powiedział nam, ile niiljonów ruskiego chłopa na wojnie pole­
gło, on nam nie powiedział, ile set tysięcy panów wykupiło 
się z wojny. On nam każę pójść na front i ziemi bronić, którą’ 
dzielić md Konstytuanta? Germaniec ziemi ze sobą nie zacie­
rze, bo my chłopi sami ją weźmiemy. Prosi nas pan oficer 
o pieniądze na rząd chłopsko-robotniczy, a my skąd pieniędzy 
weźmiemy? Przyszliśmy w jednej koszuli i szynelu; tyleśmy 
na wojnie zarobili! .

- Wy, myslicie, że pan oficer pieniądze odda? On je je­
szcze tej nocy z dziewkami przepuści! Niechaj pokaże papie­
ry od wojeńskiego naczelnika, niechaj pokaże?’papiery odtio  
wego rządu, czy jemu wolno na biedny lud nakładać podatki. 
My jutro z nim pojedziemy i przekonamy się, czy on pienią­
dze oddał i co zą ptaszek jest!"

To przemówienie czysto bolszewickie zepsuło nastrój słu­
chaczy. Wprawdzie nikt nie klaskał, ale też mało który po­
śpieszył z ofiarą. Obserwowałem trupiobladą twarz młodego 
Oficera i wewnętrzną -walkę, jaka się w nim toczyć musiała. 
Patrjotyzm natchniony człowieka inteligentnego zdeptany zo­
stał przez brutala-bólsżewika. ,Sam wydobyłem -trzy ruble 
ciężko zapracowane i wrźuciłem do czapki oficera. Pomyślą-



Jem wtedy, że może z rewolucji rosyjskiej także dla nas za­
świeci promyk wolności.

Po ukończonej zbiórce_ marynarz-natręt sam pośpieszył, 
ażeby pieniądze "przeliczyć. Zebrano 115 rb. Wybrano komitet 
trzech, k:tóry rzeczywiście pojechał na drugi dzień do NoWgo- 
rodu .Siewierskiego, ażeby się przekonać, czy pieniądze zo­
stały na właściwy cel użyte?

Rozmawiałem po zgromadzeniu ż oficerem. Pochodził 
z arystokratycznej rodziny i służył w gwardyjskim pułku. 
Dziękował mi czule za mój grosz wdowi, a mówiąc o rewolucji 
w posępnym tonie, powiedział: ,,Lud Jeszcze niedojrzały 
i zdaje się, że praca nasza i krew przelana pójdą na marne. — 
Oj, żeby to z wami rewolucję robić”; ludzie wykształceni i ro­
zumni. U nas gorzej!"

Przyszłe wypadki pouczyły nas, że chłop ruski dopraw­
dy nie dorósł do tak poważnej chwili. Coraz częściej i cora27 

To bliżej posuwały się pożogi i rabunki. Na drogach zabierano 
żywność przeznaczoną dla dworów, z pola dworskiego kra­
dziono w jasny dzień całemi furami, a biedny las aż jęczał 
od toporów chłopskich. Były to przygrywki der ostatecznego 
dramatu, który nastąpić musiał.

Rewolucja nie jest pozbawioną także pewnej humorystyki.
Oto jeden z licznych przykładów,. W niedalekiej od nas 

wiosce, której imię prżepomniałem, mieszkał w małym dwor­
ku arendarz Sołowiej. Rola była piaszczysta i nie przynosiła 
wiele korzyści, więc pomysłowy Sołowiej trudnił się handlem 
zboża i skór, przez co dorobił się znacznej fortuny. Chłopi 
okoliczni zazdrościli mu i ostrzyli sobie od dawna rewolucyj­
ne; pazury na ten czysto burżujski majątek. Pewnej nocy na- 
padli na jego dworek i złńpili gó doszczętnie. Byli to chłopi 
z Małej Hutki.

Krasiczka, gmina sąsiednia, oburzyła się śmiertelnie na to, 
że ,,parszywa" Hutka?śmiała dokonać rabunku, nie pytając da­
leko ludhiejsżej Krasiczki. Na domiar sprawiedliwości obsku­
bany Sołowiej udał się pod opiekuńcze skrzydła Krasiczyn. 
Pisarz Krasiczki wystosował do rabusiów z Małej Kutki mniej 
więcej takie ultimatum:

,,Doszło do naszej wiadomości, że chłopi Małej Hutki 
w sposób haniebny ograbili gospodarza Spłowieją, nie zawia-
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damiając o tern obywąteli Krasiczki położonej7w sąsiedztwie, 
Obrabowany nie jest wcale burżujem i w uczciwy sposób do­
robił się majątku; pozatem dla chłopów i robotników był za­
wsze dobry i sprawiedliwy. Wobec tego wzywa się chłopów 
M. Hutki, by w przeciągu 24 godzw zwrócili zrabowane mienie, 
w przeciwnym razie obywatele Krasiczki zrabują i spalą Małą _ 
Hutkę."

Pismo poskutkowało. Mało Hutczanie przelękli się trzy 
razy ludniejszej K,rasiczki i w oznaczonym czasie zwrócili do 
ostatniego gwoździa zrabowane mienie. Sołowiej jednak nie 
nacieszył się ż tej satysfakcji, bo na drugi dzień zjechała cała 
Krasiczka, niby to dla kontroli i przy tej sposobności podzieliła 
się chudobą biednego Śołowieja. Ńiema to jak sprawiedliwości

Podobny wypadek miał miejsce także w Bierjozce. Wspo­
minałem o zabraniu dworskiej mąki przez konsum w Protopo- 
pówee. Gdy raportowałem zarządcy o tym wypadku, machnął 
ręką i rzekł: ,,Niechaj się najedzą!" Popołudniu, gdy żony żoł­
nierzy i wdowy z Bierjozki przyszły po dar -z łaski, dawany 
im co miesiąc przez szczodrego p. Biełowskiego w ilości je­
dnego puda mąki, zarządca zrobił im ,,zajawę", że mąkę zra­
bowali Protopopowcy.

v ,,Sałdątki" urządziły ?,,schodkę" i postanowiły każdy 
transport żywności wieziony z Bud,y dla konsumu w Proto- 
popówce zrabować w Bierjozce. Uchwałę zakomunikował 
wybrany ad hoc komitet. Skutek był taki, że na drugi dzień 
zarządca konsumu oddał resztę niesprzedanej mąki do dyspo­
zycji ekotiomji. ,,Sałdatki" otrzymały przynależny im deputat 

Pod zimę roku 1917, gdy wojska Korniłowa pobiły Kieroń­
skiego pod Piotrogrodem, skorzystali z okazji; bolszewicy 
i uchwycili władzę w swoje ręce. Wieść ta doszła wkrótce do 
ostatniego za_kątka Rosji. Pojawiły się manifesty z nagłów­
kiem: ,,Wsiem, wsiem, wsiem!" ,- zaprowadzające raj komu-
nistyćzny-na ziemi.

Chłopi zrozumieli manifesty po swojemu i zaczęli palić, 
rabować resztę pozostałych dworów. Igor Wasilewicz wyje­
chał z polecenia właściciela, ponownie aż do Kijowa, ażeby za­
sięgnąć rady i pomocy u tworzącego się rządu ukraińskiego. 
Nie wracał długo, a ja zarządzałem zastępczo ekonomją 
w Lutej.



Dnia 2 grudnia, była’ to niedziela, bawiłem się z dziećmi 
Igora Wasilewicza i uczyłem je czytać na moim ,,buk warze" 
przywiezionym z Penzy.   ;

Był dzionek mroźny i śnieżny; aa oknach, rysowały się 
piękne kwiaty ? tylko w jednym kątku szybą wolna była od 
lodu. Córeczka Igora W., patrząc przez szybę, naraź spazma­
tycznie krzyknęła: ,,Radi Kriśta, mużyki idut!" — W ?zbie 
zapanował tumult nie do opisania, dzieci krzyczały w niebo- 
głosy, tuląc się do matki, która sama nie wiedziała, co po­
cząć. Patrzę się przez szybę i widzę w odległości jakich dwu­
stu kroków od dworu tyraljerkę, jakich 200 chłopów w mun­
durach wojskowych i z. karabinami. Byli to chłopi z Krasiczki, 
którzy zbiegli z frontu, ażeby ziemię dzielić. Na podwórze fol­
warku weszła deputacja złożona z wójta Krasiczki, pisarza 
i dwóch uzbrojonych chłopó_w. Żona Igora przyniosła dubel­
tówkę i żaklinała mnie, bym dla odstraszenia zastrzelił ze dwie 
sztuki, wtedy inni uciekną. Było mi nieswójsko pod grozą 
chwili i nie myślałem wcale walczyć z dwustu chłopami. Po­
wiedziałem Igorowej, by czemprędzej strzelbę ukryła, gdyż 
tłum mógłby ją za posiadanie broni na miejscu osądzić. Sam 
nie miałem przyczyny mięszać się w wewnętrzne sprawy na­
rodu rosyjskiego? wyszedłem do sieni naprzeciw deputacji.

,,Zdrawstwujcie, Iwan Pawłowicz1" — ,,Z woskresnem 
dniom!" - Przywitali mnie wysłańcy ludu. Podaliśmy sobie 
ręce, gdyż znałem osobiście? wójta Krasiczki i jego pisarza. 
W izbie tymczasem hie ustawały krzyki, a zamieniły się 
w dziki tyk, gdy wójt z deputacjąwstąpili do pokoju. Był to 
obraz nadzwyczaj rzewny i przykry zarazem. Oczy Igorowej 
w bezsilnej nienawiści patrzyły na nieproszonych gości. Stała 
jak wilczyca otoczona pierścienieth dziatwy, a osaczona wo­
koło sforą i myśliwymi. Spotkały się nienawiść chłępska i pań­
ska, ostatnia licho reprezentowana. W spojrzeniu chłopów ma­
lowała się dzikość i ukryty tryumf nad rodziną ich długoletnie­
go gnębićięla. Igor Wasilewicz był twardy i bezwzględny 
w stosunku do chłopów.

Przemówił wójt Krasiczki do dzieci: ,,Nie pugajcieś re- 
bionki, my nie priszli siuda was ubiwąe, jen zabirać eto, szto 
nam dłe zakona sledujet." - (Nie bójcie się dzieci, my nie 
przyszli was zabijać, tylko zabierać to, co się nam według

12*



Ustawy należy.) Następnie wójt powiedział Igorowej: ,,My 
wiemy, że wasz pojechał do Kijowa, ażeby sprowadzić ochra­
nę na chłopów. Myśmy go chcięli pozostawić nadal zarządcą. 
Służył wiernie panu, mógłby i nam służyć,- ale to już taki 
-,,chamaidał", on z głodu zdechnie, a pana się nie wyrżeknie!" 
Igor owa’  poczęła zawodzić i prosić, by jej i dzieciom pozosta­
wiono choćby_ trochę zboża na wyżywienie. Na to wóft z pe­
wną dumą, odpowiedział: ,,Mieliście czas, teraz, wszystk:o gro­
madzkie."

Tymczasem chłopi, stojący dotąd za dworęin, napełnili 
podwórze ,i komisja, ódebrawszy odemnie k?lucze, przystąpiła 
do spisywania inwentarza. Spisano zboże w spichlerzu, woły, 
konie i maszyny. Wyrek!amowałem moją kobyłę,, jako że 
z Bierjozki pochodzącą. Nadzór nad folwarkiem oddano głu­
cho-niememu inwalidzie wojennemu, a pisarz dał mu reguła  
min na piśmie. Nie wolno było wywozię?czegokólwiek z fol­
warku i wydawać na zlecenie właściciela. Żegnając mnie, po­
wiedział mi wójt z Krasiczki: ,,Wy Iwan, Pawłowicz, jedzcie 
czemprędzej do. waszej. Austrji, bo u nas chleba nie starczy. 
Wracajcie do Bierjozki i powiedzcie Radjonowi Gieorgiewi- 
czowi, żer na Lutej już chłopi gospodarzą sami." Komisja 
była gotowa ze swoją pracą, a wójt ? ;Chłopom oznajmił, 
źe podział żywego inwentarza nastąpi później. Wszyscy 

. się rozeszli, a głuchoniemy rozpoczął urzędowanie. Gdy Igo- 
rówa W. przechodziła przez pokój, zacisnął pięści, zazgrzytał 
na zębach i pogroził jej. Mnie zaprowadził do stajni, pomógł 
mi konia osiodłać, i wskazał mi drogę w kierunku Bierjozki.

Pojechałem, co koń wyskoczy; cieszyłem się z tego, że 
żyję i że zdrów wracam do swoich.

Wpadłem do pp. Biełowskich i z. pominięciem zwykłego 
ceremoniału stanąłem przed gospodarzem.

,,Lutaja uże nie wasza; mużyki siegodnia zachwaęili!"
Stał drżący z papierosem w ustach i wypytywał o szcze­

góły napadu. ,,Igorowej W. nie ubili? Rebionków nie ubili? - 
Was nie bili?" —

* 5 ?H ,,Nikogo nie bili, nikogo nie ubili," odpowiedziałem.
,,Sława Hospodi! Boh s nimi, puskaj bierut, cztob tolkó 

ludźiej nie ubiwali!" (Ghwała Bogu! Bóg z nimi, niechaj biorą, 
żeby tylko ludzi nie zabijali.)



Powoli przyszła p. Biełowska i jej córki razem z wystra:­
szoną klucznicą. Musiałem opowiadać na nowo. Najstarsza 
córka, syta gospodarki na ekonomji, roześmiała się,;mówiąc; 
,,Niechaj biorą Lutą, niechaj biorą Hołubóiwkę i Bierjozkę i tak 
na tych piaskach pozdychają z głodu. Tatko pozostawi sobie 
lasy fSo mu wystarczy, a nie potrzebuje dopłacać do eko­
nomii!"

Różnie to było z tymi lasami. Chłopi zabrawszy ekonomje, 
zakazali także wyręb lasó w  na wet starych kontraktów nie 
pozwalali wykonywać.

Inaczej zapatrywali się na powyższą sprawę jeńcy wo­
jenni. Było dla nas rzeczą jasną, żę pod zarządem-chłopskim 
nie utrzymamy śię na ekonomji. Zgromadziłem wszystkich 
i powiedziałem im jasno mój pogląd na sytuację. Mojem zda­
niem powinniśmy bezzwłocznie opuścić ekonomję i’.podzieleni" 
na drobne grupki powracać powoli do domu. Front i tak był 
rozluźniony, wojska_ austrjąckie i niemieckie zbliżały się do 
Ukrainy. ’ v

Rozpoczęła się- żywa debata. Jedni obawiali się gro­
madnego powrotu, nie chcąc zwracać uwagi chłopów na sie­
bie, inni stali na stanowisku prawneńi i mniemali, że wojeński 
naczelnik powinien nas do domu odprawić; byli i tacy, co 
chcieli pójść na służbę do bogatszych chłopów. Widziałem, że 
większości nie przekonam, ani za śobą nie porwę, postanowi­
łem tedy sam odejść. O zamiarze moim zwierzyłem się tylko 
dwom kolegom, ale ;przygotowania moje do drogi nie po­
zostały także dla innych tajemnicą. Wyzbywałem się rze­
czy niepotrzebnych, a zakupywałem niezbędny podczas po­
dróży prowiant. Nabyłem rosyjską ,,papachę" (czapkę zimo­
wą żołnierską), zakupiłem spodnie wojskowe, uszyłem sobie 
worek podobny do, tych, jakie noszą rosyjscy urłopnicy. Pie- 
niędzy miałem ze 30 rubli. Posiadając buty wysokie i półszu- 
bek, przy znajomości języka małoruskiego mogłem od biedy 
udawać gorliwego żołnierza, udającego sie na front ruski. Pa­
piery wszystkie zniszczyłem, a dokument jeniecki ukryłem 
w cholewie.

Dnia 11 grudnia o zmierzchu opuściłem Bierjozkę i towa­
rzyszy. Był wieczór mroźny i śnieżny; wietrzyk hulał sobie 
swobodnie. Omijałem wioskę, ażeby nie spotkać znajomych



chłopów, i naprzełaj przez pola zdążałem w kierunku Średniej 
Budy, oddalonej o wiorst ośmnaście. Śniegu było niżej kolan. 
Wśród ciemności, unikając drogi, nadłożyłem pewnie kilka 
wiorst i porządnie się zmęczyłem, gdy nareszcie zamajaczyły 
przedemną światła stacji.



13. Na Ukrainie.

Właśnie ruszał jakiś pociąg w kierunku Kijowa. Niewiele 
myśląc, przypadłem do najbliższego, wozu, chcąc się uczepić. 
Był to eszelon wojskowy;, składający się z wozów towaro­
wych, T żw. ,,ciepłuszekT Zasuwa jednego wagonu była je­
szcze odchylona. Podskoczyłem na schodek, prosząc żołnie­
rza stojącego u drzwi: ,,Pożałujsta tawariszcz, wazmijtie mnia 
z sabojU Zamiast odpowiedzi, kopnął mnie z całej siły w pierś 
i strącił do śniegu. Pociąg już był w ruchu. Wygramoliłem się 
czemprędzej i starałem się dopaść choćby ostatni wóz. Na 
szczęście zaopatrzony był w pomost dla konduktora. Wysko­
czyłem na pomost i jechałem. Była godz. 9 wieczór, wiatr 
i śnieg przy ,jakich rnintfs 12 stopniach R, niebardzo się mi 
uśmiechały. Pomost był zupełnie otwarty, a jadąc przez całą 
noc, można było zamarznąć na śmierć; Przemyśliwałem nad 
tem, jakby się dostać- do wnętrza ciepluszki i analizo wałem 
duszę rosyjskiego żołnierza.

Ujechałem około 30 wiorst, gdy w futorze Michajłowskim 
pierwszy raz pociąg przystanął. Otworzyły się wagony, żoł­
nierze z czajnikami wychodzili po wrzątek. W restauracji za­
kupiłem 3 paczki papierosów i podszedłem ponownie pod pe­
wien otwarty wagon, ofiarując papierosy, a prosząc o gościn­
ny przytułek. Papierosy swoje zrobiły; uzyskałem miejsce w 
ogrzanym wagonie. Nikt się mnie nie pytał, kto jestem i dokąd 
jadę. .

Towarzysze moi byli to bolszewicy, jadący na podbój 
Ukrainy. Mieli tylko herbatę, ale cukru nie posiadali. Ofiaro­
wałem im funcik cukru, ż czego się ogromnie ucieszyli. Uni­
kałem rozmowy, gdyż aczkolwiek mówiłem dosyć biegle po 
rosyjsku i ukraińsku, mogłem śię zdradzić akcentem. Towa­
rzysze moi opowiadali swoje czyny wojenne z pod Piotro-



grodu; były to początki wojny domowej. Śpiewali także pieśni, 
które wysławiały najnowsze bohaterstwa. W tern towarzy­
stwie jechałem noc, dzień i drugą noc. Rozmyślałem nad tern, 
jak się przez front przekraść ,i obliczałem, że na święta Bo­
żego Nar. zrobię niespodziankę rodzinie. Jakże płonne i, głupie 
są nadzieje ludzkie!

Gdy się dziś zastanawiam nad ówczesną sytuacją, to 
śmiać, się muszę z mojej naiwności. Jechałem z bolszewikami 
na podbój Kijowa, musiałem więc uwolnić się przedewszyst- 
kiem od nich, następnie przejść szczęśliwie front ukraiński, 
potem front ruski i austrjacki. Myśl naczelna, by" za każdą 
Cenę na Święta być w domu była tak silną, że kpiła sobie z ro­
zumu, logiki i wszelkich niebezpieczeństw, o. których Już 
Wcale nie myślałem.

Pierwszą i drugą noc spałem znakomicie, gdy nareszcie 
nad ranem drugiej * nocy, mogła być godz. 4, pociąg nagle 
stanął jak w ziemię wryty. Uderzyłem głową o ścianę wa­
gonu; kilku towarzyszysz przeciwnych nar ,pospadało na gło­
wę, wszczął się harmider tern niebezpieczniejszy, że wagon 
nie był oświetlony. Z pola słychać było wrzaski oficerów: 
,,Rebjata, strojcieś!" Był alarm. Przebudzony gwałtownie nie 
zdawałem sobie sprawy z chwilowego położenia, dopiero po­
woli wracała straszna świadomość, że znajduję się po trzech, 
latach nićwoli na nowo pośród zgiełku wojennego  i io naj­
straszniejszej, bo bratobójczej wojny! W wagonie ustawiono 
karabiny maszynowe i odchylono , zasuwę wagonu. Obok, 
chłodnego powietrza pierwsze wiadomości; dotarły do nas.

Naprzeciw nas stał opancerzony pociąg ukraiński gotowy 
do bitwy; Nim jednak strzelaninę rozpoczęto, z jednej i dru­
giej strony wysłano deputację na .,peregoworyL Obrady 
przeciągały się dosyć długo. Niejeden z żołnierzy wychylił 
się z wagonu i pędzony ciekawością wyszedł do grupy uma­
wiającej się. I ja wymknąłem z wozu, ażeby naocznie zbadać 
sytuację. Przemawiał właśnie jakiś ukraiński oficer: ,,My 
waszej zguby nie chcemy; mu ruscy i wy ruscy, bić się o co 
nie mamy. Wy jedzcie z powrotem do Moskwy, a my wróci­
my do Kijowa. Opór wasz jćst bezcelowy, bó mamy mitra? 
jeży i nasze wagony są opancerzone, gdy wasz pociąg nie- 
chroniony rozbijemy w strzępy źa ćwierć godziny".



Bolszewicy uznali Swoje ,,niełowkie" położenie, oddali 
karabiny maszynowe i _wszelką amunicję, a tak ogołoceni od­
jechali własnym pociągiem w "kierunku- Moskwy.

Chcąc dostać się do Kijowa, musiałem zmienić or jentację 
bolszewicką na ukraińską, i w tym celu przybliżyłem się do 
pancernego pociągu. Poprosiłem jednego z żołnierzy, by mnie 
przygarnął do wagonu, za co oddałem mu funt cukru i paczkę 
papierosów. Znalazłem się w opancerzonym wozie, gdzie było 
pełno skrzyń, amunicji i zdobytych ,karabinów, Wagon był 
nieogrzany, ale na szczęście do Kijowa było niespełna 30 w.

Niejednemu dziwnem się wydawać będzie, jak to ludzie 
niewojskowi mogli się dostać do. pociągu wojskowego i to w 
czasie rewolucji i wojny domowej. Ani rewolucja, a tern mniej 
wojna domow’a znają logikę. Za czasów Kiereńśkiego jak i za 
bolszewików zamarł powoli ruch osobowy, a kursowały tyl­
ko pociągi wojskowe, z.których ludność cywilna korzystała 
za różne grzeczności świadczone żołnierzom.

W Kijowiez stanąłem około 6 rano. Cały ,dworzec równał 
się obozowi wojennemu. Gdzie oko spojrzało, widać było tylko 
żołnierzy i bagnety. W poczekalniach i na korytarzach spało 
siedząc na podłodze tysiące żołnierzy. U wejścia do ubikacji 
dworcowych stała kompanja pełniąca służbę, a oficer badał 
papiery wszystkich pa_sażerów cywilnych. Przeraziłem się 
niemało, gdyż miałem tylko dokument jeniecki ukryty w cho­
lewie i mogłem w najlepszym razie liczyć na pomieszczenie 
w obozie ,jeńców w Darnicy.

Cywilnych pasażerów,, którzy w pancernym pociągu 
przyjechali, było conąjmniej ze dwieście. Mało który z nich 
miał papiery w porządku. Podejrzanych segregowano i od­
prowadzono pod strażą. Próbowałem się wydostać, obchodząc 
dworzec daleko kołem, lecz wszędzie natrafiałem na straże 
ukraińskie, wobec czego zawróciłem z powrotem do wyjścia. 
Oficer odprawiał właśnie ostatnie trzy osoby, kłócąc się 
z pewnym chłopem z powodu, iż miał legitymację zeszłoro­
czną. Nagle myśl szalona zaświtała mi w głowie. Trąciłem 
beszczelnie chłopa i przeszedłem wokoło oficera, jak gdyby 
wszystko było w porządku. Był może zmęczony nocną służbą 
i liczną odprawą, tak że prawdopodobnie nie zauważył mo­
jego przejścia. Taksamo nikt z kompanji,, stojącej w szpale­
rze, nie zaczepił mnie. Po małej chwilce stąpając pomiędzy



śpiącymi żołnierzami znalazłem się na ulicy w Kijowie. 
Odetchnąłem, przeżegnałem się, zdjąłem woreczek z pie_c 
i przy najbliższym kotle naparzyłem sobie herbaty, zajadając 
sucharami z Bierjozki. *

Po śniadaniu poszedłem ulicą główną do Kijowa. Ulice 
były nawpół ciemne i puste; nie spotykałem ni żywej duszy? 
Z razu nie wiedziałem, dokąd się udać. W całym Kijowie mia­
łem tylko dwóch znajomych ludzi?; doktora Władysława Mi­
chejdę, o którym Czytałem przed rokiem, że na zjeździć mo­
skiewskim reprezentował Polonję kijowską, i Tatjapę Radjo- 
nownę, córkę właściciela Bierjozki. Jakby pierwszego odszu­
kać, ą z drugą się nie spotkać: oto były moje pierwsze myśli.

Wiedziałem, że . w Kijowie wychodzi ,,Dziennik Kijow­
ski" i że redakcja jego znajduje śię na Kreszczatyku. Dr. Mi­
chejda, o ile jeszczę mieszkał w Kijowie, musiał chyba po­
bierać ,,Dziennik Kijowski". Błąkałem się już blisko godzinę 
po różnych ulicach, lecz Kreszczatyku znaleźć nie mogłem. 
Nareszcie stanąłem przed kościołem Zbawiciela i usłyszałem 
słaby głos organu. W pogoni za ludźmi wstąpiłem do kościoła; 
odprawiano właśnie. Roraty? W kościele było wszystkiego 
pięć osób.

W konfesjonale niedaleko drzwi siedział ksiądz odmawia­
jący brewiarz. Przystąpiłem do niego; przeżegnał mnie, a ja 
przeprosiwszy go, zapytałem o Kreszćźatyk fy redakcję 
Dziennika Kijowskiego". Podziękowawszy Bogu za dotych­

czasową opiekę, poszedłem na poszukiwanie redakcji.
Nareszcie znalazłem. Brama była ,jeszcze zamknięta; do- 

stukałem się do stróża, dałem mu rubla, za co mi wskazał 
biura redakcji położone w podwórzu. Oczywiście, że w re­
dakcji było jeszcze pusto. Zadzwoniłem kilka razy, aż na­
reszcie odezwał się głos polski: ,,Psia krew, kto się tam tłu­
cze!? - ,,Niech Tan wpuści, dam panu trzy ruble; szukam 
adresu pewnego pana, który w Kijowie mieszka". ,,Przyjdź 
pan o jedenastej, teraz nikogo  nie małi. — ,,Muszę natychmiast 
adres odszukać, jestem uciekinier, a we dnfe mnie policja 
przyłapie".

Otworzył i wpuścił mnie do redakcji, przedłożywszy mi 
księgę abonentów. Za pięć minut posiadałem odres dr. M. — 
o ile pamiętam, zdaje śię ulica Stołypinowska piąte piętro.



Wybrałem się natychmiast z wizytą i o godz. w pół do 
ósmej zapukałem do jego drzwi. Był jeszcze w łóżku i przez 
drzwi powitał mnie ,,na ruskim jazykie". Był miłe zdziwiony 
z tej porannej wizyty; nie wiedział nawet, że się w Rosji 
znajduję. Opowiedziałem mu przejścia ostatnich dni i zdra­
dziłem moje zamiary na przyszłość, to znaczy, że chcę po 
przejściu frontu dostać się na święta do domu.

- ,,Nie znałem cię z tej strony, gdyż sądziłem, że żad­
nemu Polakowi nie powinno się śpieszyć na front włoski w 
obronie Austrji, ą to ci z pewnością grozi, skoro przebijesz 
się przez front, niby to do swoich. Wybij sobie z głowy, że 
cię na święta do domu puszczą, przeciwnie, zamkną cię naj­
przód do _aresztu i badać będą, czy nie jesteś zarażony bol- 
szewizmem. Jeżeli chcesz pracawać, to jeszcze dziś  znajdę 
dla ciebie stosowne zajęcie i postaram się dla ciebie o doku­
menty polskie. Musisz przybrać inne nazwisko, gdyż jako jeńca 
mogliby cię przyaresztować. Dam ci listy do Macierzy Polskiej 
i do Komitetu Polskiego; teraz odpoczniesz, a koło godz. 12 
zaniesiesz listy".

Dr. M. poszedł do szkoły, gdyż był proięsorem jakiegoś 
liceum. Przespałem się trochę i pozostawiwszy mój tłómoczek 
u niego, udałem się  do Komitetu Polskiego. Przyjął mnie ś. p. 
prezes Biega milczącym uściskiem dłoni.

Obrałem sobie nazwisko Jana Pastuszka, jeńca cywilnego 
z warszawskiej gubernji. Było to nazwisko rodowe mej matki, 
które dla przezorności obrałem, bo pono się. zdarzało, że 
ludzie, posiadając dokumenty obce, przyaresztowani zapomi­
nali swe nazwiska i języka w gębie. Za pół godziny miałem 
paszport polski; jako nowonarodzony i pełnowartościowy 
obywatel państwa rosyjskiego opuściłem Komitet Polski.

Wychodząc na Bibikowski Bulwar, wpadam między 
liczny, kołysząćy sięTłum. Była godzina południową i wszyst­
ko wylęgło na ulicę. Ćo za różnorodne rasy i stroje! Obok 
licznych żołnierzy z ukraińskiemi odznakami promenowali 
Sobie swobodnie i krasnoarmiejcy. Jakże się tu dostali, skoro 
bolszewicy wówczas bili śię dopiero koło Bachmacza, jakie 
400 wiorst na północ od Kijowa? Dziwna tolerancja!

Kijów, położony podobnie jak Rzym jia kilku pagórkach, 
robił na mnie nadzwyczaj imponujące wrażenie. Domy oka­
załe,Kulice szerokie, świątynie liczne, sklepy bcgate, wystawy



wspaniałe, ;Co za bogactwo było tutaj ukryte! Nie dziw, że; 
bolszewicy dążyli do opanowania, Kijowa, bo z nim razem 
przypadała im bogata, cjileborodna ?Ukraina, bez której Rosja 
północna żyć nie może, podobnie jak Rosja olbrzymia nie 
może żyć bez Bałtyku, Morza iCzarnego^i- Śródziemnego.

Przechadzałem się jak równy z równymi, oddychając po 
trzech latach znów powietrzem wolności; Czy złudzenie to 
da się opisać ?

Dzieją się w _życiu ludzkim czasem cuda. Istnieje jakiś 
tajny fluid, który przybliża i łączy ze sobą osoby takie, które 
chciałoby się widzieć, a czasem i takie? których chciałoby się 
utiiknąć; Omal nie ząpadłem się w ziemię, gdy naglę ,ni stąd 
ni z owąd spotkałem Tatjanę Radjonównę razem z jakimś 
młodym i przystojnym oficerem. Stanęła fig wytrzeszczyła 
oczy, a ja, jak piorunem rażony, podskoczyłem i zmięszałem 
się czemprędzej z tłumem. Działo się to W dziesięć minut po 
otrzymaniu paszportu polskiego i już,Zjawiła’ się osoba, która 
mogłaby zaprzecżyć nietylko mojemu ?nowemu obywatelstwu^ 
ale mogła zdeptać wolność moją, dopiero co odzyskaną. Działo 
się to przy tern w mieście blisko miljonowem w godzinę po 
wyjściu mem na ulicę. ,

Dziś śmieję się z ówczesnego mego przestrachu. Tatjana" 
R. pewnie byłaby mnie zapytała o rodziców, przedstawiła 
swego towarzysza i ofiarowała mi zapomogę na drogę. Na­
tura rosyjska, _szczególnie kobiety, ’nie jest zdolną do_ denun­
cjacji człowieka od siebie słabszego. Lęk mój pochodził z psy­
chozy trżechlętniej niewoli, a niewola wgryza się jak rdza 
w charakter choćby najsilniejszej jednostki.

Spotkanie to miało’ i dalsze następstwa. Tatjana R.; prze­
lękniona niemniej mojem zjawieniem się w Kijowie, zadrżała 
o los własnych rodziców i puściła się za mną w pogoń. —

Zniknąłem jej rychło z oczu, a ukryłem się w ,,Macierzy 
Polskiej44 niedaleko położonej. Zabrała swego przyjaciela i po­
jechała natychmiast do domu, przeczuwają^, że się tam mu- 
siało coś niedobreg,o stać. Dowiedziałem się o tern ż listu ko­
legi, który pozostał jeszcze jakiś czas we W. Bierjozce.

W ,,Macierzy Polskiej44 poznałem sekretarza p. Jana Kor­
neckiego ze Lwowa, obecnie posła do Sejmu warszawskiego. 
Był kolosalnie zapracowany, bo właśnie wtedy .organizowano 
polskie szkolnictwo ludowe na Ukrainie, a cała praca spoczy­



wała na jego barkach. Ucieszył się, że będzie miał pomocnika 
Doddał mi pewien dział organizacyjny. Pracowałem w biurze 
,,M. P." zaledwie przez trzy dni, gdyż przyjechał p. Sarjusz 
Zaleski, kurator skwirskiego powiatu, zamieszkały w Pusto- 
warni i zabrał mnie z sobą w charakterze organizatora-i wi­
zytatora szkół ludowych na powiat skwirski; .

Przez owe trzy dni pobytu kijowskiego byłem dwa razy 
w teatrze polskim, a raz w operze ruskiej. Po Tjumeniu znowu 
pierwszy raz znajdo wałem się w ,świątyni sztuki, Na ulicy 
słyszałem ciągle język polski, gdyż było tutaj sporo inteligen­
cji i ziemian, którzy uciekali do miasta przed bolszewizującymi 
chłopami.

Przed operą ruską byłem świadkiem ciekawej dysputy po­
litycznej na temat: czy Ukraina, czy Rosja? Młodzież akade­
micka obojga płci, żołnierze, oficerowie, urzędnicy i różni ob- 
cokrajowcy rozumowali :dobitnie, że Rosja bez Ukrainy to 
dziwoląg niezdolny do życia; Tylko część zapalonej młodzieży 
obstawała przy- krainie i chciała nawet w drodze łaski coś 
Rosji darować, by ta z głodu nie wymarła. - W życiu jest 
jednak inaczej: głodne narody nie czekają na łaskę, lecz prze­
mocą biorą to, co im do życia potrzebne. Tak była podczas 
wędrówki ludów, podobnie .rozwijał się problem p,ruski w 
Rzeszy niemieckiej, tak się ma rzecz z zagadnieniem północnej 
i południowej Rosji.

Prusak, żyjąęy na piaskach Brandenburgu i Pomorza hart 
swój zawdzięcza bezwzględnej i twardej, przy rodzie. Niemiec 
południowy, czy Bawar, czy Saksończyk, opływający w do­
statki naturalne, jest w wńlce oględny i z reguły ulega bez­
względnemu Prusakowi.

Moskal z głodnej i surowej północy jako kolonista Syberji 
jest daleko-wytrwalszy, aniżeli ,,chachoł", chłop ukraiński. 
Dobrobyt wszędzie rozbraja, niedostatek hartuje ludzi w cięż­
kiej walce życiowej.

W Kijowie już wówczas grasował bandytyzm i; w dzień 
jasnv na ulicy zdarzały się morderstwa. - Idzie jakiś pan 
ulicą, ubrany w kosztowne futra? Przystępuje do niego jakiś 
drapichrust i, chwytając go za kołnierz, mówi: ,,Pokupaj Pan 
8zubu!" Pierwszy miarkuje, o co chodzi, i wydobywając 
pugilares, daje kilkadziesiąt rubli odczepnego.



Gdy bandyta stwierdził, że gość po.siada znaczniejszą go­
tówkę, strzelił mu w łeb, zabierając pugilares i kosztowne 
futro. Takie napady na burżujów w jasny dzień po miastach 
Rosji były r. 1917 na porządku dziennym. Ani policja, ani woj­
sko nie wkraczały, ,a publiczność biernie przypatrywała się 
rozbojowi.

Przez Koziatyn i Zarudyńce pojechałem do Toporów, 
mego nowego miejsca działania; Przyjechałem wieczorem 
o  10 do ks; prób. Moszczyńskiego, pochodzącego z Często­
chowy. Kurator ;S. Zaleski dał mi w Kijowie na ekwipunek 
120 rb. i tak przedzierzgnąłem się z urfopńika na cywilnego 
urzędnika ,.Macierzy Polskiej".

Ksiądz proboszcz Moszczyński ucieszy! się ź mego przy­
jazdu, bo do_tychczas cała administracja szkolna spoczywała 
na jego barkach,,a temperament jego niezbyt szczęśliwy pracę 
tę mu utrudniał. Żyliśmy w najlepszej przyjaźni i uzupełnia­
liśmy się wzajemnie. Matkę jego zastała wcjna na Ukrainie 
i przez całe cztery lata nie mogła powrócić do Częstochowy, 
zajmując się gospodarstwem syna. Była to nadzwyczaj, miła 
i towarzyska osoba.

Parafja Topory była rozległa, gdyż należało do niej kilka­
naście wiosek w większej lub mniejszej części polskich i ka­
tolickich, a mniej polskich- Ludność katolicka była to szlachta 
szaraczkówą, siedząca z łaski potężnych m,agnatów jak Bra- 
nickich, Potockich i innych na zagonach przydworskich, w 
tak zwanym zaścianku.;Pozatem w każdej wiosce był wielki 
dwór z miejscowymi rządcami, a obecnie z Komitetami chłop­
skimi. Obok szlachty polskiej żyła j szaraczkówą prawosławna 
szlachta, ruska, a było zazwyczaj tak, źe po jednej stronie 
drogi osiedleni byli Polacy, a po drugiej Rusini. Szlachta jedna 
i druga żeniła się tylko między sobą, bo za czasów carskich 
nie wolno było przechodzić prawosławnym na katolicyzm, 
natomiast przeskoczków z katolicyzmu na prawosławie nie 
było wcale. Inaczej rzecz się miała po wojnie rosyjsko-japoń­
skiej, gdy car wydał ;pierwsze wolnościowe i tolerancyjne 
manifesty. Od tego cząsu małżeństwa mięszane zdarzały się 
częściej. Był jednak zwyczaj, tak u księży katolickich jak 
i prawosławnych, że żenicha, przychodzącego po rodny list 
celem wystąpienia z kościoła, walono bez ęeremonji w mordę, 
dopóki nie wyrzekł się narzeczonej. Tak tłumaczono, mu wol-



nościowy manifest carski i dlatego też mięszane małżeństwa 
nazywano powszechnie ,,mordobiciem".

_ Pozatem tak szlachta polska jak i ruska trzymała  się 
dawnych tradycji szlacheckich, co się odbijało nie tylko w mo­
wie,” obejściu, ale i w ubraniu.

,,Jak się ma Pan ;szlachcic? Jak się bawiła Pani szlach- 
cicowa?" -Niech Pan wizytator z nią. nie mówi, bo to zwy­
kła chłopka!" -

Tytułowali się per szlachcic, nosili jednakow.e wąsy i zi- 
mowę futra do kolan;-chłopi nosili tylko -półkożuszki 

Wielu ze szlachty i ludu nie mówiło wca!e po polsku, 
a dzieci ich zaledwie w jednej trzeciej mówiły językiem przod­
ków, chociaż się bardzo prędko języka tego w szkole uczy-" 
ły. W pomieszkaniach szlachcica-szaraczka było zazwyczaj 
czysto, pomimo to szlachta Tiarówno z. chłopami posiadała 
wkorzenione wady, jak, pijaństwo, próżniactwo (jeżdżenie po 
jarmarkach), i pieniactwo.

Ziemi posiadali niewiele, bo od 2 do 3 morgów. W rze­
czywistości posiadali trzy razy tyle, bo gospodarzyli na trzy 
zmiany, ą liczyli tylko grunt z jednej zmiany. Ziemia w okoli­
cy Koziatyna-Skwiry jest czarna i nadzwyczaj urodzajna.

Brak prawie zupełnie drzew, a drogi znaczone sa z obu 
stron wałami ziemnymi; szosy posiadają bruk (granit lub por­
fir) z otoczaków, czyli kocich głów.

Gdy się taką szosą przejedzie na kutym w* zie wiorst 30, 
to wnętrzności człowieka chodzą luzem i żółć się oburza na 
tego rodzaju komunikację.

Za opał służy powszechnie słoma,, przy której gotują, ba 
nawet i młóęą. Pierwszą troską przy zakładaniu szkoły była 
zwózka ofiarowanej na opał słomy, którą koło śzkoły usta-" 
wiano w ster,tę. Posługę w szkole pełniły dzieci szkolne, któ­
re według dyspozycji Opieki Szkolnej po kolei pełniły dyżur.

Przy opalaniu słomą często się zdarzały wypadki zacza­
dzenia, i nauczyciele pracowali w cią,głym swędzie, a dzieci 
siedziały osowiałe przy nauce.

Nauczycielom oprócz płacy, pobieranej w Opiece parafial­
nej, należał się wikt w naturze z numera po kolei, a był tak 4 
obfity, że największy żarłok nie był w stanie go spożyć. Nie 1 
uchodziło wiktu zwracać, bo szlachcic byłby się obraził.



Próbowałem .ten zwyczaj znieść, alesamUiiauczyciele 
protestowali ,przeciw temu, bo ,,mogli obok siebie wyżywić 
całą rodzinę, u której mieszkali. Pomyślałem sooie: ,,Chcące­
mu krzywda się nie dzieje".

Na Ukrainie panował głód wiedzy nie do opisania; Oprócz 
licznej dziawy w wieku szkolnym wszyscy starsi na.gwałt 
się uczyli, s a nauczycieli byliby wprost zamęczyli:? Tak np. 
nauczyciel w Rzewusze, jedyny jakiego posiadałem z kwalifi­
kacją, uczył od rana godz. szóstej aż do godziny dziewiątej 
wieczorem zgoła bez orzerwy?U jj uczy! pięć kursów po trzy 
godzinyijf?hawet nieźle przy tem wyglądał,, a z:arabiał, biorąc 
pomimo zakazu Opieki paraf, od uczniów osobne wynagro­
dzenie, do 3,00 rb. miesięcznie, gdy ja pozą wikiem pobierałem 
120 rb. na miesiąc. W tym wyp.adku chciwość nauczyciela 
była głównym motywem.

Miałem natomiast w Buchnach. okaz prawdziwego po­
święcenia. Tam nauczycielką była p. Bouffałówna, Litwinka, 
starsza już panna i mało ponętna. Ęogo i czego ona nie uczyła! 
Dzieci miała. przeszło, sto, a lokal dosyć szczupły, tak żę 
uczyła na trzy, oddziały. Pozatem uczyła trzy oddziały star­
szych i oprócz tego dzieci robiły robótki i przygotowały się 
do odegrania ,,Jasełek4  Dla braci szlachty miała ciężką rękę, 
wyzywali ną; nią, ale respektowali jej kolosalną pracowitość. 
Mieszkała wraz z matką swoją w zamku Buchneńskim i,-ko- 
izystając z gościnności nieobecnego magnata, w sali dla przy­
jęć urządziła ,,Gwiazdkę" dla dzieci, połączoną z ,,Jasełkami". 
Było to w Św. Trzech Króli 1918 r. Pojechałem ,z polecenia 
ks. proboszcza i wskufek zaprosin nauczycielki.

Sala obszerna, w jednej trzeciej drągiem oddzielona dla 
sceny, w reszcie była zapchaną wiejską publicznością. Była 
ludność polska i ruska, a ponieważ miejsc w sali było za mało, 
więc ludzie stali w otwartych oknach i poza oknami. Gdy 
wstąpiłem z wielkim mozołem przez drzwi boczne, śpiewano 
Właśnie pierwszą kolędę, po której miała nauczycielka wy­
powiedzieć słowo wstępne. Jakiś brutal, bolszewik, marynarz 
z czarnomorskiej floty przeszkodzi! jej w przemówieniu i sam 
tak do ludności przemówił: ,.Przez setki lat na zanku tem sie­
działy pany polskie a nie było ani szkoły ani spektaklu (przed­
stawienia). Teraz, kiedy chłopi folwarki wzięli i ziemię po­
dzielili, robią nam pany szkołę polską i szopki;  Zwracając



się do nauczy ćielki tak dalej mówił: ,,Kto ,wam pozwolił na 
urządzenie spektaklu? Wy pytali komitet ;chłopski, który jest 
tutaj gospodarzem? Skoro wy nie pytali, to nie będzie i szopki, 
ni śpiewu, ani szkoły polskiej. Jutro Szkołę zamykamy i dzieci 
wypędzamy a wy czemprędzej, się _zabieraj:cie od nas, bo ina­
czej pokażemy wam jak twardą jest pięść chłopska t" Po prze­
mówieniu tem zapanowało przerażenie na sałi. .

Nauczycielka nie zmięszała się wobec wypowiedzianych 
pogróżek, przeciwnie, zabrała się do bolszewika z całym im­
petem. Zwracając się do dzieci, tak przemówiła: ,,Kochane 
dziateczki! —Od dwóch-miesięcy uczyłyście się i pracowały, 
przygotowując pierwszą ,,Gwiazdkę" w Buchnaćh. i oto przy­
chodzi taki barbarzyńca i mówi do was, że uroczystości nie 
będzie. Niechaj się dowie,? że mimo wszystko dzisiejsza uroczy­
stość się odbędzie, a jeżeli chce przeszkodzić, to niechaj się 
bije ze mną, z wami i tą ludnością masami zebraną. Pozwole­
nie na? urządzenie uroczystości uzyskałam od prawowitego 
właściciela zamku a o komitecie chłopskim dzisiaj się dowia­
duję. Tak, dzieci! rozpoczynamy ,,Jasełka"; a o tem, czy nam 
bolszewicy szkołę zamkną, czy mnie-stąd napędzą, pomówi-: 
my jutro?"

; Rozległ się radosny okrzyk dzieci a publiczność dorosła 
wybuchła salwą śmiechu. Marynarz ,skonfundowany nie chcąc 
rezygnować ze swej władzy, zrobił głupią minę i powiedział: 
,,Niechaj będzie spektakel, ale szkoły jutro nie będzie!"- Odr 
powiedziała mu: ,,O tem pomówimy jutro !"­

Rozpoczęło się przedstawienie. Scena przedstawiała staj­
nię betlejemską. Dekoracje ze słomy i drze?;a przedstawiały 
się nadzwyczaj gustownie. Kostiumy małych amatorów z tek­
tury i kolorowego papieru były nadzwyczaj malownicze. Wy­
stąpienia poszczególne były śmiałe i jędrne. Teatr krakowski 
nie powstydziłby śię szopki w Buchnach?

Snuły się obrazy znane i rzewnością napełniały serce; -r- 
przypomi-nały Się podobne uroczystości w dalekiej Ojczyźnie. 
Tyle potrafiła zrobić niepokaźna nauczycielka, pi acująca przez 
dwa miesiące na odludnym posterunku!

Gdy za kilka tygodni. lustrowałem jej szkodę, wszystkie 
dzieci czytały i pisały znośnie, śpiewały pieśni patriotyczne, 
znały najważniejsze prawdy wiary świętej ! najważniejsze 
zdarzenia z historji polskiej.
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Przed wojną pracowała jako nauczycielka domowa 
w Warszawie? Wilnie, ucząc kilka ,,kompletów" grupy dzieci 
szkolnych  zebranych z dwóch lub trzech rodzin razem). Me­
todę nauczania miała trochę dziwaczną jak na wykształconą 
nauczycielkę, ale stosowaniem, tej metody udowodniła,?iż na­
wet licha metoda stosowana przez sumiennego nauczyciela 
wydaje poważne rezultaty.

Materjał nauczycielski, który zastałem w pj .pastu istnie­
jących szkółkach był różnorodny, a składał się przeważnie 
z jeńców wojennych, byłych legjonistów poi? kich. . Byli ?;to 
przeważnie studenci z trzema lub czterema klasami gimnażjal- 
nemi, którzy nie mieli pojęcia o, szkole i nauczaniu. Co drugą 
niedzielę odbywałem z nimi konferęncje w Toporach, na któ­
rych wykładałem im najważniejsze prawd\ pedagogiczne 
i dydaktyczne.

Przy .lustracjach szkół zastawałem różne komiczne sy­
tuacje. ,Tak np. w Jeziornej państwo Olędzcy, którzy nie byli 
wciale pp. Olędzkimi, - bo ona uciekłą od męża, leśniczego, 
a on był gorzelnikiem,lfe- uczyli równocześnie w jednej klasie. 
Ona" ze swym oddziałem ćwiczyła kolędę w je’dnym kącie, on 
w drugim kącie zajmował śię matematyką. Gdy im żwróciłem 
uwagę na to, że podobne nauczanie jest monstrualne, wytłuma­
czyli mi we dwójkę, że szlachta tak chcc i że pani O. nje da­
łaby sobie bez męża w klasie rady. On bowiem trzymał po­
tężny kij w ręce i co chwila grzmocił niesforne dzieciaki ze 
swej grupy, a także z grupy p. O i to w mojej obecności.

Lepiej urządzał się kol. Krajewski, który siedział sobie 
z papierosem w ustach na stole, gdy jego ,,podoficerowie" od­
bierali od niego instrukcje i uczyli każdy swoją g; upę tego, co 
im w tajemnicy przy stole pokazał. Jakaś pokręcona metoda 
Bel Lankastra. Na moje przywitanie objął sam komendę całej 
klasy i zaśpiewał pieśń nabytą w leg’Ońach: ? ,,Spotkały1 się 
dwie Marysie, mówiły śe ;o tern...."

W Toporach był nauczycielem p. Marjan Cichocki recte 
Pallus, podoficer legjonowy, pochodzący?z Piotrkowa. Trwał 
we wiecznej wojnie z ks. proboszczem, którego pogardliwie 
,,pomidorem" zwał. W doborze metody nie był wybredny, 
główną dyscypliną u mego było wychowanie spartańskie na 
wołnem powietrzu. Wyobrazić sobie te sine dzieciaki które 
blisko do kolan w śniegu stojąc, uprawiały musztrę według



regulaminu legionowego, przy czem wiatr rozwiewał czupry­
ny i podrzucał warkocze dziewcząt. Wszyscy ci ludzie słu- 
żyli idei polskiej według najlepszego ich przekonania i naukę 
prowadzili prawie bez wszelkich środków i pomocy nauko­
wych. Późnief dopiero sprowadziłem książki z Żytomierza 
i Skwiry, taksamo środki naukowe. Nie było jednolitej instruk­
cji dla organizatorów, nie było ogólnych wskazówek dla nau­
czycieli; wszystko to dopiero się tworzyło i dziwić się należy 
temu rozmachowi Szkolnictwa polskiego na Ukrainie od 1917 
do 1920 r. Setki szkół powstawało i walczyło ż analfabetyz­
mem; obok kościoła powstawała druga falanga broniąca pol­
skości na zapomnianych Kresach Wschodnich. Starałem się. 
przydzielony mi okręg uporządkować a do istniejących już 
szkół przyczynić nowe szkółki.

W dwa dni po mojem przybyciu do Toporów byłem na 
uroczystości poświęcenia szkoły W Rzewusze; popołudniu te­
goż samego dnia byłem o 30 w. na południowy wschód w za­
padłej Bereziance. CF wiosce tej krążyły niedobre wieści. Lu­
dność jej pomawiano o grubjaństwo, nieuctwo i zacofanie. Pe­
wien nauczyciel wyczekujący U kś. proboszcza na tę posadę’ 
zrezygnował z chwilą, gdy miało nastąpić otwarcie szkoły. 
Dzieci było 64, wobec czego nie wypadało ludności zwodzić. 
Napisałem list do ,,Macierzy Polskiej", by mi czemprędzej 
przysłała choć pięciu nauczycieli kwalifikowanych. Zwróciłem 
się także listownie do kolegów pozostałych we W. Bierjozce. 

- Tymczasem sam objąłem kierownictwo szkoły, wyjeż­
dżając dwa półdnie w tygodniu nalustrację.

Jest zwyczajem na Ukrainie, że za dziecko nowowpisane 
do szkoły rodzice przynoszą nauczycielowi spory bochenek 
-Chleba żytniego, przy czem objętość bochenka ilustruje naj­
lepiej zamożność rodziców. Dzieci szkoły bereziańskiej pocho­
dziły z 37 rodzin i tyle też bochenków otrzymałem w darze. 
Mój skromny pokoik u pp. Siedleckich zamienił się zgoła 
w piekarnię i byłem w kłopocie, gdzie głowę mą schylić i có 
z tą masą chleba zrobić. Przeciętne bochenki ważyły po 16 
funtów, a niektóre dochodziły, nawet do 30!

P, Hermann radził mi, bym. chleb zawiózł do Skwiry, 
gdzie znajdowało się dużo uchodźców Polaków. Wysłałem 
więc furę do tamtejszego komitetu ratunkowego i oddałem mu 
chleb mi ofiarowany. \
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Nie wszędzie elileb powszedni! jednakowo smakuje i dlate- 
gozteż słusznie mówi się o ludziach, którzy dużo świata zwie­
dzili, żę*z niejednego pieca dhlsb jadali, gfaleb pszenny na Sybi­
rze a chleb żytni na Ukrainie; to smakołyki; którym równych 
nie jadłem w życiu. Pochodzi to stąd, że fu i tam jest ziemia 
pierwotna fij;menawóżona, a chleb  z. takiej-ziemi posiada nie­
tylko prześliczny aromat, ale . przede wszystkiem znakomity- 
smak. Ziemia nawożona nawozem stajennym, a jeszcze gorzej 
nawozem; sztucznym wy da je mniej doborowe ziarno i mniej 
smaczny ćhleb.

Z pracy mej w szkole byłem bardzo zadowolony. Powo­
łałem do życia miejscową Opiekę Szkolną i zaprowadziłem 
kursa wieczorne dla dorosłych.

-Moimi współpracownikami w Opiece byli panowie: Bia- 
fowski, Plewak,  iedlecki, Michalski, Żarski i młynarz Her­
mann, kolonista niemiecki z Królestwa polskiego. Ostatni, choć 
Niemiec, był właściwym twórcą polskiej szkoły. Ożeniony 
z szlachcianką polską, ideę polską kochał jako własną i dzieci 
w tymże dućbu wychowywał.

Pan Żarski był to oryginał szlachcica zaściankowego. Ja­
ko sierota przygarnięty_został przez miejscowego proboszcza, 
od którego !nauczył się dużo sentencji łacińskich. W wojsku 
dosłużył się stopnia sierżanta i jako rezerwista -walczył 
z Niemcami pod Warszawą. W .rozstrzygających bojach koło 
Warszawy jakiś niemiecki oficer  nacierając na niego szablą, 
wołał: ,,Oddaj Warszawę!",Na co pan Żarski przejechał go 
bagnetem. Padając, ciął go oficer w rękę i odciął mu cztery 
palce. Leżąc w lazarecie, zatruty zpstał gazami niemieckimi  
przeto ciężko niedomagał na płuca i oczy. Bywał prawie co­
dziennym moim gościem w klasie, Jęmbardziej, że sam cz,wor­
ga dzieci do; szkoły posyłał. W śprawach politycznych był 
mocno zbliżony do bolszewików i razem ze szlachtą ruską 
radził nad rozbiorem folwarków pańskich. Rozumował tak:

,,Magnaci i wielka własność się nie ostoją; jeżeli szlachta 
polska będzie słuchała biskupa, żytomierskiego, 4 nie weźmie 
udziału w rabunku,; natenczas chłopi ruscy sami ziemię mię­
dzy siebie podzielą, a szlachta polska pójdzie z torbami. Przy-, 
szłość niedaleka pokazała, że p. Żarski się nie mylił. Miłą nie­
spodziankę sprawił mi p. Jaś Wielopolski, który razem ze



Szturm de Str omem objeżdżał Ukrainę, wygłaszając od czy-’ 
ty o uprawie roli i hodowli bydła.

Szlachta niechętnie7 wykładów tych słuchała, bo podej­
rzy wała prelegentów o to, że są utrzymywani przez wielką 
własność,, celem bałamucenia chłopstwa. Także w Bereziance 
po wykładach rozpoczęła się namiętna dyskusja. P, Żarski 
wprost prowokacyjnie zainterpelował prelegentów: ,,Nie mów­
cie nam tu, panowie, o tern, jak się zboże sieje 4 krowy doi, ale 
powiedzcie nam raczej, kto was przysłał i kto was utrzy­
muje? —

Prelegenci,nie wdawali się w polityczne debaty, a czynili 
słusznie, bo wszystko wówczas na Ukrainie toczyło się koło 
zagadnienia: braę ziemię, lub nie brać.

Pewneg,o .popołudnia w niedzielę przybyli do mnie pa­
nowie Plewak i Michalski Z; zapytaniem: ,;Panie wizytatorze! 
Dziś popołudniu jest licytacja we dworze. Ks. dobrodziej mó­
wi, żebyśmy nie poszli, zaś nasz rozum mówi, żeby pójść, bo 
to niby licytacja, a’właściwie będzie pół żadarmo.44-- Odmó­
wiłem mojej rady  tłumacząc im, że zajmuję się szkołą, a nie 
polityką. Poszli niebardzo zadowoleńi. Po dwóchtgodzinach 
znowu byli u mnie; — ,,Co pan povZie? Kupiłem konia, dwie 
.irów  łfjĄŚ Świnek, ale ,,postąpiłem44 ruskiemu za niewiel­
kim zarobkiem, bo nie chcę sumienia mojego obciążać, a ks. 
proboszcz mógłby znowu się krzywić.44 - Śmiałem się z tej 
wrażliwości skinienia polskiego.

P’rzyjechał nareszcie nauczyciel i to Ślązak, śp. Spory  
z Rychwałdu, który w r. 1919 zginął bohaterską śmiercią pod 
Lwowem w bata! jonie śląskim. Oddałem mu szkołę w Bere­
ziance pomimo gwałtownych protestów Opieki Szkolnej. Zwo­
łali wszystkich rodziców, a p. Michalski jako przewodniczący 
przemówił do mnie w te słowa: ,,Bó nam dał dobrego nau­
czyciela i my Pana nie puścimy. Niechaj ,,Macierz P. postara 
się b innego wizytatora, Pan będzie nasze dzieci uczył, inaczej 
szkołę zamkniemy.44 jL Przez trzy dni przekonywałem rodzi­
ców, że są sprawy bardziej ważne f ,mniej ważne. Żegnali mnie 
z wielkim żalem, a mój następca odebrał ciężką spuściznę, bo 
niechęć rędziców. W Bereziance przebywałem niespełna mie­
siąc, a tak się przywiązałem do tamtejszej ludności, niesłusznie 
okrzyczanej, że samemu żal mi było placówkę tę opuszczać. 
Z; końcem grudnia ,f’ dwunastego stycznia byłem w Pusto-



warni u kuratora szkolnego p. Sarjusza Zaleskiego, przedkła­
dając mu plan założenia preparandy dla miejscowych, nauczy­
cieli w Toporach. Liczyłem się z tern, że niebawem zostanie 
zawarty pokój, a wtedy wszyscy nauczyciele odpłyną do Pol­
ski, i dzieło rozpoczęte zmarnieje. P. kurator zatwierdził mój 
plan i wręczył mi dwa czeki po 1200 rb. na poparcie szkol­
nictwa i na założenie preparandy, Do gronajaauczycielskiego 
zaprosiłem ks. prób. Moszczyńskiego, dyrektora chk-rowni p. 
Jaroszyńskiego i bratanka tegoż, byłego oficera legjonów 
ż oddziału DowborarMuśmckiego.

Nadmienić muszę, iż formowanie legjonów polskich po­
śród armji rosyjskiej ogromnie uświadomiło polską ludność 
kresową. ,Synowie szlachty masowo, zgłaszali się do formacji 
polskich i sławę pols]kiego oręża roznosili po kresach.

Kurs preparandy rozpocząłem 19 stycznia, przy której 
okazji zwołałem wszystkich nauczycieli okręgu i wszystkie 
Opieki szkolne. Kandydatów zgłośiło się dwifnastu, między 
nimi dwie panny Burkackie, panna Rzewuska i organista Jan­
kowski.

Rozpoczęła się żmudna, ale wdzięczna praca!? przy spasa- 
bianie miejscowej półinteligencji ? na przyszłych światłodaw- 
ców kresowych. Miałem czas zajęty do ostatniej minuty. Sie­
działem do późnej nocy, przygotowując wykłady i poprawia­
jąc prace’ piśmienne.

Dnia 4 lutego wyjechałem przez Koziatyn i Berdyczów 
do Żytomierza celem zakupna książek i środków naukowych. 
Podróż obliczoną_ na dwa dni przeciągła się do czterech wsku­
tek nieprzewidzianych przygód, jakich po drodze doznałem.

Najprzód czekałem .14 godzin w Zarudyńcach. Przyjechała 
jakaś stara maszyna z pięcioma węglarkami. Po drodze ma­
szyna się zepsuła  a z pasażerów, zdaje się, najwięcej ja rozu­
miałem się na naprawie. ,Wyczyściliśmy lufciki, pozabierali 
płoty ikoły sąsiedniej wioski na opaL gdyż węgla, ani drzewa 
nie było  Drogę do Koziatyna niespełna 30 w. jechaliśmy 
przez 20 godzin.

W Koziatynie zastałem Ukraińców. Cały dworzec zawa­
lony był żołnierzami wracającymi z frontu, jeńcami i uchodź­
cami cywilnymi czekającymi na odprawę do ojczyzny.



?;Urzędnik ruchu nie wie,dział? kiedy jaki pociąg nadejd’zie, 
ani też nie mógł powiedzieć, kiedy pociąg odprawi, chociaż- 
go niecierpliwi pasażerowie ciągle napastowali.

. Zajechał nareszcie garnitur od Berdyczowa i miał za go­
dzinę? jechać z powrotem. Kijów był już wówczas ,w rękach 
bolsze wiekich, a Ukraińcy bronili się jeszcze koło Fastowa, 
ustępując na południe. . Pociąg do Berdyczowa był w mgnie­
niu oka zapchany włażono z obu stron drzwiami i oknami. 
Był to najćharakterystyczniejszy obraz ery rewolucyjnej.

Nadjechał, pociąg z frontu zapchany do niemożliwości, bo 
żołnierze siedzieli4 na buforach i leżeli pokotemlna dachu. To, 
że śnieg gęsto sypał i wiatr swobodnie hulał, ńie przeszkadza­
ło sołdatom w ich błogim śnie i to na daćhach wagonów. Żoł­
nierze ukraińscy obstąpili pociąg i zażądali wydania broni. 
Wśród wyzywań i klątw ciskano z okien i dachów karabiny 
na; perofi?;i wkrótce powstała bezładna kupa. Niektórzy żoł­
nierze wyłazili przez okna,, ażeby zaparzyć sobie, herbaty. 
Wciągano ich .za głowy i ramiona z powrotem do wagonów.

Jakiś żołnierz nie miał szczęścia i nie mógł znaleźć lito­
ściwej duszys któraby go przyhołubiła. Napróżno biegał od 
wagonu do wagonu, błagając, ,,towariszczi" o miejsce, ofia­
rując w zamian świeżo zaparzoną herbatę. Zlitowali się na­
reszcie i poczęli go wciągać za uszy i głowę, gdy Tymczasem 
jakiś basałyk, korzystając z dogodnego momentu, zdjął mu 
z nóg buty i zniknął w tłumie pośród śmiechu wokoło stoją­
cych i przekleństw poszkodowanego. Inny znowu żołnierz, nie 
mogąc znaleźć pomieszczenia, stanął przed pewnym przedzia­
łem, w którym wyjątkowo znajdowała się jeszcze jedna szyba 
cała — wszystkie bowiem wagony w czasie rewolucji miały 
szyby wybite — i krzyczał na?całe gardło: ,,Tąwariszezi! Jest 
miesto, iii niet?" . Nie otrzymując odpowiedzi, rozbił pięścią 
szybę i wyciągnął swój łeb ciekawy do wysokości okna. Do­
piero gdy kilka kułaków odebrał w mordę, przekonał się, że 
i tam  miejsca niemal

Pojechałem przed południem do Berdyczowa, a stąd po 
krótkim postoju do Żytomierza. Przyjechałem o zmierzchu. 
W ńiieście panował gorączkowy ruch, bo czeska dywizja le- 
gjónarzy miała tutaj swoją kwaterę. Spotkałem nawet dwóch 
znajomych ,,dobrowolców" z Tjumenia.



?Udałem się do lokalu św. Zyty, gdzie bybnocleg dla licz­
nych uchodźców. To, co tutaj widziałem, było jednym z obra­
zów piekła dantejskiego.

Panie. ż zapłakanemi, oczyma, dzieci, starcy,; mężczyźni 
w sile wieku, służba, zarządcy, oficjaliści — wszystko to ucie- 
kło z dworów i szukało przytułku w asylu ks. biskupa łucko- 
ży.tomierskiego, który utrzymywał tę liczną rzeszę, ludzi kie- - 
dyś na Ukrainie możnowładnych. Od służby dworskiej można 
się było dowiedzieć różnych szczegółów o morderstwach, ra­
bunkach i pożogach- jakiemi znaczyła się rewolucja na Ukrai­
nie. Były to obrazki podobne do rzezi humańskiej, tylko tern 
gorsze, że nielokalnie.??

W księgarniach żytomierskich skupywałem książki i środ­
ki naukowe dla zakładów mi powierzonych i zebrałem sporo 
cennego materjału, który spakowałem do dwóch potężnych : 
worów i dwóch ręcznych paczek. Wynająłem dorożkę i zała­
dowałem me cenne dobro. Jakież było me strapienie? gdy na; 
wyboistej drodze resory powozu pękły pod ciężarem ,,oświa­
ty^. a właściciel dorożki przeklął mnie dó siódmego piekła, żą­
dając pełnego odszkodowania za wyrządzoną muszkodę. Prze­
praszałem go i targowałem się o wysokość odczepnćgo, ale 
w rezultacie pozostałem z mojefni książkami na ulicy trzy w. 
od dworca kolejowego. Nikt nie chciał mi pomódz, nawet za 
sowitą zapłatą, bo wszyscy myśleli, że to towar zrabowany 
podczas ostatnich rabunków w Żytomierzu. Ńie pomogły moje 
perswazje: nikt nie chciał wierzyć, że w czasie najgorętszej 
rewolucji ktoś zakupuje książki i środki naukowe po to, ażeby - 
szerzyć oświatę. Słyszałem kilka razy . ironiczne docinki_: 
,,Tawariszcz, po czemu ty stolko nabrał W * =

Nie było co robić; zakupiłem dwa postronki, Obwiązałem 
moje wory z książkami i’niosłem po kawałku, to jeden, to 
drugi, to paczki ręczne, zawracając co chwila, aż nareszcie 
spocony i zziajany znalazłem się na dworcu., Ciężar mój ra­
zem wziąwszy wynosił koło 250 kg.

Tymczasem sytuacja zmieniła się grubo na moją nieko­
rzyść. Prżęz dwa dni mego pobytu w Żytomierzu bolszewicy 
zajęli Koziatyn i posuwali się od Berdyczowa w kierunku Ży­
tomierza, stojąc w walce z dywizją czeską. Słyszeliśmy wy­
raźny huk, armat i rzegot karabinów maszynowych. Zosta­
łem odcięty od mojej bazy oświatowej i przemyśli wałem nad



tem, co zrobię z książkami :j; środkami naukowymi. Najbar­
dziej bolało mnie to, że w Toporach podejrzywaćmnie mogą 
o defraudację pieniędzy szkolnych i czmychnięcie za granicę. 
Ta;kie Wypadki były, zresztą ną porządku dziennym, lecz ja 
nie mogłem się pogodzić z tem, by imię Pastuszka zostało 
czynem ’haniebnym zbrukane j,

Pociąg do Koziatyna star przepełniony i gotowy do od­
jazdu, lecz urzędnik nie chciaf go odprawić, skoro o dziesięć 
wiorst na południe wrzała -walka zajadła. Wśród pasażerów 
powstały dwa obozy: jedni chcieli mimo wszystkiego wra­
cać, twierdząc, że na ? noc walka ustanie i że? bolszewicy 
znowu nie tacy groźni, inni radzili, by- wyjechała delegacja 
z lokomotywą naprzód i poprosiła chwilowych zwycięzców 
ó przepuszczenie pociągu. Ulokowałem moje kosztowności na 
platformie wagonu i przyłączyłem się do wiecujących pasa­
żerów. Poparłem grupę aktywistów, twierdząc, że bolsze­
wicy, czy Czesi; hie będą chyba ostrzeliwali pasażerów cy­
wilnych. Około godz. 8, gdy strzelanina ucichła, pociąg nasz 
ruszył ź Żytomierza. Sytuacja była tego rodzaju, że po jednej 
i drugiej stronie toru kolejowego znajdowały się wojska prze- 
ciwjie. Maszynista pojechał na złamanie karku, nie bacząc na 
sygnały, ani’?strzały jednej i drugiej strony. Na szczęście tor 
nie był uszkodzony, gdyż inaczej dzika-ta jazda skończyć 
się mogła fatalną, katastrofą.

W Berdyczowie zatrzymali nas bolszewicy przez kilka 
godzin i po rozbrojeniu pasażerów puścili pociąg: ,do’ Kozia­
tyna. Wjechaliśmy’ z impetem na stację, tak że pociąg gdzieś 
o jąką wiorstę za stacją się zatrzymał.

Miałem nowe strapienie, bo ciężary moje musiałem turgać 
z powrotem do stacji. Po drodze przechodziłem koło straży 
bolszewickiej, grzejąćej się przy ognisku. Obawiałem się, by 
książek moich nie zużyli na podpałkę i dlatego przemówiłem 
do nich grzecznie: ,,Towarzysze? Jestem nauczyciel ludowy; 
niosę cztery paki książek. Może pożwolicie że tutaj pierwszą 
zostawię-, dopóki reszty nie, przyniosę". Zbadali zawartość 
pierwszego worka? zgodzili się na jego przechowanie, przy­
rzekając mi; że książek nie spalą. Dotrzymali słowa.

Na dworcu spotkałem jeńca Kroata, któremu powierzy­
łem pieczę nad ?pierwszym transportem, dopóki reszty nie 
przyniosłem.



Na stacji niewiele, Się zmieniło. Teśame mundury sółdac- 
kie, tylko zamiast Ukraińców byli bolszewicy_.’Jakiś starszy 
zaczepił mnie z powodu mego transportu, a chcąc się przeko­
nać, czy we workach nie ma jakiejś kontrabandy, ,nożem pr?ę,* 
ciął worek z boku. Śmiał się’z mojego przedsiębiorstwa i mo­
jej ,,grąmóty", twierdząc" między innemi: ,,Ty riauczyćief 
i gramotny, ja_,przypuśćmy, niegramotny, no, wsio taki mo­
że mędrszy od ciebie".

Uśmiechnąłem się tej filozofji, ale nie przeczyłem. Roz­
mowę naszą przerwał ciekawy incydent. Dwóch żołnierzy 
niosło olbrzymi samowar z wrzącą wodą. I

Jakiś bolszewik senny, -czy pijany, potrącił mimowoli jej 
dnego z nich, tak, że samowar upuścił i mocno -śię poparzył. 
Winowajca pośpieszył na pomoc ofierze własnej nieostroż­
ności, przepraszając go: ,,Izwińillltawariszcz!"-

,,Kakojże ty towariszcz? Smotri,...?twoju mać, szto ty 
zdżiełał!"

Co, jak-, co! Żeby w sowieckiej Rosji odmawiać bliźnie­
mu J,,towariszczestwa" za tó, że przypadkiem samowar prze­
wrócił, to może zbyt do,trwa kara, chociaż samowar obok 
rządu bolszewickiego - to chyba największą świętość — dzi­
siejszej, Rosji.

Z Koziatyna wróciłem nad ranem do Zarudyniec. Naczel­
nik stacji, Polak, zajął się mną i postarał się dla mnie o ekwi- 
paż, goszcząc mnie herbatą i pączkariii. Przy tej sposobności 
odkryłem nową tajemnicę życia rewolucyjnego. Dziwiło mnie 
mianowicie to, że urzędnicy, kolejowi, nie pobierający od prze­
szło sześciu miesięcy żadnej płacy, mimo to wytrwali na sta­
nowiskach. Pytałem się żony naczelnika stacji, lecz ta tłu­
maczyła, że żyje się ze swojego. Natomiast sam naczelnik 
stacji przyznał bez ogródek: ,,Są Jeszcze naiwni kupcy, któ­
rzy od czasu do czasu wysyłają jakieś towary koleją. Zabie­
ramyskrzynię, dwie, sprzedajemy chłopom i z tego się cią­
gnie dalej".

Przypominają się słowa Wallensteina: ,,Der Krieg muss 
den Krieger nahren!" (Wojna musi wyżywić żołnierza!)

W Toporach odprawiał tymcząsem ksiądz prób. Mo? 
szczyński reąuiem za moją grzeszną duszę. ,Słyszano tam 
huk armat, a pocztą pantoflową przychodziły straszne wieści 
o okrucieństwach bolszewickich. Napróżno przez dwa dni wy?



syłano konie po mnie, nie licząc się z trudnościami, które mia­
łem do pokonania. Gdy wróciłem, zapanowała radość po­
wszechna a ks, prób. M. postawił kilka flaszczyn dobrego wi­
na, mówiąc: ,,Mają wypić bolszewicy jutro wypijmy dziś!"

Był to zresztą znakomity kompan, który zżył się ze mną 
zupełnie. Cóż zresztą biedak posiadał w owych czasach na 
pdludnej wsi?! Wieczorami bywałem czasem u niego, to znów 
on do mnie,;przyszedł,.bo mieszkałem obok na t, zw. organi­
stówce razem z organistą Jankowskim   nauczycielem Ci­
chockim.

Przychodziły coraz to groźniejsze wieści ze wszystkich 
stron. Magnaci masowo wyjeżdżali za granicę mniej zamożna 
szlachta kryła się po większych i mniejszych miastach, a tu 
Pówdzie pozostał jakiś śmiałek na zagonach ojcowskich zre­
zygnowany na wszystko, có przyjść mogło.

Do ostatnich należał także mój kurator Sarjusz Zaleski 
z Pusto wąrni. Nieraz do niego chłopi przychodzili z ostrzeże­
niami, prośbami;4i* płaczem, by uchodził czemprędzej, ponie­
waż miał nastąpić blizki pogrom jego dworu. Na nic się zdały 
perswazje chłopów. ?P. S. Z. stereotypowo powtarzał: ,,Tu 
śię rodziłem i tu umrzeć pragnę. Winy własnej żadnej nie 
Czuję, a jeżeli przodkowie moi zgrzeszyli, to ja winę ich na 
siebie biorę i za nią odpokutuję". — Był to zresztą człowiek 
nadzwyczaj ludzki i Ba ludności uczynny, a tacy będąc w zgo­
dziez sumieniem, nie mieli powodu uciekać za granicę. Jak 
mnie informowano pozostał jeszcze dalsze dwa lata na swoim 
majątku i cofał się dopiero razem z wojskami polskiemi z pod 
Kijowa, a zamieszkuje pono w Krakowie, zajmując się dzien­
nikarstwem.

Poznałem w sąsiedniej wiosce rządcę p. Źeląźnickiego, 
który znakomicie wychodził z Komitetem włościańskim. Nie 
sprzeciwiał śię ich czasem dziecinnym zachciankom, wpu­
szczał ich do bibljoteki, gdzie sobie co niedzielę oglądali obraz­
ki w różflych książkach, a nawet przygrywali na harrńonjum 
taró stójącem. Gospodarzył jak poprzednio, a pobierał ria wet 
wyższą płacę aniżeli dawniej od gospodarza.

Organista Jankowski pochodził z Kieleckiego. Był żonaty 
i ojcem czworga dzieci; przy tern nadzwyczaj wesoły i figlar­
ny. Jako uczeń Preparam}y toporowskiej, stał przed dylema­
tem: albo spać podczas nabożeństwa w kościele, albo też



drzemać podczas wykładów. Po wykładach miał ;różne _czyn­
ności półduchowne do spełnienia, a do nocy musiał niańczyć 
drobne dzieci. Skoro się z nienii uporał, poszedł na gościnę 
do wsi, a wracając koło północy, siadał dopiero do książki?

Rano zazwyczaj szeptał mi do ucha: ,,Dyrektorku, ko­
chany! Niech Pan nie będzie zbytnio ciekawy na moje wia­
domości z dydaktyki; niech ta Pan pyta raczej tych młod­
szych, ja się przysłucham i skorzystam, bo tej nocy nieszcze­
gólnie spałem. Te pędraki moje ani rusz spać nie dadzą, a mam 
ich dwoje pod opieką??-

Podczas lekcji nie dotrzymywał jednak słowa i często­
kroć ,zasypiał snem sprawiedliwego. Miałem wzgląd na te 
łagodzące okoliczności, ale mniej wyroziimiały był ks. pro­
boszcz, który się’strasznie irytował na niego -

Pap organistą był jąkby moirri mistrzem ceremonji i pchał 
mnie Z wizytami, dokąd zajść - wypadało. Wiedział? ?kiedy; 
i gdzie są imieniny i Urodziny, i troszczył się o to, .żeby ,,ko­
chanego dyrektorka" także zaproszono. Poznałem wkrótce 
całe środowisko tóporowskie i okoliczne. Bywałem u pp. Ją- 
roszyńskićh, dyrektorów cukrowni, u Źelaźnickich, Burkąc- 
kich i najbogatszych Że2 szlachty miejscowej pp. Rzewuskich.

Tych kflka wieczorów spędzonych w miłem towarzy-. 
stwie zaliczam do najpiękniejszych chwil mego toporowskiego 
pobytu. Stoły byłybogato zastawione, było wszystkiego pod 
dostatkiem i to w początkach roku 1918! Prowadzono poważ­
ne rozmowy, śpiewano, tańczono i mówiono o polityce  -

Wkrótce-jednak nastały czasy. bardzo poważne. Wojska 
niemieckie i austtjąckie wkroczyły na Ukrainę celem jej uspo­
kojenia. Front rosyjski zupełnie się rozleciał. Przez Topory 
codziennie wracali liczni maruderzy piechotą i konno, wioząc 
czasem karabiny maszynowe na wozach.

Jedzie sobie taki artylerzysta na dwóch koniach; na je­
dnym _siedzi, a drugi dźwiga różne przedmioty zrabowane po 
drodze.

,,Zdrawstwuj, tawariszęz! Kuda? Daloko?"
.,,Domoj! Nieosobenno daloko, w JekaterinenbUrskuju gu- 

bernju!" (Gubernja ta leży na Uralu i oddaloną była od Topo­
rów jakie 2000 w.)

Dla syna wielkiej Rosji odległość taka to ,,szutki". Bez 
gramoty i mapy wraca z długiej wojny do domu. Na wszelki



wypadek?posiada dwa konie. ?Codziennie ujedzie  jakich 50 
wiorst i za półtora miesiąca będzie w domu. Przyjechał do 
pierwszego lepszego gospodarza i nakazał r ,,Nakarm k,onie 
i nastaw samowar!" — Sam rozłożył się w butach na barłóg 
i po spożyciu kolacji zasypiał snem sprawiedliwego, a naza­
jutrz jechał dalej.

Byli między maruderami także handlarze koni, którzy 
dziś sprzedali dwie, trzy sztuki, jutro tyle ukradli i pojechali 
dalej. Tak wyglądały resztki ?potężnej carskiej armji, przed 
którą zadrżeć miała cała Europa,

_Wojska niemieckie posuwały się wzdłuż linji kolejowych 
w głąb U,krainy. Od miesiąca codziennie słychać było huk 
armat i minomiotów. Ukraińcy, bolszewicy, Czesi? Niemcy 
i chłopi_ bili się, gdzie popadło? Miasto Kijów w niedługim cza­
sie ośm razy zmieniało swego pana. Ludzie przywykli do 
tej wiecznej szarpaniny i nikt prawie się o to nie troszczył: 
kto, kiedy i ?z kim się bije:

Niemcy przyszli na Ukrainę po nowe łupy. W szczególno­
ści grabili cukier, zboża i inne artykuły spoży,wcze, a gdy pro­
duktów zabrakło, wywozili czarnoziem do swej ojczyzny. 
Z tych wszystkich artykułów najbardziej draźnil ludność miej­
scową wywóz cukru.

Przyszedł do Ayioski patrol niemiecki, złożony ź ośmiu 
ludzi pod- przewodnictwem jakiegoś ukraińskiego oficera, Czy 
pisarzy Zarekwirowano wszystkie wozy i źaładowano 
w przeciągu jednego dnia do stu wagonów Cukru,. zanim się 
chłopi śpóstrzegli, chociaż sami furmanek dostarczali i to naj­
częściej  bezpłatnie.  

W sąsiedniej wiosce rozbroili chłopi patrol niemiecki, 
lecz żołnierzy wypuścili na wolnóść. Na drugi dzień o świcie 
kilka bataljonów wojska niemieckiego z armatami i minomio- 
tami otoczyło wioskę i w przeciągu ćwierć godziny spaliło ją 
doszczętnie. Zginęło niemało ludności od min eksplodujących 
i popłoch-padł na ludność ,włościańską z powodu okrucieństw 
germańskich. ,Szukano winowajców i tych rychło znaleziono 
w żydach i Polakach.

Kto wezwał Niemców do kraju? Kto ,czyha na zgubę na­
rodu ruskiego? — Żydzi i Polacy! Oni to sprowadzili Niem­
ców na Ukrainę, ażeby odebrać chłopu ziemię i całą Rosję
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zaprzągnąć w jarzmo niewoli. Rozpoczęły się pogromy ży­
dowskie J gorsze od nich rugi Polaków. Ukraina jeszcze raz 
zakrwawiła; Śię pożogami dworów i zabrzmiała jękiem w-y? 
gnańców.

Na licznych zgromadzeniach mówcy bolszewiccy wzy­
wali do gwałtów i do zemsty na ludziach bezbronnych; z po­
tężnym Germańcem nie mieli ochoty wojować. Pewnego dnia, 
a było to 11 marca — dopiero Niemcy byli w Koziatynie— 
przeczytałem ze zdumieniem ?pierwszy niemiecki ,,AufruU 
w Toporach. Treść jęgo była dla mnie niedwuznaczna, gdyż 
brzmiał on mniejwięcej następująco: ,,Jeńcy wojenni z armji 
njemieckięj’ i austrjackiej powiiihi się natychmiast stawić do 
najbliższej komendy dywizji;, w Koziatynie, w przeciwnym 
razie uważać się ich będzie jako dezerterów i będą oddani 
pod sąd wojenny-

’ Zaćmiło się mi w oczach, pomimo że posiadałem legalne 
papiery obywatela ro,syjskiego. Nie znano wprawdzie mego 
właściwego nazwiska i mego pochodzenia, niemniej było ta­
jemnicą, że nie jęstem rosyjskim obywatelem. W razie wątpli­
wości sąd wojenny niemiecki nic. pytałby się wiele, tylko są­
dziłby mnie według własnego widzimisię. Po przybyciu 
Niemców należało oczekiwać donosów, i nic nie pozostało mi, 
tylko ucieczka na wschód, albo droga do Koziatyna.

Rosji pozna;łem już spory kawał i wcale nie byłenr cie­
kawy; jak ta reszta wygląda, szczególnie po doświadczeniach 
zebranych w pierwszym roku rewolucji.

Zdecydowałem się pójść do Koziatyna, tembardziej, _że 
Niemcy mogli się zjawić w Toporach lada chwilę, ponieważ 
w cukrowni tamtejszej leżało koło 300 wagonów cukru.

Droga byłą niepewna, bo wszędzie patrolowały konne 
straże chłopskie. W nocy pod plebanją rzucono dwa granaty 
ręczne, tak iż wszystkie okna wyleciały. Poczciwy organistą 
wynajął furkę chłopską i wywiózł mnie nad ranem w- kierunku 
Białejcerkwi, a więc w kierunku przeciwnym od Koziatyna. 
Leżałem w słomie nakryty derkami i udawałem chorego, co 
i nie trudno wypadlo, gdyż ostatnie dwa dni nie spałem i pra­
wie nie jadłem. Po drodze trzy razy nas zatrzymywano i py­
tano, o cel wyjazdu. Byłem śmiertelnie chory i jechałem do 
szpitala w Białejcerkwi.



Nie dojeżdżając do tegoż miasta, zawróciliśmy w prawo; 
w kierunku kolej! humańskiej. Niedaleko od- stacji pożegnałem 
się z p. Jankowskim i piechotą doszedłem do kolei.

Na dworcu czekało kilkaset ludzi i nie dziw, bo biletów 
nikt nie płacił, a kolej od roku była rzeczą użyteczności pu­
blicznej. Gorzej było z pociągami, gdyż dzień przedtem nie 
było żadnego, a połączenia telegraficzne z Humaniem były 
zerwane. Zdani byliśmy na łaskę losu.

Jedni twierdzili, że pociągi już wogóle nie pojadą, inni 
wnioskując ż tego, że pociągu już dwa dni nie było, żyli 
w nadziei, że się nareszcie zjawi. Rzeczywiście koło godz. 
2 popol. nadjechał pociąg mięśzan , składający się z -dwóch 
wozów krytych i dziesięciu otwartych. Jak zwykle, był już 
porządnie zapchany, ale dwieście do trzystu ludzi zawsze s_ię 
jeszcze pomieściło. Miałem szczęście, bo już o godz. 5 znaj­
dowałem się w Koziatynie.

Od ostatniego mego pobytu zaszły na stacji tej bardzo 
poważne zmiany. Cała stacja była zamieciona i piaskiem po­
sypana jak na galowe przyjęcie. Na peronie spotkałem urzę­
dnika’ niemieckiegoJ kilka straży. Peron i ubikacje dworcowe 
były wymyte i gruntownie odświeżone. W klasie I. siedzieli 
tylko oficerowie i urzędnicy niemieccy, druga klasa przezna­
czona była dla podoficerów i cywilnej ludności przyzwoicie 
ubranej, a do trzeciej klasy wpuszczano żołnierzy zwykłych 
i mużyków. ruskich Biada temu, który; pomylił się i wszedł 
do niewłaściwego oddziału; oberwał natychmiast kolbą od 
,,wściekłego Germańea".

Wskazano mi drugą klasę stosownie do mojego ubrania. 
Na stole leżał spis potraw i cennik. Restauracja była należy­
cie zorganiżowana. Napiłem się herbaty, gdy wszedł patrol 
niemiecki rewidujący dokumenty podróżnych. Wyciągnąłem 
z cholewy mój dokument jeniecki, nie mówiąc wcale o pasz;­
porcie polskim. Byłem więc znowu sobą, a p. Pastuszka po­
żegnałem na zawsze!

Zaprowadzono fanie do oficera dyżurnego, który stwier­
dził, że dnia tegoż rano opuściłem Topory. Była to dla niego 
wiadomość bardzo cenna, bo mnie natychmiast wysłał do 
sztabu dywizyjnego. Jakiś podpułkownik zabrał mnie z sobą 
do generała-śtaruszka, dowódcy dywizji badeńskiej.



Wypytywano mnie o szczegóły zToporówi stacji Zaru- 
dyńcę. Zwąchałem pismo nosem i stałem się małomównym 
i nic nie wiedzącym. Do Toporów przysze,dłem ze wschodu 
w nocy i. rano, po przeczytaniu ogłoszenia niemieckiego, ru­
szyłem w dalszą drogę. Po drodze spotkałem tylko kilka chło­
pów i to bezbronnych.

Jak później, podsły szałem, chcieli ’mnie użyć jako prze­
wodnika przy ekspedycji do Toporów. Była to oczywistą 
i niechybna śmierć od kuli chłopskiej. W nocy bowiem tegoż 
samego dnia_ ruszyła niemiecka wyprawa po cukier w Topo­
rach.

Szef sztabu niemieckiej dywizji począł mnie podejrzywać 
o łączność ze sztabem bolszewickim, a utwierdziła go w tem 
przekonaniu moja narodowość polska, i zawód nauczycielski, 
,,Sie sind ein śćhóner Bundesgenosse;;. sie wolłeti bei der eige- 
neń Truppe keine Dienste leisten! Wir werden ihnen gleich 
zeigen! "-)

Łagodniejszy był stary generał, który  po bezowocnych 
zapytaniach powiedział: ,,Das Herrchen da hat keirj Interesse 
daran der deutschen Armee zu dienen. Man soli mai das Herr­
chen einsperren! Vielleicht wird(ęs morgęn williger sejri!"**)

Wyszturkano mnie z kancelarji i zamknięto w areszcie. 
Był to zwykły magazyn bagażowy na dworcu, w którym już; 
Siedziało dwóch towarzyszy — ku memu zdziwieniu - Niem­
ców. Z pół godziny nie mówiłem ni słowa, później rozpoczą­
łem szeptem i po rosyjsku. Koledzy moi niewiele rozumieli 
przeto wkrótce rozmawialiśmy po niemiecku. Obaj wra­
cali również z niewoli, a ponieważ nie mogli udzielić tżą- 
danych informacji, posądzono ich o złą wolę. Obawiali się 
rozstrzelania, lecz ja nie podzielałem ich obaw, tembardziej, 
gdy za godzinę rozdaho nam kolację, składającą się z kawał­
ka chleba i grzanej kohsęr-wy mię nej. Tłumaczyłem kólegóm, 
że Niemcy, chcąc kogoś strzelać, nie będą dla niego marno­
wali jednej konserwy. Spokójhie zjadłem kolację, skuliłem się 
do kąta i zasnąłem. Magazyn był nieogrzany, toteżciarki mnie 
przeszły i przebudziłem się nad ranem. Coś o godz. wpół do

*) Pan jest ładny sprzymierzeniec, pan hie chce własnej armji słu­
żyć! My tu panu zaraz pokażemy!

**) Panek ten hie poczuwa ,się do obowiązku służyć afmji niemieckiej. 
Zamkniemy panka, może się do jutra namyśli.



piątej otworzyły się drzwi i weszło trzech żołnierzy z sier­
żantem, który krzyknął: ,,Raus, Bandę!" H

Ćoś mi było niewyraźnie,figla jeden z kolegów, Tyrol­
czyk, szepnął mi do ucha: ,,Hobs glei gsogtt4 H 

Zaprowadzono nas do szefa ruchu i wręczono nam bilet: 
wspólny do Wołoczysk. Przedział w pociągu był rezerwowa­
ny i o godz. 5 ruszyliśmy z miejsca. Tak się skończyła tra- 
gedja w Koziatynie.

Na drogę dńno nam kawałek. chleba i konserwę mięsną. 
Popołudnia na stacji Żmerynka napotkaliśmy pierwszych Au­
striaków-- wieczorem o godz. 10 pociąg stanął we,Woto- 
ęzyskach.

14



14. Powrót dó Austrji.

Przez most zburzony przekroczyliśmy rzekę Zbrucz. Za­
trzymał nas żandarm-łCzech na wietrze i śniegu przeszło 
godzinę; - aż sję zbierze ludzi sto.

Zebrało się tylko 60 ludzi,?więc o godz. wpół do pierw­
szej w nocy oddał nas dnia 15 marca patroli wojskowej, która 
zaprowadziła nas do szkoły w Pódwołoezyśkach. Dano nam 
czarnej kawy na pokrzepienie. Okna w klasie były wybite, 
mimo tego człowiek z pewnem zadowoleniem usnął na rubie­
żach polskiej ziemi. Żołnierze austrjaccy, pełniący przy ńas 
straż, płakali z radości,, gdyśmy ich obdarzyli sucharami, .Chle­
bem, herbatą i cukrem, gdyż sami spożywali jakiś wojenny 
surogat koloru brudnego i bez smaku.;,?

Rano prowadzono nas w oddziałach do Tarnopola, odle­
głego o jakie 26 km. Kompanja się rozlazła i każdy maszero­
wał według własnej woli. Po drodze spotkaliśmy pułk austr­
iacki, który szedł na poskromienie Ukrainy. Maszerował-nie- 
lepiej od nas,. Konie ofice_rów i od karabinów maszynowych 
były wprawdzie czyste, ale wygłodzone do, kości i skóry. 
Żołnierze licho odziani, na czapkach mieli cały tuzin blaszek 
pamiątkowych, lecz chleba biedacy nie mieli. Po drodze przy­
stawali-, i strzelali wrony, które na ogniu piekli i chciwie zja­
dali. Spotkałem pewnego dzielnego. Strzelca, który miał u pa­
sa aż trzy sztuki, spoglądając z dumą na mnie, który posiadaj 
łem może 10 kg chleba, sucharów i cukru; ’

; Popołudniu zbliżyliśmy się do Tarnopola. Już przed mia­
stem czekali na riaś liczni żandarmi węgierscy i zganiali nas 
jak trzodę do gromady. To nie przeszkodziło? że zniknąłem 
w pierwszej lepszej bramie, a było to możliwem, bo miałem 
przyzwoite cywilne ubranie.

Chodziłem po mieście, zwiedzałem kawiarnie i restauracje, 
a nocowałem u jakiegoś kupca na rynku. Wieczorem wszczę-



la Się nagle za miastem strzelanina. Dowiedziałem się; rano, 
że, była to bitwa między austrjaekimi i niemieckimi żołnie­
rzami. \ Niemcy pod pozorem sprowadzania poległych żpłnie- 
rzy pąkowali w trumny słoninę, nabiał i zboże i wywozili do 
,,Vaterląndu44, gdy miejscowa ludność. i wojsko nasze głodo­
wali. Byli oni wszędzie jednacy, czy w Belgji, Francji, Wło­
szech, Serb j(,, Rumun ji, Polsce czy Ukrainie. Egoizm to druga 
natura niemiecka! .

’Ledwie rano wyszedłem na ulicę, już mnie przyłapał ja­
kiś cywilny szpicel i zaprowadził do koszar. Poddano, nas 
w pociągu sanitarnym szczegółowemu badaniu; oczyszczono 
gruntownie, szczepiono, ,dopołudnią i popołudniu, desinfeko- 
Wano bieliznę, oraz ;ubrania. Na; drugi dzień wyjechaliśmy 
specjalnym pociągiem przez Krasno do Lwowa.

Miałem ochotę zwiedzić Lwów po dłuższem niebyciu i od­
czepiłem się rosyjskim zwyczajem od transportu.

Niedaleko zdołałem ujść, bo pierwszy patrol, jaki spotka­
łem,* przyaresztowął mnie i odstawił do pociągu.. .

Myślałem, że powiozą nas na Śląsk lub Morawy, tymcza­
sem zawieziono nas przez Lawoczno, Debreczyn i Koloszwar 
do Sepsi,-Szent Gyórgy, obozu dla powracających jeńców. 
W obozie tym przechodzić miałem kwarantannę dwutygo­
dniową, a niemniej desinfekcję anty bolszewicką. Były to oba­
wy próżne, bo bolszewizm w owych czasach nie miał jeszcze 
sposobności do rozwinięcia : właściwej agitacji, hatomiast sto­
sunki w starych Austro-Węgrzech dojrzały do przewrotu.

Karmiono nas gorzej niż psy, ale za to ogłaszano nam 
codziennie skrupulatnie wielkie zwycięstwa niemieckie, od­
noszone we Francji.

Jeńcy, wracający przez Ukrainę, tęsknili do ,,pełnych 
garnków mięsnych^4 Rosji i żałowali, że powró_cili do kraju.

Straż pełnili brutalni żandarmi węgiersćy, którzy znali 
tylko wyraz ,,bolszewik44, a sprawiedliwość ich była kolba 
i bagnet. Kupowaliśmy (kto miał pieniądze oczywista) placki 
kukurydziane, ażeby choć trochę żołądki napełnię.

Zabierano nąm pieniądze rosyjskie i wymieniano po 
rzeczywistego, kursu, zabierano nam prawem kaduka ubrania 
cywilne i bieliznę,, o ile ktoś miał ponad dwie pary. Bolsze­
wizm szedł zatem z gór-y!
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Oburzałem się na te metody i odmówiłem wydania cywil­
nego ubrania, broniąc własności swej do upadłego. — Posztur- 
kał mnie; feldwebel, uderzył ,mnie żandarm, beształ mnie po­
rucznik  komendant kompanji, wymyślając mi od ,,bolszewi­
ków". Odpowiedziałem mu spokojnie, ale stanowczo, że tego, 
czego mi nie odebrali bolszewicy, nie dam sobie odebrać tak­
że od swoich; zresztą żądałem przeczytania mi odnośnego 
rozkazu. Rozkazu takiego nie było, a oficerkowie sprzeda­
wali złupioną odzież handlarzom żydowskim. 

Stawałem do raportu obozowego i zamiast ubrania, od­
dałem tylko kapelusz w zamian za czapkę żołnierską, którą 
każdy żołnierz musiał obowiązkowo nosić. Nie-oddałem także 
pieniędzy, bo musiałem się żywić prywatnie. Z wiktu ,,ko- 
miśnego", można było zeschnąć na mumję.

Wybuchły niebawem epidemje, pomimo pół tuzina szcze­
pień ochronnych  Poczęliśmy coraz to głośniej krzyczeć: 
chleba i mięsa, zamiast trucizny! Niebawem przyszło do 
otwartego buntu.

Podczas menaży — składającej się z wody, zasypanej; 
rzedziunko kukurydzianką i z kawałka koniny z konia, który 
w służbie ’ducha wyzionął — żandarmi znęcali się nad pew­
nym ,,Heimkęhrerem", który zamiast mięsa otrzymał tylko 
kość. To oburzyło kilkutysięczny tłum "stojących w kolejce 
i na hasło: ,,szturm  które padło z pośród b. jeńców, rzucono 
się na znienawidzianych ,,parobków węgierskich". Dali cżem- 
prędzej drapaka, chociaż ich było koło czterdziestu i przez 
dwa dni się nie pojawili. Byli jeńcy zburzyli urządzenia ku­
chenne, opuścili obóz i buszowali po mieście i okolicy. Kto 
miał pieniądze, kupował, kto był goły, rabował celem zaspo­
kojenia głodu.

Na drugi dzień wieczorem przyjechał jakiś pułk madziar­
ski z frontu rumuńskiego w rysztunku bojowym i z licznemi 
,,maszynkami". Żołnierze poczęli się powoli schodzić do obo­
zu. Przybyło kilku kapelanów wojskowych, którzy mieli uspo­
koić umysły rozgorączkowane. Formowano nas według na­
rodowości i wyznań; rózpoczęły się rekolekcje. Czeski Niem­
cy wyprosili i wydrwili swoich kapelanów, - polski kapelan 
miał więcej szczęścia, chociaż i jego praca nie była łatwą.

,,Dlaczego nas wysłano na Węgry? — My chcemy wra­
cać do Polski! Dajcie nam chleba, nie będzie buntu! - Wy-



syłajcie nas czemprędzej, bo nas tu głód i choroby zjedzą! — 
Co zrobiono z polskimi legionistami? - Dlaczego trzyma się 
ichpod aresztem? !4Sfc- takie i podobne pytania posypały się 
jak z rogu obfitości. -

Kapelan młodziutki i przyjemny odpowiadał, jak mógł, 
pomijał jednak sprawę polskich legionistów. Przyparto go do 
muru; padł nawet wyraz ,,szpicel44, na co pobladł jak trup 
i powiedział: ;,,Panowie! - Jestem tak żołnierzem jak i wy, 
pełnię służbę z musu jak i wy, mam przełożonych, którzy 
mnie śledzą - jak i was. Prószę was, błagam i zaklinam na 
Ojców waszych, matki wasze i Ojczyznę, do której każdy 
z Was pragnie powrócić: nie dajcie się porwać do nierozważ­
nych czynów^ bo nie będzie żartów. Patrzcie wokoło obozu 
stoi pułk;i karabiny maszynowe; albo się uspokoicie, to wina 
wam będzie darowaną, albo was wystrzelają jak psów!44— 
Nie byłó-wyboru.

Zaśpiewaliśmy ,,Serdeczna Matko44 i ,,Jeszcze Polska nie 
zginęła44, poczem przybyli do nas oficerowie z obozu, przy­
był także jakiś staruszek marszałek — polny, —_ porucznik, 
który -jdnak dla przezorności mówił do nas przez płot i z poza 
drutu kolczastego w języku niemieckim: ,,Żołnierze! 4- Po 
wielkich trudach i z narażeniem życia wróciliście do waszej 
Ojczyzny i dziwicie się, że ona taka biedna44, (padł głos: ,,woj­
nę kończyć!44) -f!,,My chcemy wojnę zakończyć, ale nieprzy­
jaciel chće nas zniszczyć i na gruzach naszego państwa po­
dyktować pokój. Musimy się bronić, chociaż u nas mało Chle­
ba i wielki niedostatek44..^- Przerwał chwilę i ocierał łzy, 
które i niejednego z ńas rozrzewniły. - ,,Żołnierze! Miłości­
wie nam panujący eesarz Karol I posłał do was waszych du­
chownych, posłał i mnie. Dziś jeszcze otrzymacie chleb, jutro 
będzie mięso, a za trzy dni wyślemy was do garnizonów wa­
szych, skąd pójdziecie do domu na urlop miesięczny. Zacho­
wajcie się spokojnie i wracajcie do baraków, a powiedzcie 
waszym ”kolegom, że wina wasza f ich będzie darowaną44.

Staruszek dobrze się spisał a żywioł polski stał się przy­
padkowo żywiołem ładu także w obozie w S. Sz. Gyórgy.

Roznieśliśmy radosną wieść po ’ obozie. Zaczęto śpięwać 
i tańczyć: pojedziemy nareszcie do domu ze znienawidzonego 
obozu, w którym siedzieliśmy już piąty tydzień.

Zaimponowałem zaraz na początku mojemu poruczniko­



wi, ponieważ nie dałem sobie nic odebrać. Zaangażował mnie 
na sekretarza do komisji spisującej protokoły, t. z w.  uspra­
wiedliwiające" z powracającymi jeńcami?

: Z początku badano gruntownie serca i derki każdego, 
i załatwiano w przeciągu sześciu godzin zaledwie czterech 
lub pięciu podsądn ch. Później przyszedł rozkaz, że protoko­
ły muszą być do trzech dni gotowe, a było jeszcze koło dwu­
stu niezbadanych. Utworzono pięć komisji ! fabrykowano pro­
tokoły na jedno kopyto, jak n. p.: ,,Koło bat. III nieprzyjaciel 
przerwał  y nocy front, otoczył nas i wziął do niewoli; oficer 
zginął 4 albo: ,,podczas patroli napadnięty z zasadzki przez 
przeważające siły, uległem; koledzy, których nazwiska nie 
pamiętam, wszyscy zostali ranni i zabici?- — Świadek -su- 
mienie.

Po powrocie do "pułku powtarzała się, tasama Tiistęr ja: 
badano, pisano, ;ą) dopiero po wyroku usprawiedliwiającern 
puszczano na urlop.

Koło 20 kwietnia wysłanonas w partjach wedł’ug, przy­
należności korpuśnej do siedziby korpusu. Przyjechałem 23 
kwietnia do Krakowa. Nie wytrzymałem w koszarach Rudol­
fa i wymknąłem się na miasto. Odwiedziłem znajomych i do­
wiedziałem się dużo ciekawych rzeczy. I w, Krakowie zaszły 
poważne zmiany.

Z tego schludnego i pięknego Krakowa stał się brudas 
i niechluja, zubożały i. kompletnie zdziadowany. Inteligencja 
przymierała z głodu, ale duch stary, patrjotyczny czUjyał 
nadal. -

Pewnej nocy znikły orły i herby austriackie z budynków 
rządowych, - padł postrach na parobków c. i k. S przysła­
no ,,Deutschmeistrów" zawsze ,,kaisertreu" dla uśmierzenia 
buntu. Po Krakowie chodziły gęsto patrole, unikałem ich spot­
kania i tak przęz dwa dni błąkałem się po mieście, chcąc się 
dostać koleją do domu. Niestety dworzec był pełen ,,stróżów", 
a wyjazd bez papierów był niemożliwy.

Aresztowano mnie na cmentarzu podczas pogrzebu jakie­
goś oficera i wyszturkano do koszar. Powiedziałem, że to był 
mój znajomy, j?rzez co uniknąłem dochodzeń i kary,.

Dnia 26 kwietnia pojechałem z transportem do garnizonu 
w Piotrkowie. Komendantem miasta był podpułkownik Bóhni, 
mój pierwszy komendant baonu w Cieszynie.



Dziwny los ,łączył mnie z tym człowiekiem. W r. 1913 
przebywałem wczesną wiosną na kuracji w Grafenbergu. By­
ło nas wszystkiego gości-siedm; między nimi także kapitan 
strzelców Bóhm z Tarwisu. Poznaliśmy się i polubili wzajem­
nie. Byłem jego codziennym towarzyszem przepięknych prze­
chadzek górskich. Żegnaliśmy się prawie ze łzami, a ja z żar­
tu powiedziałem: ,,Do widzenia na dolinie Jozafat!" Było 
rzeczą prawie pewną, że nie spotkamy się więcej w życiu, 4* 
ja z Cieszyna ?L. on z Tarwisu. A przecież dolina Jozafat po- 
łączyła nas wjn 1914!

Zmobilizowany, patrzę się na ulicy iCieszyha, idzie jakiś 
świeżo upieczony major ż wyłogami, setnego pułku — prze- 
chodzę gS jest major Bóhm. Przywitał mnie: -,,Serwus, wojak! 
Sie sind auch Hundert?" — Za 10 dni prowadził pierwszy haon 
terytorialny 100 pułku w pole.

Spotyka.liśmy się prawie codziennie i ;zawsze pamiętał 
dawną przyjaźń z Grąfenbergu. Jeszcze pod Dęblinem do 
ostatniego szturmu on prowadził resztki pułkti.

Ja przepadłem, a on po wielu trudach wojennych wró­
cił do garnizonu ż.powodu podeszłego wieku; liczył bowiem 
lat 68. -

Poznałem fiistorję jego życia jeszcze w Grafenbergu. 
Z zawodu był murarzem. Karjerę wojskową rozpoczął jako 
sierżant i p. p. tiodczas okupacji Bośnji i Hercegowiny. Od­
znaczony za czyny waleczne, został oficerem. Dalsza jego 
kar jer a była ciernista i żmudna. Jako ,,Pickaufdiener" przy­
dzielony został do strzelców i wymiatał różne garnizony ma­
leńkie, z których Tarwis zdaje się był największym. Używano 
go,do różnych sekretnych zleceń i posiadał półtora rzędu róż­
nych odznaczeń już pr-zed wojną.

W Piotrkowie stał się odludkiem. Gdy wróciłem z nie-, 
woli, nie poznał mnie, ą , gdy mu się przypomniałem, ofuknął 
mnie słowami  ,,Wollen Sie Protektion? Das gibts bei mir 
nicht!"

Służył w Piotrkowie aż do przewrotu. ,,Peówiacy" za­
brali mu wszystko, nawet szablę. Spotkałem go w Dziedzi­
cach, gdy wracał ,z gołemi rękoma, sam nie wiedział dokąd.

Historja krótka człowieka, który żył i pracował dla 
Austr ji.



Z rozpadnięciem się Auslro-Węgier stał się bezdomnym 
tułaczem - pono umarł w Opawie. Był to charakter prawy 
i żołnierz tęgi. "Cześć jego pamięci!

Stosunki w Piotrkowie były znośne, bo kraj był zasobny 
w różne produkta, pomimo że okupanci wszystko wywozili. 
Znalazłem stałe zajęcie w  kancelarji, pisząc jak w S. Sz 
Cydrgy usprawiedliwienia jenieckie, f

Pozatem w oddzielę powracających" nie było stosownego 
zajęcia. Ludzie czekali na-usprawiedliwienie i na dawno po­
żądany urlop. Codziennie stawaliśmy do rozkazu, gdzie czy­
tano nam artykuły wojenne, które kończyły się zazwyczaj: 
-,,Karane będzie przez rozstrzelanie lub powieszenie". Zionął 
z -nich duch Średniowiecza, coś jakby z kodeksu wojennego 
Wallensteina. Oprócz tego podawano nam wiadomości o zwy­
cięstwach mocno spreparowane.

Wychodziliśmy także czasem na musztrę, przyczem ofi- 
cerowie schlebiali nam, wmawiając w nas patrjotyzrari boha­
terstwo, chociaż żołnierze śmiali się ż tego w kułak. Najlęp- 
szy był major Ch.,. który tumanił nas w różny sposób.

,,Jestem szczęśliwy, że mogłem za cesarza i Austrję krew 
przelewać. — Wy, wojocy, nie piszcie du domu, że sie tu źle 
mocie. Oto dóstołech z cenzury pismo Szolonki, W którem pi=? 
sze, że tu z głodu zdycho. Przyszełech sie tu podziwać, jak 
ten zdechlok wyglądo! Szolonka,vortretenL L Ty, zdechloku 
jeden! — Twoja mama w Kaczycach, jak to przeczyto, bę­
dzie sie szklabiła (płakała), a staremu tatowi uleci kapka z no- 
su i też sie rozbeczy,, a ty Świnio tu żeresz we dnie i w nocy. 
 S Wojocy! Z cywilami mi tu nie mówcie, bo to są same cha- 
chary i bolsze Wiki! Jo bych żodnemu śhiicłt ręki nie podoł, 
a jak kierego-sf was u widzem, to zaroś do harestu i pod sąd! 
Teras chłapcy pójdziecie na urlop du domu, toż sie miejcie do­
brze, a wraeejcie zdrowi! Pój dem potem s4 wami ria tęgo Ta- 
lijana, (włoski front) i wszycko to rozbijemy! Abtreten!"

Poczciwy chłop zmienił później swoje przekonanie i służy 
dziś ,,chacharom" jako pułkownik W. P. z tąsamą gorliwo­
ścią, z jaką służył dawnej Austrji. Zasłużył .się podczas woj- 
ny bolszewickiej, i rozbił ,przypuszczam niejeden pułk so­
wiecki. Czasy i ,ludzie się zmieniają.

Zostałem usprawiedliwiony i w dniu 3 maja 1918 r. uj­
rzałem znowu Śląsk ukochany, matkę, żonę i Córkę. Nareszcie



znowu po czterdziestusześciu miesiącach i sześciu dniach zna­
lazłem się pośród swoich!

Kotłowało mi w głowie i niejedno było dla mnie niezro- 
zumiałem w nowych warunkach bytu.

Aparat aprowizacyjny był poronionem.arcydziełem admi­
nistracji austriackiej. ;

Zapisano i zadrukowano całe wagony papieru, ale żywno­
ści było coraz to mniej, a sumienność zanikała powoli. Wy­
czuwało się niechybną :katastrofę.

Gdy na wieczorku 3. Maja w hotelu gwareckim w Dąbro­
wie spotkałem dawnych kolegów i znajomych z Zagłębiaj 
przeląkłem się niemało: były to szkielety i ludzie schorowani; 
na których twarzach rysował się strach i niedostatek. Wita­
no mnie srdecznie, a , przecież w tem wejrzeniu przyjaciół, 
w tym uścisku przyjacielskiej dłoni nie było ciepła, nie było 
starej przedwojennej serdeczności. Mógł; to zauważyć tylko 
człowiek, który nagle po długiej niebytności znalazł się 
w daw_nem środowisku. Brakowało niejednego serdecznego 
druha. Z ócz niejednych czytałem wyrzuty i zazdrość : ,,Pan 
powrócił zdrów, a ten, lub Ów nie żyje i nie wróci?4

Ludzie w ;do.mu przeżyli więcej strachu, aniżeli niejeden 
żołnierz na wojnie i w niewoli razem; przeżyli u siebie wię­
cej upodlenia i poniewierki, aniżeli u najgorszego wrogą.

Jak zdrowy pacjent zapomina ,o bolach udanej operacji, 
tak i ja zapomniałem ó wszystkiem, co było przykrego na 
wojnie i w ;.niewoli; przecież byłem zdrów i zachowałem 
ochotę do pra,cy. Niedługo też w domu pozostałem, bo już na 
trzeci dzień zgłosiłem się do gminnej aprowizacji w Łazach 
i otrzymałem stałe zajęcie.

Miejscowi Czesi, z którymi przed wojną stałem w bez­
ustannej walce, byli jacyś dziwnie grzeczni. Jakiś doprawdy 
nowy powiew słowiańskiego braterstwa unosił się bezwiednie 
ponad głowami. Co mnie, starego wróbla, poprostu rozbroiło, 
to fakt, że stary burmistrz K. sam w mojej sprawie pojechał 
do, ówczesnego starosty Czecha we Frysztacie i wystarał się 
dla mnie o posadę rewizora mlecznego w powiecie Frysztac­
kim. Kolegowałem z naucz. W., a krowy uszczęśliwione ,,fa­
chowym" nadzorem od razu więcej doiły i nawet więcej cie­
ląt wydawały. Statystyka nasza i niespodziewane rewizje do­
prawdy wyciskały z dworów hr. Larysza coraz to nowe



strugi mleka; ku uciesze niemówląt.!Nię zapomnę tych prób­
nych dojeń,; które urządzaliśmy u opornych obywateli, a ra­
czej u ich krów. Było to komiczno-tragicżne razem.

Starałem śię jo uwolnienie od dalszej służby wojskowej, 
a to była na owe czasy rzecz niełatwa, ponieważ na włoskim 
froncie rozgrywał się ostatni akt dramatu monarchji naddu- 
najskiej. Były to czasy słynnej ofenzywy nad Piawą.

Jeździłem nawet do Wiednia, dp Ministerstwa Obrony 
Krajowej, ale tam się dowiedziałem, żę do byłych jeńców sto­
suje się specjalne obostrzenia i mowy niema o zwolnieniugfe

W ministerstwie owym referat zwolnień znajdował się 
od długięgo już czasu w ręku. pułk. Vesęly4ego, Czecha, który 
brał tylko łapówki duże, a biedaków, którzy drobnemi kwo­
tami chcieli się wykupić, wsadzał bez -litości do -Więzienia. 
Stąd miał sławę człowieka surowego i nieprzystępnego.

-Wiedeń był naów czas wielką kwaterą wojsk różno­
rodnych i posiadał dla nich zawsze nowe atrakcje. Można się 
jeszcze było i najeść i zabawić, a ceny były na ogół przy­
stępne. Pono na przedmieściach ludzie, żywili się trawąłiamie- 
rali z głodu. W pociągach widziało się prawdziwą wędrówkę 
ludów, śzćzególnie inteligencji miejskiej za chlebem i ziem­
niakiem.

Inteligencja powinna sobie to dobrze napisać do pamiętni­
ka i nigdy nie manifestować za w!ojną, bo ona.,przede wszyst­
kiem na całym świecie stała się pierwsżą ofiarą wojny.

Miesiąc rychło upłynął i musiałem wracać do Piotrkowa, 
Uznano- mnie jako zdolnego do frontowej służby i miałem 
pójść na kurs oficerski do Opawy. Znalazłem się znowu 
w nieubłaganych kleszczach molocha wojny, który chciał 
zgruchotać moje jeszcze zdrowe kości. Powiedziałem sobie 
jednak stanowczo: ,,Nie pójdę i nie będę służył więcej Austrji!" 
Na to moje postanowienie ,wpłynął pewien górnik z Karwinej; 
którego poznałem na ,,marodce" w Piotrkowie.

l.eżał już tam od śześciu tygodni,, chociaż był zdrów. Le­
karzowi, swoją drogą, Czechowi, mówił otwarcie, że czeka 
na zakończenie wojny i zabić się nie da. Lekarz ,śmiał- się z te­
go dowcipu i nawet przepisał mu najlepszą djetę.

W sam dzień, gdy inni pojechali na kurs do Opawy, zgło­
siłem się bezczelnie chorym u tego samego lekarza, który



mnie dzień przedtem uznał za zdrowego. Poznał mnie i przez 
chwilę mierzył oczyma, poczem rzekł: ,,Ten chlap chce żyć!"

Mówiłem, że jestem chory na serce i nerki. Zbadał mhie 
dokładnie i orzekł: ,,Sami eksotyczni nemocę ste si wychle- 
dal; serce i poczki matę zdrawi, ale ner woźni, ste, czloweczeT4 
To mówiąc, wysłał mnie do skonstatowania choroby nerwo­
wej do Krakowa. Dostałem się przypadkowo na klinikę prof. 
Pilza. Jak tu walczyć z wiedzą, która przecież podczas Wojny 
dosyć umiejętnie sćgregowała chorych od symulantów? Oba­
wiałem się błamażuO postanowiłem być szczerym. Badał 
mhie asystent-Polak.
- ,’,Co Panu brakuje?". - ,,Nic!"-(-  ,Jakto nic, skąd się 

Pan tu wziął i jak sobie to Pan wyobraża?" — ,,Nie chcę i nie 
będę więcej służył, zresztą komu i za co?" — ,,Kto tu Pana 
wysłał?"-,,Lekarz Czech — a ja myślę, że Pan jako Polak 
nie wyśle mnie na śmierć!"... Nastała chwila\ milczenia, nie 
spuściłem z niego oka; walczyliśmy tak chwilę, nareszcie on 
pobladł i cicho przemówił: ,,Niech Pan zachowa-się spokojnie, 
wszystko7 będzie dobrze."   Uścisnął moją dłoń i pożegnał 
mnie milcząco.

Przedstawił mnie w tydzień potem szefowi prof. P.i opra­
cował starannie ate,st lekarski, Rezultat był taki, że do pułku 
posłano ,,Be fund C-D" opiewający: ,,Es ist nicht vom Vorteil 
den Mann im Dienste zu behalten."

Zdziwienie w pułku było niemałe, gdy na podstawie tego 
listu wytłumaczyłem, że przeznaczenie mnie na kurs oficer­
ski było zwykłą pomyłką pisarską. Dodać muszę, że byłem 
wówczas zdrów jak buk.

Stawałem jeszcze raz przed lekarzem pułkowym, który 
mnie głośno ’pochwalił: ,,Wyste to mudrze zdziełał".

Musiałem jeszcze jakiś-ezas czekać w Piotrkowie i uzy­
skałem ponowny urlop na miesiąc, który znów poświęciłem 
kwestji mlecznej. W październiku nareszcie stanąłem przed 
Komisją superarbitracyjną we Frysztacie i uzyskałem jedno­
roczny Urlop. Dnia 26 października 1918 r. zwolniono mnie 
z wojska, a w dwa dni później stara Austrja się rozleciała.

Mam wieiki żal do nieboszczki Austrji, gdyż z urlopu po 
długiej walce uzyskanego, zaledwie dwa dni strawiłem, resz­



ta poszła na marne? Zresztą o nieboszczykach\mówi się z pe­
wnym pietyzmem. Niech jej ziemia będzie lekką!

Jeżeli do mego pamiętnika ,,Z wojny i niewoli" dodam 
krótkie dzieje naszego kraju z okresu plebiscytowego aż do 
zapadnięcia decyzji z 28 lipca 1920 r., która kraj nasz rozdar­
ła haniebnie, przydzielając 140.000 najbardziej uświadomio­
nych naszycłr rodaków jla łup czechizacji, to mam do tego 
dwa główne powody: l) plebiscyt nam narzucony przez Fran­
cję w myśl najszlachetniejszych haseł Wilsona stał ,się prze- 
kleństwem dla ludności polskiej, gorszem od samej Wojny, 
2) rządy Komisji Międzysojuszniczej, oraz teror czeski były 
dla tejże ludności-gorsze od niewoli babilońskiej?

Większość naszego kraju i ludu przeszachfowano dwa 
lata przed oficjalnem rozstrzygnięciem, a wobec ludności ode­
grano tylko haniebną komedję. Do tego Czesi ,wyzyskali naj­
cięższy dla Polski moment i sprowokowali rozstrzygnięcie! 
w chwili, gdy wojska sowieckie, zagrażały Warszawie. Hi­
storja nie jest rychliwą, ale sprawiedliwą!

Manifest cesarza Karola zastał mnie w inspektoracie 
mlećzhym we Frysztacie. W Cieszynie utworzyła się w dzień 
po ogłoszefriu manifestu ,,Rada Narodowa", pi"erwszy prawo­
wity i suwerenny Rząd polski na Ziemiach polskich, który dó 
nieistniejącej wówczas jeszcze Polski zgłosił swój akces.

My, Ślązacy cieszyńscy, mamy tę niezaprzeczoną zasługę, 
że daliśmy początek, czyli zawiązek do powstania Państwa 
Polskiego. 7 " . ?

Odnośny ustęp proklamacji Rady Narodowej opiewa:
,,L.udu śląski! Rada Narodowa dla Księstwa Cieszyńskie­

go, opierając śię na zasadach prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Wilsona, uznanych przez wszystkie narody i .państwa, 
i na jednomyślnej woli i zgodzie; ludności Śląską, "wyrażonej 
ostatnio na wiecach ludowych w O r ł o w e j, w Bo gum i- 
n i e, w C i e s z y n i e, proklamuje uroczyście przynależność 
państwową Księstwa Cieszyńskiego do wolnej, niepodległej, 
zjednoczonej Polski i obejmuje nad nim władzę państwową."

Cieszyn, 30 października 1918 r.



Powołano mnie i koi. Wójcika do Referatu gospodarczego 
przy Radzie Narodowej w Ciesz’ynie. Zadanie było trudne, bo 
Krajowy Urząd gospodarczy w Mor. Ostrawie skupiał w so­
bie wszystkie agendy aprowizacyjne i zazdrośnie strzegł, by 
praw jego nie uszczuplono i by polska część Śląska nie wy­
zwoliła się. z pod wpływów czeskich.

Jeździłem kilkakrotnie na konferencje do Mor. Ostrawy, 
ale rezultat na ogół był marny.

Niebawem przyszło rozgraniczenie Śląska według umo­
wy z dnia 5 listopada 1918 r., jedyny dobrowolny akt między 
Radą Narodową a Narodnim Vyborem w Mor. Ostrawie, który 
względnie sprawiedliwie regulował granicę polsko-czeską na 
Śląsku Cieszyńskim.

Powołano mnie na członka Rady Narodowej urzędującej 
na Zamku Piastowym w Cieszynie. Także biura nasze gospo­
darcze przeniesiono na Zamek, gdzie skupiały się prawie 
wszystkie władze polskiego Śląska.

Nowa władza lokalna _miała także swoje kłopoty. Ludek 
wyzwolony nie używał swej wolności zawsze, jak należy, 
a wojska jadące z frontów włoskiego; rumuńskiego i ukraiń­
skiego _zawalały poprostu Śląsk. Najgroźniejsze z nich były 
wojska Mackensena, które koleją Koszycko-bogumińską przez 
Jabłonków wracały dc Niemiec. Nasi górale z Jabłonkowskie­
go nie respektowali tych bohaterów światowej wojny inawet 
ich czynnie znieważali. Ludność cywilna rekwirówała nie­
miecki łup wojenny, który wieziono koleją, obojętne, czy to 
było wino, czy jabłka, czy ?melony, czy też karabiny maszy­
nowe. Zatrzymywano całe pociągi bez wiedzy Rządu naszego 
i okupowano ich zawartość. Wynik} z tego powodu nawet 
poważny konflikt między Radą Narodową a Rządem cesarsko- 
niemieckim. -

Niemcy cesarskie przetrwały niebogę Austrję o całych 
dni czternaście i myśmy jeszcze pertraktowali z wysłannika­
mi Głównej Kwatery niemieckiej z Pszczyny w Boguminie- 
Dworcu dnia 8 li;stopada 1918 r.

Z ramienia Rady Narodowej wydelegowano ks. posła 
Londzina, p. Kłuszyńską, p. Kotasa i moją maluczkęść, z prze­
ciwnej strony przyjechał osobny pociąg z delegatami Kwatery 
Głównej a było ich jakich 30. Wyglądaliśmy obok delegacji 
niemieckięj jak chudopachołcy. Tamci posiadali akta, pełno­



mocnictwa, my nie znaliśmy nawet wypadków, które się od­
grywały _ną naszem terytorjum. Nasza obrona wobec zarzur 
tów niemieckich polegała ria zaprzeczaniu tego, co Niemcy 
twierdzili. Przewodniczący delegacji, niemieckiej,. jakiś ,,von 
Oberst" proponował nam nawet obśadzenię Jabłonkowa, Cie­
szyna i Bielska, aleśmy mu wielkodusznie źa tę grzeczność 
podziękowali. Byłby to koniec naszej-rodzimej władzy d po­
czątek ujarzmienia Śląska Ciesz, przez chytrego Prusaka.

Skończyło się na strachu i przyrzeczeniu z naszej strony, 
że transporty niemieckie pojadą odtąd bez przeszkody przez 
terytorjum R. N. podległe. Zresztą i Niemcy stali, przed kata­
strofą.

Stosunki z Czechami nigdy nie były, szczere. Rząd Mąsa- 
ryka i Benesza uważał umowę z 5 listopada za błąd i dążył 
de jej obalenia. Komedja z ;przebranymi oficerami, nibyto 
alianckimi, odegrana .przez kuglarzy czeskich na Zamku cie­
szyńskim wobec Rady Narodowej, dnia 23 stycznia 1919 r., 
dalej napad zbrojny na Ziemię, która według dobrowolnej 
umowy należała się Polsce, najlepiej charakteryzuje nasz ,,bra­
tni" i sąsiedzki naród.

Napad był przygotowany przez różne akty brutalnego 
teroru. Na zgromadzenia polskie przychodzili pałkarze naję­
ci, którzy publiczność i mówców tęroryzowali, a zgromadze- 
nią rozbijali; , Podłe jednostki kupowanS i szczuto przeciwko 
własnym braciom. W prasie pojawiały się artykuły podbu­
rzające, których nikt ńie prostował, ani nie karał. Nawet przy 
zabawach i przedstawieniach terofyzowano spokojną ludność 
polską. Rzeczy te działy się ; w calem zagłębiu ostrawsko- 
karwińskiem x w jasny dzien, nie mówiąc’o niebezpieczeń­
stwach nocy.

,W dzień ńapądu legjonarzy czeskich na Śląsk dokonano 
licznych aresztowań nietylko pośród inteligefićji, ale także 
i robotników, których lokowano i bito w t. z w. ,,Sierocińcu" 
w Orłowej, przez ludność pospolicie ,,mordownią" zwanym. 
Na rynku w Orłowej w dzień zwykłego tafgu ludność spokoj­
ną bito i poniewierano. Szał udzielił się także czeskiej dziatwie 
szkolnej, która gromadnie napadała dzieci polskie na drodze  
bijąc je kijami i kamieniami.

Mieszkałem wówczas ,w Łazach we własnym domu, ale 
z przezorności przyjeżdżałem późną nocą, a wczesnym ran-



kiem wyjeżdżałem do Cieszyna. Po drodze spotykałem rożne 
podejrzane indywidua, wobec’ czego częstokroć nadkładałem 
drogi, ażeby zmylić czujność pałkarzy.

Pierwsze dnie po napadzie rugowano gwałtem polską 
ludriość zagłębia, a dfuga fala pogromów dnia 8 marca wy; 
rzućiła prawie wszystkie uświadomione jednostki. W Orło- 
wej’ róz wścieczoriy tłum, włamał się do więzienia i na rynku 
orłowskim lynczował więźniów polskich, między? niemi inż. 
Kiedronia,v obecnego ministra ,dla Handlu i Przemysłu.’Ofiary 
tak haniebnie, pobito, że tygodniami walczyły ze śmiercią.

Byłem wówczas w sprawach aprowizacyjnych w Pozna­
niu i z gazet dowiedziałem się ze zgrozą o pogromach w za­
głębili. Żona i? córka, zebrawszy naprędce najpotrzebniejsze 
graty, w nocy ucićkły do Cieszyna, gdzie je po powrocie za­
stałem,

Począwszy od połowy stycznia 1919 aż do października 
1920 r, trwały rugij krwawy teror na Śląsku; dopiero później 
zaczęto mówić z.nowu o braterstwie słowiańskiem i o konie.cz­
ności zgodnego pożycia dwóćjf bratnich narodów słowiań­
skich.

My Ślązacy znamy te złudne hasła do przesytu i dlatego 
czekamy słowiańskich czynów! Na razie zniszczono nasze 
kwitnące szkolnictwo polskie i w czysto polskich gminach po­
budowano dla dzieci polskich szkoły czeskie. Wydziały gmin­
ne rozwiązano i nasadzono komisarzy czeskich. Robotników 
polskich, o ile ieh terorem nie napędzono, zredukowano i por 
zbawiono chleba. Przedsiębiorców polskich zniszczono, ludzi 
słabych zdemoralizowano. Może to po słowiańsku?

Dnia 27 stycznia .1919 r. wojska czeskie zajęły Cieszyn. 
Rada Narodowa wyjechała, do Krakowa. W czasie najazdu 
werbowałem ochotników do wojska polskiego w Górkach, 
Brennej, Lipowcu, Hermanięach i Ustroniu; dni następne prze­
prowadzałem przymusową rekrutację w Starostwie bielskiem, 
przygotowując aprowizację, dla kraju po powrocie naszych 
wojsk i władz do Cieszyna.

Prawie miesiąc cały trzymali Czesi Cieszyn w swoirn 
ręku, mimo umowy podpisanej dnia?3 lutego w Paryżu, mocą 
której powinni ,byli, bezzwłocznie opróżnić Śląsk aż _po linję 
kolejową Cieszyn-Bogumin. Niema jak słowność czeska!



Rozpoczęło się beznadziejne szamotanie się delegata Rzą - 
du polskiego z pierwszą i. _drugą Komisją Międzysojuszniczą. 
Czesi uzyskali przez napad przewagę poza linją. demarkacyj- 
ną, gdyż  ,przeszło sto tysięcy ludności polskiej dostało się 
pod bat żandarmerji czeskiej  pod starostów i sędziów cze­
skich. Pod osłoną żandarmerji czeskiej grasowały bandy 
zbrojne, a wynikiem były liczne pobicia, kilka wypadków 
śmierci,  wydalenia, rabunki, niszczenia domów, przy czem 
żandarmerja czeska ochraniała bandytów". *)

Podczas - okresu przedplebiscytowego zajmowałem się 
aprowizacją kraju i tó w różnych charakterach,- Wraz z kol. 
Wilczkiem i ks. Milikiem należałem do delegatury w Pozna­
niu, która w czasach największego głodu aprowizowała Śląsk 
Cieszyński. Na tej placówce spędziłem ?blisko rok, jeżdżąc 
między Cieszynem, Warszawą ? Poznaniem. Co to w owych 
_czasac.h, gdy pociągi nieliczne były przepełnione i nieógrze- 
wane, znaczyło, dziś trudno ocenić.

Z wiosną 1919 r. nie było_ w Cieszynie ni mąki, ni ziem­
niaków. Gdyśmy przywieźli trzy ,pociągi nowych ,,pyrek" 
z Poznańskiego, ludzie płakali z radości.  

W Ministerstwie Aprowizacji mieliśmy ciężkie przeprawy 
o przydziały dla. Śląska, a delegatura krakowska, do której 
początkowo Śląsk należał, zadanie nasze tylko utrudniała. 
Uzyskaliśmy nareszcie przydziały żywności wprost.,

,Urząd Żywności w Poznaniu kierował się wobec Śląska 
wielką życzliwością, a produlda, przyznać trzeba, były ,pierw­
szej jakości. Tylko formalności celne w - Skalmierzycach były 
zbyt surowe i zniechęcały pasażerów reszty Polski do byłej 
Dzielnicy Pruskiej.

Czas wolny od transportów żywnościowych zajmowały 
mi prace w Prezydjum Rady Nar., do którego należałem około 
roku.   Zamianowano mnie w Cieszynie komisarzem żywno­
ściowym, oraz komisarzem mieszk;ani.owym; oba te urzędy 
honorowe przysparzały mi sporo kłopotu i ludzkiej nie­
wdzięczności. Na wdzięczność ludzką zresztą nigdy w życiu 
nie liczyłem i nie liczę i to chroni mnie od wielu rozczarowań.

Niedziele i święta poświęcone były , zgromadzeniom ple- ; 
biscytowym, które urządzały w zgodzie przykładnej wszyst-

*) Wyjątek Z artykułu delegata Rz. P. P. posła Zamorskiego,



kie stronnictwa polityczne razem. Były wprawdzie chwilowe 
rozdźwięki, a nawet poważne zgrzyty  ale Rada Narodowa 
aż do rozstrzygnięcia sprawy śląskiej pozostała skupieniem 
wszystkich polskich stronnictw naszego kraiku.

Taksamo na gruncie poznańskim było trzeba sprawę cie­
szyńską popularyzować przez wykłady i wiece. Przemawia­
łem wraz z.ks. Kotulą na Uniwersytecie poznańskim do pp. 
profesorów, inetligehcji i ziemiaństwa, pozątem na dwóch wie­
cach urządzonych w Domu Osadniczym do mieszczan i robo­
tników, raz z ks. prof. Milikiem.

Zainteresowanie Śląskiem w Poznaniu było olbrzymie, 
a gdy nadeszła wiadomość o niepomyślnem załatwieniu spra­
wy śląskiej, Komitet śląski Urządził wiec protestujący, ja po 
wiecu wszyscy zebrani poszli gremjalnie przed francuską Mi­
sję wojskową, ażeby Francji wyrazić .ubolewanie z powodu 
jej stronniczego stanowiska. Szef Misji widocznie powiado­
miony ukrył się i nikogo nie przyjął.

Warto przytoczyć słowa z deklaracji del. Rządu poi. p; 
Paderewskiego, wystosowanej; do przewodniczącego Rady 
Naczelnej p. Milleranda z okazji złożonego podpisu: ,,Decyzja 
powzięta;przez Konferencję Ajnbasadorów wykopała pomię­
dzy dwoma narodami przepaść, której nic wypełnić nie zdo­
ła". — ,,Rządowi polskiemu nigdy się nie uda przekonać na­
rodu polskiego, że sprawiedliwości stało się zadość.. Świado­
mość narodowa silniejszą jest i trwalszą, niż rządy". - ,,Mię­
dzy Czechami a Polską pozostaje kwestja cieszyńska. Uregu­
lowanie granic, w sercach Polaków pozośtawiło gorycz i sta­
nie w drodze do ścisłego porozumienia Polski z Czechami".

Rada Narodowa w proteście uchwalonym na ostatniem 
swem .posiedzeniu w dniu 4 sierpnia 1920 r. powiada: ,,Jak 
zbrodnia popełniona przez rozbiory Polski doczekała się sądu 
i kary, taksamo zbrodnia popełniona na żywem ciele Śląska 
zatruwać będzie życie polityczne i społeczne w środkowej 
Europie, dopóki nie dozna zadosyćuczynienia.

Wierzymy niezachwianie, że zadosyćuczynienie to fychło 
nastąpi,, wierzymy w Zjednoczenie się polskiego Śląska pod 
wspólnym dachem polskiej Ojczyzny.

Rada Narodowa wyraża żal: l) że Rząd polski zrzekł się 
plebiscytu, 2) że znaleźli się politycy polscy, którzy swoimi 
podpisami zaakceptowali okrutny akt podziału Śląska Cie-
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szyńskiegó. .Rada Narodowa wzywa Sejrh, ażeby wyroku Ra­
dy Ambasadorów nie akceptował".

Radość tych, którzy doczekalLsię Polski, a którzy, będąc 
Ślązakami, do Polski się dostali, jest tylko połowiczną z po­
wodu wydarcia kraju i ludności rdzennie polskiej od prastarej 
,,Macierzy". Zaledwie cztery lata minęły od chwili tego po­
działu, a -już jesteśmy świadkami ,strasznego spustoszenia na­

’szych placówek kulturalnych i oświatowych, jesteśmy świad­
kami brutalnej walki gospodarcze} prowadzonej z ogromnym 
pośpiechem i wielkim nakładem.

Sumienie Czechom mówi, że nie mają dużo czasu do stra­
cenia! Rachunek polski i tak będzie trzeba zapłacić!

Na gruzach Caratu, na szczątkach Austrji i z podeptanej 
dumy Prus powstała nasza Niepodległa i Zjedn;o- 
c z q n a Ojczyzna Polska! Do Niej śpieszyli z dale­
kiego i mroźnego Sybiru, poprzez Murman, z pod błękitnego 
nieba Włoch, z przyjaznej nam Francji i z zamorskiej Amery­
ki - jej wierni synowie. Dla Niej się bili i za Nią umierali 
wzorem sławnych ,Legjonó w.

Dziś Ją mamy!
Umieliśmy dla Niej cierpieć, umiejmyż dla Niej żyć i pra­

cować!
Niechaj każdy w Polsce znajdzie swój uczciwy warstat 

prący; niechaj pracuje dla Jej umocnienia i powiększenia! 
Niechaj przysparza Jej sławy w domu własnym i za Jej gra­
nicami, żeby Jej gwiazda zaświeciła ,ponownie, jak za daw­
nych, złotych czasów!

Ona wymarzona! Ona wyśpiewana! Ona wywalczona!

- Ona kochana ! Ona nasza !



PODZIĘKOWANIE.

Poczuwm się do miłego obowiązku złożenia mej szczerej 
podzięki tym Kolegom, którzy przez dostarczenie mi mater- 
jału przyczynili się do urozmaicenia niniejszej książki. W szcze­
gólności dziękuję kol. Konstantemu Popielowi za przewiezie­
nie dwóch moich nowel zc Sybiru, oraz źa cenny materjał 
-obrazowy, przeważnie oryginały p. Molendy, jeńca z Tjume­
nia, którego pobytu dzisiejszego nie znam; dalej kol. Janowi 
Siwemu, ,współtowarzyszowi z Ożoginy i Tjumenia, za liczne 
fotografje do ilustracji zużyte, nareszcie kol. Władysławowi 
Wojtowiczowi za cenne wskazówki, których mi po przeczy­
taniu manuskryptu udzielił, wkońcu wszystkim P. T. Kolegom 
i Towarzyszom niedoli za ńiiłe i pełne urozmaicenia chwile 
razem z Nimi spędzone.

Niemniej dziękuję wszystkim Zacnym Rodakom, którzy 
opiekowali się nami i dni naszej niewoli życzliwością Ich 
skracali. -

W Bielsku, dnia 3 maja 1925 r.

Autor.
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